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W  O G N I U  P R Z E M I A N .
Prasę d rukarską opuścił ostatnio 

trzeci tom Bibljoteki A w angardy p. t. 
W ogniu przem ian1) ; wyszedł on z pod 
pióra Jerzego D robnika, którego au- 
torstw a był również pierw szy tom na­
szej Bibljoteki, ogłoszony w r. 1929 pt. 
Przesilenie współczesnej polityki.

Obie te książki łączą się z sobą nie- 
tylko bibljograficznie, ale także pcfd 
kątem  widzenia ich treści. Dzieli je  
coprawda przestrzeń tylko 5 lat, ale 
pięć lat w  okresie przesileń i przem ian 
to n iejednokrotnie w ięcej niż k ilka 
dziesiątek lat w  czasach pokoju  j stabi­
lizacji życia politycznego. Dobrze te ­
dy świadczy o ruchu, którego w y ra­
zem są książki Drobnika, owa ciągłość 
koncepcji politycznej. W tvm  zw iąz­
ku  można przypomnieć, że o ile rzecz 
..W ogniu przem ian" ukazuje się w  
okresie przesileń w łonie obozu naro­
dowego, o tyle pierwsza książka w y­
szła w czasie, kiedy obóz narodowy 
znajdow ał się w stanie dużego rozwo­
ju  wewnętrznego, czego wyrazem  był 
Obóz W ielkiej Polski.

Jedną z głównych tez pierw szej 
książki stanowiło stwierdzenie, że w 
latach powojennych przesiliły  się sy­
stemy rządzenia oparte na opinji. Nie 
znaczy to oczywiście by autor żądał 
rozejścia się z opinją; bynajm niej — 
autor stw ierdzał tylko, że w ytw arza­
nie opinji przestało być w ystarczają­
cym środkiem dla dojścia do w ładzy 
obozu politycznego i nie w ystarcza też 
jako główny środek utrzym ania się 
przy w ładzy już posiadanej.

Do tych zagadnień w raca D robnik 
na pierwszych kartach  sw ej nowej 
książki. „Nastały ... inne czasy — 
czytam y w rozdziale pt. Narastanie 
konfliktów  — mamy państwo, w ytw a­
rzanie opinji jes t nadal rzeczą w a­
żną. ale okazało się, że rządzić za je j  
pomocą nie można. Tymczasem ist­
nienie wolnego państw a wyłoniło w ła­
śnie jako zagadnienie główne fzagad-

b  J e r z y  D r o b n i k ,  W ogniu przem ian, 
B ib ljo tek i AAvangardy t. III, Poznań 1934, n a ­
kładem  w ydaw nictw a A w angardy, str. 140, 
cena 3 zł.

rien ie  rządzenia, zagadnienie władzy."
Poruszona tu antynom ja — z pun­

k tu  widzenia stosunku obozu narodo­
wego do problem u opinji i w ładzy — 
prowadzi au to ra do syntetycznych 
spostrzeżeń zaw artych w rozdziale pt. 
Rozszczepienie nacjonalizm u polskie­
go. Bez przesady przewidzieć można, 
że rozdział ten, stanowiąc główną oś 
książki, będzie uznany za chlubną k a r­
tę w  dziejach polskiej myśli narodowej.

„Mówiąc o nacjonalizm ie — czyta- 
m y tam — należy rozróżnić dwie rzeczy: 
teorję nacjonalistyczną oraz pierw ia­
stek nacjonalizm u po jęty  jako  dyna­
miczny czynnik twórczy w  życiu na­
rodów. Myśl i świadoma teo rja  na­
cjonalistyczna powstała względnie pó­
źno. natomiast pierw iastek nacjonali­
styczny jako czynnik dynam iczny ist­
nieje  już bardzo dawno. ... Stanem 
idealnym  jest synteza organizacji m y­
śli nacjonalistycznej i ścisłe je j  połą­
czenie z pierw iastkiem  czynnym  na­
cjonalizmu z pierw iastkiem  naro­
dowego żywiołu. Istn ieją jednak 
okresy gdy następuje rozdział. Nie 
powinny to być okresy długie i z 
natu ry  rzeczy myśl nacjonalistyczna 
w inna dążyć stale do łączenia się 
z pierw iastkiem  czynnej woli, a orga­
nizacje tworzone przez myśl i świado­
mość nacjonalistyczną, w inny pilnie 
dbać o swoją syntezę z pierw iastkiem  
źvwiołowvm czynu nacjonalistyczne­
go. K ontrola myśli i świadomości na­
cjonalistycznej iest potrzebna żyw io­
łowemu czynowi, tak  jak  z drugiej 
stronv mvśl i świadomość nacjonali­
styczna sama, bez oparcia o te siły, 
jest bezsilna, a co więcej, łatwo w yro­
dnieje." A dalej czytam y: „Myśl i teo­
rja  nacjonalistyczna i organizacje 
z n iej zrodzone, rzadko kiedy osięgają 
skupienie całego pierw iastka żywioło­
wego w swoich ramach. B yw ają tu 
nawet poważne rozłamy. P ierw iastek 
żywiołowy odradza się czasem zupeł­
nie niezależnie od nich w innych ko­
mórkach narodowych. Tak odrodził 
się pierw iastek żywiołowy nacjonali­
zmu we Włoszech nie w organizacji

świadomie nacjonalistycznej, ale w fa­
szyzmie. P ierw iastek m yślowy nac jo ­
nalizmu włoskiego (grupa Corradinie- 
go) odnalazł jednak  do niego natych­
miast drogę. 1 to było jedyne słuszne 
i trafne w yjście w tak ie j sytuacji. Za­
wsze bowiem, myśl polityczna będzie 
szukała pierw iastka żywiołowego, aże­
by J9 wcielił, podobnie ja k  żywiołowy 
(irracjonalny) pierw iastek czynu (si­
ły) będzie instynktow nie szukał w nor­
malnych w arunkach kontroli k ierun ­
ku swego czynu w świadomej myśli 
nacjonalistycznej/'

Z powyższych cytatów  osądzić mo­
żna, jak  bardzo nacjonalistyczną jest 
książka Drobnika. Obok tego podnieść 
należy szczere dążenie autora do ucz­
ciwej oceny ludzi i stosunków. Książ­
ka będąca k ry ty k ą  — niekiedy bardzo 
ostrą — Stronnictwa Narodowego, od­
daje co cesarskiego cesarzowi, stw ier­
dzając co pozytyv/nego wniosła N aro­
dowa D em okracja w życie polskie w 
okresie przedw ojennym  i w czasie 
w ojny. Światła i cienie w  kry tyce 
ogółu stosunków w Polsce rozdzielone 
są bardzo sprawiedliw ie, w myśl za­
sadniczego założenia autora że 2 -j- 2 
jest 4, a nie osiemnaście.

O jak ież to stw ierdzenie w  odnie­
sieniu do faktów  z naszego życia poli­
tycznego chodzi przedewszystkiem  au­
torowi.
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Z g o d n ie  z  z a s a d a m i  i p rzec iw  prądowi.
Z przem ów ienia wygłoszonego w Poznaniu  dnia 12. 10. 1934 na zeb ran iu  N ar. K lubu D yskusyjnego.

Ruchy polityczne przeżyw ają zw y­
kle kolejno k ilka typow ych okresów 
rozwoju.

Są okresy starcze, szablonów i dok­
tryn, okresy zasobnego skostnienia. 
Cel w tedy nie jest zbyt jasny  i w i­
dzialny, ale namacalne i obfite środki. 
D roga jest u ta rta  i w ygodna i mądrość 
polega w tedy na tern, by  się te j drogi 
trzymać, nie zaś by rozważać dokąd ona 
prowadzi. W takim  okresie ruch poli­
tyczny posiada szczegółowo sformuło­
w aną doktrynę a Ayysiłek jego kierow ­
nictw a polega na pracowitem  w pajan iu  
te j gotowej doktryny wyznawcom oraz 
na czujne j trosce by nie zakradła się 
herezja. H erezją zaś zdaje się w tedy 
kierow nictw u pachnąć przedewszyst- 
kiem wszelka dyskusja nad ogólnemi 
celami ruchu, nad tern, do czego on 
prowadzi, jak i jest sens jego istnienia.

I byw ają też okresy inne, gdy ruch 
polityczny posiada cele jasne i głębo­
ko odczute, a szukać trzeba dróg i środ­
ków, któreby do nich zbliżyły. I pod­
czas gdy okresy dróg u tartych  i dogod­
nych byw ają zw vkle okresami konsump- 
cii dawnych zdobyczy, okresami prze- 
żuwaczA^ i talmudystów, te drugie w y­
dobyw ają i m obilizują samodzielną 
twórczość, tw orzą nowe wartości. Gdy 
pierwsze przestrzegać muszą i bronić 
jednolitości doktryny, propagować du­
cha sekciarstw a i szablonów, drugie w  
poczuciu głebokiem wspólnoty celów 
oddecliają szeroko i swobodnie wspól­
nym rytm em  sw ojej m łodej twórczości.

Ten współ nw rytm  naszego ruchu 
bił zawsze zgodnie w  Poznaniu i Lwo­
wie. Zarówno w iedv gdy w  roku 1925 
Młodzież W szechpolska zm ieniała swo­
ją  deklarację z in icjatyw y Poznania i 
Lwowa, to ru jąc  nią drogę przyszłemu 
Obozowi W ielkiej Polski, jak  i w roku 
1927 kiedy rodzi się we Lwowie idea 
Ruchu Młodych, podjęta natychm iast 
i świetnie realizow ana na ziemiach 
wielkopolskich. I rytm  tegorocznego 
rozw oju kazał nam wspólnie tego ro­
ku 1934 stanąć wyłącznie na własnych 
nogach, gdy dawne związki obróciły 
się przeciw  naszej twórczości. Ta cią­
głość rozw oju i wspólność rytm u nie­
chaj będzie również odpowiedzią tym  
wszystkim, k tórzy  w ielki proces osta­
tecznego usamodzielnienia się naszego 
ruchu, dokonany ostatnio w  oparciu o 
Poznań i Lwów, s ta ra ją  się przedstaA^ić 
jako załamanie linji, tak tykę czy opor­
tunizm.

Śmiać się chce z tego jaskraw ego nie­
porozumienia, kiedy słyszy się albo 
czyta żeśmy zmienili poglądy, zryw a­
jąc ze Stronnictwem  Narodowem czy 
w ystępując z Klubu Narodowego, kiedy 
1 m aja br. uchw alił swoje podporząd­
kowanie Stronnictw u Nar. Wręcz prze­
ciwnie bowiem ciężka walka, k tórą to­
czyliśmy już od lat k ilku  w ew nątrz 
obozu narodowego i wreszcie zerwanie 
organizacyjnej łączności ze zwycięs­

ki em w tym  obozie Stronnictwem  były  
w łaśnie obroną zasad Obozu W ielkiej 
Polski w imię których weszliśmy w ży­
cie publiczne, obroną zasad, idej oraz 
organizacji, k tóre atakowano i chciano 
likwidować. Separacja nasza ze Stron­
nictwem dokonała się w imię wierności 
zasadom, dokonała się aby pozostać z 
niemi w zgodzie, nie by od nich odstą­
pić, czemu równowałoby się wejście do 
Stronnictwa.

T rzy główne ideje przyśw iecały 
Obozowi W ielkiej Polski.

Po pierw sze by ła  to organizacja po­
wołana przez R. Dmowskiego do li­
kw idacji przedm ajowego ustro ju  pań­
stwa. Zwracała się przeciw konstytucji 
17 m arca oraz przeciw  partjom  polity­
cznym czerpiącym  siły istnienia z je j 
se i m okratycznego źródła. Był to w ię c  
Obóz reformy ustroju i walki z dawne- 
mi partjami, nie w yłączając Związku 
1 ud o wo-narodo wego.

I pow tóre jedyną treścią Obozu 
stał się, początkowo w ramach jego 
autonomiczny, Ruch Młodych. Ruch, 
którego istotą była samodzielna, nie- 
krępow ana twórczość młodych pokoleń, 
am bicja w niesienia w łasnych pierw ia- 
stkÓAv w  życie polityczne, am bicja 
zw iązania z kierunkiem  narodowym 
tradyc ji wo jenne i tego młodego poko­
lenia, dokonania nowej, twórczej syn­
tezy politycznej.

1 wreszcie irzecią zasadniczą ideą 
Obozu W ielkiej Polski była organiza­
cja, budowanie państwa narodowego. 
Państwo narodowe w  myśl ideologji 
Obozu to państwo o rządzie opartym  nie 
na dem okratycznej liczbie i Aviększości 
jednostek zam ieszkujących terytorjum , 
ale na hierarchji, reprezentu jącej h i­
storyczną wolę i dążenia narodu. To 
państwo narodu polskiego, jednoczące­
go we wspólne j  cyw ilizacji i we współ- 
nem prawie odrębności etniczne i ku l­
tu ralne tubylczej ludności oraz elim i­
nującego napływ ow y żydowski ele­
ment.

W imię tych zasad naczelnych wesz­
liśmy w życie publiczne, dla służby im 
przyjęliśm y m andaty do sejmu i w ier­
ność dla nich kazała nam zerAvać z k lu ­
bem Stronnictw a Narodowego.

Zadania, k tóre sobie stawiam y i ro­
la, k tórą zamierzamy odegrać nie jest 
łatw a w  społeczeństwie podzielonem na 
dwa zw alczające się nam iętnie obozy, 
skoro do żadnego z nich się nie przy­
łączamy. Idziemy przeciw całemu, ist­
niejącem u układęjyi sił politycznych, 
k tó ry  uważam y za anachroniczny i 
szkodliwy dla dalszego rozw oju pań­
stwa.

Jest to bardzo dla ruchu naszego po­
m yślny fakt, że trzeba nam łamać duże 
trudności i przeszkody, że natrafiam y 
na ludzkie niezrozumienie, niechęć i 
oszczerstwo, że idziemy przeciw prą­
dom, nurtu jącym  życie narodu. T yl­
ko w  taki sposób i tylko na tak ie j dro­

dze pow stają mocne charak tery  i rodzi 
się odwaga, cnota cywilna, tylko w ta ­
kich w alkach i trudnościach zdobywa 
ruch polityczny konieczny zasób auto­
rytetu i sił moralnych.

Są ludzie i obozy polityczne, które 
zdają się uważać za najw łaściwsze w 
polityce na czasy pokojowe propagan­
dę cnót w ojskowych i heroizmu w ojen­
nego. Ja sądzę, że cnotę w ojenną nale­
ży mieć na w ojnie a cyw ilną w czasie 
pokoju, nie zaś przeciwnie. Tern dziw­
niejsza jest propaganda cnót w ojsko­
wych na czasy pokojowe, gdy prow a­
dzą ją  ludzie, k tó rzy  podczas w ojny 
cnoty w ojskow ej nie objawili.

Na czasy dzisiejsze zdaje mi się w 
polityce ideałem najodpow iedniejszym  
nie w ojenny ani rew olucyjny, .ale he­
roizm cywilny obrony swego zdania 
przeciw najbardziej wezbranym  falom 
popularności.

Tworząc nowy ruch, szerząc nowe 
poglądy, napotyka się opór uznanych i 
szanowanych powszechnie — także 
przez siebie samych — autorytetów . I 
w tedy dem agogja przeciwników  ukazu­
je  szerokiej opinji obok wielkich, his­
torycznych postaci, mizerne i praw ie 
nieznane nazw ™ a nowvch działaczy i 
każe wybierać. — To zestawienie jest 
niewłaściwe. Młody, tw órczy prąd 
idzie nie za ludźmi i autorytetam i, lecz 
za swemi celami i ideami. Ludzie, k tó ­
rzy dobrze wiedzą, czego chcą, nie po­
trzebują sankcji daw nych autorytetów  
dla swoich dążeń, w yiw orzą sobie z 
biegiem czasu własne, a dzisiaj histo­
rycznym  autorytetom  osób przeciw sta­
w iają  nie autory tet noAvych postaci, 
lecz nowych dążeń, celów. idej.

Rozwój narodu wzmacniającego się 
w ew nętrznie i idącego ku  potędze w y­
rażać się musi w .ciągłe j  likw idacji spo­
rów i zatargów, w  ciągłem uzgodnia- 
niu poglądów od podstawowych i ogól­
nych do bardziej szczegółowych i dal- 
szorzędnych, w nieustannem  syntetyzo­
waniu tego co niedawno było przeci­
wieństwem i siłą ciążenia chce prze­
trwać rację  swego istnienia. Kolejno 
następujące po sobie pokolenia naro­
du powołane są do tego dzieła ciągłej 
syntezy, do którego trzeba świeżego 
spojrzenia i braku nietwórczych wspo­
mnień. Do tego dzieła powołane jest 
szczególnie pokolenie nasze, przycho­
dzące po okresie rozdarcia zostawione­
go w spadku przez niewolę i w ielkie 
lecz minione zmagania zawieruchy' w o­
jennej.

Zbyt łatwo byłoby robić rzeczy no­
we, zbyt łatwo zostawać sobą, gdyby 
napotykało się odrazu na poklask. Zbyt 
łatwo byłoby głosić zasady, które o- 
k rzy k u je  się na wszystkich rogach ulic. 
Idea nowa rodzi się samotnie i jedyne 
oparcie zna jdu je  w głębi własnego 
orzekonania. Stam tąd w yrusza na nie­
łatwy, ofiarny i bolesny podbój świata.

ZDZISŁAW STAHL.



N ie m c y  hitlerowskie a  Polska.
Zagadnienia „Niemcy hitlerowskie 

a Polska“ nie można rozpatrzyć nie 
zdawszy sobie poprzednio spraw y 
z tego, jak ie  novum w życie niemiec­
kie wniósł, względnie wnosi hitleryzm. 
Rozmiar tego novum decyduje o od­
chyleniu Niemiec hitlerowskich od 
Niemiec wczorajszych, a w ślad zatem 
może pozwolić na przypuszczenie, że 
stosunki polsko-niemieckie mogą obe­
cnie znaleźć się na nieco innej płasz­
czyźnie niż w czoraj.

H itleryzm jest niewątpliw ie jed ­
nym z wyrazów nowoczesnej myśli 
narodow ej; jest i próbą rozwiązania 
zagadnień społecznych na tej właśnie 
płaszczyźnie. Nadewszystko jednak 
jest on ruchem m ającym  przywrócić 
Niemcom jedność utraconą przez nie 
jeszcze w średniowieczu na skutek 
rozkładu, którem u uległo średnio wie- 
czne cesarstwo rzymskie narodu nie­
mieckiego. Z te j też przyczyny h itle­
ryzm musi się różnić od ruchów naro­
dowych w  tych krajach, które nie 
m ają w  swych dziejach tak długo­
trw ałego rozbicia wewnętrznego, bę­
dzie natomiast w ykazyw ał podobień­
stwa z temi krajam i, k tóre w  swej hi- 
storji podobne rozbicie przechodziły. 
Mówiąc o takich krajach, ma się na 
myśli w pierwszym rzędzie Włochy, 
których h istorja  to dzieje szeregu 
państw  i państew ek znajdujących swe 
odpowiedniki w  poszczególnych pań­
stewkach niemieckich. Nie jest tedy 
r z e c z ą  przypadku, że właśnie Włochy 
i Niemcy przeszły najrych le j i na jsil­
niej przez spazm zjednoczenia faszy­
stowskiego, czy hitlerowskiego. Niem­
cy cieszą się tern. że są narodem. Hit­
ler potrafi wstąpić na mównicę i przez 
dłuższy czas powtarzać tylko zdania: 
w ir sind Deutsche, w ir sind Deutsche, 
w ir sind nur Deutsche, w ir sind ein 
Yolk. Nikomu naprzykład z przedsta­
wicieli ruchu narodowego we F rancji 
nie przyszłoby na myśl, by w ejść na 
trybunę i powtarzać: my jesteśm y
Francuzami, m y jesteśm y Francuzami, 
my jesteśm y Francuzami, m y jesteśm y 
tylko Francuzami, my jesteśm y na­
rodem.

W tym  związku przypomnieć moż­
na, że Niemcy nie posiadają w dzisiej- 
fzem swem słownictwie własnego nie­
mieckiego słowa, któreby odpowiada­
ło łacińskiemu natio, względnie fran­
cuskiemu: nation. a naszemu naród. 
Mówi się coprawda die deutsche Na­
tion, ale w tym  w ypadku pow tarza się 
Nation za francuskiem. względnie ła- 
cińskiem nation (natio). Dziś istn ieje 
próba, by słowu .,Volk“, k tóre odpo­
wiada naszemu słowu „lud“ nadać na­
rodową treść pojęciową. W tern zna­
czeniu używ a się słowo „Volk“ łącznie 
ze słowem „Gemeinschaft“, tj. „Yolks- 
gemeinschaft“, w  rozumieniu wspólnoty 
narodowej, „Volksgenosse“, względnie 
„Volksgenossin“ w rozumieniu rodak 
(w słownictwie polskiem, podobnie, jak  
i łacińskiem określniki pojęć narodo- 
’wyeh wywodzą się ze słów nasco, ro­
dzić— stąd polskie ród, naród, rodak).

W przeciwieństwie do tego Niemcy 
posiadają dwa określenia na państwo:

Staat i Reich, czemu odpowiada w je ­
dnym i drugim  w ypadku nasze: pań­
stwo. My bowiem mieliśmy tylko 
jedno państwo, podczas gdy w Niem­
czech były dwa rodzaje państw : 
państwa te ry to rja lne  i cesarstwo. Ł 
Francuzów zaś po jęcia państw a i naro­
du tak uległy wzajem nem u stopieniu, 
ze słowa „nation“ używ a się na ozna­
czenie obu tych pojęć.

Z powy ższego wynika, że hitleryzm  
ma Niemczech do spełnienia tę rolę, 
k tórą w Polsce odegrał lat temu sześć­
set W ładysław Łokietek. Rozbicie 
bowiem wewnętrzne, którem u uległy 
Niemcy w czasie od początku w ieku 
XIII było także udziałem Połski, k tó ra 
wnet po testamencie Bolesława K rzy­
woustego rozpadła się też na szereg 
dzielnic. Polska jednakow oż w stokil- 
kadziesiąt lat potem zdołała to rozbi­
cie przełamać i przywrócić jedność 
państwową.

Pomyślniejszy los dziejów polskich 
(w tym  szczególe) wiąże się w pew nej 
mierze z formami prawnem i w których 
dokonało się rozbicie w ew nętrzne Nie­
miec i Polski. Jeśli chodzi o rozbicie 
wewnętrzne Niemiec, to historycy nie­
mieccy po dziś dzień nie są zgodni w 
dyskusji nad przyczynami rozkładu 
Niemiec. Gdy jedni (tak np. z now­
szych Hans Hirsch) kładą nacisk na 
różnice pomiędzy poszczegól nenii 
szczepami niemieckiemi, k tórych  to 
różnic nie zdołał usunąć okres zjedno­
czonych Niemiec cesarskich, to inni —• 
jak  np. z daw niejszych Roth. znany 
badacz dziejów feodalizmu w Niem­
czech — kładą nacisk na porządek feo- 
dalny, k tóry  miał głównie przyczynić 
się do rozkładu Niemiec.

W Polsce różnice pomiędzy po- 
szczególnemi szczepami były, ale były  
w sumie niew ątpliw ie m niejsze od 
tych, k tó re znamy ze stosunków nie­
mieckich; rozbicie zaś w ew nętrzne nie 
dokonało się u nas w ramach ustro ju  
feodalnego. lecz w ramach ustroj u ksią­
żęco - dzielnicowego, k tó ry  to jednak 
ustrój, zw iązany z rządami jednej dy- 
liastji, uznawał węzły krw i, istniejące 
pomiędzy poszczególnemi książętami, 
jako  węzły n a tu ry  praw nej. T|e też 
drogi praw ne mógł w ykorzystać z po­
czątkiem w ieku XIV Łokietek, k tó ry  
zresztą miał pod tym  względem szereg 
poprzedników.

Powyższe szczegóły natu ry  histo­
rycznej nie m ają oczywiście charak­
teru  dekoracyjnego, czy anegdotycz­
nego : m ają uw ypuklić .jedną z istot­
nych różnic pomiędzy potrzebam i Pol­
ski współczesnej, a założeniami h itle­
ryzmu. M ają też za zadanie przestrzec 
przed niewolniczem naśladowaniem 
ruchu hitlerowskiego. Mogą też po­
zwolić na pewne poczucie polskiej 
wyższości w stosunku do procesu do­
konującego się w  Niemczech. s Myśmy 
to ju ż  lat temu sześćset przeżyli.

Z powyższego nie w ynika b y n a j­
mniej, jakoby w Polsce współczesnej 
ruch narodowy nie miał już pola do 
działania. Pom ijając ogólne założe­
nia ruchów narodowych, stwierdzić 
trzeba, że i naród polski potrzebuje

swego zjednoczenia. Tylko, że w Pol­
sce nie chodzi o spajanie podziałów 
szczepowych, czy feodalnych — gdyż 
pęknięcie, którem u na tych odcinkach 
uległ naród polski dawno już  zostało 
usunięte — lecz o spo jenie pęknięcia, 
którem u uległ naród nasz na tle w iel­
kiego i dotąd niedosyć należycie oce­
nionego procesu przesuwania się Pol­
ski z zachodu ku wschodowi. Proces 
ten, k tó ry  w pewnym  momencie po­
łączył się z upadkiem  państwa, roz­
dzielił naród na dwa odłamy, z których 
jeden chciał nadewszystko ratować 
zdobycze unji, gdy drugi kładł głów­
ny nacisk na niebezpieczeństwo nie­
mieckie. Do różnic program owych 
dołączyły się różnice natu ry  psychicz­
nej. Gdy pierw szy szedł w ytkniętym  
szlakiem akcji powstańczej, dla d ru ­
giego z nich po działalności Bismarcka 
droga ta  była zupełnie zam knięta i mu­
siał szukać innych sposobów dla prze­
prowadzenia swych celów. W ślad za 
tern pierw szy z k ierunków  gromadził 
w swych szeregach praw ie cały dyna­
miczny m aterja ł młodych pokoleń. 
Jedność narodowa uległa poważnemu 
zagrożeniu. D wa boAviem te k ierunki 
to były  zarazem dwa obozy o różnej 
polityce zagranicznej, o różnych ty ­
pach psychicznych. Czegoś podobne­
go żaden naród nie zniesie na dłuższą 
metę. I dlatego też jednem ze szcze­
gólnych zadań polskiego ruchu naro­
dowego jest usunięcie tęgo rozbicia, 
tak  jak  rozbicie szczepowe czy feodal- 
ne usuwa ruch hitlerowski. Dziś zre­
sztą chodzi przedewszystkiem  o usu­
niecie dawnych nałogów, gdyż dziś 
znikły ju ż  przyczyny objektyw ne, 
k tóre takie rozbicie w yw ołały w prze­
szłości. Dziś może być w  Polsce dy­
skusja nad tern, czy tak ty k a  stoso­
w ana w stosunku do Niemiec jest dość 
ostrożna, ale n ik t nie zastanaw ia się 
nad alternatyw ą: z Niemcami przeciw 
Rosji, czy z Rosją przeciw  Niemcom.

11 a s ł o j e d n o ś c i  n a r o d o w e j  
r z u c o n e  p r z e z  Z w i ą z e k  M ł o ­
d y c h  N a r o d o w c ó w  o p i e r a  s i ę  
t e d y  o d o b r z e  w y c z u t e  p o ­
t r z e b y  n a r o d u  p o l s k i e g o  i 
j e s t  w t r e ś c i  s w e j  i s t o t n i e 
n a c j o n a l i s t y c z n e ,  g d y ż  c h c e  
s k i e r o w a ć  s p a j a j ą c ą  c z y n -  
n o ś ć  n a c j o n a l i z m u  w  t o  m i e j ­
s ce ,  w k t ó r e m  n a r ó d  j e s t  r o z ­
b i t y .

#

Zjednoczenie Niemiec dzisiejszych 
dokonuje się w  znacznej m ierze na 
gruncie ideolog ji  rasistowskiej. Jest 
ona tern znamienna, że zaw iera w  so­
bie szereg elem entów w iary, jest mi­
tem, jak  mitem była w iara w  rolę Pol­
ski jako C hrystusa narodów.

I znów nie sposób nie wskazać na 
szczególne przyczyny, k tóre nakazują 
Niemcom dokonywać zjednoczenia na 
te i w łaśnie płaszczyźnie. Zjednocze­
nie bowiem musi sięgnąć do jakiegoś 
głębszego pokładu dziejowego, w  któ­
rym  naród nie był rozbity. Ruchy z je ­
dnoczeniowe odw ołują sie do tych



z elementów dawnego życia narodo­
wego. k tó re były  wyrazem  m inionej 
jedności. 1 tak  polski ruch zjednocze­
niowy naw iązyw ał do tradycji koro­
nacy jne j pierw szych trzech królów 
polskich. Te koronacje by ły  mitem, 
dokoła którego oplotło się nowe zjed ­
noczenie ziem polskich. W szyscy z 
książąt z końca w ieku XIII od H enry­
ka IV wrocławskiego i Przem ysław a 
i- począwszy, a na Łokietku skoń­
czywszy. jako cel swoich starań widzą 
koronację królew ską. O H enryku IV 
w rocław skim  powiada kronikarz n ie­
miecki, t. zw. O ttokar styry jsk i, że 
w ysłał poselstwo do papieża z prośbą. 
.,ażeby mu (sc. Henrykowi) pozwolił 
(sc. papież) nosić berło i koronę i aże­
by miał nazwę k ró la“ („Daz er in zu 
C hrakaw  schon liez tragen zepter uncl 
chroń, uncl daz er kunigs nam hiet‘j,. 
Na grobowcu też jego w  kościele św. 
Krzyża we W rocławiu tw órca pomni­
ka umieścił nad jednem  z ramion księ­
cia białego orła na czerwonem polu —j 
z koroną na głowie, jako  wspomnienie 
jego starań o połską koronę. Koroną 
przyozdobił swe skronie na k ilka m ie­
sięcy Przem ysł II i — szczęśliwszy od 
niego Władysław Łokietek. Za jego 
zaś następcy. Kazimierza Wielkiego, 
do term inologji państw ow ej w prow a­
dzono określenie Corona Regni Poło- 
niae, skąd wzięła swój początek póź­
niejsza „Korona44 jako oznaczenie ziem 
polskich w przeciw ieństw ie do litew ­
skich. Bvło to w zgodzie z całą trad y ­
cją dzielnicową, z przekonaniem , k tó­
remu w początku w ieku XIII dał w y ­
raz autor żywotu św. Stanisława. D la 
niego insygnja królew~skie, spoczywa­
jące na W awelu by ły  śladem m inionej 
dobrej przeszłości i zapowiedzią lep­
szej przyszłości.

Z niedaw nej przeszłości też pam ię­
tam y legendę o ukry tych  polskich in- 
sygnjach koronacyjnych. o których 
wie trzech tylko ludzi. Do insygnjów  
tych przyw iązyw ano także em ocjonal­
ną treść, jak  we wieku XIII-tym (le­
genda była tylko legendą: jak  bowiem 
w ykazały badania, insygnja w istocie 
zostały zniszczone przez Prusaków  po 
zajęciu W arszawy: m utatis mutandis
pow tórzyło się to co miało miejsce po 
klęsce Mieszka II. kiedyto uwieziono 
insygnja Chrobrego i Mieszka II do 
Niemiec).

Mit niem iecki w pew nym  szczegó­
le przypom ina dzieje Polski. 1 tak  
wiadomo, że H itler w  szeregu punk­
tów' świadomie naw iązuje do tradyc ji 
Niemieć cesarskich. Zjazdy p arty jn e  
w  Norym berdze w' miejscu, gdzie zbie­
ra ły  się Reichstagi, w ystaw ienie insy­
gnjów  cesarstw a w sali ratuszow ej w 
Norym berdze w czasie zjazdu p a r ty j­
nego. cerem onjał przy jęcia  Hitlera 
przez miasto — to wszystko jest świa­
domym naw iązywaniem  do tradycji 
Niemiec cesarskich. H itlerow cy się­
gają  jednak  do jeszcze głębszych pod­
kładów, z głębszą zresztą m yślą poli­
tyczną — sięgają ku  tradyc ji germ ań­
skiej.

Myśl ta zresztą jest bardzo widocz­
na. Jeżeli zjednoczenie narodu nie­
mieckiego ma się związać z trad y c ją  
germańską, to rzecz jasna, że oczy 
dzisiejszego społeczeństwa niem ieckie­

go zw racają się po b ratersku  i ku  tym  
potomkom daw nych Germanów, k tó ­
rzy dzisiaj są poza państwem i naro­
dem niemieckim. W pierwszym  rzę­
dzie chodzi tu  oczywiście o A usirję, w 
dalszym o Niemców" czeskich (w tych 
dwu w ypadkach nie można zresztą 
mówić o grupach pozostających poza 
obrębem narodu niemieckiego). W dal­
szym jeszcze o Szw ajcarach mówią­
cych po niemiecku, a w bardziej jesz­
cze przedłużonej perspektyw ie o Szwe­
dach, Norwegach, Anglikach. W tych 
ostatnich w ypadkach trudno myśleć 
o połączeniu Szwedów, Norwegów" czy 
Anglików w niemieckiem państw ie na- 
rodowem. Można jednak  myśleć o roz­
szerzeniu granic tego państw a i na 
A ustrję i na Niemców czeskich i na 
część Szw ajcarji, aby następnie utw o­
rzyć jak ą  federację państw  o ludności 
pochodzenia germańskiego.

Istotnym członem te j koncepcji jest 
mit rasistowski. N aw iązuje on bowiem 
— niezależnie od swego stosunku do 
antropologicznych koncepcyj rasistow ­
skich (o czem K. Stojanowski, Rasizm 
przeciw  Słowiańszćzyźnie, Poznań 1934, 
rozdział III: Geneza ruchu rasówo-eu- 
genicznego) — do teory j niem ieckiej 
prehistorji, k tóra uważała z jednej 
stron v Germanów za uosobienie rasy 
nordyckiej, z drugiej zaś nordyckim  
Germanom przypisyw ała wszystkie 
w ielkie zdobycze! naszej cywilizacji. 
Nie dość zwrócono dotąd uwagi — - pod 
tym  względem — na słynnego prehisto- 
ry k a  niemieckiego K o s s i n n ę  jako 
na jednego z ojców tej koncepcji h it­
lerow skiej. Laik przeczyta z pożyt­
kiem jego szkic syntetyczny pt. Alt- 
germanischę K ulturhohe (Eine Einfiih- 
rung in die deutsche Vorgeschichte, 3 
wyd.. 1934, str. 80). Ktoś, kto zechce 
pogłębić to zagadnienie sięgnie do je ­
go książek (ukazujących się w coraz 
to nowych w ydaniach: U rsprung und 
V erbreitung der Germanen, 1934; Die 
deutsche Vorgeschichte, eine hervor- 
ragend nationale Wissenschaft. 1934; 
Germanische K ultur im 1. Jahrtausend 
nach Christus t. 1. 1932). Z tego źró­
dła czerpał obficie teore tyk  h itle ry ­
zmu A. Rosenberg w swern dziele 
pt. D er Mythus des XX Jahrhunderts. 
Na książkach tych opiera się szeroko 
upraw iana w dzisiejszych Niemczech 
propaganda m ająca okazać współczes­
nym  Niemcom w ysoki stopień ku ltu ry  
daw nych Germanów. Puszczane w  k i­
nach filmy propagandowe oparte są w 
głównym swym zrębie na książkach 
Kossinny. Z tego także względu książ­
ki te cieszą się w ielką popularnością. 
wydawrane są na kredow ym  papierze, 
z bogatym m aterjąłem  ilustracyjnym , 
zawalone są niemi w ystaw y księgar­
skie. „W enn heute — pisze ,,! llustrierter 
Beobachter44, a słowra te powtarza się 
jako reklam ę książek — nach fast 
vierzig Jahren heissen Kampfes, die 
deutsche Vorzeit heli und leuchtend 
vor den A u gen des d eutschen Volkes 
steht, so ist das einem Mannę zu dan- 
ken, ciem Altmeister Gustav Kossinna. 
der ihr eigentlicher Begriinder und 
leidenschaftlicher Vorkiimpfer gewe- 
sen ist. Gustav Kossinna gab uns die 
deutsche Vorzeit zuriick; an uns ist 
es, nicht nur die deutsche Vorge-

schichtsforschung in seinem Geiste 
voran zu fiihren, s o n d e r n  a u s d e m  
w i e d e r  g e  w' o n n e n e n  Bo  d e n 
n o  r d  i s c  h - g e r m a n i s c h e r  K u I- 
t u r e i n e u e u e. w a h r h a f t  v o 1- 
k  i s c h - d e u t s c h e  K u l t  u r e r -  
s . t e h e n  z u I a s s e n“.

#

Stanowisko Polski w tych .spra­
wach? Program  ogólno-germański jest 
dla Polski niew ątpliw ie niebezpiecz­
ny . Gdyby nawet miało się skończyć 
na przyłączeniu do Niemiec Austrji, 
Niemców czeskich i Szwajcarów mó­
wiących po niemiecku — to oznaczało- 
bv to wielki wzrost zachodniego sąsia­
da. koniec Czech, obawę wzmożonej 
ekspansji w kierunku wschodnim. 
Program  niemiecki można jednak n a j­
skuteczniej zwalczyć, operując tą sa­
mą bronią, tj. wysunięciem program u 
słowiańskiego. N aturalnym  członem 
lej grupy słow iańskiej byłaby poza 
w/echami i Polską Rosja, k tóra przy 
realizowaniu koncepcji germ ańskiej 
byłaby' również najpow ażniej zagrożo­
na. To zagrożenie dotyczyłoby j Jugo- 
s.awji, gdyby dokonał się t. zw. An- 
schluss. Program  słowiański — z nau­
kowego tj. rzeczowego punktu  widze­
nia — jest o wiele bardziej realny niż 
germański. Okres w spólnoty słowiań­
skiej zakończył się o w iele później niż 
wspólnoty germ ańskiej i sięga być 
może do w ieku VIl-go po Chrystusie. 
Jeszcze w IX w. nie było pewnem, ja ­
kie powstaną narody słowiańskie.

Z tej przyczyny uważamy za rzecz 
ważną zajęcie się przez naukę polską 
(jak wogóle słowiańską) zagadnieniem 
wspólnoty słowiańskiej, czasu. je j  
trwania, i je j śladów w późniejszych 
dziejach poszczególnych narodów sło­
wiańskich. Gdy się zrozumie, jak  
ogromne znaczenie dla dzisiejszych 
Niemiec m iały badania antropologów, 
prehistoryków  i językoznawców', zro­
zumie się też wagę badań tego typu  — 
w zastosowaniu do problemów* sło­
wiańskich — dla Polski.

Polska zaś ma specjalne ty tu ły  do 
podjęcia takich badań. S t u d j a  nauko­
we w ykazują, że w całym dzisiejszym  
świecie słowiańskim my Polacy bodaj 
najm niej oddaleni byliśmy (i jesteśmy) 
od dawnej wcspólnoty słowiańskiej. 
Polskie słownictwo, polskie zasady p ra­
wne najdłużej i najpełniej przecho­
wywał y (i po części przechowują) ele­
menty w spólnoty słowiańskiej (ob. 
Kw artalnik Historyczny 1933, t. I. str. 
%3-364). Ponadto jeżeli Niemcy" uw a­
żają swój nordyzm  za rdzeń indoeuro- 
pejskości. to przy pomnieć trzeba, że 
my, tj. Słowianie stosunkom praindo- 
europejskim  jesteśm y bardziej blizcy 
niż Niemcy, i to wdaśnie my Polacy 
(ob. tamże).

Program słowiański to także jeden 
ze sposobów rozwiązania polskiej 
kwest ji  mniejszościowej jako kwest j i 
mniejszości słowiań skich.

#

Mit germańsko rasistowski ma do 
spełnienia inne jeszcze zadanie. Wspo­
mniano wyżej, że jest on rodzajem  re- 
ligji. Nie jest nim z przypadku, dzi­
siejsze bowiem Niemcy pozbawione są



jednoczącej je  w spólnej w iary. Jest 
to dla nich tragiczne zważywszy rolę, 
jak ą  odegrał Kościół w jednoczeniu 
narodów, czy to francuskiego, czy pol­
skiego. Dzisiejsze Niemcy nie mogą 
się oprzeć na religji chrześcijańskiej, 
ponieważ Niemcy są pod względem re ­
ligijnym  rozbite na mniejszość kato li­
cką i na większość protestancką, stano­
wiącą zresztą m ixtum  compositum 
przeróżnych odcieni protestantyzmu. 
Problem, k tóry zlekka tylko odczu­
wamy, gdy np. zastanawiam y się nad 
stosunkiem protestanckich Mazurów z 
Prus Wschodnich do reszty Polaków, 
jest cierniem w skroniach dzisiejszych 
Niemiec. Teraz dopiero odczuwa się 
ciężką krzyw dę w yrządzoną narodowi 
niemieckiemu przez Lutra. Oparcie 
się na którym kolw iek z wymienionych 
odłamów Niemiec pociąga za sobą 
zwrócenie się przeciw  drugiem u odła­
mowi.1) Z tej też przyczyny hitleryzm  
stara się zagadnienie relig ijne przesu­
nąć na płaszczyznę rasistowską. Gdy 
zaś z koncepcją rasistowską najściślej 
łączy się koncepcja germańska, podej­
m uje się w Niemczech próby naw iąza­
nia do dawnych bogów pogańskich, o-

J) Z dają sobie z tego spraw ę kato lick ie  
koła niem ieckie w spó łp racu jące  z H itlerem  (v. 
Pa pen). Z kół tych w yszła w  ostatn ich  ty ­
godniach z pod p ióra  E. R i t t e r a  książka pt. 
D er W eg des politischen  K atholizism us in 
D eutsch land  (W rocław, W. G. Korn, 1934, str. 
312). C zytam y tam  m. i.: „D er po litische Li- 
beralism us h a tte  ..  , die Form en geschaffen, 
dereń  sich die K atholiken żur V erteid igung  
ih re r  heiligen  G u ter bed ien ten . Das w ar die 
G eb u rtsstunde  des politischen  Katholizism us 

in Europa. Seinem W esen nach ist e r die or- 
gan isierte  G eltendm achung des ka tholischen 
leb e n sb e re ic h s  im freien  Spiel der Kriifte, 
aus dem nach lib e ra le r A uffassung die gesell- 
schaftliche und staatliche O rdnung  en tstehen  
soli. Tn D eutsch land  w urde der politische K a­
tholizism us zu r S e lbstbehauptung  du rch  den 
abso lu ten  S taat und  durch  den k irchekfeind li- 
chen Zeitgeist“ (str. 285). A d a le j ' czytam y: 
„H eute lconnen w ir uns n ich t m ehr dariiber 
tłiuschen, das es eine trag ische  N otw endigkeit 
w ar, dass der politische K atholizism us einen 
dornenvollen , stand ig  ungew issen und vom 
A bstm z b edroh ten  W eg gegangen ist, der 
schliesslich in G eróll und  G estriipp  verlief. 
U nziihligen katho lischen  D eutschen ist der 
W eg sauer gew orden. Sie h aben  a n  dem Zwie- 
spalt zw ischen dem selbststand igen  S treben  in 
den na tionalen  S taat und  der konfessions-poli- 
tischen B indung g e litten“ (str. 299-300). W sa ­
mem zakończeniu pisze a u to r: „Die Zentrum s- 
p a rte i ist tot, und  es ist zu w iinschen, dass m it 
ih r  auch  der po litische K atholizism us ais Gei- 
s tesha ltung  begraben  w erde. Je eher sich die 
K atholiken von seinen letz ten  Spuren fre i 
m achen, um so au ssich tsre icher ist die neue 
I a g e  flir die relig idse W irksam keit der K irche 
in D eutschland. „W er das Schw ert erg re ift, 
kom m t durch  das Schw ert um “. Soweit sich 
der Katholizism us au f die R egeln des p a rła - 
m entarisch  - politischen Kam pfes ein lasst, ist 
e r re rle tz b a r  und sterblich . Ewig a b er ist 
die Kirche, die durch  sich die gottliche W ahr- 
heit und K raft hehauptet. D ie katho lischen  
Sdhne des deutschen Volkes bed iirfen  eben- 
sow enig der m it dem lib e ra len  Z eitalte r u n ter- 
gehenden B etatigungsform en, um an  der n a ­
tionalen  Z unkunft, am  R eiche der D eutschen 
m itzugesta lten" (str. 301).

żywionych w w yobraźni dzisiejszej 
dzięki twórczości Wagnera. To pogań­
stwo upraw ia się jednak nietyle z um i­
łowania do tradycji, ile raczej z musu, 
z rac ji tragicznego układu stosunków 
wyznaniowych w narodzie.

#

Jedną z konsekwencyj program u ra ­
sowego jest program niemiecki w kwe- 
stji żydowskiej. Program  ten nie 
oznacza bynajm niej narodzin antyse­
mityzmu niemieckiego, k tó ry  począt­
kami swemi sięga głęboko w średnio­
wiecze. Antysemityzm dzisiejszych 
Niemiec jest jednem  z ogniw w łańcu­
chu dążeń podejm owany cli przez Niem­
cy w k ierunku  oczyszczenia organiz­
mu społecznego niemieckiego z żywio­
łów obcych. D la Polski, k tó ra  posiada 
u siebie zaognione zagadnienie żydow­
skie jest rzeczą bardzo ważną, że jed ­
no z w ielkich państw  europejskich nie 
bało sic postawić u siebie zagadnienia 
żydowskiego.

Program rasowy Niemiec nosi jed ­
nak w  sobie zarodki znacznego niebez­
pieczeństwa, Częściowo jest ono bez­
pośrednio widoczne, jak  to widzimy na 
przykładzie kw estji austrjack iej. Nikt 
nie zaprzeczy szczerej woli Niemców 
austrjackich do połączenia się w  jed ­
nem państwie z Niemcami z Rzeszy, a 
jednak  .,Anschluss“ hitlerowski napo­
tyka  na bardzo ciężkie przeszkody. D la 
katolików bowiem austrjackich płasz­
czyzna rasistowsko - pogańska w ydaje 
się nie do przyjęcia, tak  zresztą jak  
dla północnych Niemiec nie do p rzy ­
jęcia byłaby unifikacja  dokonana na 
płaszczyźnie katolickiej.

Niebezpieczeństwa jednak są jesz­
cze dalsze. Podstawą cyw ilizacyjną, 
na k tó rej w yrosły narody europej­
skie. jest cyw ilizacja rzymska, prze­
kazana bądź za pośrednictwem  Rzy­
mu bądź za pośrednictwem Bizancjum. 
W pierwszym w ypadku mamy do czy­
nienia bądź z krajam i, na k tóre rozcią- 
gało się w ładanie dawnego państw a 
rzymskiego, bądź też z krajam i, do 
k tórych  cyw ilizacja rzym ska dotarła 
tylko przez pośrednictwo Kościoła. Do 
te j ostatniej kategor ji k ra jó w  należą 
m. i. północne i wschodnie Niemcy, 
Czechy, Polska.

D la kra jów  tych oderwanie się od 
podstawy katolickiej jest w  istocie 
oderwaniem  od cyw ilizacji rzym skiej 
— taką też rolę odegrała m. i. refor­
m acja w Niemczech. O pieranie się 
cyw ilizacyjne o podstawę rasistowsko- 
germ ańską jest jeszcze dalszem pogłę­
bianiem tego oderwania, a zarazem 
może pozwolić na uw ypuklenie się w 
życiu niemieckiem tych elementów, 
które o tę cyw ilizację w przeszłości 
swej ledwo się otrzeć zdołały. Mamy 
tu  na myśli przedewszystkiem  elemen­
ty  pruskie.

Szereg bardzo trafnych uwag za­
mieścił na ten tem at J. G ertych w  w y­
danej niedawno swej książce pt. Za 
północnym kordonem (Prusy7 Wschod­
nie). Czy tam y tam  m. in.: „Młodość cy­
w ilizacyjną Prus czuje się już w Ber­
linie — w stolicy jałow ej i prym ityw ­
nej m archji. Ale nigdzie nie czuje się

je j  tak  wyraźnie, jak  w Prusach Ksią­
żęcych, kolebce państw a pruskiego 
i jego centrum  moralnem.

„K raj ten był pogańską dziczą w 
czasach, gdy w polskim W rocławiu, 
Krakowie, W iel kopolsce cyw ilizacja 
dochodziła już  do względnego rozkwitu. 
Został on podbity, ochrzczony i w pro­
wadzony w orbitę w pływ ów  zachod­
nich dopiero w w ieku XII [-tym. Te
w pływ y zachodnie nie zjaw iły  się 
tam przytem  — jak  trzy  wieki wcześ­
niej w Polsce, jak  w iek później na Li­
twie, jak  w swoim czasie w  Skandy­
naw ji —- jako zaczyn, rozw ija jący  ży­
cie m iejscowe i dodający tem u życiu 
popędu. Zjaw iły się jako  najezdnicza 
siła obca, idąca z dymem pożarów  i — 
co gorsza — z trzaskiem  rozpadającej 
się w  gruzy, n ik łe j organizacji m iej­
scow ej......

„Dość dużo z peMmością musiało 
czasu upłynąć, zanim z podbitego p ru ­
skiego ludu i z najezdniczej w arstw y 
zdobywców -wytworzyło sie społeczeń­
stwo jako  tako odpowiadające poję- 
ciom średniowiecza zachodniego. Istot­
ne rozpoczęcie oddychania powietrzem  
cyw ilizacji łacińskiej nastąpiło w  Pru- 
81 ech w porównaniu do Polski jeszcze 
znacznie później, niżby się tego nale­
żało spodziewać, sądząc z dat" oficjal­
nej chryst janizaćji. Ale ledwie nastą- 
p .77 wsz0lPie w ęzły z ogniskami te j 
cyw ilizacji, będącej praźródłem  w szy­
stkich odmian cyw ilizacji europejskiej, 
z Rzymem — oraz z sączącemi w pływ y 
rzym skie ogniskami głównemi: cesar­
stwem niemieckiem i Polską — zostały 
zerwane dzięki reform acji. P rusy  
wzrosły w  istocie poza zasięgiem oży­
wiających promieni, z Rzymu idących" 
(str. 78-79). *

Autor w spom nianej książki trafn ie  
podnosi, że z te j h istorji cyw ilizacyj­
ne j  I rus w yłoniły  się dwa następstwa 
po pierw sze: „zanik jednostki;^ brak 
wszelkich śladów je j  samodzielności, 
„drill , t r e s u ra 4, po drugie „kult po­
wodzenia m aterjalnego, rozkw itu ma- 
terjalnego i siły fizycznej44 (str. 82 
i 84).

Zgodzić się też możemy z tw ierdze­
niem. wypowiedzianem  w om awianej 
książce, że „najm ocnie jszym spraw ­
dzianem isto tnej cyw ilizacji jest w y­
chowanie przez nią — ludzi i jes t je j  
zdolność trw ania w tych ludziach — 
trw ania w pojedyńczych jednostkach. 
C yw ilizacja pruska jeszcze do tej fa­
zy rozw oju nie doszła. Gdyby przy­
szedł na Prusy taki kataklizm , ja k  ten, 
k tó ry  w  postaci półtoraw iekow ych 
rozbiorów przeżyła Polska — P rusy  
rozsypałyby się w  proch, bo nie u ro­
sły jeszcze jako niezłomna i trw ająca  
eałe pokolenia siła w zindyw idualizo­
wane dusze Prusaków 44 (str. 84).

Łączy się z tern zagadnienie nacjo­
nalizmu, k tó ry  musi przynieść syntezę 
d uszy indy wi dualnej, znamionu jące j 
już cyw ilizację rzym ską i pogłębionej 
przez zasady w iary  chrześcijańskiej z 
organicznie pojętem  społeczeństwem. 
Co innego bowiem jest naród, a co in­
nego stado. Do narodu prowadzi dro­
ga poprzez cyw ilizację rzym ską i 
chrześcijańską. Byłoby dla przyszło­
ści narodu niemieckiego groźnem, gdy­



by miał jeszcze bardziej oddalić się 
od brzegów tej cywilizacji.

#

Zagadnienia te dla Polski nie istnie­
ją. Polska jest k ra jem  pod względem 
relig ijnym  jednolitym  a zatem nie po­
trzebuje nam iastek rasistowsko - po­
gańsko - mitologicznych. Wszyscy też 
zdolni do m yślenia kategorjam i histo- 
lycznem i zdają sobie dobrze sprawcę 
z tego, że Kościół katolicki jest u nas 
i głównym łącznikiem  z cyw ilizacją 
rzvmską.

#

W artykule, k tóry  poświęcony bę­
dzie zagadnieniu radykalizm u w Pol­
sce znajdzie się m iejsce na poruszenie 
spraw y wpływów radykalizm u społe­
cznego Niemiec hitlerow skich na sto­
sunki polskie i możności zastosowania 
u nas hitlerow skich teo ry j społeczno- 
gospodarczych. Na tern miejscu 
przejdźm y jeszcze do w pływ u rew olu­
cji hitlerow skiej na sytuację zagranicz­
ną Polski.

Była już w yżej mowa o tern, że dą­
żenie do opanowania A ustrji, niemiec­
kiej części Czech i części Szw ajcarji, 
w której mówi się po niemiecku, gro­
zi Polsce niebezpieczeństwem wzrostu 
sił sąsiada zachodniego; zważywszy 
zaś, że wspomniany program  jest ty l­
ko wstępem do program u szerszego, 
pangerm ańskiego — można było dojść 
do wniosku, że jedyną tra fn ą  reakcją  
na taki program  może być program  pan- 
słowiański. T akie postawienie spra­
wy nie w yczerpuje jednak kw estji. Z 
zagadnieniem bowiem austr Jackiem łą ­
czy sic też problem, gdzie ma znajdo­
wać się ośrodek Trzeciej Rzeszy; łą ­
czy się jednem  słowem pytanie w ja ­
kim stopniu Trzecia Rzesza może być 
kontynuatorem  polityki Prus, względ­
nie czy można liczyć tu ta j na jakąś 
zmianę lin ji dziejowej Niemiec.

Przypom nieć więc trzeba — w tym  
związku — że był taki okres w dzie­
jach Niemiec, w którym  dzisiejsza Au- 
s tr ja  tw orzyła część państw a niemiec­
kiego; tak  było we wczesnośredniowie- 
( znem cesarstwie niemieckiem. Mówiąc 
o niem ma się na myśli w ojny  Henry­
ka II z Bolesławem Chrobrym , H enry­
ka V z. Bolesławem Krzywoustym, F ry ­
deryka Barbarossy z Bolesławem Kę­
dzierzaw ym ; m yliłby się jednak ten. 
ktobv sądził, że w ojny z Polską i eks­
pansja w k ierunku  Polski były głów­
ną treścią polityki zew nętrznej cesar- 
stwa. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że w  tym  okresie dziejów, Niemiec 
głównym terenem  ekspansji Niemiec 
by ły  Włochy. Była to owa słynna 
..italienische Kaiserpolitik des M ittelal- 
te rs‘\  przez jednych sławiona, przez 
drugich potępiana. A ostatni mniema­
jąc. że ekspansja cesarstwa w inna by ­
ła iść wschodnim szlakiem wskazanym  
przez O ttona I, potępiają politykę 
A\doską dawnego cesarstwa, k tóra — 
ich zdaniem — jako  jedyny  efekt p rzy ­
niosła rozbicie w ew nętrzne Niemiec: 
cesarze bowiem m obilizując w ojska i 
środki m aterja lne na w ypraw y włos­
kie zmuszani byli do ustępstw  wobec 
czynników  wewnętrznych, co ostate­

cznie zakończyło się — z pocz. XIII w. 
— uniezależnieniem  tych ostatnich.

Niemcy m iały zostać zjednoczone do­
piero w w ieku XIX, a organizmem, k tó ­
ry  tego dokonał by ły  Prusy. Nie było 
to dziełem przypadku. P rusy wzmogłv 
się niesłychanie — w porównaniu z in- 
nemi państwami i państew kam i nie- 
mieckiemi — dzięki swemu rozwojowi 
kosztem ziem m acierzystych Polski. 
Mało przezorna oolitvka Polski pozwa- 
laiaca od wieku XVI na stabilizację 
Prus książęcych i na ich zespolenie z 
brandenburskiem  dziedzictwem Hohen­
zollernów przyniosła Prusom w okresie 
osłabienia i upadku Polski fantastycz­
ne sukcesy; po trzecim rozbiorze zna­
lazły się w  rękach Prus 4/5 ziem macie­
rzystych Polski! Kongres wiedeński 
twojrząc Królestwo Kongresowe pozo­
stawił jednak  w rękach P rus 3/5 z pol­
skich ziem m acierzystych!

Ten ogromny rozwó j Prus na wscho­
dzie stał się podstawą icli pozycji W 
Niemczech i umożliwił im dzieło unifi­
kacji Niemiec. I nic dziwnego, że poli­
tyka  zagraniczna zjednoczonych Nie­
miec była w istocie polityką Prus. Ma­
rzyła się Niemcom granica 3-go rozbio­
ru : pow racały do niej p lany generała 
Knesebecka, przyw róciły  ją  Niemcy w 
czasie w ielkiej w ojny  jako granicę 
okupacji niem ieckiej.2) Po zawarciu 
zaś trak ta tu  wersalskiego t. zw. pro­
paganda korytarzow a, namiętnie u p ra­
wiana przez Niemcy była dalszym cią­
giem linji politycznej Prus. Czy moż­
na obecnie mówić o zasadniczej zmia­
nie tej lin ji?3)

Nie ulega oczywiście wątpliwości, 
że w każdym  razie można mówić o 
przejściowem odciążeniu Polski; Niem­
cy nie mogą prowadzić równocześnie 
działań mających na celu połączenie 
A ustrji z Niemcami i prowadzić poli­
tyki przeciwpolskiej. Politykę zaś 
pierw szą prowadzić muszą. N akazuje 
im to ich światopogląd, k tó ry  jest dla 
nich takim nakazem wewnętrznym  ja ­
kim dla nas było dążenie do niepodleg­
łości. Działania te są wyraźnie w du­
chu czasu — dlatego też przypuścić 
można, że mogą się im powieść. Ze stro­
ny polskiej — mamv tu na myśli R. 
Dmowskiego — już w okresie zawie­

2) O dsyłam  tu czy teln ika do w łasnej roz­
p raw k i pt. Rozwój te ry to r ja ln y  P ru s kosztem  
ziem m acierzystych Polski, T oruń 1933, Insty- 
tu t Bałtycki, stron  48 (i w zbiorow ej p u b lik a ­
cji pt. Św iatopogląd M orski, 1934, str. 93-134). 
R ozpraw ka ta  wyw ołała uw agi polem iczne ze 
s trony  dóc.U niw . w K rólew cu d ra  E. M a s c h -  
k e  g o , w recenzji ogłoszonej w A ltpreutłische 
Forschungen 1934, str. 137-140 i w  a rty k u le  
P reussen  und  „die polnischen M iitterliinder“, 
d rukow anym  w  Z eitschrift fiir Geopolitik, 
1934, zeszyt 4, str. 262-268. Odpow iedź m oją 
na te  uwagi, ja k  też rozprow adzenie tego za­
gadnienia  znajdzie  czy teln ik  w  R oczniku 
Gdańskim , t. VII (w druku) w rozpraw ce pt. 
Pom orze a  pojęcie  Polski piastow skiej.

3) P y tan ie  tak ie  postaw ił w yb itny  znawca 
stosunków  polsko - n iem ieckich p. K. S m o -  
g o r z e  w' s k  i w p racy  pt. Czy dziejow y 
zw rot w stosunkach polsko - niem ieckich. Po­
znań 1934, str. 45 (os. odb. ze Strażnicy  Za­
chodniej).

rania pokoju liczono się z przyłącze­
niem A ustrjj do Niemiec.

Czynnikiem, k tó ry  najgw ałtow niej 
przeciwstawia się ..Anschlusso wi“ Au­
strji są oczywiście Włochy. D la nich 
niepodległość Austrji jest tern, czem 
dla A nglji jest niepodległość Belgji lub 
H olandji — z te j też przyczyny tak ła­
two do ,, Anschlussu“ nie dopuszczą. 
Zdają sobie bowiem dobrze z tego 
sprawę czynniki włoskie, że . Au- 
schłuss“ byłby wstępem tylko do dąże­
nia Niemiec do morza Adrjatyckiego, 
że dążenie to byłoby dla Niemiec ko­
niecznością geograficzną, podobnie jak  
taką koniecznością było dla przedwo­
jennej A ustrji oparcie je j  granic o to 
morze. Dawny antagonizm austrjac- 
ko-włoski m usiałby powrócić jako an­
tagonizm niemiecko-włoski. O tern 
wszystkiem  we Włoszech wiedzą i dla­
tego początkowa idylla faszystowsko- 
hitlerow ska wnet zamieniła się na w y­
mianę złych słów i gróźb.

Jakie stąd perspektyw y dla polityki 
polskiej ? Nie może ona być niezado­
wolona z — przejściowego conajm niej 
— odciążenia swych granic zachod­
nich. Jest dla niej pomyślnem, że w 
rzędzie państw  zagrożonych przez 
Niemcy znalazły się obecnie i Włochy. 
Ale sic musi też liczyć z tern, że po Au­
strji może przyjść kole j na inne tery- 
lo rja  leżące dzisiaj poza granicam i 
Rzeszy, i że w pewnym momencie eks­
pansja niemiecka może się zwrócić ze 
zdwojoną siłą przeciw  Polsce. Musi 
być oczywiście czujną; musi być na ta ­
ki obrót politycznie przygotow aną; o 
rodzaju takiego przygotow ania była 
przed chwilą już mowa. Ale ujęcie to 
wym aga pogłębienia i bardziej szczegó­
łowego sprecyzowania, łączy się zaś z 
dziejami terytorjów . które do w ielkiej 
w ojny stanow iły dziedzictwo momar- 
chji habsburskiej.

Sternikiem  politycznym tego zrze­
szenia tery to rjów  była dynastja. Zrze­
szenie to nie miało jednak  charakteru 
przypadkowego. Od pierwszych świ­
tów lii stor j i tery to r ja  te wykazu ją  ten ­
dencje do wzajemnego łączenia się. 
W skazał na to śp. prof. Balzer w zna­
nym z druku  fragmencie swej pracy o 
początkach państw  słowiańskich. Zda­
niem Balzera istnieje jeszcze w IX w. 
tendencja do tw orzenia uniw ersalnych 
monarchij słowiańskich. I tak  państwo 
Samona, jak  też o k ilka wieków póź­
niejsze od tego państwa, państwo wiel- 
kom orawskie (IX wiek) „łączyły" w so­
bie odłamy kilku narodów słowiań­
skich ; by ły  jakoby zaczątkiem forma­
cji uniw ersalnych monarchi j  słowian- 
skich“. W wykładach swych podkreślił 
śp. Balzer rolę Mad jarów  jako  czynni­
ka uniem ożliwiającego na przyszłość 
powstanie tak iej m onarchji: „Najazd
W ęgrów i rozbicie wielko-morawskiego 
państwa, ma szczególne znaczenie w 
historji Słowian nietylko przez to, że 
rozbity został drugi zawiązek tak ie j 
uniw ersalnej m onarchji słowiańskiej, 
ale także i przez to, że M adjarowie 
wbiwszy się klinem  w świat słowiań­
ski... rozdzielili Słowian... W konsek­
w encji k lin  ten stawał na przeszkodzie 
idei stworzenia jakiegoś państw a ogól­



nego, uniwersalnego państw a słowiań­
skiego".4)

Niemniej jednak nie ustaje  tenden­
cja  do wiązania politycznego ziem po­
łożonych na dwu przeciw ległych sto­
kach Karpat. Dążenie do tak ie j szero­
k ie j rzeszy państwowej jest wszak głó­
w ną treścią antagonizmu habsbursko- 
jagiellońskiego.5) Po nieudałej pró­
bie pod ję te j przez króla czeskiego 
Przem yśla O ttokara II w  k ierunku  za­
jęcia ziem po w ygasłych Babenber- 
gach ponowną próbę, ale od strony au- 
strjack ie j podjął k ról rzymski Al­
brecht Habsburg nadając w r. 1306 Cze­
chy po wym arciu Przemyślidów swe­
mu synowi Rudolfowi, k tó ry  jednak 
um arł w r. 1307, a Czechy przeszły w 
ręce dynastji Luksemburgów. Ale wiek 
później A lbrecht Y Habsburg z lin ji t. 
zw. albertyńskie j ożeniwszy się z Elż­
bietą córką Zygmunta Luksemburczy- 
ka, k ró la  Czech i W ęgier, w ybrany 
został w r. 1438 królem  Czech i W ę­
gier. Nie za jego życia, lecz po jego 
śmierci przyszedł na świat syn jego, 
W ładysław  Pogrobowiec, k tó ry  je ­
dnak objął rządy na Węgrzech dopie­
ro po śm ierci W ładysława W arneń­
czyka a w  Czechach po okresie dłuż­
szego bezładu, by zresztą w net zem- 
rzeć (1457). Pomyślniejszemi okazały 
się — na dłuższą metę — związki m ał­
żeńskie postanowione pomiędzy dzieć­
mi króla Czech i W ęgier W ładysława 
II Jagiellończyka a w nukam i cesarza 
Makswmiljana Habsburga. Postanowie­
nia w tym  przedmiocie powzięte w  r. 
1515 na kongresie w iedeńskim  przynio­
sły Czechv i W ęgry Habsburgom w  r. 
1526 na skutek zgonu Ludw ika Ja­
giellończyka, syna W ładysława II Ja­
giellończyka w bitw ie pod Mohaczem.

Bitwa ta przyniosła kres wielkim  
planom jakiellońskim , dążącym do 
skupienia w  ręku  te j dynastji poza 
Polską i Litwą, także Czech i W ęgier. 
Plany dynastji naw iązyw ały tu ta j do 
pew nych samorodnych tendencyj, k tó ­
re Polska już poprzednio realizowała 
częściowo, lub w  całości. I tak  jeśli 
chodzi o stosunek do Czech przypom ­
nieć należy podbój Czech przez Bole­
sława Chrobrego) — jak  'z (drugiej 
strony rządy Przemyślidów czeskich 
w Polsce na przełomie XIII i XIV w ie­
ku. Przed osadzeniemi też W ładysława 
II Jagiellończyka na tronie czeskim 
przypomnieć należy wcześniejsze o lat 
kilkadziesiąt powołanie W itolda na 
tron czeski.

Jeśli chodzi o stosunek do W ęgier 
przypomnieć trzeba żyw ą współpracę 
polsko-węgierską w  czasach piastow­
skich. zakończoną powołaniem Lud­
w ika węgierskiego na tron polski. W 
kilkadziesiąt lat później nastąpiło po­
wołanie W ładysław a W arneńczyka na 
tron węgierski, a w niewiele lat po­
tem powołanie W ładysława II lagiel- 
lończyka, podówczas już kró la  Czech. 
Stało się to zresztą w brew  woli jego

4) Por. Z. W o j c i e c h o w s k i ,  O sw ald 
B alzer (os. cdb. z K w art. Hist. r. XLVII, t. I) 
1933, str. 64 (380).

5) Z tych sam ych przyczyn n ienaw istna  
Polsce była i po lityka d y n astji lu ksem bur­
sk ie j w XIV i XV w ieku.

ojca, Kazimierza Jagiellończyka, k tó­
ry  myślał o osadzeniu innego ze swych 
licznych synów na tronie węgierskim.

Jagiellonowie ustąpili jednak osta- 
tecznie przed Habsburgami,6) k tórzy  
stanąwszy mocną nogą w Czechach i 
na Węgrzech próbowali zająć i tron 
polski. Znane są dobrze starania „do­
mu rakuskiego" o elekcję na tron  pol­
ski, znany jest krw aw y fragm ent tych 
starań — bitwa pod Byczyną, w k tó ­
re j Jan Zamoyski jako  przedstawiciel 
obozu przeciw austrjackiego pokonał 
i wziął do niewoli arcyksięcia Maksy- 
mil jana  Habsburga, kon trelek ta  w  sto­
sunku do Zygmunta III. Znane są też 
późniejsze konszachty Zygmunta III z 
Habsburgami o oddanie im tronu pol­
skiego. Program  ten częściowo został 
zrealizowany dopiero w  pierwszym  
rozbiorze, kiedy to A ustrja otrzym ała 
tery to rjum  Galicji. W trzecim  rozbio­
rze otrzym ała dalszą część Polski, k tó ­
rą  to część jednak następnie utraciła, 
utrzym ując się tylko przy  Calicji. 
Rzecz jednak ciekawa, że granica oku­
pacji austrjack ie j poszła w latach 
1915—1918 paogoł granicą trzeciego 
rozbioru. Przypom nieć też można ży­
we w czasie ostatniej w ojny plany tri- 
alizmu polsko - węgiersko - austrjac- 
kiego.

Trzeci rozbiór j* granice okupacyj­
ne z lat 1915/18 są wogóle bardzo cie­
kawe, w skazują bowiem jak i był osta­
teczny sens polityki niem ieckiej, w ska­
zują, jak  wedle ówczesnych planów 
niemieckich miała w yglądać owa 
kropka nad i. Znakomicie bowiem w 
tych latach 1915/18 uwidocznił się po­
dział pracy pomiędzy Niemcami i Au- 
str ją.

D ynastja habsburska zdołała zor­
ganizować pewną ilość tery to rjów  — 
w sposób nie przypadkowy, ja k  stara­
liśmy się w yżej wskazać; zjednocze­
nie Niemiec w XIX w. odbyło się poza 
nią, a poprzedzone zostało w ojną au- 
strjacko-pruską z lat 60-tych XIX w., 
zakończoną, dla A ustrji k lęską (pov 
przednio zaś wielki „elan" Prus został 
umożliwiony dzięki zaborowi Śląska 
na A ustrji przez Prusy). Niem niej 
jednak  od końca w ieku XIX i we w ie­
ku XX A ustro-W ęgry utw orzyły zde­
cydowaną całość polityczną w raz z 
Niemcami. D awną rolę cesarstwa nie­
mieckiego w  stosunku do Włoch peł­
niła A ustrja, politykę wschodnią daw­
nego cesarstwa reprezentow ały Prusy, 
korzeniami tkw iąc w ziemiach macie­
rzystych Polski. K ropką nad i byłoby 
podzielenie reszty tych ziem macie- 
rzych pomiędzy P rusy  i A ustrję, co 
nastąpiło — w edług wzoru z 3-go roz­
bioru7)

6) P o lityka polska z osi p ianow ej p rzesu­
wa się po tem  niepow odzeniu na  poziomą. W 
ostatn ich  latach  Zygm unta A ugusta następ u je  
in k o rp o rac ja  w ielk ich  obszarów  w ojew ództw  
k ijow skiego i bracław skiego. Polska wchodzi 
w  bezkresne  obszary  U krainy. s

7) T aką  k ro p k ą  by ł też i p lan  stw orzenia 
państw a polskiego z obszaru  obciętego K ró le­
stwa Kongresowego. Państw o to  m iało w ejść 
w  najściśle jszy  zw iązek z N iem cam i i A u s trją  
i pod pozoram i sam odzielności stanow ić jed ­
ną z cegieł w budow ie austrjacko-n iem ieck iej.

Trzeba jednak dobrze zdawać so­
bie sprawę z tego, że przedmiotem po­
działu by ły  nietylko ziemie m acierzy­
ste Polski, ale i te ry to rja , k tóre w  prze­
szłości stanowiły przedmiot polskiej 
polityki mocarstwowej. Niemcy i Au­
str ja  podzieliły między siebie nietylko 
ziemie m acierzyste Polski, ale także 
przedpola je j  ekspansji w ielkom ocar­
stwowej. Całość zaś niemiecko-austr- 
jack a  była tak logicznie zbudowana, 
że zagrożenie, k tórejko lw iek  z części 
te j całości, groziło części innej, d late­
go też antagonizm austrjacko  - ro sy j­
ski z miejsca musiał przybrać i znamię 
antagonizmu niemiecko - rosyjskiego.

Obecnie można zdać sobie Sprawę 
z tego, c z e m  d l a  d z i s i e j s z y c h  
N i e m i e c  j e s t  z n i k n i ę c i e  A u ­
s t r o -  W ę g i e r .  Jest to dla nich 
klęska bodaj niem niejsza od tej, k tóra 
połączyła się z u tra tą  A lzacji i Lota- 
ryng ji i prow incyj wschodnich.

M iejsce Austro-W ęgier w zespole 
europejskim  ?aję ła  t. zw. mała enten- 
te. T ej organizacji b rak jednak  głęb­
szego oddechu politycznego. Stała się 
ona przedmiotem polityki francuskiej, 
k tóra małą ententę uważa za człon 
zorganizowanego przez siebie bloku 
przeciwniemieckiego. Takie jest szer­
sze zadanie te j organizacji; ściślejsze 
polega na wspólnym froncie przeciw- 
węgierskim.

W rozumieniu polityki francuskiej 
Polska stanowić m iała jeden  z dal­
szych członów tego bloku. Było przy- 
tem od początku jasne, że Polska nie 
mogła wchodzić w  skład m ałej enten- 
ty, jakoże horyzonty je j  były  i są o 
wiele szersze od ściślejszych zadań po­
litycznych m ałej ententy.

Można się było jednak spodziewać, 
że Polska w  m iarę gruntow ania się je j  
pozycji politycznej naw róci do sta­
rych tradycy j historycznych, ja k  on­
giś, tak  i dziś w arunkow anych pew- 
nem naturalnem  dążeniem tych stron 
Europy do łączenia się w całości poli­
tyczne i że zechce w te j całości zająć 
miejsce przewodnie, g rupując szereg 
sąsiednich k ra jów  dośrodkowo w  sto­
sunku do siebie. Stało się to też po od­
zyskaniu niepodległości w stosunku do 
Rumun j i, k tóra  te ry to rja ln ie  opiera 
się z jed n ej strony o ziemię b. monar- 
chji austrjacko-w ęgierskiej, z drugiej 
o tery to rja , k tóre od w ieków — od 
Kazimierza W ielkiego licząc — były  
przedmiotem wpływ ów  politycznych 
Polski. Stosunki polsko - rum uńskie 
są wzorem tego jak  w inna się ułożyć 
„pionowa" o rjen tacja  polityczna współ­
czesnej Polski.

Nie ulega tedy żadnej wątpliwości, 
że — niezależnie od tego co się obecnie 
dzieje w  Niemczech — Polska musi 
podjąć się roli mocarstwa nadającego 
ton życiu politycznem u te j części Eu­
ropy. N ikt przytom ny nie myśli przez 
cliAvilę o nadw erężeniu sojuszu francus­
ko-polskiego, k tó ry  ma mocne uzasad­
nienie polityczne i rów nie mocne cyw i­
lizacyjne, ale w ramach tego sojuszu 
musi być Polsce przyznana i niekwe-

To sam o pow tórzyć można o w spom nianych 
już  w yżej p róbach  tria lizm u au strjacko-w ę- 
giersko-polskiego.



stjonow ana rola organizatora politycz­
nego te j części Europy. Koncepcja t. 
zw. paktu  wschodniego nie liczy się 
zupełnie ze zmianami, k tó re zaszły od 
chwili zawarcia trak ta tu  wersalskiego 
i usiłu je traktow ać Polskę jako jedno 
z ogniw systemu politycznego zamiast 
widzieć w niej drugi obok F rancji gh> 
w ny filar tego systemu, o k tó ry  opie­
ra ją  się człony pomniejsze. Na tein 
polega nieporozumienie.

W yżej była mowa o słowiańskiem 
postawieniu spraw y w stosunku do 
Niemiec. Ściślejszy jednak  blok poli­
tyczny, k tó ry  — w ramach tego szer­
szego program u — musi zorganizować 
Polska, ma w swem łonie antynom ję 
czesko-mad jarską. Rozdarcie Słowiań­
szczyzny, dokonane kilkanaście wię- 
ków tem u i dziś zaznacza się poważnie 
w życiu politycznem. W yjście z tego 
antagonizmu może być tylko jedno:

uznanie nadporządkowanego stanowi­
ska Polski, k tó re j w inna być przyzna­
na rola arb itra  w te j ciężkiej sprawie 
środkowo - europejskiej.

Ów blok polityczny, k tó ry  zorgani­
zować musi Polska, ma swe natura lne 
geograficzne oparcie i ujście w B ałty­
ku. Z tego trzeba dobrze sobie zda­
wać sprawę. Niema bowiem m iej­
sca na przeciwpolskie figle niemie­
ckie nad Bałtykiem. Rozmiar w y ­
brzeża pośiadanego! przez Polskę 
jest tak  śmiesznie mały, je j  pół­
nocno-zachodnie a r te rie  wodne tak  
poobcinane, że niem a tu ta j m iejsca na 
najlżejszy  kompromis. Przyszłość nie 
wybaczyłaby nam najdrobniejszego 
zaniedbania na tym  odcinku. O tern 
po drugiej stronie granicy i na terenie 
W. Miasta Gdańska winno się dobrze 
pamiętać.

#

Zagadnienie „Niemcy hitlerow skie 
a Polska" łączy się tedy najściślej z 
wielkiem i przeobrażeniami, w k tó re 
weszła Europa z końcem w ojny. Gdy 
Niemcy pozbawione w spółpracy mo- 
narch ji austrjacko-w ęgierskiej g run tu ­
ją  swą podstawę terytorjalno-narodo- 
wą, Polska — korzystając z conajm niej 
przejściowego zwrócenia się Niemiec 
na południe, a pomna niebezpieczeństwa 
pow rotu polityki wschodniej Niemiec 
— winna ustalić swą przyszłość, p ro­
wadząc m ądrą politykę w ew nętrzną 
i zewnętrzną. Piastowska w polityce 
w ew nętrznej, jagiellońs)ka w zewnę­
trzne j winna Polska, stać się jednym  
z najm ocniejszych członów budowy 
politycznej Europy.

ZYGMUNT WOJCIECHOWSKI.

S tra ty  idei narodow ej.
Ruch narodow y w Polsce, mimo 

wielkich możliwości, jak ie  przed nim 
stanęły, mimo skupienia w  swoich sze­
regach całego niemal nowego pokole­
nia powojennego, nie osiągnął tych re ­
zultatów, jakich mógł oczekiwać. Zna­
lazł się w  impasie. Zawiódł oczekiwa­
nia starszych i młodszych. Nie um iał 
wyzyskać i pokierować młodą falą en­
tuzjazmu, k tóra z całą bezinteresowno­
ścią i ofiarnością by łaby  mu się pod­
dała i podporządkowała.

P rzyczyny tego są różne. Były oczy­
wiście kardynalne b łędy natu ry  takty^ 
cznej. Kierownictwo obozu narodowe­
go w ykazało zdum iew ający brak w y­
czucia czasów obecnych i umiejętności 
obracania się w  nowej epoce, w jaką  
weszliśmy w raz z całą niemal Europą. 
Byłv też brak i natu ry  psychicznej.

Lecz nie były  to główne i podstawo­
we przyczyny niepowodzenia dotych­
czasowej polityki ruchu narodowego. 
Błędy taktyczne można zawsze nap ra­
wić. B raki charak teru  nieraz można 
uzupełnić.

Zasadnicza przyczyna była natu ry  
ideowej. Obóz narodowy w Polsce z 
w yjątk iem  swego nowego odłamu po­
wojennego nigdy na serjo  nie p rzejął 
się ideowemi podstawami nowoczesne­
go nacjonalizmu, a jeżeli głosił nieraz 
zasady współcześnie p o ję te j ideologji 
narodowej, to w prak tycznej polityce 
stale od nich odstępował. Czynił to 
dla źle zresztą pojętych względów tak ­
tycznych w  zamiarze szukania za każ­
dą cenę powodów negacji, k tó rą  dla 
względów party jnych  upraw iało stron­
nictwo parlam entarne, będące jednym  
z wyrazów  kierunku narodowego w 
Polsce.

Odstępstwo od ideologji narodowej, 
u ję te j w sposób nowoczesny, zemściło 
się fatalnie. Istotą k ierunku  narodo­
wego winno być jego pozytyw ne nasta­
wienie. Jeżeli ruchy klasowo - mater- 
jalistyczne, nie mówiąc już o anarchi­
cznych. chcą burzyć i niszczyć otacza­
jącą  rzeczywistość, to celem nacjona­
lizmu jest zawsze budowa, zw ieranie 
gmachu narodowo - państwowego, musi

on mieć na oku dążenia konstruk tyw ­
ne. Odejście od nastaw ienia pozytyw ­
nego i to przez długie lata wypaczyło 
wreszcie i wykoszlawiło cały ideowy 
kierunek prądu narodowego w Polsce.

W skutek a tro fji myśli pozytyw nej, 
w obozie narodowym  przestano w koń­
cu rozumieć, jak ie  są ideowe cele jego 
w alki. Bo mało kogo przejm ować mo­
gą cele natu ry  personalnej, lub klaso­
wej. Kierownictwo obozu narodowego 
krytykow ało to. co było przed majem, 
k ry ty k u je  to, co jest po m aju, w ystę­
pu je  przeciw temu, co ma wprowadzić 
nowa konstytucja. W teorji w ypow ia­
da się przeciw liberalizmowi, tw ier­
dząc, że jest antyliberalne, jednocze­
śnie wszakże k ry ty k u je  antyliberalizm  
we Włoszech i w Niemczech, oraz 
wszelkie przejaw y autorytatyzm u w 
Fołsce.

Oczywiście w takich w arunkach nie- 
tylko cały ruch narodowy w Polsce 
uległ zupełnej dezorjentaeji, ale jedno­
cześnie zanikać zaczęła w szeregach 
obozu świadomość tego, o co się w al­
czy. Ruch, k ry ty k u jący  wszystkie 
ustro je polityczne, które były, są lub 
będą, a nie dający  jednocześnie żad­
nych jasno i w yraźnie zarysowanych 
konturów  ustroju, jak i sam chce w pro­
wadzić, w kracza albo w re jony  utopji, 
albo też istotnie nie wie, czego chce. 
Ci wszakże, k tó rzy  nie wiedzą, czego 
chcą, k tórzy zatracają  podstawę ideo­
wą sw ojej działalności, muszą się szyb­
ko w yczerpać i zagubić. Nie pozyskają 
też nowych i młodych sił, idących za­
zw yczaj do w alki wyłącznie dla wzglę­
dów głęboko ideowych, a nie z pobu­
dek personalnej nienawiści.

Odstępstwo od podstaw ideowych 
nacjonalizmu, zagubienie się w negacji, 
zanik dążeń pozytywnych oraz istotnej 
twórczości umysłowej w ostatnich la­
tach, musiał odbić się fatalnie na roz­
w oju sam ej myśli narodowej. M ając 
taki w ykładnik w praktycznem  życiu 
politycznem, myśl narodowa musiała 
zatracać swoją moc a trakcy jną. Nie­
bezpieczeństwo to zarysowało się cał­

kiem w yraźnie przed ruchem narodo­
wym. Dopływ do niego m łodej zw ła­
szcza inteligencji został zahamowany. 
Przeciwnie widoczny stał się już od­
pływ.

A pozatem, p rzyb ierając jako za­
sadniczy ton swego działania negowa­
nie aktualnej rzeczywistości w Polsce, 
staw iając się w położenie bezwzględnej 
i zasadnicze f w alki z obozem rządzą­
cym, myśl narodowa polska, a raczej 
świadomość instynktu  narodowego u- 
niem ożliwiała sobie dostęp i rozwój w 
sferach, k tóre w ten lub inny sposób 
tworzą tę nową rzeczywistość polską. 
Jeżeli zarzuca się jednem u z obozów w 
Polsce monopolizowanie dla siebie pier­
w iastka państwowego, to przecież rów ­
nież kierow nictwo obozu narodowego 
usiłowało dla jednej z p a r ty j zmonopo­
lizować pierw iastek narodowy. Co w ię­
cej przez związanie pojęcia „narodo­
wy" z polityką w alki p a rty jn e j unie­
możliwiano przyznaw anie się do nacjo­
nalizmu żywiołom, stojącym  po drugiej 
stronie barvkadv. Nieraz z tych w ła­
śnie powodów ludzie, posiadający sil­
ne instynkty  narodowe, w ypierali się 
z zapałem wszelkich skłonności do na­
cjonalizmu. Naodwrót w ielu narodow­
ców w ystrzegało się używ ania w ter- 
m inologji słowa „państwo", by  nie u- 
chodzić za „sanatora".

W tych w arunkach idea narodowa 
nie mogła się rozwijać. Zam ykała się 
w ciasnych ramach party jnych . Rezy­
gnowała z przysługującej je j  z natu ry  
rzeczy roli czynnika w szechogarniają­
cego naród, syntetyzującego jego p ra ­
gnienia, dążenia, myśli. W yczerpyw a­
ła się w drobnych utarczkach opozy­
cyjnych, mnie i lub w ięcej udanych fi­
glach parlam entarnych oraz w  małost­
kowych zjadliwościach prasowych. Je ­
żeli od czasu do czasu starano się od­
świeżyć tę zatęchłą atmosferę silniej- 
szemi rzutam i ideowemi, to jednak  w y ­
siłki te okazyw ały się daremnemi. 
Przeważnie nie rozumiano ich w samym 
obozie narodowym, zaabsorbowanym 
w yłączną myślą w alki z „sanacją", a 
raczej dokuczaniem „sanacji". Mało kto 
też myślał o praktycznem  i konsekwen-



tnem realizow aniu tego, co głoszono w 
teorji. T eorja  pozostała teorją , a życie 
poszło swoja drogą.

Życie to tw orzył obóz inny. Mało 
sobie co robiąc z metod w alki opozy­
cy jnej, obóz ten szedł naprzód i orga­
nizował się z uporem  i konsekw encją. 
Można się rozmaicie zapatryw ać na w y­
niki te j działalności, ale nie sposób nie 
stwierdzić, że Polska dzisiejsza jest zu­
pełnie inna niż przed laty  ośmiu. Po­
w stała i u nas nowa rzeczywistość. 
Tak, jak  nowa rzeczywistość powstała 
w tych samych czasach w  szeregu in ­
nych państw. W ciągu ostatnich lat 
ośmiu życie poszczególnych narodów,) 
życie Europy, św iata uległo zupełnej 
zmianie. Nawet Stany Zjednoczone 
Am eryki Północnej nie uniknęły 
w strząsu bardzo zasadniczego, nawet 
Sowiety uległy silnemu przekształce­
niu. Natomiast w  starszym  odłamie pol­
skiego obozu narodowego, k tó ry  stać 
w inien na czele prądu  reform istyczne- 
go. patrzy  się przew ażnie na stosunki 
polskie tak  jak  patrzano w  r. 1926. Na­
stroje. i uczucia, k tó re wówczas pano­
w ały w  jego szeregach, istn ie ją  w tej 
sam ej nienaruszonej, skam ieniałej po­
staci. Świat się do góry nogami prze­
wraca, lecz obóz narodowy w Polsce 
ma myśleć i czuć tak, jak  myślał w 
roku 1926. Gdyby jeszcze chodziło 
o r. 1926! Ale iluż „narodowców44 pa­
trzy  dziś na Piłsudczyków  tak, jak  pa­
trzy li na nich przed trzydziestu laty, 
widząc w nich grupę socjalistyczno-re- 
wolucyjną, zw iązaną z klasową mię­
dzynarodów ką i wnoszącą do życia pol­
skiego anarchję. Skamieniałość m y­
śli, panująca w  kierow nictw ie obozu 
narodowego, a k tó re j nie zdołały poru­
szyć efektowne dysertacje filozoficzne 
była jedną z głównych przyczyn nie­
powodzenia obozu narodowego w  Pol­
sce i znalezienia się poza ramami je j  
istotnego życia.

Gdyż obóz narodowy znalazł się po­
za życiem. Gzem on dziś rozporządza? 
Kilkudziesięciu m andatami parlam en- 
tarnem i i paru dziennikami. Lecz w 
dziennikach tych nie można już pisać 
tak  jak b y  chciano może pisać, a p arla ­
m entarzyści na wiecach i zebraniach 
nie mogą przemawiać tak jak b y  chcieli 
może przemawiać. Zarówno zresztą 
pisma, jak  i przem ówienia zw racają 
się do opinji mas. Masy wszakże oraz 
tak zw ana opinja nie m ają już obecnie 
w  nowym ustro ju, jak i powstał rów ­
nież u nas, po obaleniu parlam entary­
zmu, tego znaczenia, co daw niej. Rzą­
dy opinji skończyły się u nas na d łu­
gie. zdaje się, lata. Były one związane 
z okresem liberalizmu, dem okracji 
parlam entarnej, k tóra w  Polsce zosta­
ła usunięta. Chcąc realizować swoją 
politykę za pośrednictwem  opinji, obóz 
narodow y nietylko w swej ideologji, 
lecz i w swej metodzie pragnie stoso­
wać w skazania szkoły liberalnej. A w  
dzisiejszych w arunkach są to już w ska­
zania bardzo nieżyciowe. 1 dlatego zgo­
ła zawodne.

W chwili obecnej w ładanie krajem , 
życie samorządowe, społeczne i gospo­
darcze znalazło się poza wpływami 
ubozu narodowego. System atycznie 
choć nieraz powolnie i nieznacznie 
usunięty on został bo sam się też usu­

wał, — stosując politykę bojkotu  lub 
biernego oporu — ze w szystkich placó­
wek, m ających konkretne i pozytyw ne 
znaczenie. Nawet sukcesy wyborcze, 
jak ie  obóz narodowy, względnie jego 
Stronnictwo Narodowe, mogą tu  i ow­
dzie osiągnąć, nie m ają dziś większego 
znaczenia, gdyż w ybory przestały już 
decydować o systemie rządzenia i o je ­
go kierunku.

W Stronnictw ie Narodowem zdają 
sobie pew ne czynniki spraw ę z tego 
oderw ania od życia i rzeczywistości. 
Szybko też dopasowują nową teorję, 
m ającą uzasadnić smutne w yniki do­
tychczasowej działalności. Słyszy się 
więc głosy, że obóz narodow y nie chce 
bynajm niej rządzić państwem, lecz 
„duszami44, że pragnie posiadać w yłą­
cznie w pływ y „m oralne44, że chce być 
„sumieniem44 narodu. Głoszenie tego 
rodzaju aforyzmów nie przychodzi 
z trudnością starszym  działaczom obo­
zu narodowego, którzy, w ychowani w 
niewoli, nie m ają wyrobionego instyn­
k tu  rządzenia i patrzą na państwo pol­
skie, jak  na m niej lub w ięcej uchw yt­
ną mgławicę. Lecz tego rodzaju  sta­
w ianie spraw y to już nie jest polity­
ka. To znowu utop ja.

I gdyby w Polsce by ły  siły, k tóreby 
chciały usunąć obóz narodowy od 
w pływ u na rzeczywistość polską, nie 
m ogłyby mu doradzić innejf polityki 
niż tę, jak ą  upraw ia obecnie Stronnic­
two Narodowe.

Możnaby zresztą nie zwracać na to 
uwagi, gdyby chodziło tylko o in tere­
sy Stronnictwa, o in teresy  partji. Lecz 
w grę wchodzi znaczenie i rola idei na­
rodowej, tego co w  n iej jest tw órcze­
go i pozytywnego, tego, co stanowi je j  
niesłabnącą wartość dla zdrowego roz­
w oju  k ra ju . Nie dość bowiem, że m ar­
n u ją  się w ten sposób wartościowe si­
ły, przyciągane ideą narodową, ale ona 
sama nie może odegrać te j roli, do k tó ­
rej jest powołana.

Celem głównym idei narodow ej jest 
zjednoczenie narodu, jest jedność na­
rodowa. W ciśnięcie idei narodow ej w 
ram y jednej p a r tji i to p a rtji, zaanga­
żow anej w najostrzejszą w alkę w e­
w nętrzną, uniemożliwia osiągnięcie te­
go wielkiego celu.

Odgrodzenie zatem idei narodow ej 
od party  jn ictw a sta je  się głównem za­
daniem nowoczesnego k ierunku  naro­
dowego w Polsce. Należy znowu przy­
pomnieć to, co znajdow ało się u pod­
staw Obozu W ielkie j Polski, co miało 
uzasadniać jego powołanie, a  ocl cze—o 
odstąpiono tak  szybko dla bieżących 
względów party jnych . Obóz W ielkiej 
Polski powstał dlatego, by nie wiązać 
yzystej idei narodow ej z interesam i 
p a rtji parlam entarnej, k tóra zwała się 
wówczas Związkiem Ludowo - Narodo­
wym. a obecnie zwie się Stronnictwem  
Narodowem. Obóz W ielkiej Polski po­
wstał dlatego, by skupić w jednej or­
ganizacji wszystkie żywioły myślące 
nacjonalistycznie, bez względu na ich 
przynależność p arty jn ą  i polityczną. 
Takie sformułowanie odnajdzie każdy 
z łatwością_w aktach i przemówieniach, 
wydanych z racji utworzenia Obozu 
W ielkiej Polski w r. 1926. Jesteśmy 
tym  sformułowaniom w ierni. Stano­
wią one dla nas, lecz zdaje się tylko

dla nas z dawnego obozu narodowego, 
jasno w ytkniętą drogę, k tó re j trzym ać 
się będziemy z uporem i konsekwencją.

WYPACZENIE IDEOLOGJI 
MŁODZIEŻY

Zagubienie w walce p a rty jn e j ce­
lów ideowych przez obóz narodowy 
zaczęło odbijać się fatalnie na posta­
wie młodego pokolenia. Polskie po­
kolenie powojenne było i jest z uspo­
sobienia nacjonalistyczne. Potężny 
ruch narodowy, jak i ogarnął po w o j­
nie całą niemal młodzież akademicką, 
w ypływ ał z głębokich przesłanek ide­
owych, był w yrazem  świeżego prądu, 
jak i w  postaci nacjonalizm u ogarniał 
wszystkje niemal narody Europy.

Pobudki powstania tego ruchu w  
Polsce by ły  równipż czysto ideowe. Ża­
dne względy party jne, czy taktyczne 
nie znajdow ały się u jego źródeł. W 
chwili formowania się ruchu młodych 
na uniw ersytetach tak  zwana „sana­
c ja44 w  obecnej postaci jeszcze nie ist­
niała. Nie ona zatem w yw ołała w dro­
dze reakcji ruch narodow y wśród mło­
dych. Nie powstał on też na to, aby 
dokuczać „sanacji44. Rozwijał się bo­
wiem zupełnie niezależnie od rozgry­
wek party jnych , jako w yraz w yłącz­
nie ideowych potrzeb pow ojennej ge­
neracji (porównaj Stahla: „W stęp do 
polityki4̂).

Potrzeby te nie by ły  również mło­
dzieży narzucone. W ypływ ały z je j  * 
w łasnych dążeń ideowych. Nie jest 
prawdą, jakoby dopiero powołanie w 
r. 1926 Obozu W ielkiej Polski uświa­
domiło młodych, że są nacjonalistam i. 
Idea narodowa, u ję ta  w  formie nowo­
czesnej i pozytyw nej, żyła wśród nich 
znacznie wcześniej, nieraz tylko in- 
stynktoym ie lub podświadomie, ale 
nieraz była zupełnie otwarcie i publi­
cznie formułowana. Jeżeli przesłanki 
ideowe Obozu W ielkiej Polskiej znala­
zły tak  silny oddźwięk wśród m łodej 
generacji, to dlatego, ź.e w yraziły  one 
tylko to, co od daw na znajdowało się 
w sercach i mózgach młodych. Były to 
przesłanki ideowe młodych. To była 
ich własność. Oni bowiem przyczynia­
li się sami do form ułowania założeń 
ideowych nowoczesnego ruchu narodo­
wego w Polsce. G dyby tych założeń 
nie było, gdyby nie doszło do powsta­
nia Obozu W ielkiej Polski, k tó ry  dla 
przyciągnięcia młodych sił w ysunął 
nowe hasła ideowe, gdyby w  r. 1926 
kazano w szystkim  narodowcom, a 
zwłaszcza młodym, wstępować do zde- 
popularyzowanego Związku Ludowo- 
Narodowego, podobnie jak  dziś naka­
zuje się wstępować do Stronnictw a Na­
rodowego, ruch narodow y nie rozwi­
nąłby się w  latach 1927—1932 tak, jak 
się rozwinął.

Dzisiejsze ferm enty i rozstania w  
polskim ruchu narodowym  wyw ołane 
są przede wszystkiem względami ideo- 
wenii i odstąpieniem  oficjalnego k ie ­
rownictwa obozu narodowego od zasad 
ideowych nowoczesnego nacjonalizmu.
W Jatach 1932—1933 nastąpiło roz­
wiązanie organizacji Obozu W ielkiej 
Polski przez w ładze państwowe. W ro­
ku 1934 władze p arty jn e  Stronnictw a 
Narodowego usiłow ały rozwiązać ideo- 
logję Obozu W ielkiej Polski, ideolo-



gję nowocześnie pojętego nacjonali­
zmu, proponując stopienie Ruchu Mło­
dych z p a r tją  polityczną o skłonno^ 
ściach liberalno - parlam entarnych, ja ­
ką jest Stronnictwo Narodowe. To, cze­
go nie odważono się proponować „mło­
dym" w r. 1926, mianowicie w stąpienia 
do p a rtji parlam entarnej, zapropono­
wano im w r. 1934. P ropozycja zosta­
ła odrzucona przez wszystkich niemal 
kierow ników  i założycieli tak  zwanego 
powojennego Ruchu Młodych.

Trzeba przyznać, że ten drugi za­
mach, zamach na ideologję, był znacz­
nie groźniejszy od pierwszego. Ude­
rzał bowiem nie w formę, lecz w du­
cha. Jeżeli wszakże ośmielono się na 
przeprow adzenie te j akcji, to dlatego, 
że już poprzednio przygotowano sobie 
odpowiednio grunt, odciąganiem mło­
dych od zagadnień ideowych, a w cią­
ganiem ich do roboty p arty jn e j i de­
magogicznej.

Z jednej strony bowiem prowadzo­
na była od dość dawna w  obozie naro­
dowym bardzo uporczyw a i bardzo 
um iejętna kam panja szydzenia z rze­
komych „intelektualistów " i „teorety­
ków", by w ten sposób zabić zaintere­
sowanie dla spraw  programowo - ideo­
wych. Z drugiej strony pchano mło­
dych do w ystąpień party jnych , zagrze­
wano ich do „boju", wychwalano każ­
dy ich „wyczyn". W końcu wogóle 
przestano mówić »iłodym o ideologji. 
programie, a zwłaszcza o sprawach 
ustrojow ych, natomiast wzywano ich 
do walki o władzę, i to tylko w  imię 
nienawiści do istniejącego systemu i do 
ludzi, stojących na jego czele.

Nienawiść nie jest najlepszym  mo­
torem  działania. Nienawiść dem orali­
zu je  każdego człowieka, a cóż dopiero 
młodych. Młodym, k tó rzy  nie opierają 
swego działania na głęboko odczuwa­
nych i pozytyw nych zasadach ideo­
w ych grozi zawsze zwyrodnienie.

Zwyrodnienie to zaczęło przybierać 
postać nieraz bardzo niepoko jącą. Zmu­
szając młodzież do życia w negacji, do 
upraw iania opozycji na oślep bez ide­
owego uzasadnienia, zaczęto w niej 
w yrabiać zupełnie w yraźne dążenia a- 
państwowe i anarchiczne. Przeciw sta­
w iając naród państwu, zw alczając za­
jad łą  tak  zwaną ideologję państwową, 
doprowadzono do tego, że wśród mło­
dych w  drodzd kontrastu  zaczęło fcię 
w yrabiać lekceważenie zasady państwa. 
Sugerując zaś młodym ideę „przew ro­
tu" bez podania tego, co ma nastąpić 
po owym przewrocie, w yrabiano w 
niej skłonności w prost wywrotowe.

Groźne te objawy, by ły  dowodem 
odstępstwa od nowocześnie po ję te j idei 
narodowej, k tó ra we wzmocnieniu i w 
sile państwa widzi najlepszy sposób 
i główny cel zaspokojenia i realizacji 
swoich dążeń oraz założeń. R ozwija­
jący  się od r. 1929, Ruch Młodych po­
w stał nie w drodze reakcji przeciw 
„sanacji", ale w  drodze reakcji prze­
ciw słabości ustro ju  parlam entar­
nego, przeciw  rozkładowi, wnoszone­
mu do życia narodowego przez walki 
klasowe i party jne . Celem Ruchu Mło­
dych Obozu W ielkiej Polski było 
wzmocnienie państwa, była reform a 
u stro ju  i było zniesienie systemu de­
m okracji parlam entarnej.

To były  właśnie założenia ideowe 
Ruchu Młodych. Od tych założeń usi­
łowano ostatnio odstąpić. Usiłowano 
oderwać od nich młodzież. My, w Zwią­
zku Młodych Narodowców, jesteśm y 
tym  założeniom nadal w ierni i chcemy 
je  konsekw entnie w  prak tycznej poli­
tyce w ykonyw ać. Nie dla chwilowych 
figlów taktycznych, nie dla przejścio­
w ej mody, nie dla frazesu byliśm y w y ­
znawcami tych założeń ideowych w ro­
ku 1927, gdy tw orzyliśm y w łasną p ra ­
cą i własnemi siłami Ruch Młodych. 
To były  nasze przekonania, k tóre p o j­
mowaliśmy na serjo, z calem poczu­
ciem odpowiedzialności, z całem odda­
niem, nie m ając na oku g ry  taktycznej, 
lub chwilowych względów party jnych .

Od tych założeń ideowych nie mo­
gliśmy odstąpić. Nie mogliśmy ich się 
wyprzeć. Nie potrafilibyśm y w ywracać 
co parę lat w m iarę potrzeby kozioł­
ków ideowych. Postępując inaczej, 
popełnialibyśm y oszustwo ideowe. O ka­
zaliśmy się może zatem mało pojętnym i 
uczniami szkoły parlam entarnej... Roz­
staliśmy się ze Stronnictwem  Narodo- 
wem. Weszliśmy na samodzielną dro­
gę. A skłoniło nas do tego przede- 
wszystkiem  spustoszenie ideowe, ja k ie ­
mu zaczęła ulegać młodzież, k tóra 
przeciw staw iana rzeczywistości pol­
skiej popadać zaczęła coraz w yraźniej 
w ramiona liberalizm u i odstępować 
od zasad nowoczesnego nacjonalizmu.

Dziś w  zdecydowanym powrocie do 
zasad ideowych Ruchu Młodych, w  kon­
sekwentnym  stosowaniu się do ideolo­
gji nowoczesnego nacjonalizmu, _ bez 
względu na takie, lub inne odstępstwa 
polityczne, w odcięciu się od metod 
party jnictw a, widzimy nietylko odro­
dzenie ruchu narodowego w Polsce 
ale również wyprow adzenie młodego 
pokolenia z impasu ideowego i m oral­
nego oraz danie mu niezawodnej pro- 
gramowej busoli na dalszą drogę.

STRATY DZIELNICY ZACHODNIEJ.
Gdy mowa o stratach narodowych, 

jak ie  w yn ikają  z obecnego układu sił 
politycznych, trudno nie wspomnieć o 
położeniu ziem zachodnich1). Ziemie te 
z instynktu  i nastaw ienia ogólnego hoł­
du ją  ideologji narodowej. Są najsil- 
niejszemi ^wyrazicielami polskich inte­
resów rasowych. Są również potężnym 
zbiornikiem polskich sił narodowych. 
Ciągłe zmaganie się z niem czyzną w y­
robiło w  społeczeństwie ziem zachod­
nich szczególnie silne przyw iązanie do 
polskości. Cechy te i wartości niesły­
chanie cenne m arnują się jednak  dość 
poważnie w skutek podporządkowywa­
nia zdrowych instynktów  narodowych 
ludności pom orskiej i w ielkopolskiej 
przem ijającym  interesom party jnym  
oraz polityce negacji i zasadniczej 
opozycji.

Polityka ta natrafiła na grunt do 
pewnego stopnia podatny. Niewola 
i w alka z niemczyzną w yrobiły  w  spo-

x) Mówiąc w tym  ustępie o W ielkopolsce 
nie mam na m yśli W ielkopolski z czasu od r. 
1815, w rozum ieniu Księstw a Poznańskiego, 
lecz W ielkopolskę w starym  polskim  sensie 
h isterycznym , t. j. w raz  z ziem ią k a lisk ą  (z 
k tó re j sam pochodzę).

łeczeństwie wielkopolskiem  i pomor- 
skiem metodę walki, w yrażającą się 
przeważnie w  negacji i w biernym  
oporze. Była to metoda w owym cza­
sie jedynie niemal skuteczna i jedynie 
możliwa. W ykształciła ona wszakże w 
ludności pewne cechy psychiczne, k tó­
re w  nowych w arunkach politycznych 
są albo mało skuteczne, albo wprost 
szkodliwe dla tych przedewszystkiem, 
k tó rzy  je  stosują.

Natężenie tych cech jest na ziemiach 
zachodnich tern silniejsze, że tradyc ja  
opozycji jest zwłaszcza w społeczeń­
stwie wielkopolskiem  niesłychanie moc­
na. Właściwie od w ieku XIV, od cza­
sów Łokietka i Kazimierza Wielkiego 
W ielkopolska reprezentu je  stale opo­
zycję w państwie polskiem. O pozycję 
przeciwko w ładzy centralnej, od czasu, 
gdy je j  siedziba przeniesiona została 
do Krakowa. Była to wówczas opozy­
c ja  przeciw rządom „panów małopol­
skich". Szereg rodów wielkopolskich, 
jak  Zarębowie, Nałęczowie, Awdańco- 
wie i Łodziowie był w konflikcie już 
z Łokietkiem. Zaostrzyła się ta spra­
wa za Kazimierza Wielkiego.

„O porozum ienie m iędzy królem  a  o/pozy­
c ją  było tru d n o  — pisze Jan  D ąbrow ski w 
„D ziejach Polski Średniow iecznej", tom 1T, 
str. 137. — K ról w zm acniał ad m in istrac ję , tę ­
pił w ichrzycieli, słowem, organizow ał silną 
w ładzę. Było to w prost przeciw ne in te re ­
som m ożnych rodów, naw ykłych ze słabości 
w ładzy książęcej czerpać znaczenie i zaspo., 
ko jen ie  swoich lokalnych interesów . Pod tym  
kątem  p a trzy ły  one oddaw na na całą po lity ­
kę sw ej dzielnicy. W alka ześrodkow uje  się 
niebaw em  około widom ego rep rezen tan ta  
siln e j w ładzy  kró lew skiej, jak im  by ł starosta  
w ielkopolski. K ról p ragnął cen tra lizacji, od­
daw ał mu w zarząd  całą dzielnicę, bo to 
u ła tw ia ło  jednolitość  w działaniu , w z ma cy­
nia ł o jego  pow agę i egzekutyw ę. P rzeciw  
te j  jednolitości w ystąp iła  w łaśnie opozycja."

Król był skłonny do kompromisu. 
Podzielił dzielnicę na dwa w ojew ódz­
tw a: kaliskie i poznańskie i oba obsa­
dził W ielkopolaninami: Przecławem  z 
Gułtowa i słynnem Maćkiem Borkowi- 
cem. Nie dało to jednak dobrych rezul­
tatów. W cztery lata później obaj wo­
jewodowie są usunięci, w ojew ództwa 
połączone w jedno starostwo generalne, 
na którego czele staje Ślązak z pocho 
dzenia, W ierzbięta z Paniewic, z rodu 
Niesobiów. Rządził on żelazną ręką.

Dało to hasło do pierw szej w Pol­
sce konfederacji rycerskiej, zawiąza­
nej w Poznaniu w dniu 2 września ro­
ku 1352. Przewodzili je j  obaj usunię­
ci wojewodowie. K onfederacja zw ra­
cała się nie przeciw królowi, lecz prze­
ciw Wierzbięcie, mimo to faktycznie 
godziła w króla.

„Była to organizacja faktycznego 
buntu, a przynajm niej zbrojnego opo­
ru przeciw  władzy" — falc ją  określa 
Jan Dąbrowski. „Uczestnicy je j  — p i­
sze dalej Dąbrowski — m ający liczne 
stosunki w  M archji, wciągali poważnie 
w rachubę pomoc niemiecką, z k tó re j 
też istotnie później korzystali. W zory 
dla konfederacji zaczerpnięto również 
z B randenburgji, gdzie związki tego 
rodzaju były  na porządku dziennym 
i gdzie właśnie niedawno, bo w 1345 r., 
zawiązano w Berlinie konfederację,



przypom inającą dążeniami j formą w 
zupełności poznańską”.

Kazimierz Wielki próbował począt­
kowo łagodniejszy cli środków w tępie­
niu buntu. S tarał się odciągnąć od Mać­
ka Borkowica poszczególne rody, zw ła­
szcza Zarębów i Pałuk ów. Ale konfe­
deraci nie kapitulowali. Sprowadziw­
szy sobie pomoc z Brandenburgji, to­
czyli zwłaszcza zacięte boje z w ierny­
mi królow i Pałukam i o Czarnków. Mi­
chał z Czacza zasadzał się naw et na ży­
cie królewskie. Wówczas Kazimierz
chwycił się energiczniejszych środków. 
Borkowica i jego tow arzyszy skazał na 
wygnanie. Borkowic szukał najp ierw  
poparcia we W rocławiu, ale następnie 
ukorzył się przed królem. Kazimierz 
jednak  mu nie ufał, bo kazał mu w ro­
ku 1358 ponowić przysięgę. Potem na­
stąpiła nagle katastrofa. Król dowie­
dział się widać o nowych knowaniach 
Maćka. Kazał go uwięzić i stracić. Do­
chodzenia i rep resje  przeciw  pozosta­
łym  konfederatom  ciągnęły się jeszcze 
długp...

„O stre  w ystąp ien ie  K azim ierza — pisze 
Jan D ąbrow ski — położyło ostatecznie kres 
w ichrzeniem . K ról k o nfederację  zwyciężył, 
W ierzbiętę na starostw ie  u trzym ał, a  konfe­
deratom  w ykazał, że w razie  po trzeby  po­
tra f i się uciec n iety lko do persw azyj."

Lata ostatnie panowania Kazimierza 
przynoszą zgodę m iędzy nim a opozy­
cją  wielkopolską, świadomą, że potęga 
kró la  stanęła u szczytu. Wiele rodów 
wielkopolskich naw iązuje ściślejsze sto­
sunki z dworem, szereg ich przedsta­
wicieli ubiega się z powodzeniem o 
względy kró la  i zaszczyty. Wreszcie 
przypieczętowaniem  zgody staje  się 
powołanie przez króla na starostwo 
wielkopolskie po W ierzbięcie W ielko­
polanina i jednego z przy wódców roz­
b ite j konfederacji: Przecław a z Guł-
towa.

Mimo to opór W ielkopolski, a zara­
zem odsuwanie się je j od wpływ ów  na 
politykę państwa zaznaczało się powa­
żnie w  ciągu wieków przez cały okres 
niemal naszej niepodległości. Na lo­
sach państwa zaciążyła zwłaszcza 
- O pozycja wielkopolska po krw aw ym  
potopie” (1660—1668) uniem ożliwiając 
reform ę ustro ju  państw a zamierzoną 
podówczas przez Jana Kazimierza, (ob. 
pracę W. E. Czarlińskiego, Kraków 
1930. str. 167). Ziemia, k tó ra byda i jest 
kolebką państwa, przestała bardzo 
szybko, bo w  kilka w ieków  po jego po­
wstaniu, odgrywać w k ra ju  tę rolę. ja ­
ka je j  się należy^ i jak a  jest potrzebna 
dla utrzym ania równowagi politycznej 
oraz właściw ej lin ji postępowania w 
polityce polskiej.

Do jasnych w yjątków  w te j absen­
cji stanowi działalność Jana Ostroroga, 
pierwszego niemal pisarza polityczne­
go w  Polsce na w ielką skalę. Ostroróg, 
kasztelan międzyrzecki i poznański, a 
następnie wojewoda poznański, odgry- 
w ający wielką rolę na dworze królew ­
skim, jest, można powiedzieć, protopla­
stą szkoły narodow ej w  Polsce. Jego 
„Memorjał w  sprawie urządzenia Rze­
czypospolitej” przedłożony Sejmowi w 
roku 1477, zawiera w szystkie cechy, 
wszystkie dążenia, k tó re dziś w inny 
charakteryzować kierunek  narodowy.

A wiec silne przyw iązanie do pol­
skości oraz wysunięcie zasady narodo­
wej w życiu publicznem.

 Ideałem  jego — pisze o nim  Bobrzyń-
ski w „Szkicach i s tud jach  h istorycznych" — 
jes t polskość, k tó rą  na każdym  punkcie  a v  

pam ię tn iku  stw ierdza. Język  łaciński p iś­
m ienny, p a n u jący  w urzędach, języ k  niem ie­
cki, p an u jący  pow szechnie w  k lasztorach  i 
m iastach  przynosiły  je j  u jm ę. O stroróg pod­
nosi głos za rów noupraw nien iem  po l­
skiego języ k a  i po lsk ie j narodowości. W 
polskim  języku  m ają  być prow adzone k się ­
gi sądowe, „polski język  pow inien z k aza l­
nic po m iastach rozbrzm iew ać."

„N ieprzysto jna  i ohydna rzecz d la P o la­
ków — pisze O stro róg  — że po w ielu  m ie j­
scach i kościołach naszych m iew ają  kazan ia  
po n iem iecku i to w m iejscu w yniosłem  
i okazałem , gdzie jedna, lub dw ie bab y  ta ­
kowych słuchają, gdy a v  tym że czasie w ięk ­
sza liczba Polaków  z kaznodzie ją  swym w 
zakącie jakow ym  się tłoczy. Poniew aż zaś 
m iędzy tem i dwoma językam i . . .  p rzy ro ­
dzenie samo izaszczepiło w ieczną niezgodę! 
i nienaw iść, wspominam, by  a v  Polsce tym  
językiem  nie kazyw ano. Chyba, że tak  je ­
steśm y ograniczeni, iż nie uAvażamy, że 
Niemcy z naszym  językiem  podobnie obcho­
dzą się u siebie. Jeżeli po trzeba  tak ich  k a ­
zań dla przychodźców , niech się one odby­
w a ją  na ustroniach, przez coby n ie  ubliżano 
godności PolakÓAv.“

Z rów ną siłą i ostrością występował 
Ostroróg przeciw  w ykluczaniu z klasz­
torów Polaków przez mnichów niem ie­
ckich, o których piskł, iż nie można 
dłużej dopuszczać, by  „owe puste 
i zniewieściałe mnichy naigraw ały się 
z narodu polskiego i zwodziły go fał- 
szywem pobożnictwem.”

Silne instynkty  narodowe w ojew o­
dy poznańskiego łączyły się wszakże 
z doskonałem zrozumieniem istoty pań­
stwa. jego potrzeb i organizacji. O stro­
róg był jednym  z pierw szych pisarzy, 
k tó ry  domagał się ustanowienia silnej 
w ładzy królew skiej, k tó ry  w ysunął 
wielkie! zagadnienie reform  ustro jo ­
wych, k tóry  mówił n iety le o prawach, 
co o obowiązkach szlachty, k tó ry  do­
bro powszechne stawiał przed pryw at- 
nem. Słowem, był to nacjonalista XV 
wieku, ży jący  już  wówczas temi za­
gadnieniami, którem i ży je  współczesna 
szkoła narodowa.

„Postanow ień naszego k ró la  i pana, — 
p isze na w stępie „Pam iętn ika" — nikom u 
nie wolno naganiać. N iek tórzy  zacni ludzie, 
m ieszkańcy królestw a, um ie jący  czcić k ró la  
i  jego dostojność, szanu ją  rozporządzenia 
k ró lew skie  i w y konu ją  oneż, lecz innych lek- 
ce je  ceni i w cale nie w ykonyw a, p rzez  co 
w iele rzeczy idzie av zaniedbanie, a ubóstWo 
cierpi n iespraw iedliw ość. Jest to rzeczą 
w cale  n ieprzyzw oitą  i karygodną, albow iem  
rozkaz i pieczęć kró lew ską  tak  ja k  sam ego 
k ró la  należy  szanować, zatem  pcw inny  roz­
k azy  takow e w ychodzić za do jrza łą  i na leży ­
tą  rozw agą, by  tern su row ie j m ożna k a rać  
tych, k tó rzy  je  n ie dopełn ia ją , p rz e jm u ją  je, 
lub w strzym ują".

W ysuwając cały szereg reform  
zwłaszcza w  dziedzinie w ojskasi skar­
bu, Ostroróg domagał się oddania do 
dyspozycji k ró la  „karnej h ierarch ji 
urzędniczej, złożonej z wojewodów, 
kasztelanów i starostów.”

Zdecydowane dążenie do ustanowie­
nia silnej w ładzy królew skiej, nie po­

zwala nui zapominać o społeczeństwie. 
Bobrzyński, charak teryzując jego po­
glądy ustrojowe, tak streszcza tok je­
go m yśli: „Silny rząd, to jednak  nie
dosyć. Rząd opiera się na społeczeń­
stwie, więc na społeczeństwie jednoli- 
tem, zdrowo zorganizowanem, w  naro­
dowym k ierunku  rozw ijającem  się po­
winien s’ię oprzeć”. Z tych założeń 
wychodząc, O stroróg był jednym  z 
pierwszych polityków  polskich, doma­
gających się zupełnej równości praw a 
cywilnego i karnego, oraz istnienia 
przy silnej władzy m onarszej zorgani­
zowanego narodu.

Zdrowa myśl Ostroroga nie doznała 
realizacji. Nie znalazła poparcia w 
społeczeństwie. Nie poparła je j  zw ła­
szcza rodowa dzielnica znakomitego 
pisarza, chociaż właśnie z W ielkopol­
ski, z kolebki państw a polskiego, w in­
na było przedewszystkiem  prom ienio­
wać myśl oraz wola napraw y organiza­
cji państwowej. Lecz czy dziś w szak­
że nie nadeszła pora podjęcia instynk­
tów i myśli, którym  dał w yraz polityk 
wielkopolski XV wieku? Czy rola 
W ielkopolski w państw ie nie jest wciąż 
ta sama, co przed 500 laty?

#

Polska szuka dziś swego oblicza na 
terenie zagranicznym. S tara się w y ra­
ziściej zarysować kontury  sw ojej 
polityki, mocniej uw ypuklić swe dąże­
nia, stać się jednym  z jasno skrystali­
zowanych podmiotów polityki m iędzy­
narodowej. Po 15 latach w alki o byt
i o prawo istnienia, nadszedł okres w al­
ki o prawo posiadania w łasnej poli­
tyki, o możność współdecydowania w  
sprawach europejskich, o pełnienie 
istotnie roli czynnika równowagi i roz­
jem cy w Europie wschodniej. K raj 
nasz wielkim  w ysiłkiem  woli i energji 
pragnie zastąpić w  umyśle Europejczy­
ka pojęcie Polski cierpiącej, mgławico­
wej, rozlewnej, bez żadnego istotnego 
w yrazu, pojęciem  państwa, wiedzącego, 
czego chce, um iejącego narzucać swoją 
wole i bez którego współudziału nie 
może się dokonać nic pozytywnego na 
kontynencie.

Lecz tak, jak  państwo nasze pragnie
ii mocnie miejsce swe wśród innych na­
rodów, również poszczególne dzielnice 
i m iasta polskie po pierwszym  okresie 
w alki o byt, przystąpić muszą do uw y­
datnienia swej roli j swego znaczenia 
wśród innych ziem naszych. M ija już  
okres odnajdyw ania siebie w  państw ie 
niepodległem, m ija okres zaznajam ia­
nia się z naszą sytuacją, jak ą  było od­
zyskanie niezawisłości, m ija  epoka ści­
śle powojenna, k iedy  społeczeństwo 
żyło przeważnie dawnemf wspomnie­
niami i pragnęło usilnie odrodzić nieda­
wną przeszłość, m ija ją  czasy nastrojów , 
porywów, rozczarowań i zawodów. Na­
leży już zacząć myśleć o nowej p rzy ­
szłości, o now ej epoce naszych, dzie­
jów. w  k tó rą w ejść winniśm y z jasną 
myślą, z trzeźw ym  sądem i dobrze za­
rysowanym  planem.

Czem ma być Poznań, W ielkopolska 
i wogóle cała dzielnica zachodnia w  no­
wym  okresie naszych dziejów, Jaką 
rolę pełnić m ają te ziemie w  życiu na­
szego narodu? W iele wskazówek od­



najdziem y w naszej historji, o tern co 
pod tym  względem czynić należy, a  
może w ięcej jeszcze czego czynić nie 
należy.

Przez długie wieki, jak  już wspomi­
naliśmy. W ielkopolska była czynni­
kiem  naogół biernym  w życiu państwo- 
wem. Nie ona rządziła Polską, pano­
wie w ielkopolscy nie odegrali w histo­
r j i  naszej te j roli, co panowie mało­
polscy. C zy ja by ła w  tern w ina? Kto 
jest zato odpowiedzialny? Za bierność 
odpowiedzialny jest ten. kto jest b ie r­
ny. Trzym ając się na uboczu, nie na­
rzucając swego zdania, nie stara jąc  się 
przenikać swoją myślą życia państw o­
wego, W ielkopolska sama odsunęła się 
od wpływ ów i znaczenia, co pociągnę­
ło za sobą złe następstwa, skierow ując 
rozwój Polski w  jednostronnym  kie­
runku  wschodnim. z zaniedbaniem 
spraw  oraz interesów zachodnich. Nie­
obecni nie m ają  słuszności. W ielko­
polska była przez w ieki całe w polity­
ce polskiej nieobecna.

Dziś nadszedł czas, by  zerwać z tra ­
dycją bierności, by zająć postawę 
czynną w  naszym k ra ju . Zwłaszcza, 
że w łaśnie ziemie zachodnie, w ięcej niż 
inne dzielnice są predestynow ane do 
odegrania ak tyw nej roli w  k ra ju  na­
szym. Bo co jest istotą oraz punktem  
centralnym  współczesnego zagadnienia 
ziem zachodnich? Co jest ich cechą 
najbardzie j charakterystyczną? Nale­
ży tu dać odoowiedź, jak ie j nie znały 
nasze dzieje: Gdynia, a z nią dostęp
do morza, handel zagraniczny, szlaki 
kom unikacyjne ze wschodu na zachód 
i z południa na północ, tranzyi, nie­
ustanny kontakt z zachodem. D zielni­
ca, k tó ra ma takie w arunki i tak ie  moż­
liwości. na k tó re j te ry  tor jum  leży port 
Rzeczypospolitej, przewożący jedną 
trzecią naszego handlu zagranicznego, 
nie może być czynnikiem  biernym , od­
suw ającym  się od wszystkiego, ży ją ­
cym swoim tylko światem. Nie może 
ona być nieobecna w tern wszystkiem. 
co się dzieje na polskiej ziemi. Musi 
ona uchwycić inicjatyw ę handlu  zagra­
nicznego. je j ludzie winni być łączni­
kam i nietylko w  dziedzinie gospodar­
czej, ale i ku ltu ra lnej i um ysłowej mię­
dzy Polską a całym w ielkim  światem, 
do którego prow adzą w ro ta przez Gdy- 
nie oraz przez Poznań i Zbąszyń.

Wielkość i rozmach w inny stać się 
coraz silniej cechą znam ienną społe­
czeństwa ziem zachodnich, przed któ- 
remi stanęły takie możliwości. Dobrze 
jest budować życie gospodarcze na m a­
łych w arsztatach. Należy dbać usilnie
0 tak  zwanego „małego“ człowieka. 
Ale ziemie zachodnie przeszły już fazę 
organizacji stanu średniego, k tó ry  tak 
w ielkie spełnił i spełnia zadanie w ży­
ciu tej dzielnicy i w  życiu Polski. Dziś 
jest rzeczą konieczną pomyśleć o przed­
sięwzięciach i planach na większą ska­
lę. Trzeba w  obywatelu w ielkopol­
skim i pomorskim rozbudzić szersze 
ambicje, jak ie  daje  wybrzeże morskie 
oraz posiadany na niem w łasny port.

I tak, jak  kupiectw o wielkopolskie
1 pomorskie winno stale rozszerzać 
swój zasięg działania z dzielnicowego 
na państw ow y i m iędzynarodowy, tak  
samo całe społeczeństwo mnsi nadal 
i to dość szybko przystosowywać się

do now ych w arunków , w  jak ich  si 
znalazło, uchw yciw szy  in ic ja ty w ę  łą ­
czn ika  i p o śred n ik a  m iędzy  P o lską  a 
Zachodem. Społeczeństw o ziem  zachod­
nich  m oże jed y n ie  spraw ić, że handel 
nasz zag ran iczny  w  po lsk ich  ręk ach  się 
znajdzie . W ielk ie  obow iązki i zada­
n ia ' sp ad a ją  z tego ty tu łu  n a  m łodsze 
zw łaszcza pokolen ie  w ie lkopo lsk ie  
i pom orskie. O d jego zam iłow ania do 
m orza i p ra c y  n a  m orzu, od jego am bi- 
cy j OTciz rozm achu zalcżcc bcclzic
zw iązanie dynam ik i ogó lnopo lsk iej na  
zew nątrz  i na  w ew n ą trz  z d ynam iką  
dzie ln icy  zachodniej, p rzed  k tó rą  dzia­
łalność ta  o tw orzy  now e ho ryzon ty .

Praca ta i w ysiłek w oparciu o moż­
liwości, jak ie  daje  własne państwo, m u­
szą oczywiście łączyć się z siłnem dą­
żeniem do umocnienia organizacji pań­
stwowej. Z ziem zachodnich powinien 
wychodzić najsiln ie jszy  prąd, zm ierza­
jący  do jaknajlepszego uporządkow a­
nia państwa. Dzielnica polska, m ająca 
najstarszą tradyc ję  państwową n a j­
bardziej polska pod względem składu 
swej ludności w inna być ogniskiem 
czystej polskiej myśli, polskiej woli. 
polskiej rasy. Ńaodwrót państwo w in­
no ze swej strony doceniać znaczenie 
ziem zachodnich, jako  zbiornika sił na­
rodowych, k tóre należy rozprowadzać 
po całym k ra ju . Zadanie to olbrzym ie 
i dla k ra ju  całego, i dla ziem zachod­
nich. które, naw iązując do daw nej tra ­
ch c ii piastow skiej, m ogłyby poraź d ru ­
gi odegrać w dziejach Polski rolę fun­
datora j fundam entu nowoczesnego 
państwa. W zorem i przykładem  wszak­
że przy realizacji tego zadania w inien 
być Jan Ostroróg, bo nie Maćko Bor­
kowic...

Złą zatem przysługę oddają zie­
miom zachodnim i społeczeństwu w iel­
kopolskiem u ci, k tórzy  sta ra ją  się od­
suwać je  od państwa, trzym ając je  w 
stanie wiecznego bojkotu, a naw et 
biernego oporu wobec polskiej rzeczy­
wistości. Autorzy tego rodzaju  po lity­
ki są współwinni za istnienie 
małego stosunkowo w pływ u ziem za­
chodnich na bieg spraw  państwowych 
oraz za zbyt słabe uwzględnianie ży­
wiołu wielkopolskiego w pracy pań­
stwowej. G dyby w k ra ju  naszym ist­
niały gdzieś tendencje, zm ierzające do 
odsunięcia, od w pływ u na spraw y ogor- 
ne W ielkopolski i tych specyficznych 
walorów, jak ie  ona posiada, to polityka 
negacji, bojkotu  i ślepej opozycji, ju ­
ka nadal chce się na ziemiach tych pod­
trzym ywać, szłaby tym  tendenc jom na
rekę. .

Ton wielkopolsko - pomorski jest 
zbyt słaby w  życiu naszego k ra ju , a po­
winien być nieraz w interesie ogólnym  
dom inujący. Dotychczasowa polityka 
kierow nictw a obozu narodowego jest 
niestety za stan ten współodpowiedzial­
na. I dla ty  cli m iędzy innemi również 
względów polityka ta  musi być zmie­
niona, o ile uznaje się rolę i znaczenie 
ziem zachodnich, tak  jak  my je uzna­
jem y i cenimy.

I CÓŻ DALEJ,
POLSKI NACJONALISTO?

Nacjonalizm  polski znalazł się u 
rozstajnych dróg. Był w tern położe­
niu juz w r. 1926, kiedy ponosił klęskę

zewnętrzną, choć w ywołaną przede- 
wszystkiem  wew nętrznem i przyczyna­
mi.’ Znalazł się poraź w tóry  w te j sy ­
tuacji w r. 1934, przeżyw ając silny 
wstrząs wewnętrzny.

W strząs ten był konieczny i nieuni­
kniony. P rzyczyny jego tkw ią nie w 
takich, czy innych kalkulacjach polity­
cznych. lub w takich czy innych posu­
nięciach taktycznych. Źródłem ferm en­
tu i usamodzielnienia się znacznych od­
łamów polskiego nacjonalizmu są prze- 
dewszystkiem względy ideowe, zagad­
nienie roli i obowiązków polskiego na­
cjonalizmu w  państwie. 1 cóż dalej, 
polski nacjonalisto? — oto pytanie, k tó­
re stanęło i stanąć musiało przed każ­
dym z nas. Odpowiedź na nie rodziła 
się w trudzie i w znoju ogromnym, w 
wew nętrznem  zmaganiu się z oporami 
i uprzedzeniami, w  tragicznej nieraz 
walce psychicznej, o k tó rej nie m ają 
pojęcia ludzie, niezdolni do silniejszych 
przeżyć.

Trzeba było sobie przedewszyst- 
kiem przy pomnieć istotę ideologji na­
rodowej, je j  założenia podstawowe, je j  
nastaw ienie psychiczne i je j  cele. Trze­
ba było skonfrontować te założenia z 
rzeczywistością polską i z tern w szyst­
kiem, co się na ziemi polskiej dzieje'. 
Wówczas okazało się, że ideolog ja  na­
rodowa w praktycznej polityce zamie­
niała się często w  skostniałą doktrynę 
party jną . zatracając to. co winno stano- 
wić istotę ruchu narodowego, wieczną 
świeżość, żywotność i najściślejszy 
związek z wymogami rzeczywistości. 
S taw iając sobie za wyłączne zadanie 
przeczenie wszystkiemu, co się w Pol­
sce dzieje, k ierunek narodow y w Pol­
sce odchodzić zaczął coraz w yraźniej 
od swoich założeń ideowych, zsuw ając 
się na płaszczyznę ideową liberalizmu, 
k tó rą powinien był zwalczać. W nie­
pamięć szedł niety lko program, ale i 
podstawowe założenia nacjonalizmu. 
Ruch narodow y w Polsce sam zaczął 
oddalać się od swoich celów, a zatem 1 
od swego zwycięstwa.

Pierwszem zadaniem tych w szyst­
kich, k tórzy  uw ażają się za nacjonalis­
tów. jest zdanie sobie spraw y w imię 
czego działają, jak ie  są i d e o w e  pod­
stawy ich postępowania. Być może, że 
jedni odpowiedzą, iż założenia ideowe 
nacjonalizm u wiążą go z dem okracją 
parlam entarną, z liberalizmem, z obroną 
wolności indyw idualnej. Ci niechaj idą 
sw oją drogą.

Natomiast te żywioły, k tóre weszły 
w życie polityczne w  imię nowoczes­
nego nacjonalizmu, k tóre skupiały się 
dlatego w łaśnie w odrębnej organizacji 
Obozu W ielkiej Polski, k tóre w zięły 
na ser jo ideologię tego ugrupowania, 
zm ierzającą do reform y ustroju, która- 
by  w prow adziła silną władzę, a życie 
publiczne oparła na zasadach hierarch ji, 
dyscypliny i organizacji narodu. — 
pójdą i poszły ju ż  częściowo własną 
drogą, wnosząc do życia publicznego w  
dalszym ciągu powiew nowych idei i 
nowych myśli. O statnio dokonało się 
w  Polsce to, co dawno już nastąpiło we 
Lrancii, we Włoszech, w  Niemczech: 
żywioły nacjonalistyczne młode, no­
woczesne oddzieliły się od p a rtji na­
rodow ej stare j daty, hołdującej starym  
obyczajom i staram  nawykom myślę-



ni a, k tóre w nowej rzeczywistości nie 
mogą t u ż  mieć zastosowania.

Być w iernvm  idei to oierw szy obo­
wiązek w  życiu Dublicznem. D la nacjo­
nalisty  wszakże idea to nie jest dok­
tryna, t o  n i e  j e s t  t a l m u d  skost­
niały, zatęchły i dziwaczny. N acjona­
lizm nie czerpie swej siły z programu, 
uchwalanego raz do roku przez takie 
lub inne w ładze party jne . Nacjonalizm  
nie jest i nie może być partją . Gdy za­
m yka się go w ram y p arty jn e  w yrod­
nieje. Z istotą nacjonalizmu bowiem 
nie da się pogodzić ani partyjnictw o, 
ani doktrynerstw o. Idea narodow a jes t 
zbyt żywotna, zbyt związana z ciągłe- 
mi przemianami, jak ie  naród przeżywa, 
by mogła wiązać się na stałe z taką 
lub inną formą polityczną, z takiem  lub 
innym  hasłem, z takji lub inną dok­
tryną.

U źródeł idei narodow ej i nacjona­
lizmu nie tkw i doktryna, lecz p o c z u- 
c i e  o b o w i ą z k u .  Obowiązku nie 
wobec klasy, klanu lub partji, lecz wo­
bec narodu i państwa. Muszą być w 
narodzie i państw ie żywioły, k tóre bę­
dą m yślały, pracow ały i zmagały się

Niema bodaj człowieka, k tóryby 
egzystował wyłącznie sam dla siebie 
poza zbiorowością. N ajw iększy naw et 
egoista, typ  na jbardzie j aspołeczny, 
w brew  swej woli, żyjąc w  pewnem 
środowisku, dostosować musi swe dzia­
łanie, do w arunków, jak ie  to środowis­
ko wytworzyło, aktualnie i w  przesz­
łości.

P rzytaczany przez filozofów i eko­
nomistów, jako pewien typ jednostki, 
ży jącej jedynie dla siebie, „Robinson 
Crusoe“ jest jednostką, k tó rą posługi­
wano się w nauce ekonom ji czy filozo- 
fji dla przeprowadzenia rozumowania 
tak, jak  posługuje się symbolem w  m a­
tem atyce. W życiu praktycznem  m a­
my do czynienia jedynie z jednostką 
związaną m oralnemi i m aterjalnem i 
węzłami ze środowiskiem-zbiorowością, 
w k tó re j ramach jednostka istnieje, a 
więc środowiskiem organicznem, jakiem  
jest rodzina czy naród, lub też formal- 
nem, jakiem  jest państwo. Im dalej 
odsuwa się człowiek od zbiorowości, 
tern w ięcej może kierow ać się egoiz­
mem, tern niżej stoi, jako jednostka. 
Mylą się ci, k tórzy  we współczesnych 
ruchach narodowych widzą zagładę je ­
dnostki ludzkiej, m ylą się dlatego, że 
utożsam iają zniszczenie egoizmu w  je ­
dnostce ze zniszczeniem indyw idualno­
ści człowieka. Z tego bowiem, że kogoś 
wychowa się tak, by kierow ał się al­
truizmem, nie w ynika bynajm niej, że 
jednostkę tę unicestwiono i że kosz­
tem je j  unicestwienia w zrosła siła na­
rodu. Słusznie więc podkreśla St. Szcze- 
panow ski1) że: „Jakież mogą być n ie­
możliwości dla narodu, jeżeli każdy je ­
go obywatel w przódy w zoruje swą du­
szę podług koniecznych wym agań obo­
w iązku i posłannictwa narodowego...", 
tw ierdząc jednocześnie, iż: „Polska

*) Idea polska wobec prądów kosmopoli­
tycznych.

nie dla takiej, czy innej partji, nie dla 
takiej czy innej klasy, lub takiego, 
czy innego klanu, ale dla narodu jako 
całości, i te właśnie zwią się nacjona- 
listycznemi.

Życie klasowe i p arty jn e  uniemoż­
liwiało rozwój nacjonalizmu, krępow a­
ło działanie praw dziw ych nacjonalis- 
i ów . 1 dopiero tam, gdzie demokrac ja 
parlam entarna została usunięta lub 
ograniczona, gdzie przedziały p arty jn e  
zostały złamane mogło lepiej i mocniej 
dojść do głosu poczucie obowiązku 
wobec k ra ju  jako całości.

Epoka współczesna nie da się pogo­
dzić z życiem party j nem. W ciężkich 
czasach współczesnych, zarówno pod 
względem gospodarczym jak  i społecz­
nym, demagogiczne licytowanie się 
stronnictw,, b rak  silnej Iwładzy* cen­
tralne j. w szelki doktryneryzm , w alki 
party jn e  w prow adziłyby anarchję, mu­
siałyby wyniszczyć naród oraz rozbić 
więź państwową.

W obecnych czasach tylko myśl o 
całości daleka od wszelkiego dok try ­
nerstw a i od gotowych form ułek p a r­
ty jnych lub klasowych może mieć ty l­

upadła anarchją, bo anarch ja  panow a­
ła w  duszy pojedynczego Polaka44. W 
tych dwóch zdaniach na jlep ie j określa 
się znaczenie jednostki w  narodzie.

Są jednak  przyczyny, k tó re osłabi­
ły  jednostkę, przyśpieszając jednocze­
śnie ew olucję w kierunku w ysunięcia 
na plan pierw szy znaczenia zbiorowo­
ści. Człowiek współczesny, ra tu jąc  się 
z położenia, będącego następstwem  kie­
rowania sie pojęciami wytwprzonem i 
w zeszłej epoce, stracił w iarę w  potę­
gę czystego rozumu i zw iązany z tern 
m ater jalistyczny pogląd na świat, d la­
tego miast wyrozumowanemi form uł­
kami poczyna się kierow ać instynktem  
i uczuciem. Dlatego też doktryny  
i doktrynerstw o stają  się coraz m niej 
efektowne, z te j przyczyny również 
politycy i ekonomiści, p rzystępujący  
nadal do badania z jaw isk życia zbioro­
wego i procesów gospodarczych z oce­
ną czysto rozumową, oraz w ysuw ający 
z tego logiczne wnioski na przyszłość, 
spotykają się jedyn ie z faktem, że ob­
m yślone i wyliczone przeobrażenia nie 
następują wcale. Jednem słowem epo­
ka dzisiejsza staje się epoką klęski 
„proroków44, opierających swe przew i­
dyw ania na przesłankach czysto rozu­
mowych. Procesów spowodowanych 
bowiem bodźcami pozarozumowemi nie 
można zgłębić rozumem, lecz trzeba je  
o d c z u ć .  P ierw iastk i em ocjonalne i 
irracjonalne poczynają przeważać dziś 
w człowieku, k tó ry  przez cały w iek 
XIX i XX kierow ał się jedynie rozu­
mem, Postęp techniczny i zw iązany z 
nim rozwój nauk ścisłych, m iały w y­
prowadzić świat cały na dpskonałe 
drogi. Tymczasem człowiek, u jarzm iw ­
szy siły przyrody i w ykorzystaw szy 
je  dla ułatw ienia sobie życia, oraz za­
pew nienia w ygody i dobrobytu, czuje 
się coraz słabszy, coraz w ięcej nieszczę­
śliwy.

ko zastosowanie. Nie taka lub inna 
doktryna liberalna lub socjalistyczna 
wyprow adzi naród z ciężkiego poło­
żenia gospodarczego, ale myśl i wola, 
ogarniające cały naród, trak tu jące  go 
jak  żyAvy organizm, k ieru jące nim w 
myśl wyższych nakazów narodowych. 
Bo czasy dzisiejsze, to czasy nacjonali­
zmu. Już Corradini powiedział, że na­
cjonalizm  jest nastawieniem  narodów 
proletarjackich. W ybucha on najsil­
n iej nie w okresie dobrobytu i dolce far 
niente, ale w okresie biedy, trudności, 
kłopotów. W łaśnie w czasach cięż­
kich ludzie o instynktach narodowych 
m ają najw ięcej do roboty. Dlatego nie 
mogliśmy patrzeć dłużej z założonemi 
rękam i i z grymasem goryczy na ustach 
na to, co się w Polsce dzieje. I ruszy­
liśmy do pracy pozytyw nej i konkret­
nej. Dowiedliśmy, że nie jesteśm y tal- 
mudystami! O co bowiem nam chodzi? 
Chodzi nam o skończenie z gadaniem. 
Chodzi nam o możność pracy dla k ra ­
ju, o pozytyw ne realizowanie naszych 
idei, o w łasny tw órczy i skuteczny 
wysiłek. •

RYSZARD PIESTRZYŃSKI.

naród.
Potrzeby ludzkie są nieograniczone, 

nieograniczone są móżliwości rozw oju 
postępu, a  im bardziej w zrastają  w a­
runki m ające zapewnić szczęśliwy byt, 
tein większe jest niezadowolenie ludzi, 
k tó rzy  nie mogą zaspokoić mnożących 
się potrzeb, gdyż albo są na to ekono­
micznie za słabi, albo poprostu nie mo­
gą nadążyć w  konsum owaniu zdobyczy.

W tych w arunkach, jeśli jednostka 
nie zmieni się, jeżeli pozostawi jako  
jed y n y  ideał swe dobro osobiste, coraz 
bardziej będzie czuć się słabą, a słabość 
tę powiększy jeszcze w yjałow ienie du­
chowe, będące następstwem  hacjonali -1 

zmu i m ater jalizm u, oraz w yczerpanie 
energ ji na polach bitew  względnie inne 
pośrednie skutki w ojny. Coraz w y­
raźniej z tych to powodów p rze ja ­
wia się, być może jeszcze naw et nasku- 
tek  egoistycznych pobudek, instynkto­
wne pragnienie działania zbiorowego, 
zbiorowego w ysiłku. To znów sprawia, 
że na plan pierw szy w ysuw a się naród, 
jako  grupa naturalna. Konieczność 
w spólnej obrony, wspólna troska o 
przyszłość, w spólna wszystkim  świado­
mość, że życie należy zmienić, odradza 
jednostkę. W zbiorowym w ysiłku i 
działaniu na plan pierw szy w ysuw ać 
sie poczynają najbardziej altruistyczne 
pobudki; Doczucie solidarności narodo- 
w ej, poświęcenie i odpowiedzialność za 
losy narodu.

Jednostka izolowana nie może mieć 
innych celów, jak  osobiste — w  jednost­
ce, będącej częścią organizm u narodo­
wego, choćby ją  naw et zw iązały z tym  
organizmem cele egoistyczne i m ater- 
jalne, siłą faktu, w  stopieniu się z środo­
wiskiem, w ystępować poczynają cele 
altruistyczne, a w  m iejsce m ater jalizm u, 
jak o  czynnik dom inujący, wchodzi ide­
alizm. W ten sposób, przez naród i w  
narodzie, jednostka sta je  się lepszą i 
doskonalszą. Tak jak  w  czasach zabór-

Jednostka, masa,



czycli poczucie solidarności i jedności 
narodow ej w yrabiało się dzięki m echa­
nicznemu naciskowi ze strony zabor­
ców, dziś poczucie jedności i solidarno­
ści oraz interesu narodowego, wspólne­
go wszystkim  pogłębia się m. in. dzię­
k i temu, że wspólnie bronić musimy się 
przed skutkam i klęski gospodarczej.

i
W ielka grupa jednostek, nie zw iąza­

nych z sobą niczem, egzystująca w sta­
nie spokoju jest masą; masa przeobraża 
się w tłum. jeśli następuje wyładow anie 
energ ji i jeśli istn ieje wspólny cel — 
niszczenie. Masa zorganizowana w imię 
pew nej idei, stanowi organizację — or­
ganizacja jes t zrzeszeniem się dobro- 
wolnem jednostek dla realizacji zadań, 
k tóre sobie za cel postawiła. Jeżeli w 
masie istn ieje wykształcona dostatecz­
nie świadomość narodowa i jednostki, z 
k tórych masa się składa, czują się z so­
bą związane nietylko interesam i gospo­
darczymi i tem, że los tak chciał, iż m u­
szą z sobą współdziałać i obok siebie 
żyć. ale że łączy je  wszystko, a nic 
nie dzieli w zasadzie, masa ta  jest naro­
dem.

M ając do czynienia z narodem, aby 
energ ję jego skierować na tory  pozyty­
w nej pracy, należy naród ten zorgani­
zować. nietylko w te j formie, że u dołu 
egzystować będą masy w oddaleniu od 
organizacji państwowej, lecz dążyć na­
leży do zespolenia i złączenia w jedną 
całość tych dwóch zorganizowanych sił, 
z k tórych  jedna jest siłą organiczną, a 
druga, o ile nie ma naturalnego związ­
ku z pierwszą, może' istnieć tylko jako 
siła, która, wyłoniw szy się z doraźnych 
potrzeb i życiow ej konieczności, jest 
siłą czysto mechaniczną. Jeśli bowiem 
niema tego zespolenia, zaczyna się w y­
tw arzać stan coraz w iększej rozpięto­
ści między tem, czego chce naród, a tem 
co reprezentu je  państwo. W tedy nastę­
p u je  okres, w k tórym  organizacja pań­
stwowa kostnieje, coraz bardziej odpa­
da od swego podłoża naturalnego, co w 
konsekw encji doprowadza do takiego 
stanu niezadowolenia, że następuje 
gwałtowne przełam anie siły państwa, 
w yrażające się w rewolucji.

Przełam ania tego dokonuje tłum. ja ­
ko masa ożywiona chęcią zniszczenia 
istniejącego porządku. Negatyw ne po­
budki, cem entujące tłum  i pobudzają­
ce do działania, spraw iają, że działanie 
tłum u jest też negatyw nej natu ry  i po­
lega na burzeniu wszystkiego co złe i 
dobre. Tłum bowiem nie w artościuje 
istniejących pojęć ani instytucyj, a zło 
widzi we wszystkiem co istn ieje w 
chwili wyładowania się napięcia rewo­
lucyjnego.

Masv — ży jące w  ciągłem napięciu, w 
oczekiwaniu zmian, jeżeli dojrzała w 
nich świadomość wspólnych celów, je ­
żeli posiadają poczucie solidarności, a 
łączą je  przytem  czynniki negatyw ne 
t. j. naród niezorganizowany—przecho­
dzą ze starego do nowego ustro ju  drogą 
k rw aw ej rew olucji i m niej lub więcej 
krótkotrw ałego stanu chaosu, w czasie 
którego krysta lizu je  się nowa siła w 
postaci organizacji państwowej. Jeżeli 
jednak  w masach tkw i prócz chęci 
burzenia starego ustro ju  poczucie od­
powiedzialności i chęć budow ania no­

wego porządku, jeśli tkw i w ich świa­
domości obraz przyszłego ustroju, wów­
czas jeżeli znajdzie się siła, k tóra je 
przerodzi w organizację, zmiana ustro­
ju  nastąpić może równie szybko, jak  
drogą rew olucji krw aw ej, lecz bez w y­
ładowania energ ji tych mas w bezmyśl- 
nem niszczeniu. Przejście do nowych 
form odbywa się nie drogą negacji 
wszystkiego co jest, lub poprzez stan 
anarchji, lecz drogą nacisku zorgani­
zowanego narodu na to, co w istocie 
jest złem. Jako etap drugi następu je  
zespolenie organizacji narodu z orga­
nizacją państwa, w konsekw encji for­
m uje się państwo narodowe. W ielka re- 
w olucia francuska i rew olucja bolsze­
w icka są Drzy kładem zw ycięstwa tłum u 
i w ytw orzenia nowych form poprzez 
zniszczenie. Rewolucja faszystowska i 
hitlerow ska są rewolucjam i, k tóre dzię­
k i temu, że dokonane zostały przez or­
ganizacje, zmieniły istnieiacY oorządek 
bez nrzelew u krw i i burzenia lego co 
trzeba i nie trzeba.

Po wojnie, jednocześnie ze spotęgo­
waniem się nacjonalizmu, w życiu zbio- 
rowem ciąży coraz bardziej masa i we 
wszystkich krajach mamy do czynienia 
z rucham i zorganizowanych mas naro­
dowych. Coraz większa świadomość si­
ły  w ystępuje w zbiorowiskach, k tóre 
daw niej prowadzić mogły jednostki, 
gdzie chciały i którem i rządzić można 
było. jak  się chce. O statnie lata, gdy czy 
to w pracy czy w walce, wyszła na jaw  
potęga działania zbiorowiska, które 
uważa sic i czuje jedną całością, 
szczególnie niszczącą siłą może stać się 
tłum. szczególnie zdolną do poświęcenia 
i pozytyw nej pracy zorganizowana m a­
sa.

Istotą organizacji jest to, że posia­
da kierownictwo, k tóre w każdej gru­
pie społecznej w yłania się drogą natu- 
lalnego wytw orzenia się w tym  zespole 
grupy przodującej, przyczem  norm al­
nie w ustro ju  dem okratycznym , natu ­
ralna elim inacja przodowników, jest 
sankcjonow ana przez doły. Sankcją 
są wybory, k tóre choć następują 
form alnie przed faktem  u jaw nie­
nia się grupy przodowniczej, w 
istocie sw ej tylko są potwierdzeniem  
tego, że pewne jednostki dzięki swej 
działalności i inicjatyw ie, posiadają za­
ufanie organizacji. System ten nie za­
wodzi, gdy ma się do czynienia z t. zw. 
ludźmi zasług. Kiedy jednak kończy 
się jedna epoka, kiedy zawiodły doj- 
tychczasowe formy i uświęcone insty­
tucje  — zasługi tych co je reprezeniu- 
ją  stały  się problem atyczne. I znów po­
w staje kw estja, kto ma prowadzić, ci 
których się szanuje, lecz są już bezsil­
ni, czy ci, k tórzy  swej siły nie u jaw ­
nili i k tórzy  zasług nie m ają? Brak 
jest podstawy dla w ytw orzenia się g ru ­
py przodowniczej, bo jedni stracili już 
zaufanie, a drudzy go jeszcze nie zdo­
byli.

1 znów zdawałoby się, że pozostaje 
jedyna droga, wyłonienie się nowej 
elity poprzez krw aw ą rew olucję i 
chaos, w  którym  w yjdą na jaw  silne 
jednostki i zaufanie zdobędą.

#

Pow staje zatem, równocześnie z 
kw estja zorganizowania mas, kw estja

w yłonienia się grupy przodowniczej, 
k tóra zdobyłaby zaufanie.

Zaufanie zdobędzie ten, kto potrafi 
nieokreślone dotąd ściśle i instynktow ­
ne pragnienia masy narodowej prze­
obrazić w realne kształty  — dopiero 
po tem przy jść może zorganizowanie 
narodu w imię realizacji skonkretyzo­
wanych pragnień, które naród odczuł, 
lecz których nie potrafił wypowiedzieć 
ni określić. Należy więc wyczuć istot­
ny głos instynktu  narodowego, a "nie to 
co jest dziś i powstało w skutek prze­
m ijających okoliczności. Należy od­
różnić pozory od tego, co jest właściwą 
treścią. Należy wreszcie uwzględnić 
wszystkie czynniki  k ieru jące człowie­
kiem czy zbiorowością. Ludzie, k ieru ­
jący' ży ciem społecznem, wziąć muszą 
przytem  pod uwagę nietylko czynniki 
pozytywne, k ieru jące działaniem mas, 
ale uwzględnić muszą także i pierw iast­

ki negatyw ne, których szczególnie w du­
szy polskiej nagromadziło się wiele, 
tem bardziej. że na spotęgowanie się 
i wzrost ty ch czynników złożył się ca­
ły szereg elementów ubocznych, w y­
pływający cli również z życia w trzech 
zaborach. ' D la spojenia narodu w jed ­
ną całość, nie w ystarczy zresztą nigdy 
w ysuw anie haseł li tylko pozytywnych. 
P ierw iastki walki, w alki nietylko o 
coś, ale z kimś, oddziaływ ują też na 
konsolidację mas narodowych. D latego 
podkreślenie w alki z żydostwem i siła­
mi między narodowemi, prowadzenie 
tej walki, choć jest samo przez się wy ­
grywaniem  czynników negatywnych, 
w konsekw encji niety lko niszczy- obce 
siły, ale spełnia zadanie pozytywne, 
konsoliduje siły narodowe, skierow uje 
energję mas we właściwą stronę. W 
m iejsce takich pierw iastków  negatyw ­
nych.  k tóre spełniają rolę cementu, 
spajającego ludzi o różnych świa­
topoglądach, lub wogóle bez żą­
dny cli przekonań, wstąpić muszą
także pierw iastki negatywne, któ-
rebv doprowadziły do osiągnięcia jed­
nolitości narodowej przez walkę z 
wszystkiem, co jest dla nas obce i szko­
dliwe, co nas osłabia. Kto chce masa­
mi kierować, musi zorganizować je  pod 
hasłem w alki; do umysłów prostych, 
nieskom plikowanych, nie trafia  łatwo 
naw et najbardziej oczywista prawda, 
jeżeli głosi się ją  w  formie suchej, wy- 
rozumowanej. Zdobyć trzeba zresztą 
nietylko umysły, ale serca ludzkie, a 
więc praw dę przedstawić należy w spo­
sób taki, by  dostępną była dla każdego. 
Ktokolwiek zrealizować chce jakąś 
myśl, musi uczynić ją  popularną, a spo­
pularyzować myśl można tylko wtedy, 
jeśli nie pom ija się żadnego z bodźców 
kieru jących  postępowaniem zbiorowi­
ska. a Jednem słowem oddziałać należy 
nietylko na rozum, ale i na instynkty . 
Odwiecznym instynktem  jest instynkt 
walki, to też hasła w alki trzeba w ysu­
wać i podkreślać, no i trzeba napraw ­
dę walczy ć. Przez walkę, może naw et 
bezwzględną początkowo, w  formach 
ostrych, osobistą, przechodzi się do spo­
pularyzow ania program u, a potem do 
jego realizacji. O tem nie wolno zapo­
minać. Nie wolno bać się szkód, które 
chwilowo przynosi a tak  na tych, z któ­
rym i naw et w zasadzie walczyć się nie



powinno, względnie walczy się ty lko 
chwilowo. Zachowanie czystości p ro­
gram u narodowego wym aga w alki nie- 
tylko z tymi, k tó rzy  rozb ija ją  jedność 
narodową oraz rozkładają i niszczą na­
ród, ale także i z tymi, k tórzy  w  niedo­
łężny sposób prowadzą politykę i n a r­
kotyzowaniem  tłum u praerną utrzym ać 
swe wpływy. Ci są również niebezpie­
czni i w  równym  stopniu opóźniają 
zwycięstwo, zniechęcając i zawodząc 
tych, co uw ierzyw szy hasłom, uw ie­

rzyli jednocześnie ludziom te hasła gło­
szącym.

Jeśli się chce mieć za sobą masy, nie 
trzeba uciekać się do dem agogji i za­
kłamania, aby niemi kierować. Cechą 
charakteryzującą prostego człowieka 
jest bowiem niespaczony i niestłumio- 
ny nałogami m yślenia instynkt prawdy. 
Trzeba jedynie stale śledzić proces 
dojrzew ania zbiorow ej duszy narodu, 
na k tó rą składają  się wszelkie dodat­
nie czynniki, stłumione w  jednostce,

które w niej odezwać się nie mo­
gą, bo zabiło je  poczucie bezsilności 
i słabości indywiduum. Trzeba więc 
poznać masy, poznać duszę szarego 
człowieka, i na tern poznaniu przede- 
wszystkiem  oprzeć swe działanie. Siły, 
tkw iącej w  narodzie, nie opanuje nikt, 
kto duszy narodu nie odnajdzie. O d­
ruchów nie przeobrazi w  świadome 
działanie nikt, jeśli nie pozna ich źró­
dła.

ZBIGNIEW SADKOWSKI.

Ku c z e m u  idziem y?
I.

Przeżywam y okres rew olucyj spo­
łecznych i ustrojowych, okres kształ­
towania się nowych form gospodar­
czych i politycznych. Jesteśmy jednak 
dopiero na progu nowego okresu. Ży­
jem y w okresie przem ian i kształto­
w ania się nowego życia.

W niektórych k ra jach  (Włochy, 
Niemcy, Austrja) rozpoczął się okres 
rządów neonacjonalizm u; rozpoczął się 
w nich okres w ielkich reform  ustro jo­
wych. Ale myśl przyszłego ustro ju  nie 
przybrała tam jeszcze form ostatecz­
nych. U strój korporacy jny  we W ło­
szech jest jeszcze zaczętym ekspery­
mentem. Reformy ustrojow e w Niem­
czech skupiają  się raczej koło osoby, 
niż koło pew nych głębokich zagadnień. 
Nigdzie nie skrystalizow ał się jeszcze 
przyszły ustró j państw a neonacjonali- 
stycznego.

Na olbrzymich obszarach państwa 
rosyjskiego jako  ustró j społeczny i go­
spodarczy panuje komunizm. Komu­
nizm nie jest ty lko  zagadnieniem go- 
spodarczem. Komunizm stw orzył swo­
istą postać ustrojow ą, rząd au to ry ta ty ­
wny, jednoczący w sobie władzę usta­
wodawczą i wykonawczą, pozornie po­
chodzący z wyboru. Pozorna „dykta­
tu ra  p ro le ta rja tu “ jest oligarchją zgra­
n ej grupy.

W większości jednak  państw  euro­
pejskich dotychczasowe formy ustro­
jow e nie uległy zasadniczym zmianom. 
Nie świadczy to o trwałości dzisiej­
szych form ustrojowych. Wszędzie sły­
chać głosy, żądające zmiany. Budzą się 
nowe siły i zapow iadają przem iany. 
Przychodzą do głosu młode elem enty 
i nowe prądy  zw iastują i w  innych 
k ra jach  zwycięstwo neonacjonalizmu.

Zadaniem niniejszych artykułów  jest 
określenie charakteru  dokonyw ujących 
się przemian. Nie tuszę tu  o przed­
stawienie w yczerpujące, gdyż prze­
cież okres przem ian nie jest ukończo­
ny  i określenie jego roli ostatecznej 
jest przedwczesne.

Rozmaicie w ygląda nie tylko 
rzeczywistość różnych państw  i naro­
dów, ale najbardzie j rozmaite będą po­
glądy polityków . Politycy kom unisty­
czni muszą przyznać, że w ym arzony 
przez nich ra j panu je  w Rosji, że 
ustró j polityczny i gospodarczy tego 
k ra ju  jest ostateczny. Komunizm już 
skostniał, postawił swoją kropkę nad i, 
a poza nieograniczoną ilością piatile- 
tek, k tóre są tylko w ykonaniem  ogól­
nego planu, nowych form nie wniesie.

Politycy neonacjonalizm u tw orzą do­
piero ustró j nowy, ostatecznych form 
jeszcze nie ustalili.

Chcąc określić istotę dzisiejszych 
przem ian musimy omówić charakte­
rystyczne wydarzenia. Mówi się. że 
dzisiejsze rew olucje robili żołnierze. 
W ydaje mi się, że żołnierze w ielkiej 
w ojny dw ukrotnie dokonali rew olucji.

Pierw szą rew olucję pow ojenną ro­
bili żołnierze w racający  po klęsce 
z frontu. Była to rew olucja dzikiej de­
mobilizacji. Przeszły ją  k ra je  pobite. 
Rewolucja ta  nie wniosła programów 
politycznych; żołnierze pragnęli tylko 
jednego celu — pokoju. Był to ruch 
niezorganizowanych mas, których je­
dyną troską był wypoczynek po tru ­
dach wojny. Nie było tu  żadnej myśli 
politycznej, ani program u. Rewolucja 
ta  nie mogła niczego tworzyć, obalała 
ona ustro je  i rządy. Na gruzach pozo­
stałych po dzikiej dem obilizacji w yra­
stały  rządy starych polityków  pacyfi­
stycznych, więc przedewszystkiem  so­
cjalistów.

Pierwsza rew olucja, rew olucja mas 
zdemobilizowanych oddała rządy opi- 
n ji, parlam entowi, partjom , a w  szcze­
gólności p a r tji socjalistycznej. Masy 
nie chciały rządów, ale pokoju.

Rewolucję w ynikającą z dzikiej de­
m obilizacji przeżyły tylko państwa po­
bite i one przeżyły ją  w  w łaściw ej po­
staci tj. w formie gwałtownego obale­
nia monarchów i rządów, ale i w  pań­
stwach zwycięskich doszły do w ładzy 
ugrupow ania socjalistyczne lub półso- 
cjalistyczne. Naśladownictwo i p rzy ­
kład u łatw iły  socjalistom parlam entar­
ne zwycięstwo w państwach zw ycię­
skich.

Okres rew olucyj żołnierskich za­
czyna rew olucja marcowa rosyjska w 
1917 r. Zaczyna się ona głodowemi m a­
nifestacjam i ludności petersburskiej, 
ale te m anifestacje nie zakończyłyby 
się obaleniem rządu, gdyby nie powstał 
bunt wołyńskiego pułku  gw ardji w 
nocy z U na 12 m arca 1917 r. W ciągu 
dwu dni bunt rozszerza się na cały 
garnizon stołeczny. Rewoluc ja ta p rzy­
nosi Rosji rządy dem okracji, tzw. rząd 
dumski z ks. Lwowem na czele.

Rząd ten przeciwstaw ia się jednak  
pragnieniu pokoju, głosi hasło w ierno­
ści zachodnim sprzymierzeńcom. Rząd 
ten. to rząd idealistów, k tórzy  nie ro­
zum ieją namiętności ludzkich mas 
i ich siły i w ierzą w  dobroć natu ry  
ludzkiej wyzwolonej przez rew olucję 
(ks. Lwów). Nie pomogą piękne i po­

ryw ające przemówienia Kiereńskiego. 
N astrój w ojenny rychło przem ija, żą­
dza pokoju bierze górę i w net zmiecie 
rząd przeciw staw iający się tym  ten­
dencjom.

Gdyby rząd dumski ks. Lwowa, a  
następnie rząd Kiereńskiego nie głosił 
hasła dalszej w ojny  i tern nie podko­
pał zaufania mas do siebie, Rosja nie 
doczekałaby się komunizmu. Nie udaje 
się bolszewikom pierwsza ich rew olu­
cja lipcowa, bo jeszcze hasła w ojenne 
zna jdu ją  pewien oddźwięk w  masach 
żołnierskich, ale już w  dniu 6 wzgl. 7 
listopada 1917 r. zostaje obalony rząd 
Kiereńskiego, którego nie poparła ar- 
m ja rosyjska, zniechęcona do dalszej 
wojny.

Taką samą rew olucję mas żołnier­
skich p rzeży ją Niemcy. Zaczyna się 
5 października 1918 r. buntem  m aryna­
rzy w  Kilonji, a kończy się ucieczką 
panujących niemieckich w  listopadzie
1918 r. T u taj również pragnienie po­
ko ju  obala rządy, ale rządy dem okra­
cji niem ieckiej nie przeciw staw ią się 
temu pragnieniu. Podobnie jest w Au- 
s trji i na Węgrzech.

Rządy dem okracji parlam entarnej, 
k tóre w yrosły po pierw szej rew olu­
cji pow ojennej, nie zostaną obal oj- 
ne przez komunizm, tak, jak  takiż 
rząd w Rosji, bo w  Rosji obaliło 
rząd przeciwstaw ienie się żądzy po­
koju. P artje  dem okratycznego p ar­
lam entaryzm u państw  centralnych dą­
żą do zawarcia pokoju, a nie w ojny. 
Dlatego tu ta j nie mogą się udać próby 
komunizmu, k tó ry  nie znajdzie tu  
oparcia w  masach żołnierskich. W Ro­
sji komunizm, k tó ry  w ykorzystał żą­
dzę pokoju, doszedł do w ładzy przy  
pomocy żołnierzy. Udała się więc ko­
munistom rew olucja w listopadzie 1917 
roku, ale nie uda się rew olucja baw ar­
ska w  m aju 1919 r., ani próby t. zw. 
spartakowców. Nie m ają większego 
znaczenia ruchaw ki komunistyczne w 
Wiedniu. Kilkomiesięczne rządy ko­
munistyczne Beli Kuna na W ęgrzech 
nie są wynikiem  zwycięstwa rew olu­
cyjnego komunistów, lecz dobrowolne­
go oddania w ładzy w dniu 22 m arca
1919 r. przez ustępujący rząd. Jest to  
akt rozpaczy narodowej. Komunizm 
miał ocalić W ęgry od rozbioru, miał 
wskrzesić zapał w ojenny. Komunizm 
w yrasta jednak  na niechęci do w ojny 
i nie stworzy w ojny  ludow ej przeciw  
najeźdźcom. W krótce więc arcyksiąże 
Józef usuwa 7 sierpnia 1919 r. rząd ko­



m unistyczny, k tó ry  zawiódł patrjo ty - 
czne nadzieje.

O statnią rew olucją zdemobilizowa­
nych mas żołnierskich jest rew olucja 
grecka w  r. 1922 po klęsce z Turcją. 
Na niej kończy się okres pierw szych 
rew olucyj żołnierskich, rew olucyj mas 
zdemobilizowanych, w racających z 
frontu, pragnących pokoju, a pozba­
wionych program u politycznego. Na 
tle tych rew olucyj w ystępu ją  rew olu­
cje komunistyczne, w  zasadzie rew olu­
cje te nie udają  się, gdyż nie są to re ­
wolucje. k tóre zn a jd u ją  poparcie na­
rodu. Rosja jest jedynym  w yjątk iem  
dlatego, że rząd dem okracji parlam en­
ta rn e j dążył do dalszego prowadzenia 
w ojny.

jedno znaczenie m ają ruchy rew olu­
cy jne komunizmu; tu taj, w  tych nieu- 
dałych próbach komunizmu, należy 
szukać genezy żołnierskich ruchów neo­
nacjonalizmu. W walce z komunizmem 
szalejącym  we Włoszech w  okresie de­
m okracji parlam entarnej, pow staje fa­
szyzm. Zwycięstwo nad rew olucją ko­
m unistyczną w  B aw arji daje  zachętę do 
puczu m onachijskiego Ludendorfa i 
H itlera.

11.
Pierwsze rew olucje powojenne przy­

noszą zdem okratyzowanie rządów. P rzy ­
chodzi okres rządów dem okracji p a r­
lam entarnej. Usunięto au to ry te ty  k ró ­
lów, ale w yrasta party jn ictw o, rządy 
k o terji i ta jnych  organizacyj. System 
polityczny zaczyna się opierać na przed­
siębiorstwach prasowych, na .,koncer­
nach4* politycznych, na związkach za­
wodowych. W ałka polityczna zaczyna 
być w alką osób, a nie w alką p rogra­
mów. Na czoło zagadnień w ysuwa się 
interes grup, a nie interes narodu lub 
państw ; dom inują stronnictw a klasowe.

Zawodowi politvcv walczą z sobą 
bez zw racania uwagi na interes pań­
stwa, ale walczą papierowo, nie posta­
w ią niczego na jedną kartę. W alczą ty l­
ko o swój byt. byt zawodowych polity ­
ków, walczą o korzyść z żłobu rządu 
lub opozycji. R yzyka bezwzględnej 
w alki nie chcą ponieść.

W tych w arunkach muszą uzyskiwać 
w ielki w pływ  ta jn e  organizacje, oraz 
siła kapitału. W tych w arunkach m u­
si dojść do w ielkich korupcy j parla­
m entarnych. do afery  Stawiskich et 
comp. Ten system nie może być trw ały, 
nie ostoi się przed siłą. Może go zmieść 
naw et dobrze zorganizowana siła komu­
nistyczna, ale zmieni go także odwaga 
sił kom batanckich. Nadchodzi drugi, no­
wy okres rew olucyj, rew olucyj nacjo­
nalistycznych.

Myl nem jest tw ierdzenie jakoby re ­
w olucje nacjonalistyczne by ły  w yni­
kiem  w ysiłków  wyłącznie b. w ojsko­
wych. Pierwsze rew olucje robią w yłącz­
nie wojskowi, ale drugi okres rew olucji 
w ojskow i tylko organizują. Ci byli w oj­
skowi są duchem organizatorskim  re- 
w olucyj nacjonalistycznych, oni wnoszą 
hierarch ję, dyscyplinę wojskową, ale 
nie tw orzą całe j arm ji, ruchu politycz­
nego.

We Włoszech rew olucja wychodzi z 
zw iązku b. wojskowych. Fascio dei 
com batanti pow staje w dniu 23 m arca

1919 r. jako  związek żołnierzy w ielkiej 
wojny. Łączy ich wspólna niedola, 
pierw szy ich program  pachnie w prost 
komunizmem. Nie są zbyt liczni; w w y­
borach w 1919 r. przepadają, przepada 
sam Mussolini, k tó ry  kandydow ał w  Me- 
djolanie. Z czasem program  fascio na­
biera cech umiarkowanych, w  paździer­
niku 1921 r. przeprow adzają 35 posłów, 
a w rok później sięgną po władzę. Juz 
w tedy młodzież musi tw orzyć szeregi 
ruchu, gdyż hym nem  ruchu jest hym n 
do młodości.

W Niemczech m asy b. w ojskow ych 
są raczej w Stahlhelmie i organiza­
cjach dem okratycznych. W S. A. i w 
S. S. hitlerow skich jest młodzież, k tó ra 
w ojny  nie widziała na froncie, ale by ­
ła zorganizowana przez frontow ych ofi­
cerów i podoficerów niemieckich.

Dwie cechy m ają  ruchy neonac jo- 
nalistyczne: organizację w ojskow ą i
masy młodzieży. Jest jeszcze trzecia 
charakterystyczna cecha to — socjalis­
tyczne doświadczenie taktyczne o zna­
czeniu akcji bezpośredniej. To do­
świadczenie czerpią przyw ódcy z tego, 
że sami byli działaczami skrajnego 
socjalizm u (Mussolini), albo też byli 
ofiaram i te ro ru  socjalistycznego (Hit­
ler w  W iedniu pozbawiony chleba 
przez teror zawodówki socjalistycz­
nej). Ruchy neonac jonalistyczne u- 
św iadam iają sobie znaczenie akcji bez­
pośredniej, w te j ak c ji w ychow ują 
swe szeregi.

Polityka w ew nętrzna jest opano­
wana przez przedsiębiorstwa prasowe, 
przez zawodówki i przez zawodowych 
polityków, k tórzy  z tego życia polity­
cznego czerpią swoje źródła zarobko­
wania, ale też lękają  się walki, któ- 
raby jed n ej stronie przyniosła zw y­
cięstwo. Kierownicy neonac jonaliz- 
mu wnoszą do te j polityki śmiałość, 
szybkość decyzji, chcą walki, w alki 
zw ycięskiej i nie lękają  się w szystkie­
go postawić na jedną kartę. Ryzyko 
w ynieśli z w ojny  i to ryzyko musi im 
dać zwycięstwo. Przeciw nicy ruchów 
neonac jonalistycznych nie w ykazali 
ani odwagi ani inicjatyw y, lęka ją  się 
u tracić swo je w pływ y i związany z tern 
kaw ałek chleba. Kierownicy neonac jo-

W r. 1759 ukazały się w W arszawie 
„Zabawki oratorskie niektórych kaw a­
lerów A kadem ji szlacheckiej warszaw ­
skiej Societatis .Jesu w krasom ow skiej 
sztuce ćwiczących się, zebrane przez 
Franciszka Bohomolca“, Jezuitę i p ro­
fesora re to ryk i w  owej Akadem ji.

Są <tam w z p ry  listów: proszących,' 
polecających, pocieszających, uskarża­
jących  się, radzących i odradzających, 
w inszujących, dziękczynnych i t. d.; 
mów pogrzebowych, dziękczynnych, 
przeciw  pojedynkom , przeciw cudzo­
ziemcom i za nimi; mów, dowodzących, 
że handel nie szkodzi honorowi szla­
checkiemu, a innych, że, owszem szko­
dzi.

Najciekawsze są mowy na tem at: 
..jeśli żydów mamy cierpieć w Polsz-

nalizm u nie m ają niczego do stracenia, 
oni chcą w alki rozstrzygającej, k tóra 
im przyniesie zwycięstwo lub pogrom.

Naśladownictwo ruchów żołnier­
skich neonacjonalizm u stw arza wiele 
ruchów, k tóre jednakże nie jednoczą 
wszystkich cech w yżej podanych. Na­
śladownictwem faszyzmu jest ruch 
wojskowy. Primo de Rivery. Nieudol­
ne to jednakże naśladownictwo: ruch 
żołnierzy frontow ych usiłu ją  naślado­
wać ju n ty  oficerskie; m undur nie po- 
tia fi jednak  nadać ducha tym, którzy 
go nie m ają. Rewolucję Primo de Ri- 
very  umożliwia w istocie król hiszpań­
ski, k tó ry  oddaje władzę w  ręce rew o­
lucji, podobnie jak  to uczynił wobec 
Mussoliniego król włoski. Król włoski 
nie zawiódł się jednak  na sile moral- 
r e j faszyzmu, król hiszpański nato­
miast w kilka lat później pozbawia w ła­
dzy Primo de Riverę, ab\ w rok póź­
niej samemu abdykować.

Podobnie jak  we Włoszech i w Niem­
czech zaczyna się budzić ruch neona- 
cjonalistyczny i we Francji. We F ran ­
cji kom batanci zaczynają organizować 
siebie pod hasłami neonacjonalizm u, a 
młodzież i tam garnie się pod ich sztan­
dary. Ruch ten narażony jest na wiele 
niebezpieczeństw, o których należy pa­
miętać nie tylko we Francji.

Przykład H itlera  i Mussoliniego 
stworzył wielu naśladowców ,.wo- 
dzów“ i za w iele „faszystowskich44 or­
ganizacyj. To rozbija jednolitość i je ­
dność ruchu; może doprowadzić n ie ty l­
ko do osłabienia ruchu neonacjonali- 
stycznego ale naw et do w zajem nych 
walk. Istnienie k ilku p a rty j narodowo- 
socjalistycżnycji, oraz k ilkunastu  ..Hit­
lerów 44 nie sp rzy ja  zwycięstwu.

Dziś po zw ycięstwie hitleryzm u nie 
tylko istn ieje niebezpieczeństwo m ałpo­
wania i wewnętrznego rozbicia, ale 
również przeciw nicy t. j. m asonerja 
i k ieru jący  nią żydzi nabrali w ielu do­
świadczeń w walce z rucham i neona- 
icjonalistycznemi. Dziś żydostwo bę­
dzie um iejętn iej prowadziło walkę, bę­
dzie zwalczało ruch już w zawiązku, 
lepiej p rzygotuje akcję prowokator-

MICHAŁ HOWORKA.

cze44 (str. 83—119 w części II). We w stę­
pie zaznaczono, że mowy te, w liczbie 
10, nie licząc zagajenia i zakończenia 
„m arszałka44 zgromadzenia, oraz 5 in­
terlokutor jów, by ły  wygłoszone „z o- 
koliczności te j ustawy, k tó rą  ziemia 
warszaw ska na fundamencie praw  
swoich kazała wszystkim  żydom z 
swych granic ustąpić.44 Ów „fundam ent 
praw 44 sięgał początków w ieku XVI, 
kiedy to Mazowsze było jeszcze samo­
dzielne, nie wcielone do Korony. W 
połowie w. XVIII, kiedy wreszcie w 
Polsce zaczęto myśleć o samoobronie w  
stosunku do żydów, ziemia mazowiec­
ka przypom niała sobie owe daw ne usta­
w y i postanowiła je  wykonać.

O wielkiem  poruszeniu w społeczeń­
stwie szlacheckiem, spowodowanem

 ♦----------

Młodzież polska o żydach 
175 lat temu.



owem postanowieniem, świadczą mowy 
studentów jezuickich. Dowiemy się z 
nich, że wszelkie argum enty, którem i 
dziś się posługują zarówno przeciw ni­
cy Żydów jak  ich obrońcy, by ły  dobrze 
znane 175 lat temu. I gdyby samo ty l­
ko uświadomienie o szkodliwości ży­
dów wystarczało, dawnoby ich już  w 
Polsce nie było. Na szczęście jednakże 
dla żydów spraw dza się u nas zawsze 
sentencja, bardzo pesym istycznie oce­
n iająca człowieka: video m eliora pró- 
boąue, deteriora seąuor...

Młodzież szlachecka, dysputująca w  
w arszaw skiej akadem ji jezuickiej, m ia­
ła swojego marszałka, k tó ry  je j  na 
owych zebraniach dyskusyjnych prze­
wodniczył. Był nim Józef Kliński. On 
to w zagajeniu pochwalił bardzo stara­
nia ziemi w arszaw skiej około w yrugo­
wania żydów i podkreślił różnice w oce­
nie owych starań, u jaw n iające  się w  
innych ziemiach i powiatach. „Jedni 
albowiem, chwaląc tę gorliwość o do­
bro pospolite, życzą sobie, aby to p lu­
gastwo z całego Państw a naszego było 
w yrzucone; drudzy zaś m niem ają, iż 
to w yrzucenie niezawodny tem u K róle­
stwu przyniosłoby upadek44. Ta różni­
ca zdań zaznaczyła się również wśród 
młodzieży w arszaw skiej akadem ji je ­
zuickiej.

Pierwszą mowę, skierow aną przeciw  
żydom, w ygłosił Tadeusz Burzyński. 
W ykazując konieczność w ypędzenia 
ich z całego państwa, mówca odwoły­
w ał się do poczucia godności narodu, 
podanego w  pośmiewisko całego świa­
ta jako  „paradisus judaeorum ‘\  Skoro 
Pan Bóg, wywodził dalej, otw orzył nam 
nareszcie oczy, toć już od nas samych 
ty lko zależy, czy się pozbędziemy w re­
szcie te j „żydowskiej sprosności“. „Ten 
naród obrzydły, będąc z H iszpanji wy- 
pędzony“, znalazł w reszcie przy tu łek  
w Polsce; zachowywał się z początku 
skromnie, ale z czasem rozpanoszył się 
tak, że został nieomal zrów nany ze 
szlachtą. „Owych czasów niegodzi- 
wość“ była tak  wielka, że nietylko 
mieszczanie, ale naw et szlachta i sena­
torow ie k łan iali się „tym  św iata w y­
gnańcom*! Jak tu  postronnym  naro­
dom było nie śmiać się z takiego upo­
dlenia narodu polskiego? Plam a ta  na 
honorze jego może być zm yta tylko 
„powszechnem żydów z Państw  naszych 
wypędzeniem 44. Trzeba więc wreszcie 
przetrzeć oczy, „które ten lud niezboż- 
nv swem omamieniem nam zasłania.44 
„Czyż nie jest to ostatnia hańba dla 
Polaków, że ten stek obrzydły i wymiot 
państw  innych w  w nętrznościach O j­
czyzny naszej cierpimy...?44

Następny mówca, Teodor T arkow ­
ski. dowodził, że podanie nas na po­
śmiewisko całej Europy nie jest jed y ­
ną szkodą, jaką  ponosimy w skutek to­
lerow ania żydów u siebie. „W ięcej 
daleko, w ięcej innych krzyw d niezno­
śnych od tego plugastwa ponosimy44, 
najw ięcej zaś wieśniacy. „Cokolwiek 
chłopek ubogi krw aw ym  dla siebie po­
tem wyrobi, wszystko to idzie na łup 
żydostwu bezbożnemu. Omamiony al­
bowiem podchlebstwy i trunkam i ośle­
piony, cokolwiek ma w  ubogie j chału­
pie, niesie na ofiarę łakom stwu żydow­
skiemu.4' Skutek: ostatnia nędza i nie­
zdolność do pracy na roli sw ojej i pań­

skiej. Niemniej sze szkody w yrządzają 
żydzi mieszczaństwu polskiemu: „Tam 
albowiem jedn i kradzione, drudzy sfał­
szowane tow ary skrycie przedając, 
kupców sprawiedliw szych w  zysku 
uprzedzają44, fałszują monetę, okradają 
kościoły itd. Szlachta i zakony ponoszą 
równie dotkliwe straty : „gdy znacz­
nych sum pieniężnych im pożyczonych 
lub na kahały  danych żadnym  sposo­
bem odebrać nie mogą. A wreszcie 
i skarb państw a ponosi przez nich 
ogromne szkody; oni to bowiem w yw o­
żą pieniądze zagranicę i tow ary prze­
m ycają, by cła nie płacić. „Ale wspo­
mnimy na ową nigdy nie opłakaną 
szkodę od nich poniesioną, k iedy z ich 
przyczyny, całą praw ie U krainę u tra ­
ciliśmy, Ukrainę, mówię, skąd niegdyś 
O jczyzna nasza w ięcej niż po sto ty ­
sięcy w ojska przeciw  nieprzyjaciołom  
swoim wyprow adzała. Czyż w arci są 
oni tego z całym swym plugawym  na­
rodem?....44

Trzeci mówca, Ignacy Gomuliński, 
wskazał na pogorszenie się obyczajów 
w Polsce: zanikła dawna rzetelność w 
handlu, „trzeźwość w  napoju, wielkość 
umysłu w  pogardzie złota44. W inni te­
mu żydzi, gdyż oni nas zarazili łakom ­
stwem a w  kupców naszych wszczepili 
żądzę nieuczciwych zysków. Oni na­
uczyli chłopów pijaństw a i pokazali im 
drogę do złodziejstw. Sami też dopusz­
czają się strasznych występków. Będzie 
więc owych zbrodni znacznie mniej, 
jeżeli „ten naród bezbożny z w nętrzno­
ści Państw a naszego w yrzucim y44.

Dopiero czw arty mówca, Nikodem 
Czeczel, ośmielił się w ystąpić w obro­
nie żydów, wywodząc, że naród polski 
poniósłby nierów nie większe klęski 
w skutek wypędzenia ich ze swego pań­
stwa, niż przez tolerow anie ich pośród 
siebie. Najw iększym  skarbem  państw a 
jest jego ludność. „Naród żydowski 
tak  się u nas rozkrzewił, że pełne jego 
są wioski, pełne miasteczka, pełne m ia­
sta; w yrugujm yż z nich żydów, upew ­
niam, iż w net straszne spustoszenie 
miast, wiosek i m iasteczek nastąpi.44 
„Niemało takich miast i m iasteczek m a­
my, k tóre samymi tylko są osadzone ży­
dami...44 Po ich w ypędzeniu byłoby w 
Polsce więcej domów niż mieszkańców; 
„mnie się zda, że lepiej jes t cierpieć 
od żydów niektóre szkody znośniejsze, 
niż straszliwe O jczyzny pustki oglą­
dać.44

Na te wywody odpowiedział następ­
ny mówca, Józef Grąbczewski. Zgodził 
się na tezę, że ludność „szczęściem i za­
szczytem państw a każdego jest naj- 
pierw szym 44, że atoli „gminu żydów u 
nas znajdującego się ludnością nazwać 
nie mogę.44 Jakaż z nich bowiem ko­
rzyść na w ojnie? Chyba ta, że nie­
przyjaciel, zobaczywszy żydowskie for­
m acje po naszej stronie, zacząłby się 
raczej cieszyć, niż trwożyć. W czasie 
pokoju również żadnej korzyści z tych 
próżniaków nie mamy. „Nie nazyw aj­
m y tedy ich mnóstwa ludnością, k tóre 
bardziej jest zarazą i oszpeceniem pań­
stwa naszego4'.

W obronie żydów ozwał się szósty 
mówca, Jan Zieliński, wywodząc, że 
państwo potrzebuje ludzi „różnego ga­
tunku44, że nie wszyscy mogą być żoł­
nierzam i lub rolnikami, że potrzeba

także kupców i rzemieślników, gdyż 
„bez handlów, bez pieniędzy żadne 
Państwo tych wieków nie może być 
szczęśliwe44. „Ja upewniam, że skarb 
Rzeczypospolitej naszej z żydowskich 
pieniędzy po niem ałej części je s t zło­
żony.44 Po wypędzeniu żydów skarb 
nasz zupełnieby podupadł. To samo 
sta ło b y ’ się z fortunam i prywatnemu. 
„Tak w ielu z godnej znajdziem y szla­
chty, k tórzy  prócz żydowskich podat­
ków innych nic praw ie dochodów nie 
m ają.44 Ruina miast, szlachty, magna­
tów i samej O jczyzny w reszcie — oto 
pew ny skutek w ypędzenia żydów.

W ojciech Zawadzki, k tó ry  w ystąpił 
po tym  obrońcy żydów, przyznał, że do 
skarbu Rzeczypospolitej, najuboższego 
zresztą w  świecie, w pływ a niemało pie­
niędzy żydowskich; „ale niech mi się 
godzi tu  spytać, te pieniądze, k tó re  do 
skarbu naszego Żydzi wnoszą, czyje są, 
jeżeli nie nasze?44 Wszak przy  w ypę­
dzaniu ich z Hiszpanji odebrano im 
wszystkie pieniądze na pokrycie ich 
długów tak, że do nas przyszli jako że­
bracy. Dorobili się u  nas w  krótkim  
czasie, ale naszym w yłącznie kosztem. 
„Więc, jeśli stąd ustąpią, pieniądze u 
nas zostaną, a te podatki, k tóre dotąd 
od nich braliśm y, inni na ich m iejscu 
pozostali w ypłacać nam będą44. „W ięcej 
oni nierów nie za granicę naszych pie­
niędzy wywożą, niżeli nam oddają44.

U jął się za żydami ósmy mówca, Kanu- 
ty  Dłuski, wychodząc z zasady, że „pe­
wne rzeczy dla niepewnych tracić po­
żytków  nie jest roztropnego człowie­
ka44. Wiemy, „jak  w ielkie sumy k la­
sztory, kościoły, szpitale i pryw atne 
domy m ają na żydowskich kahałach: 
te utraciwszy, u traciliby  drudzy wszel­
ki sposób do życia44; n ik t bowiem dłu­
gów tych za wypędzonych żydów nie 
spłaci. „Rzecz to jes t nieomylna, iż 
wypędzenie stąd żydów ty lu  kościo­
łom, klasztorom i familjom przyniosło­
by ostatni upadek.44 Konfiskowanie ma­
ją tk u  żydom w ypędzonym  zagranicę 
szkód nie wynagrodzi, gdyż „nietajno 
to nikomu, iż żydzi te sumy, k tórych  u 
nas napożyczali, albo cale utracili, albo 
też zagranicę w yw ieźli.44 N awet po 
odebraniu im wszystkiego, co posiada­
ją, nie zbierzem y ty le pieniędzy, „ile 
nam w inne ich kahały  aż nadto długa­
mi przeładow ane44. ..Niema tego m ia­
steczka, niema wioski, k tó re jb y  (się) od 
żydów nie należało; ba, co mówię, ży­
da żadnego nie znajdziem y, k tó ryby  
więcej, niż sam w art, długów nie miał 
na sobie.44

Również i następny mówca, Ksawe­
ry  Leski, w ystąpił w  obronie żydów, 
w ykazując, że są biegłym i rzem ieślni­
kami, że tan iej sprzedają tow ary; „a 
to stąd pochodzi, iż skromnie i bez 
zbytku ży jący  niewiele na swe w yży­
wienie potrzebują44. „Nasi zaś kupcy, 
jako rozrzutniej żyją, tak  też w iększe­
go za swe tow ary zarobku od nas w y­
ciągają.44 A jak a  z żydów wygoda? 
Iluż to z nich usłużnvch karczm arzy? 
Trzeba więc „znosić te od nich małe 
niewygody, k tóre tak  w ielkiem i nam 
pożytkam i nadgradzają .44

Dziesiąty mówca, Ignacy Mogilnic- 
ki. przypom niał obrońcom żydów, że 
nie pożytki m aterjalne, lecz „honor O j­
czyzny naszej jest najw iększym  skar­



bem prawdziwego Polaka.44 „W szyst­
kie te pożytki, k tó re  przez nich u traci­
my, można nadgrodzić, niesław y zaś na­
rodu naszego póty nie nadgrodziniy, 
póki to plugastwo, ze w szystkich p ra ­
wie państw  wyrzucone, cierpieć u sie­
bie będziem y/4 Obawiam y się upadku 
po ich wypędzeniu, a dlaczegóż to in­
ne narody istnieć bez nich mogą? „Cze­
mu bez nich i bogactw a niezm ierne 
i wygody wszelkie mieć mogą?44 Wszak 
H iszpanja, w ypędzając ich, była w  po- 
dobnem położeniu, miała te same tru d ­
ności do zwalczenia, a jednak, przeko­
naw szy się, że są szkodliwi, nie zważa­
jąc na chwilowe straty, w yrzuciła „tę 
7 Państw a swojego zarazę.41 O derw ij­
m y więc i my „serca nasze barziej, niż 
przystoi, do tego plugastw a przyw iąza­
ne44. D om agają się tego nasi kupcy, 
„nieraz w zysku spraw iedliw ym  od 
nich oszukani44, i rzem ieślnicy nasi, „nie 
mogący się za nimi docisnąć do roboty44, 
a przedewszystkem  „ubodzy km iotko­
wie, k tórzy  ich zdradami wycieńczeni 
i od swych panów w poddaństwo tym  
wygnańcom  świata oddani, albo przez 
arędę im w dzierżawę puszczeni, w 
ciężkiej u tego plugastw a niewoli i 
uciemiężeniu stękają .44 Proszą o to ko­

K r o n i
W SEJMIE.

Przem ów ienie, wygłoszone przez posła 
S tahla  w Sejmie, było p ierw szą d ek la rac ją , 
złożoną publicznie  w parlam encie  przez n ie ­
zależne pokolenie narodow e. W rozw oju  po li­
tycznym  tego pokolenia sta ł się zatem  fak t 
nowy, k tó ry  m iejm y nadzieję , b rzem ienny  b ę ­
dzie w skutki. U czyniony został nowy krok, 
k ro k  sam odzielny i zdecydow any w  k ie ru n ­
ku  realizac ji dążeń pokolen ia  Polski n iepodle­
g łe j i zaznaczenia w sposób pozytyw ny jego 
oblicza w  polityce polskiej.

D ek la rac ja  posła S tahla odbiegała daleko 
od stereotypow ych przem ów ień, ja k ie  słyszy 
się ro k  rocznie w Sejm ie z okazji dyskusji 
budżetow ej. Zam iast mówić o w szystkiem  i o 
niczem, zam iast gubić się w  szczegółach i 
szczególikach, zam iast b iadać lub grozić w 
bezsilności, d e k la rac ja  (wskazała w  form ie 
m ożliw ie k ró tk ie j na te  w ielk ie  zagadnienia, 
k tó re  stanow ią główny cel naszych dążeń, 
isto tn y  m otor naszego działania. Tak, jak  
w szystk ie ru c h y  narodow e na świecie, p ra ­
gniem y refo rm y  państw a, jesteśm y  za o d rzu ­
ceniem  zasad, na jak ich  o p a rta  je s t k o n sty tu ­
c ja  1921 r., w zorow ana na p a rlam en tarn o  —- 
m asońskim  u stro ju  F ran c ji, jesteśm y za p ań ­
stw em  narodow em .

Poseł Stahl dał tem u p rag n ien iu  pokolenia 
Polski n iepodleg łe j w y raz  ja sn y  i dobitny. 
Przem ów ienie jego w inno  być nowym  dowo­
dem, że o usam odzieln ieniu  się młodego po­
ko len ia  narodow ego, o w ejściu  p rzez  niego na 
n iezależną drogę rozw oju, decydow ały i de­
cy d u ją  pobudki bardzo  pow ażne i głębokie, 
sięgające sam ej isto ty  organ izac ji p aństw a i 
narodu . Nie m ogąc znaleźć zrozum ienia dla 
naszych p rag n ień  w starem  Stron. N arodo­
wem, bron iącem  w p ra k ty c e  ginącego u stro ju , 
nie  mogąc d łużej b ra ć  odpow iedzialności za 
bezp rzy k ład n ą  po litykę  ignorow ania  i b o jk o ­
tow ania  przez to ugrupow anie  zagadnienia 
ustro jow ego w Polsce, (co zresztą  dla S tron ­

ścioły, przez żydów obrabowane, „pro­
szą praw a ojczyste przez nich p o ta rg a­
ne44, „prosi nakoniec sama Ojczyzna, 
ty lekroć od nich oszukana, zelżona i od- 
padnieniem  przez ich przyczynę U kra­
iny w  ściślejszych granicach zamknio- 
na“. Słowem wszyscy dom agają się te­
go, „ażebyście ten wym iot państw  in­
nych44 jak  najp rędzej z Polski w yrzu­
cili.

Po wygłoszeniu te j ostatniej mowy 
toczyła się jeszcze utarczka pomiędzy 
ostatnim  mówcą, Mogilnickim, a jed ­
nym z obrońców żydów, Dłuskim. —• 
Pierwszy zarzucił obrońcom żydów, 
że wzięli od nich „na ofiarę44. Dłuski, 
dotknięty taką  przymówką, odpowie­
dział, że kto nie mógł wymusić na ży­
dach owej „ofiary4 dla siebie, ten staje 
się przeciwnikiem  żydów, zbyt ubo­
gich, aby mogli zaspokoić każde ła­
komstwo. Mogilnicki odparł, że ten, 

kto domaga się w ypędzenia żydów, nie 
dba widocznie o ich ofiary. Cj zaś, co, 
przyzw yczajeni do ofiar, bronią ich do 
upadłego i „za S tary  Zakon odw ażają 
się na męczeństwo, innej przez to nie 
nabędą korony, chyba bluszczowej.44 
U tarczkę tę zakończył D łuski stw ier­
dzeniem, że „męczeństwa za S tary  T e ­

nictw a skończyło się w reszcie bardzo żało­
śnie), m usieliśm y pójść w łasną drogą, m ając  
p rzedew szystk iem  poczucie odpow iedzialności 
wobec własnego pokolenia, k tó re  m ieliśm y 
obow iązek w yprow adzić z im pasu i w skazać 
mu na nowe szlaki postępow ania w  życiu pol- 
skiem.

Pokolenie to p rag n ie  nowego u stro ju . 
I w szelka p raca  w tym  k ie ru n k u  znajdzie  w 
niem  silny oddźwięk. Lecz pokolenie to p ra ­
gnie zarazem  odśw ieżenia a tm osfery  politycz­
n e j w Polsce, zan iechania  w alk  i sporów  o 
rzeczy n ie is to tn e  i p rzeb rzm ia łe , p o rzucen i^  
s ta ry ch  m etod i form  p a rty jn y ch , oparcia ży­
cia polskiego na nowych podstaw ach.

Tym  pragnien iom  dał w yraz  poseł Stahl. 
Izba słuchała  go w  wielkiem , uroczystem  n ie­
m al skupieniu . Z ab iera jąc  skolei głos p rzed ­
staw iciel obozu rządzącego, pos. płk. M iedziń- 
ski dał w yraz  w rażeniu , jak ie  przem ów ienie 
to wyw ołało, stw ierdzając , że by ł to  w se j­
mie głos nowy, św ieży i dlatego dla rozw oju  
stosunków  politycznych w Polsce — pożyte­
czny. D odajm y, że głos ten  ju ż  n ie  zaginie. 
Będzie głosem trw ałym .

W życiu politycznem  Polski nastąp ił n ie ­
w ątp liw ie  fak t nowy, k tó ry  w inien  w yw rzeć 
w pływ na rozwój stosunków  w  k ra ju  naszym.

Polityka  nasza może w każdym  razie  za ­
notować nowy sukces, św iadczący o żyw otno­
ści, prężności oraz up artem  i niezłom nem  d ą­
żeniu naszego i uchu do zaznaczenia sw ej 
obecności w  państw ie.

Dosłow ny tek s t przem ów ienia posła Stahla 
b rzm iał następu jąco ;

WYSOKA IZBO!
Po raz pierwszy z tego m iejsca przemawiam  

nie jako przedstawiciel i członek Klubu Na­
rodowego. Ale przemawiam w tym samym  
niezmienionym charakterze jako działacz Ru­
chu Młodych i wyzinawca zasad programo­
wych Obozu W ielkiej Polski. A więc w imię 
tych samych zasad, dla których urzeczywist-

stam ent już  ustały44, że jednakże ma­
my „podziśdzień w ielu męczenników 
za gębę wolniejszą, czego łatwo do­
wiódłbym, gdybym  nie miał względu na 
powagę tej obrad naszych św iątnicy.44

Rozpraw y zakończył marszałek, Jó­
zef Kliński, w yrażając ubolewanie z te­
go powodu, że w niczem niema u nas 
zgody. „Nie wróżę, ale się lękam stąd 
nagłego O jczyzny naszej upadku." 
„Pryw atne dobro zdaniem i usty każ­
dego k ieru je .44

Istotnie, obawa o straty  m aterjalne 
zwyciężyła. Na nic się nie zdała św ia­
domość szkód m oralnych i m aterjal- 
nych, w yrządzanych społeczeństwu i 
państwu przez żydów; potrafili oni w 
w ieku XVII i XVIII zabezpieczyć by t 
swój w Polsce w sposób tak  m istrzow­
ski, że żadnych obaw w tym  względzie 
żywić nie potrzebowali. Dziś jest na, 
szczęście inaczej. Nie potrzebujem y 
j uż dziś wskazywać na przykład  in­
nych państw, obyw ających się dosko­
nale bez żydów, Polacy sami w pew ­
nych wojew ództwach pokazali Polsce, 
że i bez żydów istnieć można.

A. W.

mania wszedłem wraz z moimi przyjaciółm i 
do tej W ysokiej Izby.

D w ie istotne idee tkw iły u podstaw nasze­
go ruchu. Po pierwsze: wytworzenie form or­
ganizacyjnych i wytyczenie drogi dla działal­
ności politycznej młodych pokoleń Polski N ie­
podległej oraz powtóre: przebudowa ustroju
politycznego narodu, budowa nowoczesnego 
państwa narodowego. Obie te idee organicz­
nie są ze sobą związane. Tylko w nowym  
ustroju państwa znajdą młodsze pokolenia ot­
wartą drogę d o . twórczości. Tylko nowy 
ustrój wyzwoli nowe siły, powstałe w atmo­
sferze odbudowanego państwa.

Następujące po sobie pokoleJnia mieć mu­
szą szacunek dla przeszłości i tradycji pełnej 
chwały oraz zrozumienie dla w ielkiego do­
robku, który w życiu zastają, ale muszą rów­
nież mieć dość siły  i odpowiedzialności wobec 
przyszłości, by umieć odrzucić, odsunąć na 
bok spadek, 0 ile Jest dziedzictwem  rozstroju 
i rozproszkowania życia narodowego. Pom ię­
dzy patrjotyzmem, siłami twórczemi i gotowo­
ścią do pracy młodych pokoleń i pomiędzy 
przyszłością państwa nie może wznosić s ię  
ściana przekazywanych a nietwórczych spo­
rów i konfliktów. Nie mogą one paczyć i roz­
kładać nowych dążeń i nowych prądów.

Mało byłoby warte pokolenie, które ugięło­
by się pod tym ciężarem, któreby nie umiało 
sobie z nim poradzić, któremuby cokolwiek  
mogło przeszkodzić w spełnieniu jego w iel­
kiego zadania, polegającego na skupianiu i or­
ganizowaniu młodych sił dla wspólnej pracy 
nad ugruntowaniem i konsolidacją narodowe­
go państwa.

Konstytucja przyjęta przez odbudowane 
państwo polskie traktowana była od początku 
jako dzieło tymczasowe i oparte na w zor ich 
zagranicznych ustrojów ubiegłego XIX stule­
cia, Kilkanaście lat, które dzielą nas od mo­
mentu je j uchwalenia dowiodły, że nie iest 
ona odpow iednią formą dla państw a polskie­

ka polityczna.



go. Dowiodło tego nasze własne doświadcze­
nie wewnętrzne a potwierdziły dzieje analo­
gicznych ustrojów zagranicą. W ciągu m;- 
nionego, powojennego kresu forma ta oka­
zała się również przestarzałą w większości 
państw europejskich, ostatnio upada ona we 
Francji, czyli w kraju, na którego ustroju ko. 
pjowana była nasza pierwsza konstytucja. Do­
świadczenie okazało, że w ielk ie trudności go­
spodarcze i społeczne świata powojennego 
wym agają przedewszystkiem  i w pierwszym  
rzędzie nowej i sprawnej organizacji politycz­
nej narodów. W całej Europie, wśród wszyst­
kich państw ruchy narodowe podejmują do­
niosłe zadanie przebudowy ustroju i wszędzie 
ruchy te napotykają na opór starych forma, 
cyj politycznych, związanych z ustrojem libe­
ralnej demokracji partyjnej XIX stulecia.

I w Polsce młody ruch narodowy z pod 
znaku Obozu W ielkiej Polski był od początku 
ruchem reformy ustroju w duchu tnowoc zesne- 
go państwa narodowego. Pozostaliśm y w ierni 
tej idei i obecnie według naszego głębokiego 
przekonania te formy życia jrolitycznego, kló- 
ie  stoją na przeszkodzie zdrowemu i pożąda­
nemu rozwojowi organizacji nar idu znajdują 
<-parcie w obowiązujących dotąd ustawach 
konstytucyjnych.

I dlatego ruch masz — będąc z istoty swo­
je j ruchem reformy ustroju — nie jest ru­
chem opozycyjnym  ani ruchem prorządowym, 
ale występuje przeciwko całemu dzisiejszem u  
układowi sił politycznych, przeciw płaszczy­
źnie, na której toczy się walka, przeciw syste­
mowi dążeń i przeciwstawień reprezentowa­
nemu w tej W ysokiej Izbie, jako przeciw  
strukturze, będącej anachronizmem. Najważ- 
niejszein i najpilniejszem  zadaniem obecnych 
ciał ustawodawczych jest likwidacja tego 
anachronizmu, otwarcie tamy dla przypływu  
r/owych sił, jest przebudowa ustroju politycz­
nego Polski na nowoczesne państwo narodo­
we. Tylko takie państwo zdoła sprostać wiel- 
kim i trudnym zadaniom, stawianym rozwojo­
wi narodowemu przez współczesność.

R eplika  posła M i e d z i ń s k i e g o  b rzm ia­
ła  dosłow nie n astępu jąco ;

„Słyszeliśm y p rzed  chw ilą głos bardzo cie- 
k aw y  — głos, o k tó rym  m usim y powiedzieć, 
że chociaż nie był głosem pow iększającym  
k a d ry  obozu prorządow ego i nie spodziew a­
jąc  się stąd  dla naszych prac  żadnego popar­
cia — p rzy jm u jem y  go z zadowoleniem . O de­
zw ał się głos odbiegający  od te j  ru ty n y , od 
m łócenia w iecznie tych  sam ych p rzestarza łych  
rzeczy. — głos, k tó ry  n iezależnie od tego, czy 
w  nim  się m ieści ak cep tac ja , czy nie — tego 
co czyni nasz obóz, p rzen ika  jed n ak  do tych, 
k tó rzy  są przyszłością  narodu , żąda w yjścia  
z sy tuacji, k tó ra  została nam  w  dużej m ierze 
narzucona. K ażda myśl, każde sta ran ie , k tó ­
re  będzie z nam i,, czy p rzeciw  nam, b y  docie­
kać p raw d y  o u s tro ju  dzisiejszego państw a, 
uw ażam y za pożyteczne".

Przem ów ienie posła S tah la  prócz na ty ch ­
m iastow ej odpow iedzi pos. płk. M iedzińskiego 
w yw ołało też echo w  prasie, k tó ra  naogół oce- 
,ria je  jako  ciekaw e i podkreśla  za in teresow a. 
nie, jak ie  ono w yw ołało.

„G a  ź e t  a  P O l ,s k  a ‘'‘ p isa ła ; „Z dużem  
zain teresow aniem  oczekiw ano w k u luarach  na 
zapow iedziane przem ów ienie posła Stahla, 
k tó ry  wr az /  dwom a innym i posłam i w ystąp ił
n iedaw no ze S tronn ictw a N arodow ego ........
Ośw iadczenie posła S tahla było krótk ie, 
dotyczyło rew izji kon sty tu c ji i dom agało 
się p rzeprow adzenia  re fo rm y  u stro ju  o p arte j 
o now e zasady i w m yśl interesów^ Państw a 
Polskiego. W yw ołało ono z p raw ej i Iewre j

strony  Izby zdziwienie, co m ożna było zaob­
serw ow ać na tw arzach  siedzących tam  posłów. 
W sieczce opozycyjnej, w a rg u m en tac ji w cią­
gu la t niezm iennej, słow a p. S tah la  m usiały  
w yw ołać zdziw ienie u  n iek tó ry ch  słuchaczy".

„ K u r  j e r  P o r  a  n n y“ podkreśla  rów nież 
zain teresow anie  w yw ołane przem ów ieniem : 
„D ługą listę  mówców kończy pos. Stahl, k tó­
rego przem ów ienia, jak o  p rzedstaw icie la  se­
cesji m łodych z K lubu N arodow ego oczeki­
w ano z zain teresow aniem ".

O rgan  P. P. S_u „ R o b o t n i k "  p isał; „Po 
p a ru  przem ów ieniach bez w iększego znacze­
nia zab ra ł głos pos. Stahl, p rzedstaw icie l tak  
zw anej m łodej secesji endeckiej. Ze w zględu 
w łaśn ie  na ową now ą rolę pos. S tahla słucha­
no go z dość dużem  zainteresow aniem ".

C h arak tery s ty czn ie  zareagow ał b rukow iec 
w arszaw ski „E k  s! p  r  e  s P  o r)a, n n, y“, k tó ry  

zaatakow ał pos. S tahla — pisząc m. i.; „O sta­
tn ie  ogniwo p a rty jn eg o  łańcucha przem ów ień 
zdołało na chwilę ściągnąć uw agę całego Sej­
m u: było to przem ów ienie posła D r. Stahla.

„Siedział przez  cztery  la ta  p. Stahl wespół 
z pp. P iestrzyńsk im  i D em bińskim  bogobojnie 
i cnotliw ie w  cieniu k lubu  endeckiego na 
sk ra jn e j praw icy.

„I oto w czora j tró jk a  posłów um ieściła się 
w bezpośredniem  pobliżu . . .  p anny  Ignasiak  
i pana Motla R ozenberga, re p re z e n tu ją c y c h ...  
kom unistyczną ski a jn ą  lewicę.

„Bo pp. Stahl, P iestrzyńsk i i D em biński zer­
wali z duchem  T rąm pczyńskich  i S trońskich, 
ze „starą"  endec ją  i stanow ią jed en  z licznych 
odprysków , jed n ą  z w ielu  secesyj, k tó re  osta ­
tnio się dokonały  w dm owszczyźnie.

„Im ieniem  te j  tró jk i w ystąp ił na try b u n ę  
dr. Stahl. Mieni się „działaczem  ruchu  m ło­
dych" i „w yznaw cą zasad O bw iepolu“, m arzy 
o „budow ie nowoczesnego państw a narodow e­
go", zwalcza „dem okrację  liberalną", uw aża 
w szystko naokół siebie za „anachronizm ".

„Ale... nie pow iedział nam  wcale, ja k  sobie 
to „nowe państw o", k tó rego  H itle rem  się za­
m ianow ał, w yobraża".

W przeciw staw ieniu  do op in ji pułk. M ie­
dzińskiego i „G azety  P o lsk ie j" a  zgodnie z 
„Ekspressem  Porannym ", o rgan Legj. M łodych 
„ P r z e g l ą d  P o l s k i "  ocenia inaczej ośw iad­
czenie posła S tahla i nazyw a je  „m ętnem i w y ­
w odam i ideologicznem i" oraz pisze, że paso­
w ało do ogólnej a tm osfery  obrad, k tó rą  ostro 
k ry ty k u je .

P rasa  S tronn ictw a Narodow ego ograniczyła 
się do k ró tk ich  streszczeń przem ów ienia w zglę­
dnie zupełnie pom inęła je  m ilczeniem . „G a  z, 
W a  r s z.“ z 8. 11. 1934 p isa ła :

„N astępnie p rzem aw iało  k ilk u  posłów nie- 
należących do żadnego klubu, a  w śród  nich 
pos. Stahl, k tó ry  oświadczył, że nie je s t an i 
opozycyjny, an i prorządow y, lecz w ystępu je  
przeciw  całem u dzisiejszem u uk ładow i sił po­
litycznych jak o  anachronizm ow i i żąda jak ie jś  
zm iany u stro ju , nie ok reśla jąc  je j  bliżej".

„ A k c j a  N a  r o d o w a “ nasz o rgan  lwow­
ski na m arginesie w ystąp ien ia  posła Stahla 
p is a ła :

„Jest faktem , że pomimo bardzo  spóźnionej 
pory  dnia i w ielkiego przem ęczenia posłów 
wyw ołanego całodziennem i obradam i Sejmu, 
ław y całe j Izby, a  rów nież ław y rządow e — 
w chwili przem ów ienia pos. Z. S tah la  szczelnie 
się w ypełniły . E nun cjac ji p rzedstaw icie la  se­
cesji słuchano z uw agą i nie zakłócono je j  
żadnym  w ybrykiem . Posłow ie K lubu N arodo­
wego pozostali na  sali pomimo tendency j 
prezyd jum , k tó re  na ten  m om ent salę opuściło.

„Przem ów ienie w yw ołało doskonałe w raże ­
nie. N acechow ane um iarem  i zw ięzłością po­

zbaw ione było  tych w szystk ich  elem entów  p ła ­
czliw ej czy aw an tu rn icze j, a le  zawsze zabaw ­
n e j opozycji, k tó rą  n iek tó re  k luby  z podziw u 
godną cierp liw ością do znudzenia upraw iają .

„Bez n iepo trzebnej p rzesady  — pierw szy  
Avystęp nowych sił obozu narodow ego na te re ­
nie p a rlam en tarn y m  należy  uznać za ich w iel­
ki sukces. Pomimo b ra k u  efektow nych w alo­
rów tak  po trzebnych  w  stosunkach  p a rlam en ­
tu i nych, p rzedew szystk iem  ze, w zględu na 
szczupłość grona posłów, k tó rzy  nowe siły 
dziś w Sejm ie rep re z en tu ją  — w Sejm ie za­
znaczył się dodatn io  now y elem ent rep rezen ­
tu jący  w yrazistość w yznaw anego k ierunku , 
niezależność i um iarkow anie  w w ygłaszanych 
sądach."

PRZEMÓWIENIE PUŁK. SŁAWKA.
Pułk. Sławek w ygłosił na zjeździe rad y  n a ­

czelnej N arodow o-C hrześcijańskiego Z jedno­
czenia P racy  w K atow icach w dniu 20-go paź­
dz iern ika  b. r. przem ów ienie, w  k tórem  z n a j­
du jem y słuszne naszem  zdaniem  k ry ty czn e  
uw agi o m etodzie podchodzenia do społeczeń­
stw a przez p a r tje  polityczne i stw ierdzenie 
konieczności podchodzenia do społeczeństw a 
n ie z obietnicami,* k tó re  p rzy czy n ia ją  się do za­
niku  in ic ja ty w y  i przedsiębiorczości, a le  z 
w ezw aniem  do w ysiłku, do spełn iania obowiąz­
ków. Dodam y tu  od siebie, że szafow anie obie­
tn icam i i w yborczą dem agogją je s t jednym  z 
głównych grzechów organizow ania życia poli­
tycznego na system ie podziału  na p a r tje  i w a l­
ki m iędzy tem i p a rtjam i o władzę, co jes t 
n ierozerw aln ie  zw iązane z u stro jem  dem okra- 
tyczno-parlam entarnym . System  ten  m iast 
w zm acniać w śród szerokich rzesz uczucia pa- 
trjo tyczne , poczucie odpow iedzialności za p a ń ­
stwo i poczucie obowiązków w zględem  swego 
narodu, osłabia je  i niweczy. Pułk. S ław ek p o ­
trak to w a ł rzecz na płaszczyźnie p rak ty czn e j, 
a le  nam  przypom inają  się jeszcze słowa N or­
w ida: „O jczyzna je s t to w ielk i zbiorow y obo­
w iązek" i sądzim y, że n ie m ożna życia narodu  
organizow ać z pożytkiem  dla niego na p rze ­
słankach  sprzecznych z tern założeniem . C y tu ­
jem y  k ilka  dłuższych ustępów  z przem ów ienia 
pułk. S ław ka:

„Z chwilą, gdy nasze życie polityczne u fo r­
m owało się przez posegregow anie na re p re ­
zen tac je  różnych p a r ty j politycznych, — z tą  
chw ilą każda z tych p a r ty j  zaczęła robić w y ­
borcom  swoim w szelakie obietnice, sta ła  się 
n ie jako  cen tra lą , rozw ożącą te  obietn ice po 
k ra ju . N iech każdy  z nas sp róbu je  postaw ić 
się w  ro li człowieka, do k tórego  przychodzi 
jak iś m agik i ob iecuje: „Ja d la ciebie w szyst­
ko uzyskam ". Rzecz prosta , że itczucie, jak ie  
każdego z nas opanow ałoby, dałoby się sfo r­
m ułow ać: „Poczekam  w  tak im  razie, aż  stanie 
się to, co mi ob iecują". I oto ten  m om ent ocze­
kiw ania, aż  zrealizow ane zostaną obietnice, za­
czął nad  w szystkiem  dom inować, zab ija jąc  w 
człow ieku w łasną  jego zaradność i poczucie, że 
m usi on sam przezw yciężać trudności. To, p ro ­
szę Państw a, było jednym  z najw iększych  
najg łębszych  ciosów, zadanych p rzed sięb io r­
czości społecznej, p ierw iastkom  tw órczym  spo­
łeczeństw a.

„W dziedzinie p racy  p o litycznej m ogły i po­
w inny  być zastosow ane inne m etody. Należę 
w łaśnie do tych, k tó rzy  p rzez  całe życie sta­
ra li  się te  inne m etody stosować. Cóż to by ły  
za inne m etody? Oto mam  jak iś  w ielk i cel 
do osiągnięcia, cel może do osiągnięcia trudny , 
może naw et bardzo  daleki. Szukam  ted y  lu ­
dzi, k tó rzy b y  staw ali ram ię w ram ię do p racy  
o ten  w ielk i ceł. Ongiś łączyło się to z ko- 
rieczjiościam i ryzykow ania  w łasną wolnością, 
a n iek iedy  życiem, a w  każdym  razie



z w yrzekaniem  się w łasnego dobrobytu. 
Z najdow ali się ci ludzie, k tó rzy  staw ali w 
p ra cy  obok nas, bo cel ten  by ł dla nich rów nie 
w ielki, ja k  dla nas, dali sw ój w ysiłek, całą 
swą in te ligencję , przem yślność, in ic ja ty w ę  w  
w y najdyw an iu  dróg, p rzy b liża jący ch  zw ycię­
stwo. Poprzez w ysiłek  osobisty, poprzez trud , 
poprzez ciężkie niei'az p rzeżycia  osobiste lu ­
dzie ci osiągali jed n ą  w ie lką  d la  siebie zdo­
bycz, dochodzili do rozszerzenia w łasnych ho ­
ryzontów , do pogłęb ian ia  w łasnego um ysłu. Ci 
ludzie w ychodzili po la tach  w ysiłku  lepsi i 
rozum niejsi, n iż gdyby na w ysiłek  ten  w życiu 
sw ojem  się nie zdobyli.*1

A nieco d a le j: „Znaczy to, że od w szystkich 
obyw ateli m am y obow iązek żądać, b y  każdy  
sw7oim trudem , swoim w ysiłkiem , sw oją p ra c ą  
tę  naszą w spólną siłę zbiorow ą, naszą zdolność 
do staw ian ia  czoła przeciw nościom , słowem, 
w szystkie nasze w artości pozy tyw ne rozbudo­
wyw ał. Mamy obow iązek iść do w szystk ich  lu ­
dzi, zam ieszkujących w Polsce, a  p rzedew szy­
stk iem  do w szystkich Polaków  z tą  praw dą, 
że ty lk o  w łasnym  w ysiłkiem  zbudow ać m oże­
m y naszą potęgę, że w  te j  p racy  n ik t nas n ie 
w yręczy. T ak  w ięc zw raca jąc  się w naszej 
p ra cy  po litycznej do społeczeństw a z takiem  
w ezw aniem  do w ysiłku , do pracy , do p rz e ­
trw a n ia  c iężk ie j chwili, napew no będziem y 
n iety lko  b liżsi p raw dy, bliżsi zrealizow ania  za­
dania, jak ie  p rzed  nam i stoi, a le  ponadto  dla 
tych  ludzi, k tórych do w ysiłku  w zyw am y, b ę ­
dziem y lepszym i wychow aw cam i, pobudzim y 
ich do pogłębienia  w łasnych  w artości, w łasn e­
go mózgu.

„To są w łaśn ie  te  dw ie różne m eto ly.
„Faktem  jest, że p a r tje  polityczne, k tó re  

u h zy m y w ały  się na pow ierzchni ty le  czuaii w 
Pol-ce obietnicam i, chylą się już  ki: upadkow i. 
To też żleby było, 'gdyby  te  m etody jeszcze 
się utrzym ywały.*'

Pod koniec swego przem ów ienia zają ł się 
pułk. Sław ek spraw ą, k tó re j poprzednio  po­
św ięcił sw ą głośną mowę pułk. P ry s to r i po­
w iedział m. in.;

„In ic ja tyw a i p raca  społeczeństw a, h a rm o ­
nizow ana z czynnikiem  regu lu jącym , jak im  
m usi być Rząd, a  p rze jaw ia jąca  się już  na dol­
nych szczeblach organizacji społeczeństw a, b ę ­
dzie napew no n a jlepszą  form ą zorganizow ania 
się społeczeństw a w  państwie). Zastosowanie 
w te j  p racy  m etod p a rty jn y ch , polegających  
na pop ieran iu , p ro tegow aniu  przedew szystk iem  
ludzi należących do organizacji, p row adzić m o­
że do w ypaczenia sam ej idei. Zadużo je s t lu ­
dzi, k tó rzy  chcieliby za sw oją p racę  uzyskać 
jak ą ś  zap łatę  w  form ie o rderu , posady, m an­
datu  poselskiego, czy koncesji. I zawsze obok 
tych, k tó rzy  s ta ją  do pracy , bo sam cel je s t 
dla nich pobudką, będziem y spo tykali inny  
ga tunek  działaczy, tak ich , k tó rzy  będą mieli 
p y tan ie  dodatkow e m nie j lub w ięce j u jaw n io ­
ne; „Dobrze, a le  co ja  na tern zarobię?**.... 
Można pom ylić się p rzy  przy jm ow an iu  ja k ie ­
goś człowieka do organizacji. To jeszcze n ie  
hańbi. Jeśli jed n a k  później postępk i tego czło­
w ieka będą ukryw ane, sta jem y  się w spółw in­
nym i jego w ykroczeń, czy zgoła k rym inalnych  
czasem  czynów. To też z całą stanowczością 
zaznaczam , że dla u trzym an ia  naszego a u to ry ­
te tu  m oralnego m usim y w yrzucać ze swego 
grona tak ich  ludzi.“

Z NARODEM.

W przem ów ieniu, w ygłoszonem  przez rad jo  
w dniu 31 paźd z ie rn ik a  b. r., p. prezes R ady 
M inistrów  prof. L eon / Kozłowski, oświadczył! 
p rzy  końcu swoich w yw odów ; „Rząd chce iść 
z Narodem**. T rzeba przyznać, że je s t to  zw rot 
n iety le  nowy, co rzadk i w en uncjac jach  rz ą ­

dowych. Na tle  zw łaszcza ew olucji po litycznej 
w Polsce posiada on w chw ili obecnej szcze­
gólną w artość.

Rząd isto tn ie  nie m oże rządzić na  dłuższą 
m etę bez narodu, lecz i n a ró d  nie m oże istnieć 
i n ie  może się rozw ijać  bez rządu. O ba te  
czynniki m uszą być jak n a jśc iś le j ze sobą ze­
spolone, m uszą w zajem nie  się rozum ieć i 
w spólnym  w ysiłk iem  zm ierzać do wspólnego 
celu. W p rak ty ce  sharm onizow anie obu tych 
czynników  niezaw sze je s t łatw e. Można naw et 
powiedzieć, że is to ta  obecnych dążeń u s tro ­
jow ych polega w łaśnie na um ie jętnem  zespole­
niu rządu  z narodem , przyczem  n aró d  to n ie ­
ty lko  ży jąca  obecnie ludność k ra ju , a le  ol­
b rzym ia ciągłość pokoleń, k tó re  były, k tó re  są 
i k tó re  będ ą  I jeżeli je s t jak i czynnik, k 'ó rv  
w inien  mieć am bic ję  k ierow an ia  losami n ie ­
ty lk o  a k tu a ln ie  ży jące j ludności, a le  narodu  
w  ciągłości swego rozw oju, to  tym  czynni­
kiem  jes t »rząd, \odpow iedzialny n ie ty lko  
p rzed  ludnością, a le  p rzed  niekończącą się hi- 
s to rją  narodu.

Były różne próby  harm onizow ania narodu  
z państw em  i z rządem . Była w ielka próba  
ubiegłego stu lecia  użycia w tym  celu p o śred n i­
ków w rodzaju  pa rlam en tu  i stronnictw . Lecz 
ja k  często byw a w  m echanizm ie tym  zyskiw ał 
ty lko  pośrednik . T rac ił rząd, k tó ry  w m iarę  
rozw oju  p a rlam en taryzm u, słabł coraz w ię ­
cej, trac ił naród, k tó ry  przez  ten  system  był 
lo zb ijan y  i wyniszczany. Tym czasem  nie  mo­
że istn ieć silny rząd  p rzy  słabym  narodzie, 
ja k  i silny  naród  p rzy  słabym  rządzie.

O becnie trzeb a  się chwycić now ych dróg 
zespolenia narodu  z państw em . D róg b a rd z ie j 
bezpośrednich, b a rd z ie j organicznych, bard z ie j 
zespalających, k tó reby  usuw ały  jednocześnie 
rczproszkow anie  na ro d u  i  słabość rządu. Tu 
leży n iew ątpliw ie  isto ta  w szystkich reform  
ustro jow ych  w poszczególnych państw ach  bez 
w zględu na różnorodność tych  przem ian.

Różne bowiem  mogą być drogi, w iodące do 
tego celu. Jedna w szakże w ydaje  się pew na. 
,Cel ten  da się osiągnąć drogą n iety le  m echa- 
nicznegoj, co /organicznego działania. 'C hodzi 
bowiem  o zespolenie na  trw a łe  całego organ i­
zmu n arodu  i w szystkich jego  kom órek. Me­
chanizm  tu nie starczy. Po trzebna  je s t  rów ­
nież podstaw a ideow a. A t ę  m o ż e  d a ć  t y l ­
k o  i d e a  n a r o d o w o  - p a ń s t w o w a ,  w y .  
zbyta z p ierw iastków  p a rty jn y ch , u jm u jąca  
szeroko zagadnienie b y tu  narodu. T rw ałość 
system u, zespalającego państw o i rząd  z na- 
lodem , od tego przedew szystk iem  zależy.

REFORMA USTROJU WE FRANCJI.

Z agadnienie re fo rm y  u stro ju  francuskiego 
skupia  dziś ogólną uwagę, zarów no ze w zglę­
du na znaczenie m iędzynarodow e F ran c ji, ja k  
i na ro lę  je j  obecnej konsty tucji, k tó ra  słu ­
żyła za w zór u s tro ju  d la całe j p le jad y  państw . 
Dziś system  u stro jo w y  F ra n c ji doznał za­
chw iania. U derzen ie  ta k  dośw iadczonego po­
lityka  III rep u b lik i fran cusk ie j, jak im  jes t b. 
p rezyden t D oum ergue, w podstaw y k o n sty tu ­
cji francusk ie j, nie m inie bez śladu, choć 
rząd  jego został już  obalony. Podstaw y dzia­
łan ia  p. D oum ergue’a  by ły  bowiem  znacznie 
szersze niż zasięg jego  w pływ ów  w  p arlam en ­
cie. K tokolw iek o rjen tow ał się nieco w  ew o­
lu cji stosunków  francusk ich , k toko lw iek  za­
znajom iony był z nowoczesną l ite ra tu rą  po­
lityczną we F ran c ji, dla tego postanow ienia 
p. D o u m erg u ea  nie by ły  nieoczekiw ane.

Co p raw da, jed en  z czołowych p u b licy ­
stów polskich p. Stanisław  S troński w  głoś­
nym  a rty k u le , zam ieszczonym  w „K urjerze  
Poznańskim** w dniu  19 sierpn ia  b. r., w k tó­

rym  potęp ia ł w szystk ie rząd y  au to ry ta ty w n e , 
a przeciwstaAviał im „dobrodziejstwa** p a r la ­
m entaryzm u, m iędzy innem i rów nież w  H isz­
pan  ji, złożył w yrazy  uznania  p. D oum ergue’owi 
za to, że „objąw szy w ładzę 9 lu tego 1934, n ie  
zażądał żad n e j zm iany konsty tucji, odk łada­
jąc  na w o ln iejszą  chwilę pożądane popraw y". 
B ardzo szybko jed n ak  znakom ity  en tu z jasta  
p arlam en tary zm u  w S tronnictw ie  N ar. doznał 
rozczarow ania. D nia 24 w rześn ia  b. r. p. D ou­
m ergue w ygłosił przez  ra d jo  p ierw szą mowę, 
w  k tó re j naszkicow ał p lan  reform  u stro jo ­
wych, uzn ając  je  za n iezw ykle  p iln e  i w iążąc 
z ich przeprow adzeniem  cały sw ój au to ry te t.

Zm iany proponow ane przez p. D oum eugue’a  
b a rd zo  przypom inały , rzecz szczególna, po­
p raw ki, w prow adzone do k o n sty tu c ji po lsk ie j 
po przew rocie  m ajow ym . Cel p. D o u m e rg u ea  
był jasn y ; dążył on do w zm ocnienia w ładzy 
w ykonaw czej, a do ograniczenia Avładzy usta- 
Avodawczej. P rag n ą ł w ięc p raw n ie  podnieść 
Avładzę p rem je ra , k tó ra  de iu re  w k o n sty tu c ji 
fran cu sk ie j n ie  istn ie je , chciał odebrać p a rla ­
m entow i praw o uchw alan ia  z w łasne j in ic ja ­
tyw y  wydatkÓAw bez pokrycia , dążył do zw ią­
zania p arlam en tu  term inam i p rzy  ucirw alaniu 
budżetu, k tóry , nieuclnvulony w p rzep isanym  
term inie,, obow iązyw ałby w edług p ro jek tu  
rządowego, zm ierzał do zdyscyplinow ania w a r­
stw y urzędniczej, przez odebran ie  je j  p raw a  
zrzeszania się w  zw iązki zawodowe, w reszcie, 
p o m ija jąc  drobniejsze  spraw y, a  m. in. sp raw ę 
w zm ocnienia re p rezen tac ji interesóiv gospo­
darczych, w ysuw ał p ro jek t dan ia  p rezy d en to - 
wi rep ub lik i praAva rozw iązyw ania izby po­
selsk iej bez uzyskiw ania na to  zezw olenia se­
natu , ja k  to było dotychczas.

T en osta tn i zwłaszcza p u n k t w yw ołał w e 
F ra n c ji najw iększy  opór. Ale opór z ja k ie j  
strony? Ze strony  socjalistÓAv i ich przyw ódcy  
żydowskiego pochodzenia, Blum a, k tó ry  w ra z  z 
kom unistam i założył tak  zw any „w spólny 
fron t" do w alk i z „faszyzmem " i „h itle ry z ­
m em " w e F ran c ji. Pow stał też opór na  lew i­
cy i to na je j  części n a jb a rd z ie j zdepraw ow a. 
n e j i zgangrenow anej przez  m asonerję. N ato­
m iast w szystk ie stronnictw a narodow e popie­
ra ły  p. D ou m erg u ea . U kład  tak i je s t logicz­
ny. Logiczna by ła  przedew szystk iem  opozycja 
Żydów, socjalistów , kom unistów  i m asonerji 
p rzeciw  nap raw ie  u stro ju  i p rzeciw  zacnem u 
p. D oum ergue’owi, k tó ry  p rzed staw ian y  b y ł 
p rzez  te  koła jak o  nowe w ydan ie  M ussolinie- 
go, H itle ra  i P iłsudskiego. Oczyw iście żadne­
m u ugrupow aniu  narodow em u we F ran c ji n ie  
przyszło  na m yśl p rzeciw staw ian ie  się lub bo j­
kotow anie dzieła n ap raw y  u stro ju , z w y ją t­
kiem  oportunistycznych ugrupow ań lew icow o- 
eentroAvych.

W alka zarysow ała  się ciekaw ie. O św iad­
czenia p. D o u m erg u ea  oraz p ra sy  b y ły  b a r ­
dzo stanow cze i zupełnie w yraźne. W „Revue 
de Paris" z d. 15 październ ika  u kaza ł się w stę­
pny  a ity k u ł, a v  k tórym  w yraźn ie  stw ierdzono, 
że ..dem okracja zagra  w  nadchodzących m ie­
siącach w e F ran c ji osta tn ie  k a rty "  i że p. 
D oum oigue m a „losy po lityczne k ra ju  a v  h a v o -  

ich rękach". A utor a rty k u łu  stw ierdzał, że 
wobec w zrostu rządów  au to ry ta ty w n y ch  wśród 
sąsiadów  F ra n c ji i w obec u jedno licen ia  ich  
system ów narodow ych 'a leży  '-ve Fm  :cji o_ 
graniczyć „indyw idualizm , k tó ry  c h ara k te ry ­
zu je  zmęczone dem okracje". „Revue de Paris", 
k tó ra  jes t organem  centrow ym , Avskazywała z 
naciskiem , że losy F ra n c ji n ie  są zagrożone, 
ale je s t zapew ne zachw iana „ rep u b lik a  p a r la ­
m entarna", przyczem  a u to r zauw ażał, że jeżeli 
obecny system  nie zdoła z siebie w yłonić rz ą ­
dów au to ry taty w n y ch , nastąp i p rzew ró t u ­



stro jow y. „F ran cja  — pisze w zakończeniu — 
odw róci niebaw em  k a rtę  w sw ej h is to rji kon­
s ty tu cy jn e j" .

W ielka trag e d ja  w  M arsylji, k tó ra  u jaw n iła  
kom prom itu jące  zan iedbania  francusk ich  
w ładz bezpieczeństw a wzm ogła bardzo siłnie 
dążen ia  do n ap raw y  u stro ju  i wzm ocnienia 
w ładzy  w ykonaw czej. Znany publicysta  f ra n ­
cusk i p. W ładim ir d O rm eso n  pod w rażeniem  
trag e d ji m arsy lsk ie j p isał w „Tem psie" z 
dn ia  i 4 październ ika, że podobnie ja k  Stawis- 
k jad a  oraz w ypadk i z dn. 6 lu tego  w Paryżu, 
rów nież zbrodnia m arsy lska podcięła znowu 
znaczenie, a u to ry te t i siłę F ra n c ji wobec za­
gran icy  i m niejszych naw et narodów . Król 
A leksander zginął natychm iast, znalazłszy się 
na  ziem i francusk ie j, k tó ra  nie zdołała mu za­
pew nić bezpieczeństw a, natom iast zapew niła 
m u je  B ułgarja , k ra j  do n iedaw na wrogi, k tó ­
rą  k ró l A leksander odw iedził spokojnie p rzed  
p a ru  tygodniam i. W obec tego nowego dowodu 
niem ocy francu sk ie j, p. d’O rm esson w zywał 
do w zm ocnienia a u to ry te tu  F ran c ji.

W następnym  a rty k u le  w  „Tem psie" z dn. 
20 październ ika, naw iązu jąc  do swoich po ­
przedn ich  wywodów, p. d O rm esson  dowodził, 
że upadek  a u to ry te tu  francusk iego  je s t pow o­
dem  je j  n iepow odzeń na te ren ie  zagranicznym  
oraz  chw iejnego stanow iska poszczególnych 
narodów  wobec F ran c ji, co dziś u jaw n ia  się 
wszędzie. N arody  zaczynają  w ątpić, czy F ra n ­
c ja  po trafi być silna, czy zdoła odbudow ać u 
siebie sw ój w ew nętrzny  au to ry te t, by  móc go 
stosować na zew nątrz. D latego też p. d O r ­
messon, p isarz  katolicki, za rzecz n a jp iln ie j­
szą uw ażał nap raw ę u s tro ju  i stw ierdzał, że 
p ro je k t D o u m erg u ea  stanow i „ostatn ią  próbę 
system u p arlam en tarn eg o  w postaci, w  ja k ie j 
jeszcze fu n k c jo n u je  dotychczas. G dyby ta  p ró ­
ba  m iała napotkać na opór zawodow ych po li­
tyków , nastąp iłby  koniec system u p arlam en ­
tarnego". P. d’O rm esson staw iał spraw ę jas­
no: a lbo  zgodna reform a ustro ju , a lb o  p rzew ró t 
i d y k ta tu ra . In n e j możliwości nie widział. Ży­
jem y  w czasach tragicznych", p isa ł p. d’O r- 
messon. stw ierdzając , że w ten, czy w  inny  
sposób F ra n c ja  m usi uzyskać rząd y  silne.

Zwrócić tu  należy  jeszcze uw agę na zna­
m ienny fakt, że z okazji poprzedniej zm iany w 
iządzie  p. D o u m erg u ea  ustąp ić  m usiał min. 
spraw iedliw ości C heron, k tó rem u  o p in ja  za- 
lzu cała  pow olne tem po śledztw a w  spraw ie 
S taw iskiego i zam ordow ania sędziego P rin - 
ce’a. Otóż p. C heron  ustąp ił nie na sku tek  
uchw ał p a rlam en tu , lecz na żądanie m in istra  
w o jnv  i w odza a rm ji fran cu sk ie j m arszałka 
Fetain . A zatem  nastąp iło  tu  zupełne p o ­
m inięcie zasad i  obyczajów  parlam en tarn y ch , 
k tó re  dla w ielu polityków  naw et w  Polsce u - 
chodzą za św iętości; Jednocześnie nastąp iło  
znam ienne p o dkreślen ie  ew olucji stosunków  
w e F ran c ji. Z daje się, że a rm ja  francuska  
p rz e s ta je  być „w ielką niem ową".

T rudno  oczywiście przew idzieć, ja k i  b ę ­
dzie przeb ieg  w alk i dokoła zagadnień ustro jo ­
w ych w e F ran c ji. Ale jedno  je s t pewne. F ra n ­
c ja  w eszła na drogę, z k tó re j n ie będzie m o­
gła cofnąć się. Podnoszą się bowiem  ju ż  tam  
głosy, że w nioski p. D oum ergue’a  by ły  zbyt 
skrom ne. Ideał parlam en taryzm u, b ron iony  
dziś głównie przez  lew icę i starców , zasiada­
jących  w Senacie, doznał silnego zachw iania.

W ypadki francusk ie  p o tw ierd za ją  w ięc 
wym ow nie głoszony przez nas pogląd, że ży je­
m y w  okresie ra d y k a ln e j zm iany ustrojów , 
k tó re j żaden żywy naród' nie zdoła się oprzeć. 
P raw da ta  s ta je  się coraz oczywistsza. R efor­
m y francusk ie  p rzy b ie ra ją  oczywiście w łasne, 
odrębne oblicze, dokonyw ać się też będą spe-

cyficznem i m etodam i. D łuższe w szakże powo­
ływ anie  się na F rancję , jak o  na n iew zruszoną 
siedzibę i  strażniczkę s ta ry ch  in s ty tu cy j u!- 
ctro jow ych nie będzie możliwe.

W rażenia  tego n ie  zdoła osłabić dym isja  p. 
D o u m erg u ea  i dojście do w ładzy p. Fłandina. 
Dziś je s t  ju ż  rzeczą jasn ą , że obalen ie  Vp. 
D o u m erg u ea  było dziełem  lóż w olnom ular- 
skich. P a rlam en ta rn y  zw iązek antym asońsk i 
we F ran c ji stw ierdził to zupełnie w y raźn ie  w 
sw ojej odezwie. M asonerja w zięła odw et za 
odsunięcie je j  od w ładzy na sku tek  k rw a ­
wych wrypadków z dnia 6 lutego w  Paryżu. 
W ówczas m usiała się zgodzić na  gab inet p. 
D o u m erguea . T rak tow ała  go jed n a k  zawsze 
jako  rząd  przejściow y do czasu, gdy op in ja  
się uspokoi i gdy oburzenie na  p a rlam en ta ­
ryzm  rozejdzie  się po kościach. P. D oum er- 
gue p o trak to w ał jed n ak  sw~oją ro lę  całkiem  
poważnie. G dy w szakże p rzystąp ił do w yko­
nania  sw ojej m isji odsunięto go w  sposób bez­
w zględny i b ru ta ln y . M urzyn zrobił sw oje, 
mur zyn  może odejść.

Chcąc wszakże uchronić się p rzed  nowem 
oburzeniem  opin ji na sku tek  obalenia p o p u ­
larnego  p. D o u m erg u ea  p a r t  ja  rad y k a ln a  po­
stanow iła nadal się m askować. Zezwolono, 
by prem  jerem  został centrow iec p. F landin , 
człowiek n iegroźny  dla lew icy. Zezwolono 
naw et, by sk ład  nowego rządu  był b a rd z ie j 
praw icow y niż poprzedniego. Ale je s t rzeczą 
jasną, że p. F land in  m a jed y n ie  1 i k  w i d o- 
w a  ć spadek po D oum erguehi, Zgodnie z ży­
czeniem  radykałów  francusk ich  (oraz zgodnie 
z radam i p. Strońskiego), re form a u s tro ju  od­
łożona je s t w  program ie p. F łand ina  na  czas 
późniejszy. A sam p lan  jego reform  odbiega 
zasadniczo od wniosków  p. D o u m erg u ea . P. 
F land in  porzucił przedew szystk iem  główny 
p u n k t p ro jek tu  swego poprzednika, p u n k t do­
m agający  się p rzyznan ia  prezydentow i rep u ­
blik i p raw a  rozw iązyw ania izby poselskiej, 
coby, wzorem  u stro ju  angielskiego, w p ro w a­
dziło rów now agę m iędzy rządem  a  p a rlam en ­
tem. lego  w łaśnie p u n k tu  obaw iali się no.j- 
w ięce j zawodowi p a rlam en tarzyśc i i polity- 
k ierzy, dla k tó rych  rozw iązanie izby łączy się 
zazw yczaj z ich pozycją życiową. Tak, ja k  
dziś rzeczy w yg lądają , zam iast reform y k o n ­
sty tu c ji rząd  p. F łand ina  przeprow adzi n a j­
w yżej reform ę regu lam inu  obrad  parlam en tu . 
G dyby chciał iść dalej, zostałby  obalony jesz ­
cze b a rd z ie j bezcerem onjaln ie  niż p. D oum er- 
gue.

Chyba, żc nastąp ią  inne w ypadki. Chyba, 
że znajdzie się kłoś, kto p rzejdzie  przez most 
Bourbonów na Sekw anie i opanuje  gm ach p a r ­
lam entu, na co zanosiło się ju ż  w dniu '> lu ­
tego Ale ten  rozw ój w ypadków  nie bodzie 
zależał od parlam en tu . P róba  uzdrow ienia 
pa rlam en taryzm u przez p a rlam en t oraz (b o ­
ga legalną rac udała  się. I udać się nic mo­
gła. Nie wiadomo jeszcze w h is to rji wypa d­
ku,  by jak ak o lw iek  in sty tu c ja  ograniczyła <\ *- 
brow oluie sv\oje kom petencje D la p rzep ro ­
w adzenia swego p lanu  w inien  był p. D oum er- 
gue przeciw staw ić p arlam en tow i coś w ięcej, 
niż sw oją popularność  i p rzychylną  mu, lecz 
niezorganizow aną opinję. W inien był p rze ­
ciw staw ić s i ł ę .  Na to jed n a k  by ł za s ta ry  
i zbyt zw iązany form ułkam i i pojęciam i p a r ­
lam entarnem u I d latego przegrał.

Ale jego m yśl będzie żyła i w yda zapew­
ne zczasem owoce. O burzen ie  opnij!1 przeciw" 
parlam entaryzm ow i we F ra n c ji n ie słabnie. 
N aw et pó łofic jalny  „Tem ps" zam ieszcza a r ty ­
ku ły  pod wym ownem i nagłów kam i w  ro dzaju  
„U w ażajcie na gniew narodu..." (z dnia 11. 11. 
1934 r.), przyczem  surow o potępia  dzielący

n aród  system  p a r ty jn y  oraz sta re  p a rtje , a 
zw łaszcza skostn ia łe  kliki, sto jące  na ich cze­
le. C zy ta jąc  te  w yw ody przypom ina się a r ­
gum entacja  „A w angardy" i wogóle naszego 
ruchu. Poglądy te  s ta ją  się bowiem  ak tu a ln e  
wszędzie. Życie zdrow ych narodów  m usi dziś 
przezw yciężać w s z ę d z i e  sta re  system y, 
przedziały , m afje, kliki.

Rozwój- dalszych w ypadków  we F ran c ji 
nie będzie prosty. Zagadnienie reform y p rzed ­
staw ia się tam  tru d n ie j niż gdzieindziej. Ale 
tern ciekaw sza będzie tam  rozgryw ka, od któ- 
re j  w yniku zależeć będzie bardzo wiele, a 
przedew szystk iem  Avzrost siły i znaczenia 
ł ran c ji w świecie, co jes t bardzo potrzebne.

PRZECIW SYSTEMOWI PARTYJNEMU 
W ANGLJI.

W obec tego, że F ran c ja  coraz s iln ie j sprze­
n iew ierza  się zasadom  czystego p a rla m e n ta ­
ryzm u i liberalizm u, en tuz jastom  tych syste ­
mów pozostaw ałaby, zdaw ałoby się, ty lko  An- 
glja, jako  o sta tn ia  strażn iczka u s tro ju  p o lity ­
cznego XIX stulecia. Tym czasem  okazu je  się, 
że rów nież w A nglji pogłębia się reak c ja  p rze­
ciw starym  metądom.

Niedaw no odbył się w L ondynie kongres 
o rgan izacji nai odow o-robotniczej, na k tó re j 
czele stoi p re m je r Mac Donald. P rzed  trzem a 
la ty  p. Mac D onald  opuścił szeregi p a r tj i  so­
c ja listycznej, choć był je j  przyw ódcą, i stanął 
na czele rząd u  jedności narodow ej. W rz ą ­
dzie reprezen tow ane  są w szystk ie żywe i do­
środkow e siły narodow e z w y ją tk iem  lib e ra ­
łów i socjalistów .

Na kongresie  narodow ych robotników  prze­
m aw iali p Mac D onald, jego zastępca w rz ą ­
dzie, oraz wódz konserw atystów , p. Baldw in, a  
także  przyw ódca liberałów  narodow ych sir 
John Simon. W szyscy u derzy li w ten  sam ton. 
„K ra j nasz - mó wi ł  p. Mac D o n a ld — nie m o­
że sobie pozw^olić na pow rót do p o lityk i p a r ­
ty jn e j . P. b a ldw in  ośw iadczył: „D rżę na
myśl jak ie  by łyby  następstw a słabego rządu 
wobec ciężkiego położenia europejskiego". P. 
Baldw in n ie w idzi możliwości pow rotu  do s ta ­
ry c h  kJłótni p a rty jn y ch , k tó re  porów nał do 
w a lk  „starych  psów". Sir John Simon oś­
w iadczył, że obecne trudności m uszą być p rze ­
zwyciężone nowemi m etodami. S ta re  m etody 
nie starczą.

A więc A nglja  mimo, że n ie zm ienia sw ej 
konsty tucji, bardzo  zresztą  p łynnej, w prow a­
dza już  nowy ton i now y styl do rządów, 
zw raca jąc  się zdecydow anie przeciw  system o­
wi p a rty jn em u  oraz przeciw  kłótniom  p a r ty j­
nym, k tó re  nie mogą dać silnego rządu. Nasi 
en tuz jaśc i p a rlam en tary zm u  będą  zapew ne 
niepocieszeni.

LES RADICAUX - SOCIALISTES 
EN POLOGNE.

N iedaw no można było  czytać w  p rasie  n a ­
stępu jące  uchw ały  pew nego stronn ictw a:

„Stronnictw  o . . .  gotowe przyłączyć się do 
w szelk ie j re fo rm y  ustro ju , m ające j na celu 
zapew nienie stałości rządu  i spow odowanie 
lepszego funkcjonow ania  państw a. Ale n igdy 
pod żadną postacią nie zgodzi się ono na 
zm ianę u stro ju , k tó ra  m ogłaby sprzy jać  p rzed ­
sięwzięciom  w  l a d z i y  * o; s o b i sjt e j  p r z e ­
c i w k o  w o l n o ś c i o m  o b y w a t e l a  kii m. 
S tronnictw o będzie b ro n iło  w  przyszłości p ra ­
wa do w ypełnienia  sw obodnie i odw ażnie sw e­
go obowiązku".

Ta sam a uchw ała  tego sam ego S tronnictw a 
stw ierdza ła  z okazji o tw arcia sesji p a rlam en ­
ta rn e j:



„Z okazji o tw arcia  sesji p a rla m e n ta rn e j 
na ró d  oczekiw ał pozytyw nego p ro g ram u  w al­
k i z kryzysem  gospodarczym . Z a m i a s t  t e ­
g o  o t r z y m a l i ś m y  p r o j e k t  r e f o r m y  
k o n s t y t u c j  i.“

W p a rę  dni potem  czołowi p rzedstaw icie le  
w spom nianego S tronnictw a w ystosow ali do 
prezesa R ady M inistrów  pismo, w  k tó rem  p i­
sali m iędzy innem i, co następ u je :

„Proszę nam  zezwolić, P an ie  P rezesie  R a­
dy M inistrów , na w ypow iedzenie się z tak ą  
szczerością, ja k ie j  p rzy k ład  w idzim y w oś­
w iadczeniu Pana: godni te j  nazw y p rzed sta ­
w iciele narodu  n ie  obaw iają  się stanąć pono­
w nie  p rzed  w yborcam i. O b aw ia ją  się n a to ­
m iast w stydu  obradow ania  pod podw ójną 
groźbą: rozw iązania izby lub bu n tu  ulicy.
Można chcieć usunąć p a rlam en t. Jest tak a  
teo rja . Jeżeli się jed n a k  w ie rzy  w koniecz­
ność istn ien ia  rep rezen tac ji narodu , trzeb a  je j  
dać w o l n o ś ć ,  k tó ra  je s t koniecznym  w a 
runkiem  honoru.

W tym  sam ym  dniu  „G azeta W arszawska*' 
zam ieściła tak ie  uw agi:

„Skoro już  „rzeczyw ista rzeczyw istość" 
je s t taka , że Sejm  n i e  m o ż e  n i c z e g o  
s t a n o w i ć ,  niczego decydować, je ś li można 
w nim  ty lko  g a d a ć  — to n iechże to  gadan ie  
nie będzie ograniczone do jednego ty lko  w ą­
skiego „odcinka", a le  niech obejm ie cały fron t 
życia narodu  i państw a, niech w rozpoczyna­
ją c e j się dzisia j d yskusji z e trą  się ideje , p ro ­
g ram y i fakty , dotyczące w szystkich dziedzin 
życia publicznego".

O drazu  zaznaczam y, że głos „G azety  W ar­
szaw skiej ‘ n ie jest, j a k  m ożnaby p rzypusz­
czać, kom entarzem  do w yżej w ym ienionych 
uchw ał S tronnictw a oraz do pism a jego p rzy ­
wódców, w ystosow anego do p rem jera . Gdyż 
Stronnictw o, o k tó rem  piszem y, to n ie  je s t 
S tronnictw o N arodow e w  Polsce, a le  S tro n ­
nictw o rad y k aln o  _ socjalistyczne w e F rancji.

C ytow ana przez nas uchw ała zapadła na 
k ongresie  p a r tj i  rad y k aln o  - socjalistycznej w 
N antes w dniu 2S październ ika  1934 r. (patiz  
„Tem ps" z dnia 29. 10. 1934 r. nr. 26721). Cy­
tow ane p rzez  nas pism o w ystosow ane by ło  do 
p ie m je ra  D o u m erg u ea  i uzasadniało  dym isję 
podpisanych pod nim  m inistrów  rad y k aln y ch  
H errio ta , B erthoda, B e rtran d a  i Q uein ille‘a. 
(patrz  „Tem ps" z dnia 9 listopada 1934 r. nr. 
26752.) D ym isja  czterech  m in istrów  ra d y k a l­
nych pociągnęła, ja k  w iadom o, ustąp ien ie  ca­
łego rzdu  D oum ergue’a i uniem ożliw iła re ­
form ę u s tro ju  francusk iego  drogą p a rlam en ­
tarn ą . C ytow any przez nas u stęp  „G azety  
W arszaw skiej" ukaza ł się z okazji otw orzenia 
obecnej sesji p a rla m e n ta rn e j w  Polsce.

Ale choć z jed n e j s tro n y  m am y do czynie­
nia  z m asońskiem  stronnictw em  radykalnem  
w e F ran c ji, a  z d ru g ie j z głównym  organem  
S tronnictw a N arodow ego w Polsce, m yśl p rz e ­
w odnia obu tych  ug rupow ań je s t  w spólna 
tak, że n ieraz  tru d n o  odróżnić k iedy  ma się 
do czynienia z rad y k ałam i francuskim i, a  k ie­
dy ze zw olennikiem  S tronnictw a N arodow ego 
w Polsce. I ten  i ten  s ta je  w obron ie  p a r la ­
m entaryzm u, i ten  i ten  je s t p rzeciw ny re ­
form ie u stro ju , i ten  i ten  w alczy o „w ol­
ność" Sejm u.

We F ra n c ji tak  po stęp u jąca  p a r tja  nazyw a 
się „le p a r ti  rad iea l _ socialiste" i uchodzi za 
ekspozyturę  m asonerji. U nas nazyw a się 
S tronnictw o Narodow e. C zy m ożna się dzi­
wić, że w tych w aru n k ach  my, nacjonaliśc i 
polscy, nie m ogliśm y d łuże j w spółpracow ać ze 
Stron. Nar.?

UKRAIŃSKIE LICEUM ROLNICZE I SPRAWA 
RUSKA.

W p aździern iku  ogłoszono, że M inisterstw o 
O św iaty  postanow iło  p rzy stąp ić  do u tw orze­
n ia od przyszłego roku  szkolnego liceum  ro ln i­
czego z językiem  w ykładow ym  ruskim . D ele­
gacja  u k ra iń sk ich  kół rolniczych by ła  p rz y ję ­
ta p rzez  min. W acław a Jędrzejew icza, a  także 
potem  przez m in istra  spraw  w ew nętrznych  
K ościałkow skiego. Na a u d je n c ji u min. Ję­
drzejew icza sen a to r Pow łykow skyj, p rzem a­
w ia jąc  w im ieniu delegacji, złożył (według 
re lac ji „Dila") podziękow anie za p ierw szy 
k ro k  na drodze do rozw iązania całości zagad­
n ienia uk ra ińsk iego  szkolnictw a rolniczego n ie  
w yłączając  w yższej szkoły ro ln icze j typu  a k a ­
dem ickiego. A d a le j oświadczył, że „decyzja 
ta  (m inistra) w konsekw encji m a stw orzyć w ła ­
ściwy pom ost do rozw iązania całości szkolnic­
twa ukraińsk iego , k tó rego  n a tu ra ln ą  podstaw ą 
m usi być ogólno-ośw iatow e szkolnictw o w ca­
łe j  sw oje j szerokości".

Nie w iem y, ja k  daleko sięgają  zam iary  
czynników  decydujących. Sądząc po rozm ai­
tych odgłosach chodzi tu  o p róbę dojścia do 
porozum ienia z częścią społeczeństw a u k ra iń ­
skiego, z jego  odłam am i b a rd z ie j um iarkow a- 
nemi, k tó re  na te ren ie  politycznym  re p re z en ­
tu je  U. N. D. O (U krańskie N acjonalno-D e- 
m okratyczne Z jednoczenie), a k tó re  sk u p ia ją  
się także  dokoła cerkw i un ick ie j, m etropoli­
ty  Szeptyckiego ,i b isk u p a  Chom yszyna. T ą 
drogą  m ianoby uzyskać przeciw w agę przeciw  
elem entom  w yw rotow ym  i rad y k aln y m  O. U. 
N-u (O rganizacja  U kra ińsk ich  N acjonalistów ), 
pod k tó rych  w pływ am i pozostaje m łodzież i  od 
k tórych w ychodziły  w szystkie a k ty  gw ałtu  z 
zam ordow aniem  ś. p. m in istra  P lerack iego  
w łącznie.

Żeby należycie ocenić od stro n y  po litycz­
n e j decyzję m in istra  ośw ia ty  o raz  ew en tua lną  
ugodę z częścią społeczeństw a ukra ińsk iego  
zdać sobie trzeb a  należycie, choć pokrótce, 
spraw ę z tego, jak a  pow inna być nasza lin ja  
postępow ania 'w sp raw ie  ru sk ie j i  jakieńni 
w inniśm y posługiw ać się m etodam i.

Ludność ru sk a  zam ieszkująca  nasze ziem ie 
południow o-w schodnie je s t na  nich elem entem  
rdzennym  i je s t gospodarzem  narów ni z n a ­
rodem  polskim , k tó ry  zdobył tam  sobie p raw a 
Avspółgospodarza z ty tu łu  sw ej k ilk u  w ieko­
w e j ro li ich dziedzica politycznego i k u ltu ra l­
nego oraz ich w spółm ieszkańca. D zieli nas od 
R usinów  język, a lfab e t i in n y  obrządek  koś­
cielny. K u ltu ra  natom iast tych  ziem była  aż 
do naszych czasów! po lską  k u ltu rą  kresoAvą 
i dopiero dziś tw orzy  się, często sztucznie, od­
ręb n ą  k u ltu rę  uk ra iń sk ą . W arstw a m agnacka 
i szlachecka pochodzenia rusk iego  spolszczyła 
się ju ż  p rzed  w iekam i, zasila jąc  sw ą k rw ią  i 
swem i p ierw iastkam i duchowem i n a ró d  polski 
i jego k u ltu rę . Procesow i polszczenia się lu ­
du rusk iego  przeszkodziły  rozb iory  państw a 
polskiego. To też jedynym  program em  zgod­
nym  z in te resem  narodu  polskiego i polską 
ra c ją  stanu  w  stosunku do ludności ru sk ie j 
ja k  i b ia ło ru sk ie j może być program  kończe­
n ia p rocesu  h istorycznego przerw anego  zabo­
ram i, p rog ram  łączenia i z lew ania żywiołu 
ruskiego i b iało rusk iego  z narodem  polskim , 
czyli t. z a v . program  asym ilacy jny .

A sym ilacja ta  dokonać się może jedyn ie  
p rzez organizoAvanie współżycia żywiołów ru ­
skich i b ia ło rusk ich  z narodem  polskim  w ra ­
m ach państw a polskiego, po lsk ie j państw ow ej 
a d m in istrac ji, szkoły, w ojska, o rgan izacy j ro l­
niczych, zawodowych, społecznych itp . W ięk­
szość Aviejskiej ludności ru sk ie j nie je s t jesz ­
cze żyAyiołem ta k  dalece skrysta lizow anym

narodow o, by  już  było niem ożliwe pozyskanie 
je j  w  następnem  lub trzeciem  z ko lei pokole­
niu dla polskości przez państAvo i p rzez  spo- 
łeczeństAVo polskie. W ierzym y na ty le  a v  siłę 
narodu  polskiego i jego k u ltu ry .

Nie m ożemy na tem  m iejscu a v  kron ice  po­
lityczne j w skazyw ać dokładnych dróg postę­
pow ania, a le  podkreślam y, że cel ten  w in ien  
przyśw iecać w szystkim  posunięciom  naszym  na 
tym  te ren ie  i że w e w szystk ich  dziedzinach 
m usi być realizow any, konsekw entn ie  p rze ­
m yślany ten  program , m odyfikow any jed y n ie  
w arunkam i poszczególnych okolic. D odam y 
jeszcze, że nie chodzi p rzy  tem  w cale  o zabie­
ran ie  ludow i rusk iem u jego  obyczajów  i ję ­
zyka, k tó re  pozostać pow inny jak o  w a lo ry  re - 
gjonalne. Nie będziem y tu rozw ijać  p ro g ra ­
mu. (Patrz „C zuw am y" n r. 32 i 35 z 13 i 26 
sie rpn ia  b r . : „Spraw a K resów  W schodnich" — 
Janusz Makowski.) Rzucim y ty lk o  ry s  
głów nej l in ji postępow ania. Pozyskiw ać 
pow inno się ludność ru sk ą  n a jp ie rw  dla 
państw a polskiego (bez głoszenia tam  h a ­
seł nacjonalistycznych  polskich), w ym agając  
od n ie j bezw zględnej lojalności, a  tęp iąc  bez 
m iłosierdzia wszystko, co przeciw  te j  lo ja l­
ności a g itu je  i ludność podburza. W szystk ie 
o rgan izac je  sep ara tystyczne  m uszą mieć un ie­
m ożliw ione by tow anie. A potem  ludność tę  
trzeba  sta rać  sią w iązać z państw em  polskiem , 
a v ciągać ją  w  oddziaływ anie k u ltu ry  p o lsk ie j 
i życia polskiego AVe Avszystkich jego  dziedzi­
nach.

Przyczem  zdaw ać sobie trzeba  spraw ę, że 
p rzew ażająca  w iększość obecnej in te lig en c ji 
ru sk ie j w yznaje  głośno lub cicho t. zw. p ro ­
gram  ukra ińsk i, p rog ram  zerw ania  z polsko­
ścią i oderw ania  ziem kresow ych od państw a 
polskiego. Otóż wszystko pow inniśm y czynić, 
b y  oddzia ływ anie  iinteligejncj|i na ludność 
w ie jsk ą  w tym  w łaśnie k ieru n k u  p a raliżow ać  
i o ile  m ożności uniem ożliw iać.

Jeśli te raz  pod kątem  w idzen ia  ta k  sfor­
m ułow anego zarysu  p ro g ram u  spo jrzym y na 
obecność k ilk u  posłÓAv R usinów  w  k lub ie  po­
selskim  B. B. to uznać to m usim y za ob jaw  
dodatni, bo je s t  to  przejaAV organizow ania 
w spółżycia polskouruskjiego, p rz e jaw  wciągal- 
nia Riisinów w życie polskie. (Nawiasem  do­
damy, że zgoła in acze j p a trzym y n a  obecność 
k ilk u  Żydów w  B. B., gdyż nasz  p rogram  w 
spraw je  żydow skiej! je s t kłilamótralnlię różny  
od p rogram u w spraw ie  rusk ie j).

Pod kątem  tego sam ego p rogram u w ypadnie  
nam  też ocenić decyzję u tw orzen ia  liceum  
rolniczego z językiem  w ykładow ym  rusk im  i 
p róbę dojścia do porozum ienia z częścią r u ­
skiego społeczeństw a (czytaj in te ligencji). 
W ypowiadamy się zdecydowanie przeciwko  
tworzeniu takiego liceum, jak również oczy­
wiście przeciw budowaniu ukraińskiego szkol­
nictwa wyższego. O drębne  szkoły u k ra iń sk ie  
z u k ra ińsk im i profesoram i, d y rek c ją  s taną  
się w  bardzo  k ró tk im  czasie ogniskam i 
i zarzew iam i najw iększego  i n a jzac iek le j-  
szego separa tyzm u i ir ry d en ty  przeciw  pań - 
stAvu polskiem u, ja k  to  stało  się ju ż  z ru sk ie - 
mi gim nazjam i. Z zasadn iczej l in ji naszego 
program u, k tó rą  naszkicoAvaliśmy w yżej, w y­
nika p o stu la t dążenia do szkoły polsko-rus­
k ie j z język iem  polskim  jak o  w ykładow ym  a 
rusk im  jak o  przedm iotem  — szkoły u trak w is ty - 
cznej wszędzie tam , gdzie żywioł po lsk i jes t 
dostatecznie silny i dostatecznie wysoko p o ­
staw iony k u ltu ra ln ie , by  sam nie  u leg ł asym i­
lac ji przez R usinów. O d ręb n e  szkolnictw o r u ­
skie istn ieć  w inno jed y n ie  w  zak resie  szkoły 
pow szechnej. N atom iast m łodzież ru sk a  w inna  
mieć dostęp do szkół polskich.



Czynnikom , k tó re  w y raziły  swą zgodę na 
u tw orzen ie  liceum  rolniczego chodziło być 
m oże o p róbę pozyskania  d rogą  pew nych 
koncesy j w zak resie  szkolnictw a części społe­
czeństw a ukraińsk iego , a  także  o p róbę w y r­
w ania  części m łodzieży z pod w pływ ów  O. U. 
N-u. Jeśli sądzą, że osiągną to d rug ie  na te j

Z ruch
Stanisław  G rabsk i; — „ T r z e b a  s z u k a ć  

d r of g  i  w  y j  ś c i a “. Lwów—W arszaw a, R.
Fołoniecki 1954, str. 155,

K siążka prof. G rabskiego była już  omó­
w iona w  poprzednim  num erze „Awangardy** 
pod w zględem  politycznym . O becnie pozosta­
je  do om ówienia je j treść  ekonom iczna, w k tó ­
re j spotykam y się z jeszcze jed n ą  oceną z ja ­
w iska, zwanego kryzysem  współczesnym . Nie 
zgadzając  się naw et z w iększością tw ierdzeń  
au to ra , m usi czyteln ik  przyznać, że książka 
należy  do ciekaw ych, porusza bowiem  dużo 
problem ów  w ażnych i p ró b u je  w skazać nowe 
d ro g i dla gospodarczej p o lity k i Polski.

Na w stęp ie  prof. G rabsk i stw ierdza, że w 
pojm ow aniu  p rzyczyn współczesnego k ryzysu  
w ytw orzy ły  się w śród  Polaków  dwie szkoły. 
Jedna uznaje  k ryzys w spółczesny za objaw  
k a tastro fy  starego św iata i jego organizacji. 
N adchodzą czasy  nowe. w k tó ry ch  n ie  będzie 
m iejsca dla przeży tków  ustro jow ych  i gospo­
darczych. W ytw orzy się now y u s tró j gospo­
darczy  i nowe zupełn ie w arunki. W y g ra ją  na 
t e j  zm ianie ci. k tó rzy  szybciej dostosują  się 
do tych  nowych w arunków . G łów nem i ten d en ­
cjam i now ych czasów m ają  być; dążenie do 
sam ow ystarczalności w ram ach  państw a 
(au tark ja ) i u stró j stanow y na w zór średn io ­
wiecza. Faktycznym  ojcem  i wodzem  tego 
k ie ru n k u  je s t Rom an Dm ow ski: nazw iska te­
go prof. G rabsk i copraw da nie w ym ienia, lecz 
jasnem  je s t o kim  mówi pisząc o k ryzysie: 
„A le nie je s t on n iebyw ałą  k a ta stro fą  eko­
nom iczną — ja k  się tu  u nas s t a l e  z p e w ­
n e j  s t r o n y  p o u c z a  o g ó ł  i n t e l i g e n ­
c j i  a  s z c z e g ó l n i e  m ł o d z i e  ż“ (podkre­
ślen ia  nasze).

D ruga  g rupa  uzn aje  kryzys współczesny 
za okresow y kryzys k o n ju n k tu ra ln y , p rz e ja ­
w ia jący  się p e rjodyczn ie  w  św iecie co k ilka  
lat. Ta teza szczególnie się p rzy ję ła  w obo­
zie rządzącym , a w y n ik a jące  z n ie j konsek­
w encje  p rzeprow adził rząd  w  form ie deflacji 
— kurczen ia  obiegu p ieniądza w Polsce.

Prof. G rabsk i zwalcza teo rję  k ryzysu  s tru ­
k turalnego . Bliższym jes t mu pogląd  sfer 
rządzących. Mimo to nie zgadza się on na 
dalsze kurczen ie  obiegu pieniądza, na dalszą 
deflację . D zisiejsza budow a gospodarcza 
św iata  i Polski nie pozw ala na  kom pletną  de­
flację. Nasz u s tró j gospodarczy je s t  bowiem  
w zajem nie  pow iązany, d latego „państw a dziś 
nie mogą już, ja k  la t tem u 60, p a trzeć  obo ję­
tn ie  na b an k ru c tw a  fab ryk , a  szczególnie b a n ­
ków. gdyż upadłość je d n e j firm y pociąga za 
sobą chw ianie się w ielu  innych n aw et zupeł­
nie zdrowych**. W tych  w aru n k ach  p rogram  
deflac ji w  Polsce je s t program em  czekania na 
popraw ę k o n ju n k tu ry  na Zachodzie Europy.

Poniew aż dziś handel m iędzynarodow y k u r ­
czy się. popraw a gospodarcza w jednym  k ra ­
ju  nie udziela się innym  an i łatw o, an i szyb­
ko. Tym czasem  deflacja  oznacza d la szero­
kich mas nędzę i biedę, tak  w ielką, że to za­
czyna już  grozić sile żyw otnej narodu. A utor 
zauw aża, że „gw ałtow ny spadek p rzy ro stu  n a ­

w łaśnie drodze, to się z g ru n tu  mylą. Co do 
pierw szego, to av zasadzie, głosząc konieczność 
organizow ania w spółżycia polsko-ruskiego, nie 
m am y nic p rzeciw ko próbom  dojścia do p o ro ­
zum ienia z częścią społeczeństw a ruskiego, 
a le  uw ażam y że je s t to  m ożliwe i w skazane 
tylko pod dwom a w arunkam i. Po pierw sze, że

szej ludności w skazuje, że k ryzys pow ażnie 
osłabił siłę żyw otną naszego narodu, podw a­
żył podstaw y naszej m ocarstw ow ej przyszło­
ści.“

T rzeba więc szukać drogi w yjścia. N asu­
w ałoby się tu  p y tan ie  dlaćzego mimo zastoso­
w ania deflacji w  Polsce n ie  w yszliśm y z k ry ­
zysu k o n ju n k tu ra lnego . P rzyczyn  tego z 
grubsza m ożnaby by ło  usta lić  5: 1) kryzys
jes t n iety lko  k o n ju n k tu ra ln y m  o czem św iad­
czy postępu jąca  d ecen tra lizac ja  ośrodków  go­
spodarczych św iata; 2) N ie w iadomo, czy 
skurczen ie  obiegu, stopień  nasilen ia  deflacji 
jes t dostatecznie silny. W sku tek  ustawowo 
obniżonej stopy procentow ej, n ieliczącej się 
z stopą rzeczyw istą — n a tu ra ln ą  B ank Polski 
niem a żadnych w ytycznych na przyszłość w  
sw ej polityce poza kształtow aniem  się p o k ry ­
cia obiegu. To zaś je s t ty lko  dalszym  sk u t­
kiem  zbyt w ielkiego lub zbyt m ałego obiegu. 
G dy pokrycie  spadło, być może niepotrzeb- 
nem już  je s t ku rczen ie  obiegu. N aodw rót 
często trzeb ab y  kurczyć ju ż  obieg w tedy, gdy 
pokrycie  jeszcze w zrasta . P rzy  n isk ie j sto­
pie, niższej od ry n k o w ej, ludzie w  p ierw szym  
rzędzie zw raca ją  się do ban k u  em isyjnego po 
tan i k red y t. Poniew aż to grozi w razie  za­
spokojen ia  w szystk ich  p o trzebu jących  in flac ją  
kredy tow ą, B ank Polski udziela k redy tów  pod 
w ielu  ograniczeniam i. K redy t w ban k u  em i­
syjnym  jes t w tedy  często m ałouzasadnionym  
przyw ile jem . Is tn ie je  s ta ły  nacisk  na B ank 
Polski o rozszerzenie em isji i n igdy nie w ia ­
domo, czy B ank nie u trzy m u je  obiegu zbyt 
w ielkiego. 3) Zachodzi py tan ie , czy dobro­
czynne dzia łanie  deflacji w  Polsce nie je s t 
neu tra lizow ane  przez jak ieś  inne przyczyny. 
W chodziłby tu  w grę system  dotacy j i  k red y ­
tów ze strony  p aństw a dla chw iejących się 
firm  i pow iązanie przem ysłu  w u s tro ju  k a r ­
telowym . D zięki tem u bowiem, im w ięcej 
ku rczy  się nasz obieg, tem  w ięce j rów nocze­
śnie w ycofu je  się k ap ita łu  z p rodukcji. Za­
ch w iane firm y  podtrzym ane tanim  kredy tem  
państw a nie mogą pow iększyć p rodukcji, bo 
i tak  są n ieren tow ne; k a rte le  zam y k ają  fa ­
b ry k i w prost i  p łacą  zam kniętym  cenę za 
nieróbstw o. W tak ich  w aru n k ach  każda de­
flac ja  może się okazać zam ałą. N iewiadom o 
gdzie i k iedy  skończyłby się bowiem  w yścig 
m iędzy spadającym  obiegiem  a  w zrasta jącem  
w ycofyw aniem  k ap ita łu  z p rodukcji.

Prof. G rabsk i tego py tan ia  sobie n ie  s ta ­
wił, natom iast uw aża on słusznie, że da le j 
kurczyć obiegu już  n ie  można. Zam iast je d ­
n ak  p rogram u w pędzenia  zbiegłego z p ro ­
dukcji k ap ita łu  z pow rotem  drogą puszczenia 
w  ru ch  m łotka licy tacy jnego , w ysuw a on p ro ­
gi am  p rzyciągn ięcia  tego k ap ita łu  d rogą po ­
większenia konsum cji.

Pow iększyć konsum pcję można ty l^o  przez 
finansow anie je j, przez pow iększenie p ien ię­
żnych kap ita łów  społeczeństw a drogą odpo­
w iednich operacy j k redy tow ych  B anku  P o l­
skiego. Na zarzu t ew entualny, że to  grozi za­
łam aniem  się k u rsu  złotego prof. G rabsk i od­
pow iada całym  rozdziałem  sw ej książki, u si­

czynniki, z k tó rem i rząd  się porozum iew a, 
s to ją  szczerze na g runcie państw a polskiego, 
a po drugie, że porozum ienie  to nie będzie z 
naszej stro n y  okupione żadnem i ustępstw am i, 
k tó reb y  stw arza ły  w aru n k i do w zm agania się 
separatyzm u. A sądzim y, że te  w łaśnie w a ru n ­
ki nie są spełn ione obecnie, (jm.)

łu jąc  udowodnić, że dziś ku rs w a lu t n ie  je s t 
ściśle zw iązany z ilością po k ry c ia  ich. Dziś 
w a lu ty  p o siad a ją  ty lk o  złote jąd ro . Co w ię­
cej o ich k u rsie  n ie decydu je  n aw et poziom 
cen w k ra ju  i zagran icą; bo handel m iędzyna­
rodow y obecnie n ie k ie ru je  się taniością p ew ­
nych  produktów , lecz kom pensu je  się w  r a ­
m ach p rzyznanych  kontyngentów . W ystarczy  
w ięc do obrony  złotego usta len ie  w  trak ta ta ch  
handlow ych, jak ie  Polska zaw iera, zasady 
równości kontyngentów  eksportu  i im portu . 
P rzy tem  nie chodzi naw et o rów ność sum y 
obrotów  handlow ych, a o w yrów nanie  b ilansu  
płatniczego. T rzeba  poddać, zdaniem  prof. 
Gi-abskiego, rew iz ji w szystkie tra k ta ty  h a n ­
dlowe z zachow aniem  zasady rów now agi b i­
lansu  płatniczego, albo też trzeba  odmówić 
p łacen ia  długów. O ile n ie zdobędziem y 
środków  na zapłacenie procentów  i am o rty za ­
c ji k ap ita łu  zagranicznego, n ie  zapłacim y ich 
(oczywiście chwilowo). O baw iać się reak c ji 
w ierzycieli zagranicznych, poszkodow anych 
odm ową płacen ia  długów nie po trzebujem y. 
Z jed n e j s trony  bowiem  w  obecnej chw ili ża­
dnego k red y tu  zag ran icą  nie da się uzyskać 
w sk u tek  zam arcia jak ichko lw iek  m iędzynaro­
dowych o p eracy j k redytow ych, z d ru g ie j stro ­
ny za poszkodow anym i n ie  u jm ą  się w spo­
sób stanow czy ich w łasne państw a, ja k  to 
w idzieliśm y na p rzyk ładzie  Niemiec. Po od­
mowne Niem iec p łacen ia  długów, p rzypusz­
czalnie nie pow stałoby naw et zbyt w ielk ie  
oburzen ie  na idące w ślad Niemiec inne  p a ń ­
stwa.

W tym  p ro jek c ie  prof. G rabskiego poza 
stroną  m oralną  i p raw n ą  złam ania zobo­
w iązań budzącą dużo uzasadnionych w ą t­
pliwości, szczególnie w ątp liw ą  w7v d a je  się 
nam  ocena siły  współczesnego dłużnika, 
a słabości w ierzycie la  m iędzynarodow ego. 
P rzy  naszej s łabej kap ita lizac ji i n i­
k łym  k ap ita le  na głowę m ieszkańca Polski 
sy tu acja  nasza je s t słabszą, m y jeszcze długo 
będziem y k lijen tem , poszukującym  zagran icą  
pożyczek. Z zaniku zaś m iędzynarodow ych 
obrotów  kredy tow ych  dziś, nie w yn ika  wcale, 
że za parę, kilka, czy k ilkanaście  la t  obro ty  
takie, może n ie  w  ta k ie j  m ierze, ja k  p rzed  
kryzysem , odżyją. D latego nie należy  dziś 
zam ykać rach u n k u  pożyczek zagranicznych 
definityw nie. T rzeba się bowiem  liczyć n ie  
ty lk o  z in te resem  dzisiejszym , lecz trzeb a  
m yśleć i o ju trze , choćby naw et dalekiem .

Zdaniem  a u to ra  trzeb a  w Polsce pow ięk­
szyć konsum pcję i to w piei-wszym rzędzie 
w arstw  dziś n ied o jadających  — bezrobotnych 
i rzem ieślniczych, p rzez  w ie lk ie  ro b o ty  p u ­
bliczne. Ta wzm ożona konsum pcja  w  głó­
w n e j m ierze obejm ie a r ty k u ły  spożywcze 
i w  ten  sposób odciąży szerokie rzesz© 
rolnicze, k tó re  p rzecież  stanow ią 2/5 ludności 
Polski. Zm niejszą się bowiem  nożyce cen. 
W zmożone dochody ro ln ików  oznacza ją  w zrost 
dochodów n arodu ; pod Avarunkiem jednak , 
że ceny innych a rty k u łó w  nie w yrosną lub 
w zrosną m inim alnie. Jeśliby  by ło  bowiem  in a ­
czej, oznaczałoby to ty lko  cyfrow y w zrost do­

u umysłowego.



chodów, a nie rzeczyw isty  — realny . Prof. 
G rabsk i p rzew id u jąc  tak i zarzu t tw ierdzi, że 
w zrost cen nie będzie zbyt w ielki. Z tem  je ­
go tw ierdzeniem  m ożna jed n a k  polem izować.

W norm alnych  w aru n k ach  tak ich  procesów  
n ak ręcan ia  k o n ju n k tu ry , a  naw et w  począt­
kach  in flacy j w zrost cen pew nych a rty k u łó w  
bardzo  pow oli p rzenosi się na resztę. W tedy 
to  in flacja , czy nakręcen ie  k o n ju n k tu ry  by ­
w a rzeczyw iście przesunięciem  dochodów z 
rą k  tych, k tó rzy  p ro d u k u ją  to w ary  po s ta re j 
cenie, do rą k  tych, k tó ry ch  to w ary  zw yżkują. 
Zazw yczaj potem  przychodzi kryzys, k tó ry  
odw raca ten  proces. Zawsze jed n a k  b y łby  to 
okres w  k tó ry m b y  nasze ro ln ic tw o mogło ode­
tchnąć, a  dochody przew ażnie  obconarodow e- 
go przem ysłu  zm niejszyłyby się n a  rzecz do­
chodów rolników  przynależnych  w  ogrom nej 
w iększości narodow ości polskiej.

N ie należy  jed n a k  zapom inać, że dośw iad­
czenia in flacji są nadal żywe, dobrze tkw ią  
w  pam ięci społeczeństw a. O  ileż w o ln ie j w y ­
rów nyw ały  się ceny w początkach  I in flacji 
podczas w ojny  św iatow ej, a  ja k  szybkim  by! 
ten  proces w  II in flacji w  1926 r. Proces pod­
noszenia się cen p rzy  wzm ożonym  obiegu za­
leży przedew szystk iem  od tego, czy n iedo- 
tkn ięc i jeszcze w zrostem  cen ten  w zrost p rze ­
w idu ją , czy nie. Jeśli p rzew id u je  się w zrost, 
nastąp i zw yżka resz ty  a rty k u łó w  w sku tek  
tran sak c y j spekulacy jnych , Tym i zaś co n a j­
lep ie j p rzew idu ją , — najlepszym i sp ek u lan ­
tam i są n iew ątp liw ie  sfe ry  gospodarcze. Z łu­
dzeniem  je s t w ięc n adzieja  że zw yżka cen 
w  Polsce w yw ołana pow iększeniem  się obie­
gu, obejm ie ty lk o  ceny rolnicze, że ro ln icy  
na „ reflac ji"  coś zyskają.

Polska ch oru je  w głów nej m ierze na b ra k  
kap ita łów  w  produkcji. W zm ożoną konsum p­
c ją  te  k a p ita ły  m ożem y ty lko  uszczuplić. 
W ątpim y przytem , czy m aszyna państw ow a, 
d ru k u jąc a  p ap ie rk i zw ane pieniądzem , po ­
w iększa k ap ita ł narodow y o w iele  w ięcej, niż 
stanow i w artość  uży tkow a p a p ie ru  !zużytego 
n a  to. W obec tego że m y „Młodzi“ zarazem  
czujem y się odpow iedzialni za przyszłe  losy 
Polski, nie m ożem y się zgodzić na pow iększo­
ną  dziś konsum pcję, jeś li za k ilk a  la t m ogło­
by  to  nas w sk u tek  z jedzen ia  („skonsum ow a­
nia") znacznej części k a p ita łu  doprow adzić 
do jeszcze cięższego kryzysu. G dybyśm y m y 
„Młodzi" sta li nad  grobem , być może, że b y ­
łoby nam  w szystko jed n o  „czy po  nas p rz y j­
dzie  zagłada". Lecz w tedy, gdy p rzy jd z ie  
nam  płacić nasze dzisiejsze n adm ierne  a p e ty ­
ty , nasze dzisiejsze życie bez tro sk i o ju tro , 
w ted y  będziem y ju ż  obarczeni rodzinam i i n ie 
p o trafim y  p rzyciskać pasa  w tym  stopniu  ja k  
dziś. Z resztą k tóż to  dziś wzm oże sw ą kon­
sum pcję?  Ten co w  życiu gospodarczem  już 
jest. My jeszcze nie jesteśm y; p racu jem y , 
je ś li wogóle p racu jem y , to  ty lko  n a  m ało 
p łatnych , podrzędnych  fu n kcjach  w c h ara k ­
terze  racze j p rak ty k an tó w . W trosce o  P o l­
skę, k tó ra  się sk łada n ie ty lko  z pokolenia 
dzisiejszego, lecz i  przyszłych, m y  „ M ło ­
d z i "  p r z e c i w s t a w i a m y  s i ę  d u c h o ­
w i  k o n s u m p c j i  w  |i n t  e  r  ejsii e w ł a ­
s n y m  i t y c h  p o k o l e ń ,  k t ó r e  p o  n a s  
p r z y j d ą .

Dziś często zarzuca się m łodym  ra d y k a ­
lizm. S tarzy  p o jm u ją  radykalizm  jak o  ducha 
konsum pcji — dzielenia się. T akiego ro d za­
ju  radykalizm  m ożna zarzucić ty lko  części 
m łodych „radykalistów ". R aczej starsze  p o ­
ko len ie  je s t pod tym  w zględem  jednolite , 
ow iane duchem  „konsum pcji". Ta część m ło­
dzieży, k tó ra  sw ój p rogram  rad y k a ln y  p o j­
m u je  w  podobny sposób, głosi to przew ażnie

dlatego, że łudzą ją  tem, jak o  program em  u l­
żenia doli najuboższych.

Dziś m łodzież p ragn ie  się uniezależnić od 
s ta rych  obozów i pan u jący ch  w  nich prądów . 
Jest to  zdrow y in sty n k t sam oobrony, k tó ry  
doprow adzić m usi do p rzeciw staw ien ia  się je j  
ideom  dzielenia. Do podstaw ow ej w ięc idei 
książk i prof. G rabskiego, p rzy  w ielk im  sza­
cunku  dla jego osoby, ustosunkow ujem y się 
negatyw nie.

Z dalszych poruszonych w  książce zagad­
nień na spec ja lne  w yróżnien ie  zasługu je  p ro ­
gram  n ap raw y  system u skarbow ego w  Polsce.
I tu  w ątpliw ości p o jaw ia ją  się duże spowodu 
propozycji a u to ra  zużycia na po trzeby  sk arb u  
św iadczeń społecznych; zwłaszcza, że byłoby 
to n iety lko  obciążeniem  w arstw  n a ju b o ż­
szych, lecz także  częściowem ich w yw łaszcze­
niem  z nab y ty ch  praw .

Mimo te nasze zastrzeżenia  stw ierdzić 
trzeba, że książka p. prof. G rabskiego należy  
do c iekaw ych dokum entów  chwili obecnej, 
zasługujących  na uznan ie  za swą chęć w y­
św ietlenia  skom plikow anych z jaw isk  naszego 
kryzysu. M. K.

M ieczysław Piszczkow ski — P r z y c z y n y  
u p a d k u  P o l s k i  a  c h w i l a  b i e ż ą c a  — 
Lwów — W arszaw a 1934, str. 47.

B roszura d ra  M ieczysław a Piszczkow skie- 
go je s t pierw szem  w ydaw nictw em  lw ow skiej 
O rgan izacji Myśli Po litycznej, stow arzyszenia 
dyskusyjno-w ydaw niczego, w spółpracu jącego  
ze Związkiem  M łodych Narodowców. Roz­
praw a, poprzedzona w stępem  oraz d ek la rac ją  
ideow ą O rgan izacji Myśli Po litycznej, sk ła ­
da się z trzech  części. Oto ich ty tu ły : „Sto­
sunek  do przeszłości", „L ite ra tu ra  a po lityka", 
„Nowe ten d en cje  polityczne".

A utor w sk azu je  na po trzebę  zrew idow a- 
n ia  stosunku do daw nej R zeczypospolitej oraz 
po trzebę  zrew idow ania poglądów  na przyczy­
n y  u p adku  państw a polskiego i  w yciągnięcia 
stąd  w niosków  na przyszłość. Szkoła h isto ­
ryczna krakow ska, k tó ra  poddaw ała  często 
słusznie k ry ty czn e j ocenie przeszłość Polski 
by ła  zw alczana, gdyż oddziaływ ała d ep resy j­
nie na n aród  polski i w yciągała  ze sw ej dok­
try n y  fa ta ln e  w nioski w postaci tró jlo ja lizm u  
wobec zaborców. D zisiaj zdaniem  a u to ra  w e 
w łasnem  niepodległem  państw ie  m ożem y po_ 
zwolić sobie na k ry ty czn y  stosunek  do prze­
szłości, a naw et rew izja  naszych na n ią  po ­
glądów je s t konieczna w  chw ili budow ania  
nowego u stro ju  i w chw ili zm iany konsty tu ­
cji.

Piszczkow ski uw aża, że „Stańczycy" m ieli 
ra c ję  dowodząc, że daw na Rzeczpospolita nie 
A Y y t w o r z y ła  n o w o c z e s n e j  d y s c y p l i n y  p a ń s t w o ­

w ej, a le  sądzi, że n ie doceniali oni należycie 
do d a tn ie j siły  naszego poczucia narodow ego 
oraz dyscypliny m o ra ln e j i p a trjo ty czn e j, na  
k tó re j podłożu p rzy jść  mogło w d ru g ie j poło­
w ie XVIII-go w iek u  odrodzenie. Głównym  
w nioskiem , k tó ry  zdaniem  a u to ra  w in ien  być 
w yciągn ięty  z naszej przeszłości, to  to, „że 
Polska leżąca w cen trum  E uropy  n ie  m oże so­
b ie  pozw alać na  długie okresy  słabości p ań ­
stw ow ej". W ocenie naszej przeszłości pow o­
łu je  się Piszczkow ski z ko lei na szkice h isto ­
ryczne E. S tarczew skiego, k tó rego  zdaniem  
dzieje  Polski odznaczały się „brak iem  n a leży ­
tego zespolenia p o jęć  n a ro d u  i państw a", 
„n iedostatk iem  realizm u politycznego", a  stąd  
„przenoszeniem  zasad życia p ryw atnego  w 
sferę polityki". „B rakow ało Polakom  ofia r­
ności w y trw a łe j, w ysiłków  n iepopularnych , 
dokonyw anych w śród  dezaprobaty  k ró tk o ­
wzrocznego ogółu. Tych cnót nauczyła nas

dopiero  niew ola." C y tu je  też a u to r W. So­
bieskiego, k tó ry  zebra ł op in je  o Polsce w y­
pow iadane przez obcych, a  większość tych 
op in ij u w ydatn ia ła  „ trudność rządzenia a y  

Polsce, gdzie każdy  chce rozkazyw ać, a  n ik t 
n ie  chce słuchać."

W rozdziale  drugim , najdłuższym , da je  
Piszczkow ski rzu t oka na polską lite ra tu rę  
polityczną, zw iązaną z ten dencjam i ustro jo - 
wem i społeczeństw a polskiego, a  słabość n a ­
szego u s tro ju  uw aża za głÓAYną przyczynę n a ­
szego upadku . Spotykam y tu  w iele uw ag
0 p isarzach  polskich, k tó re  w ypow iedział już  
Piszczkow ski a y  sw ej p racy  o m oralistach  sta ­
ropolskich. Nie będziem y tu  przy taczać są­
dów au to ra  o poszczególnych p isarzach. Zda­
niem  jego już  w epoce renesansu  i re fo rm acji 
poczęła się kształtow ać fałszyw a postaAYa spo­
łeczeństw a w obec państAYa. N asi p isarze  p o ­
lityczni b y li w ięce j m oralistam i, an iżeli po li­
tykam i. Pism a ich pełne  by ły  szlachetnych 
m yśli m oralnych, z k tó rem i naogół n ie szła 
n ies te ty  w parze  k o n k re tn a  m yśl polityczna. 
Pisząc o ModrzeAYskim w sk azu je  Piszczkow ­
ski. że uw ażał za fundam en t p o lityk i etykę, 
tym czasem  podstaw ą po lityk i AYinna być psy- 
ehologja !i zdolność urzeczyw istn ian ia  sw ej 
woli". P isarze  XVI a y . ,  któ rych  podejście do 
sp raw  publicznych było przedew szystk iem  
m oraliza to rsk ie  „grom iąc swawolę, bezkarność
1 bezrząd, rów nocześnie p o d k reś la ją  c iąg le  
postu la t wolności, sze rok ie j sw obody p o lity ­
cznej i osobistej i nie często m yślą o je j  og ra­
niczeniu na rzecz w ładzy państw ow ej. Jest 
to  sprzeczność, k tó re j nie rozAYiązano należy ­
cie an i w  p rak ty ce, a n i w teorji" .

A d a le j p isze Piszczkow ski, że „z podłoża 
kw ietyzm u ziem iańsko - szlacheckiego, k tó ry  
zak iełkow ał w Polsce w XVI w., w yrasta ła  
d ok tryna  s  ż  e r o k  i e j  a y  o 1 n o ś c i o b y  a y  a- 
t e l s k i e j  i s ł a b e g o  p a ń s t w  a". O d 
XVI a y .  obserw ow ać pozatem  poczynam y a v  

Polsce zjaAYisko o ryg inalne i dow odzące po­
stępu jącego  rozk ładu  społeczeństw a szlachec­
kiego. O to ogół szlachecki pochw ytu je  i p rz e j­
m u je  ty lko  część wywodó\Y p isa rzy  politycz­
nych, tę  m ianowicie, k tó ra  m ówi o AYolności 
i p rzyw ile jach , a lekcew aży i pom ija  to w szy­
stko, co rad zą  oni uczynić dla u trzym an ia  
poAYagi rządu. T ak  było  n. p. w stosunku do 
Goślickiego, a jeszcze w y raźn ie j w  stosunku 
do A n drzeja  M aksym iljana F red ry , k tó rego  
polskie, pe łne  k ry tycyzm u „Przysłow ia mów 
potocznych" p rzeszły  bez echa, a  łac ińsk ie  
Monita i F ragm en ta, przeznaczone dla zag ra ­
nicy, i d latego sław iące u s tró j Polski zyskały  
pok lask  i uznan ie  szlachty, a  naw et a y  histo- 
r j i  z jednały  F red rze  op in ję  bezkry tycznego  
chw alcy „zło tej wolności". Pow iększanie swo­
bód obyw atelskich  p rzy  jednoczesnem  obni­
żaniu  się a u to ry te tu  i znaczenia w ładzy  p a ń ­
stw ow ej było tem  groźniejsze, że jednocześ­
nie wszędzie na  Zachodzie odbyw ał się p ro ­
ces odw rotny.

C iekaw e uw agi pośw ięca Piszczkow ski B ra ­
ciom Polskim  czyli a rjan o m , w  k tó rych  nauce 
„do k try n a  słabego państw a p rze jaw iła  się n a j­
oryg inaln ie j, a  chyba i najszkodliw iej". P rzy ­
znaje, że odbyli oni pew ną ew olucję od zu­
pełnego anarch izm u  do uznaw ania  istn ie jącego  
po rządku  rzeczy. O sądza ich jed n ak że  ja k o  
czynnik zdecydow anie u jem n y  „w rozw oju  
stosunków  politycznych", jak o  ob jaw  tend en cy j 
zrazu  antypaństw ow ych , a  późn iej apaństw o- 
wych. W ysoko staw ia Piszczkow ski Skargę, 
k ry ty czn ie  ocenia naogół p iśm iennictw o XVII 
w., gdzie p a n u je  naogół b ezkry tyczny  zachw yt 
nad  u stro jem  i potęgą  Polski. W ysoko ceni 
k ró la  S tanisław a Leszczyńskiego, k tó ry  naszki­
cował realny program  reform , ja k  ró\Ynież



Stanisław a K onarskiego, k tó rego  p raca  p rzy ­
niosła obfite  i kon k re tn e  w yniki.

O gólną ocenę dokonaną przez Piszczkow- 
skiego streścić można jego w łasnem i słowam i: 
„U topje i sk ra jn ie  lib e raln e  d o k try n y  w zięły  
górę nad  realizm em  i rozum em  stanu. Egoisty­
czna dem okracja  szlachecka w XVII w. z a try ­
um fow ała nad zasadą spraw iedliw ości społecz­
nej, nad  ideą  silnego rządu i potęgi państw a, 
jako  wspólnego dobra  w szystkich w arstw  .na­
rodu. D opiero w XVITT w ieku  po jaw ia się 
A 'ielka a k c ja  na rzecz w zm ocnienia w ładzy 
w ykonaw czej, zreorganizow ania ad m in istrac ji, 
A\ojska i skarbu , ożyw ienia po lityk i zag ran icz­
nej, a  a v  reszcie zm iany położenia m ieszczań­
stwa i chłopów".

W rozdziale ostatn im  c h arak te ry zu je  Piszcz- 
kow ski pokró tce  czasy po odzyskaniu  n iepod­
ległości przez  państw o polskie. Pisze, że Avkrót_ 
ce poczęła się budzić re ak c ja  przeciw  u stro - 
jo w i sk ra jn e j dem okracji, w p r o wa dz o ne m u 
p rzez  k o n sty tucję  m arcow ą a stw arzającem u 
słabość, chw iejność i zm ienność rządu. K ry ­
ty k a  o ch arak te rze  teoretyczno-naukow ym  
acyszła od konserw atystów , o ch arak te rze  pu- 
b licy s ta-c- / no-propagańdow ym  z łamÓAC „Prze- 
g ląd u  W szechpolskiego" redagow anego p rzez  
D m owskiego i Kozickiego. P o stu la t silnej 
w ładzy  państw ow ej skupił m łode pokolenie n a ­
rodowe' w ..Obozie W ie lk ie j Polski". P ra k ty ­
czn ie  jed n ak  zagadnienie rządu rozstrzygnęła

a v  Polsce n ie N arodow a D em okrac ja  lecz Pił- 
sudczycy.

„W latach  19*6—1930 tru d n o  było — pisze 
a u to r — określić  dokąd zm ierza ją  rząd y  m ar­
szałka P iłsudskiego. Nie było rzeczą jasną, czy 
Piłsudczykom  chodzi o narzucen ie  Polsce ra ­
d y k a ln e j dok try n y  społecznej, czy też o szero­
ko p o ję tą  potęgę państw a. W ątpliw ości te  
p rzyczyniły  się do znanej o r jen tac ji wobec 
rząd u  n iek tórych  żywiołów narodow ych, 
zwłaszcza m łodzieży Acymagającej p rostych , 
w yraźnych  haseł i jasnego p ro g ram u  działania. 
D opiero  a c  ostatn ich  la tach  sy tu ac ja  w y k la ro ­
w ała się, p rzy n a jm n ie j w głównych kw e- 
stjach". Z kolei w skazu je  Piszczkow ski, że w 
obozie narodow ym  istn ia ły  dAcie rozbieżne 
tendencje . Jedna liberalna , Acyrażająca się w  
polityce S tronnictw a Naród., d ruga  a n ty  libe­
ra lna , w yraża jąca  się w pism ach Rom ana 
Dm owskiego i w  Obozie W ie lk ie j Polski. Oby- 
dw ie n ie spełniły  swoich celÓAc politycznych, 
Obóz W ie lk ie j Polski został rozw iązany.

D la przyszłości państw a i narodu  polskiego 
uw aża Piszczkow ski dwie rzeczy za najw aż­
n iejsze; ~przezAvyciężenie sprzeczności m iędzy 
w ładzą państw ow ą a  pew uem i odśrodkow em i 
skłonnościam i społeczeństAva“ oraz  „koncen­
tra c ję  w szystk ich  żywiołÓAC narodow ych" na 
gruncie  idei syntezy  narodu  i państw a i Avska- 
zuje, że ta  Avłaśnie m yśl polityczna p rzyśw ie­
ca Związkowi M łodych Narodow ców  i jego o r­
ganowi „A w angardzie" oraz O rgan izacji My­
śli Politycznej.

RozpraAva dr. Piszczkow skiego je s t ty lko  
k ró tk im  rzu tem  oka na rozw ój poglądów  u- 
stro jow ych w  społeczeństw ie polskiem  i n ie 
posiada c h ara k te ru  rozp raw y  naukow ej. N ie­
m nie j jed n ak że  te  uw agi i  oceny, k tó re  d a je  
a u to r są czynione na  podstaw ie  dorobku  n a u ­
kowego w łasnego lub innych  i d latego stano­
w ią cenny m ate rja ł do snucia re flek sy j i  w y­
ciągania A^niosków. R ozpraw a je s t bardzo  in ­
te re su jąca  i zasługuje  na m cażne przeczy ta­
nie. (J. M.)

K laudjusz  H rab y k  — N o w e  d r o g i  w  
p o l i t y c e  n a r o d o w e j .  — Lwów — W ar­
szawa 1954, str. 108, cena 2,40 zł.

W ostatn ich  dniach ukaza ła  się książka dr. 
K laudjusza  H rabyka, k ierow nika  Z. M. N-u na 
okręg lwowski, stanow iąca zbiór jego  a r ty k u ­
łów publikoAcanych przew ażnie na łam ach „Ak­
c ji N arodow ej". N iezm iernie in te resu jąca  ta  
p u b lik ac ja  je s t dowodem na to, że m yśl k ie ­
row ników  młodego pokolenia narodow ego czy 
to av Poznaniu  czy Ave Lwowie idzie jednym  
torem  i do w spólnych dochodzi Acniosków. O d­
k ład a jąc  om ówienie książki do następnego 
num eru  „A w angardy", podajem y n a raz ie  spis 
rozdziałów ; W stęp, I. W alka o p rogram , TI. 
Przeciw  m asonizacji życia polskiego, III. Za­
gadnien ie  rew olucji, IV. O ofojektywny op ty ­
mizm, V. D em okrac ja  i naród, VI. A rm ja, 
VII. K avestja  żydowska, VIII. SpraAca u k ra iń ­
ska. (J. M.)

Przegląd gospodarczy.
1) Uzasadnienie akcji oddłużenia.

W poprzednim  num erze om ówiliśm y m ię­
dzy  innem i u jem ną stronę a k c ji  oddłużania 
rolnictw a. Je j w a lo ry  pozytyw ne w ysunął p. 
m in ister sk a rb u  prof. Wł. Zaw adzki w w y­
w iadzie udzielonym  ..Gazecie P o lsk ie j" w n u ­
m erze 291 z dnia 20 październ ika  1954.

P. m in ister stw ierdził słusznie, że proces 
deflacji, będący  środkiem  na k ryzys k o n ju n - 
k tu ra ln y . jeśli ma być skuteczny, o ile niem a 
zniszczyć sam ych podstaw  rów now agi gospo­
d a rcze j musi, choćby w  grubym  zarysie  doty­
czyć rów nocześnie w szystk ich  elem entów  ży­
c ia  gospodarczego. E lem entem  p rz y  założe­
niu stałości p ien iądza pozornie całkow icie 
sztyw nym  jes t obsługa poprzednio  zaciągnięć 
ty ch  d łu g Ó A C . P. m in ister podkreślił pozorność 
te j sztywności, gdyż życie w nosi tu  popraw kę 
sm utną ac postaci niew ypłacalności dłużników . 
Część ich p ro longu je  długi, część spłaca ty l­
ko pe\cne ich ułam ki, inni u k ład a ją  się 
z w ierzycielam i, lub n ie  p łacą Avcale, dopusz­
czając do egzekucji, k tó ra  zaspokoi ty lko  
część Acierzytelności. T ak  czy inaczej ogrom ­
na w iększość ro ln ików  nie p łaci swych zobo- 
A\iązań, a  rzadko  k tó ry  w ierzyciel je s t w s ta ­
nie p re te n sję  swą zrealizow ać. E gzekucje  av 
m ieniu  ruchom em  ro ln ik a  i jego ziem i zw ię­
ksza ją  podaż ziemi, p rzez  co obniża ją  je j 
w artość. Tern sam em  m niejszy  odsetek  w ie ­
rzy telności m ożna na te j  drodze zrealizow ać.

W tak i sposób dzia ła jąca  k o rrek ty w a  zda­
niem  p. M inistra często faw o ry zu je  jednostk i 
gospodarczo m ałow artościow e i zw ala się ca­
łym  swym  ciężarem  ,na tych, k tó rzy  zobow ią­
zaniom  swym  chcą sprostać. W tych w aru n ­
kach  ginie pew ność odzyskania pożyczonych 
pieniędzy, to uniem ożliw ia w szelką k a lk u la ­
cję, a więc podkopuje  zarazem  kredy t.

Dalsze uzasadnienia  a k c ji przez p. m ini­
stra  yyydają się w ięce j w ątpliw em i. Dziś, 
zdaniem  p. m inistra , wytACorzył się stan  rze ­
czy nieznośny i n iespraw ied liw y zarów no dla 
dłużnika, k tó ry  się ugina pod ciężarem  dłu­
gu zaciągniętego w  innych w aru n k ach  gospo­
darczych, p rzek raczającego  jego m ożliwości 
dzisiejsze. A czyż a v  podobnej sy tuacji nie 
był Avierzyciel w  czasie obu in flacy j polskich, 
i czy k lęsk i dew aluacji m ark i po lsk ie j i zło­
tego napraw iło  ustaw odaw stw a w  tych g ra ­
nicach, w jak ich  dziś chce bron ić  dłużnika? 
Ileż to gospodarstw  ro lnych  uległo w czasie 
in flacji i dew aluacji faktycznem u oddłużeniu,' 
na to tylko, by  skorzystać ze sposobności i za­
ciągnąć noAÂ e długi, k tó re  dziś tak  trudno  
spłacić?

Słusznie zauAvażył p. m inister, że w ie rzy ­
ciel w  gruncie  rzeczy mógł być niezadoAVolo- 
nym  p rzed  a k c ją  oddłużeniow ą — n ieste ty  b ę ­
dzie i  po niej. Lecz ten  Avierzyciel, k tó ry  lo ­
kow ał się na p ierw szej h ipotece drobnego 
ro ln ika , jak o  zupełnie pew ny zw rotu  o w iele 
niższe b ra ł p rocen ty  od następnych. Dziś t r a ­
ci on na rów ni z tym i, co m usieli się liczyć 
z niepeAvnością odzyskania swego k ap ita łu  
i dyskontow ali to p o b iera jąc  w yższe procenty .

Licząc się z po trzebam i k ap ita lizac ji w 
Polsce, trzeb a  stw ierdzić że zarów no sy tuacja  
na ry n k u  kredy tow ym  przed  a k c ją  oddłuże- 
nioAcą ja k  i po a k c ji  by ła  i będzie zabójczą 
d la  w yd a tn ie jsze j k ap ita lizac ji^  N ależy ‘za­
tem  znaleźć w yjście  z te j  sy tuacji i ono zdaje  
się, że nie polega na a k c ji oddłużenia, lecz na  
ak c ji zam ykania nożyc cen.

2) Szczegółowy program oddłużenia.
R ada M inistrów  na posiedzeniu z dnia 15. 

10, b r. Aicbwaliła szereg rozporządzeń re g u lu ­
jący ch  sposób p rzeprow adzenia  i zasady a k c ji 
oddłużeniow ej.

P ierw sze z nich „o konw ersji i uporządko- 
w aniu  długów rolniczych" zajm uje  się zobo­
w iązaniam i z p rzed  ro k u  1932, wyprowadzając 
szereg ulg.

Po defin icji długu rolniczego w sensie 
bardzo  obszernym  ustawodaAcca zają ł się 
rozróżnianiem  k a teg o ry j gospodarstw , k tó ­
re  z u lg  będą ko rzystać  w  nierów nym  stop­
niu. Pełn ię  ulg u zy sk a ją  gospodarstw a do 50 
ha, a Avięc i ich w ierzyciele  b ęd ą  n a jb a rd z ie j 
skrępow ani. O by się tak ie  postaw ienie  sp ra ­
wy źle nie odbiło na tych  drobnych ro ln i­
kach, k tó rzy  w  przyszłości będą  poszukiAcać 
k redy tu . G rupa 11-ga obejm uje  gospodarstw a 
do 500 ha, g rupa Ill-c ia  pozostałe i będzie 
n a jm n ie j korzystać  z ulg. G ran ice  'obszaru, 
Avedług k tórego  zalicza się gospodarstw a do 
grup  poszczególnych są uelastycznione, gdyż 
rząd  może je  zmieniać.

R ozporządzenie d rug ie  o u łatw ien iach  d la 
in sty tu cy j kredytow ych, p rzy znających  d łu ż ­
nikom  ulgi w zakresie  w ierzy telności ro ln i­
czych zezw ala przejm ow ać w ierzy telności ro l­
nicze tych  in sty tucy j B ankow i A kceptacy jne- 
mu w zam ian za em itow ane przez B ank obli­
gacje.

R ozporządzenie o u lgach w  spłacie długów 
ac bankach  państw ow ych p rzew id u je  sp ec ja l­
ne „fundusze oddłużenia", k tó re  pozw olą ob­
niżyć oprocentow anie i rozłożyć sp ła ty  na 
dłuższe term iny, a naAvet n iek iedy  zm niejszyć 
sam e zobowiązania. Państw o zam ierza p o ­

święcić na  ten  cel ponad  100 m iljonów  zł.
R ozporządzenie o u regu low an iu  zobow ią­

zań roln iczych wobec Funduszu O brotow ego 
refo rm y  ro ln e j p rzew id u je  najw yższe ulgi. 
Zobowiązania pow stałe A v o b e c  niego z parce­
lac ji pub licznej zostaną usta lone  n a  podsta­
wie now ych szacunków. Zobowiązania wobec



niego pow stałe  z p a rce lac ji p ry w a tn e j u legną  
obniżeniu o 50%.

D uże u lg i uzyska rów nież k re d y t na  cele 
m eljo racy jne . U sta lone w  ten  sposób należ­
ności będ ą  m iały  dalek i term in  osta tecznej 
sp ła ty  i n isk ie oprocen tow anie  (5%).

O sta tn ie  dwa rozporządzenia  n a jm n ie j b u ­
dzą zastrzeżeń, gdyż regu low ane p rzez  n ie  zo­
bow iązania  w  większości pow stały  w sk u tek  
a k c ji państw ow ej p rzebudow y u stro ju  ro ln e ­
go Polski i z tego w zględu od początku  m iały  
c h a ra k te r  do tacy j publicznych na ten  cel. T a­
ka  p rzebudow a w ym aga zap łacen ia  je j  kosz­
tu. N ow y rach u n ek  tak ich  kosztów  początko­
wo w cale n ieprzew idyw anych  - p rzed staw ia ją  
nam  w łaśnie te  dwa rozporządzenia.

Całość a k c ji oddłużeniow ej da się sp row a­
dzić do n astępu jących  zasad::

1) U przyw ile jow aną  je s t  w łasność m niejsza, 
bo korzysta  z w iększych ulg.

2) K onw ersja  obejm ie głównie d ługi k ró tk o ­
term inow e, a częściowo i d ługoterm inow e, 
zam ien iając  je  na  d łuże jte rm inow e i n iżej 
oprocentow ane.

5) W yłącza się z a k c ji  k red y t d ługoterm ino­
w y w obec in s ty tu c y j (banków), k tó ry  zre­
sztą już  podległ oddłużeniu na m ocy u s ta ­
w y z dnia 20. XII. 1932.

4) S pecja lne  u lgi u zy sk a ją  zadłużeni w b a n ­
kach państw ow ych.

5) N astąp i red u k c ja  wysokości n iek tó rych  
długów, m ianow icie w  w ypadku  długów

lichw iarsk ich , pochodzących z działów  ro ­
dzinnych i z ty tu łu  reszty  ceny kupna.

6) Lepszą będzie sy tu ac ja  w ierzycie li zorga­
nizow anych w  in sty tu c je  _ bank i (k redyt 
zorganizow any). Tę o sta tn ią  zasadę uza­
sadniał p. m in iste r Zaw adzki tern, że n ie ­
można dopuścić do zachw iania się k red y ­
tu  insty tucjonalnego , gdyż skup ia  on 
w k łady  ludzi biedniejszych.

7) Państw o na akcję  oddłużenia zam ierza 
pośw ięcić około 450 m iljonów  zł.*)

*) O m ówienie innych ak tu a ln y ch  spraw  
gospodarczych ja k  np. zagadnień  budżetow ych 
jesteśm y  zm uszeni odłożyć do następnego  nu­
m eru.

M. K.

G L O S Y .
„STARY O MŁODYCH...44

B. sen. p. K iniorski pośw ięcił Związkowi Mło­
dych N arodow ców  oraz  „A w angardzie44 dwa 
a rty k u ły  w „Myśli N arodow ej14 (num ery 42 i 
43) „S tary  o m łodych44. W powodzi osobistych 
napaści oraz p łask ich  inw ektyw , jak iem i obsy­
pyw an i są działacze Z. M. N. ze s tro n y  n ie ­
k tó ry ch  kół S tronnictw a Narodow ego, głos sen. 
K iniorskiego w yróżnia  się  spokojem , tak tem  i 
n iew ątp liw ie  dobrą  wolą. Jest to, zd a je  się, 
p ierw sza próba  d yskusji rzeczow ej i sum ien­
nej, k tó re j tak  bardzo  p ragn iem y  i p rzed  k tó ­
rą  n igdy się n ie  uchylim y. Sen. K in iorsk i n a ­
leży zresz tą  do tych  ludzi, d la k tó ry ch  mimo 
różnic poglądów , zachow am y szacunek i r e ­
spekt.

N iestety, mimo n ieraz  in te resu jący ch  uwag, 
zam ieszczonych przez  sen. K iniorskiego w 
„Myśli N arodow ej44 i na  k tó re  częściowo m o­
g libyśm y się n ieraz  zgodzić, n ie  łatw o wszcząć 
z niem i zasadniczą polem ikę p oprostu  z b ra k u  
przedm iotu .

Cóż bow iem  głównie zarzuca p, K in iorsk i 
Z. M. N.? T w ierdzi, ze go n ie  rozum ie i że 
n ie  w ie, o co nam  w łaściw ie chodzi. M am y 
w rażen ie, że odpowiedź na tę  w ątpliw ość d a ­
na je s t p rzez sam ego au to ra . Pisze m ianow i­
cie p. K iniorski, dosłownie, że „m ieszkając  na 
w si i  sto jąc  zdała od terenów  ścieran ia  się 
p rądów  politycznych, n ie  posiadam  dostatecz­
nych danych do szerokiego u jęc ia  zagadnie­
nia. N ie w szystk ie pism a i odezw y m łodych 
są m i znane, w ięc sądy  opieram  n a  w raże ­
n iach  z p rzy godnej lek tu ry  gazet w ydaw a­
nych przez  m łodych, a głównie na num erze  
„A w angardy44 za lip iec  i sierp ień  b r .44 Z da l­
szych w szakże wyw odów  sen. K iniorskiego w i­
dać, że cały  sw ój sąd o Z. M. N. o parł is to tn ie  
na  tym  jednym  num erze „A w angardy44. Jest 
to trochę mało, je ś li chodzi o dobór m ate rja -  
łu  dowodowego, k tó rego  przecież n ie  b rak . 
W łaśnie k ieru n ek , rep rezen to w an y  w śród  m ło­
dych p rzez Z. M. N. i g rupę  „A w angardy44, po ­
szczycić się może n a jb u jn ie jsz ą  tw órczością 
p isarską , k tó ra  pow inna być zrozum iała d la 
w szystkich. O bok k ilk u n astu  roczników  „A- 
w an g ard y 44 u kaza ły  się n astęp u jące  nasze 
książk i: Jerzego D ro bn ika : „P rzesilen iew sp ó ł­
czesnej p o lity k i44 (rok 1929), K laud jusza  H ra - 
b y ka: „K w estja  żydow ska44 (r 1934) i  „Nowe 
drogi w  polityce n a ro d o w ej44 (r. 1934), R yszar­
da P iestrzyńsk iego: „N aród w  pań stw ie44 (rok 
1934), M ieczysław a Piiszczkowskiego: „P rzy ­
czyny upadku  Polski a chw ila b ieżąca44 (rok 
1934); Zdzisława S tah la ; „W stęp do p o lity k i44 
(r. 1933), Z ygm unta W ojciechow skiego; „O

now oczesny po lsk i obóz państw ow o _ na ro d o ­
w y44 (r. 1934). Pozatem  z nin iejszym  num erem  
„A w angardy44 u k azu je  się now a książka Je ­
rzego D robn ika ; „W ogniu przem ian44. Zapo­
w iedziane są rów nież now e p u b lik ac je  R y­
szarda P iestrzyńsk iego; „O co chodzi?44 oraz 
Zdzisława S tah la : „L isty  po lityczne44. Na tem  
oczywiście n ie  poprzestan iem y w  w ysiłkach 
nad  coraz ściślejszem  form ułow aniem  poglądu 
na sp raw y  polskie. U sam odzielnienie nasze­
go ru chu  wzm ogło bowiem  n iew ątp liw ie  tw ó r­
czość p isa rsk ą  i po lityczną w  naszych szere­
gach, co stw ierdzam y z dum ą i z zadowole­
niem. A to je s t chyba n a jlep szy  dowód, że 
usam odzieln ienie to  by ło  konieczne, że ram y 
p a r ty jn e  by ły  dla nas za ciasne.

G dyby p. sen. K iniorski zaznajom ił się ła ­
skaw ie nieco g łęb ie j z poglądam i, k tó re  głosi­
m y nie od dziś, a n i od w czoraj, a le  od chwili 
w ejścia na a ren ę  publiczną, m ożeby je  z rozu­
m iał i uznał p rzy n a jm n ie j naszą  konsekw en­
c ję  i naszą logikę w  postępow aniu  prak tycz- 
nem, m ożeby uznał, że nie było w niem  n icze­
go nieoczekiw anego. O p ieran ie  sądu o Z. M. 
N. na p rzypadkow o przeczy tanym  a r ty k u le  
„ C h a ra k te ry 44 w jednym  z poprzednich  num e­
rów  „A w angardy44 może isto tn ie  prow adzić 
do m ylnych w niosków , o ile  n ie  zna się in ­
nych naszych prac. I choć p. K iniorski stw ie r­
dza, że m ógłby na a r ty k u ł „ C h a ra k te ry 44 od­
pow iedzieć całą  b roszu rą , co chyba źle nie 
św iadczy o rozpraw ie, zam ieszczonej w  „A- 
w an gardz ie44, to  jed n a k  każdy, k to  czytał za­
czepiony p rzez szan. naszego k ry ty k a  a r ty ­
kuł, m ógł się przekonać, że n ie rościł on sobie 
p re te n sy j do w yczerpu jących  wywodów p ro ­
gram ow ych, a le  że b y ły  to  szkicow e re fle k ­
sje  na  tem at fałszyw ych m etod politycznych. 
T rudno  w ym agać od re d ak c ji „A w angardy44, 
by  w każdym  num erze um ieszczała sw ój pro- 
grami. D ziałalność „A w angardy44 je s t  rozlef- 
gła i b u jn a . Mogą w ięc być w  n ie j poruszane 
różne dziedziny i w  różny  sposób. B ardzo 
fragm entarycznem  i ułam kow em  zaznajom ie­
niem  się sen. K iniorskiego z naszem i p racam i 
m ożna zatem  tłum aczyć usiłow anie  doszu­
k an ia  się różnic w  poglądach poszczególnych 
działaczy Z. M. N. M usim y w szakże przyznać, 
że te  de lika tne  p ró b y  przeciw staw ian ia  je d ­
nych członków Z. M. N. drugim  p rzy ję liśm y  
tak  dobrodusznie, ja k  dobrodusznie p isane 
by ły  w yw ody p. K iniorskiego.

W artykułach jego znaleźliśm y w szakże  
potwierdzenie tego, co stale głosimy. I o tem 
chcemy rozwieść się obszerniej na m arginesie  
uwag p. Kiniorskiego. Jesteśmy przez starsze

pokolenie n iezrozum iani, a le  z innych  powo­
dów, niż sądzi szan. a u to r a r ty k u łu  „S tary  o 
m łodych44. W ielu działaczom  starszego poko­
lenia w ydaw ało  się, że „m łodzi44 w eszli w ży­
cie z tem  sam em  dosłow nie nastaw ieniem  i z 
tych sam ych dosłownie m otyw ów  co oni, gdy 
by li m łodym i p rzed  w ojną, a  w ięc p rzed  trz y ­
dziestu laty . Ruch M łodych jak o  organ izac ja  
nowego pokolenia w  niczem, a le  to w niczem  
n ie  różnił się, w ich przekonaniu , pod w zglę­
dem  i deowym  od S tronnictw a Narodow ego. 
Pozbaw iony w łasnych asp iracy j i dążeń m iał 
on kroczyć ślepo i  niew olniczo za S tronnic­
twem, głosząc te  sam e poglądy, k tó re  szerzyły  
się w  Polsce w okresie  g en era ł-g u b ern a to r- 
stw a w arszaw skiego. P rzy k ro  nam  bardzo, że 
nasi s ta rsi n iedaw ni tow arzysze tak  ź le  nas 
oceniali. Bo n ie  sam odzielność, oryginalność 
i nowość m yśli w śród m łodych, a le  w łaśnie 
niew olnictw o m yśli w ystaw iłoby  im złe. św ia­
dectwo.

Na szczęście było inaczej i m usiało być 
inaczej, choć se n .' K in iorsk i tem u się dziwi 
i tem  się m artw i. Lecz, z te j  różnicy  ideow o- 
m yślow ej w y p ły w ają  w szystk ie inne ko n sek ­
w encje, aż  do rozłam ów  włącznie.

Sen. K iniorski tw ierdzi m iędzy w ierszam i, 
że rozczarow ał się do m łodych. P rzeciw sta­
w ia p iękne  w yn ik i p racy  swego pokolenia, 
gdy było m łode, skrom nym  w yczynom  w spół­
czesnej m łodzieży. , N ie w iem y, czy ze strony  
w ybitnego działacza Stron. N ar. p rzysto i ta k  
pisać o m łodych i czy je s t to sąd spraw ied li­
wy. Boć przecież, gdyby nie o fiarna  i  b ezin te ­
resow na p raca  m łodych, n ie  w iem y, jak b y  w y ­
glądała  dziś p a r tja , do k tó re j należy  p. K i­
n iorsk i, po d ruzgocącej klęsce w  r. 1926. Jaka 
by łab y  też pozycja różnych działaczy Stron. 
N ar., k tórzy , odpow iedzialni za daw ne k lęski 
pow inni b y li już  daw no usunąć się z życia 
publicznego, na tom iast u trzy m ali się  dzięki 
zapałow i m łodych. Ale m niejsza z tem. N ie 
p row adzi się po lityk i dla uzysk iw ania  dowo­
dów wdzięczności. Lecz czy n ie  przypuszcza 
p. sen. K iniorski, że i w śród  m łodych m oże 
dziś rodzić się zw ątpienie, gorycz i  uczucie 
zawodu wobec tych, k tó ry ch  uw ażali za swoich 
s tarszych  przyw ódców ?

I czy to czasem  nie  fa ta ln e  m etody p a r ty j­
ne, zaszczepione przez  n iek tó ry ch  starszych  
przyw ódców  na te ren ie  m łodych, przedw cze­
sne w ciągan ie  zaledw ie d o jrzew ających  um y­
słów  w  w ir w alk i p a r ty jn e j  o w ładzę, od er­
w anie  p rzez to m łodego pokolenia od zagad­
n ień  ideowo - wychow aw czych, k tó rym  szcze­
gólnie w inno  się poświęcić, o raz  stosow anie



wobec św ieżych dusz w ytraw nych , a  dziś już  
•wyrodniejących m etod s ta re j szkoły p a r la ­
m en ta rn e j z je j  przyległościam i m afijno-m a- 
sońskiem i nie zm arnow ało isto tn ie  n iektórych ' 
m łodych, czyniąc z nich n ieraz  w ykolejeńców . 
P. K iniorski w szakże k ry ty k u je  uczniów, a le  
n ie  szuka błędów  w śród  m istrzów . W idać, że 
isto tn ie  stał on bardzo  daleko od tych  spraw...

Na jed y n e  uspraw ied liw ien ie  m łodych 
w ysuw a p. K in iorsk i zm ianę w arunków  społe­
czno-gospodarczych, wśród) k tó rych  dzia łać  
m usi dzisiejsze nowe pokolenie. Bardzo słu ­
sznie. Ale o jednem  p. K iniorski zapom ina. 
Przecież, na Boga żywego, m am y w łasne p a ń ­
stwo, m am y niepodległość. 1 to przedew szyst­
kiem  stw arza nowe w arunk i, k tó re  w niczem 
nie dadzą się porów nać z wraru n k am i p racy  
p. K iniorskiego w okresie  jego w stępow ania w 
życie. Słyszy się n ieraz  skargi, że m łodzi zbyt 
m ało o kazu ją  zapału  do p racy  dajm y na to 
w „Sokole". I m y nad tern gotowiśm y ubole­
wać. A le nie zapom inajm y, że daw ny en tu ­
zjazm  dla Sokoła tłum aczył się tern, że „Sokół" 
był surogatem  a rm ji polskiej. Dziś a rm ja  
po lska je s t rzeczyw istością i ona p rzedew szyst­
kiem  przyciąga bojow y zapał młodych. P ra ­
cę społeczną można dziś też spełniać, będąc 
na służbie państw ow ej, k tó re j daw niej nie b y ­
ło, lecz k tó re j surogat społeczeństw o stw o­
rzyło z zapałem  w  rozgałęzionem  życiu orga- 
nizacyjnem . N iepodległość stw orzyła zatem  
inny  sposób pojm ow ania p racy  społecznej, oraz 
inne nastaw ien ie  w śród  młodych.

P. K iniorski ja k  gdyby o tern zapom inał, 
ja k  gdyby w ciąż chciał ws krzesać  daw ne t r a ­
giczne n ieraz  porządki, k iedy  to sta rsi robili 
rozsądnie po litykę a m łodzi siedzieli w c a r­
skich w ięzieniach! C zyżby i dziś p. K iniorski 
uw ażał, — jak b y  to  było m ożna sądzić n ie ­
ste ty  z jego uw ag końcow ych — że siedzenie 
m łodych w' w ięzieniach  nie je s t objaw em  n ie­
norm alnym , że p rzeciw nie  tak  pow inno być w 
imię naszej sm utnej trad y c ji?  Czyżby is to t­
n ie p. K iniorski uw ażał, że p rzebyw anie  w 
w ięzieniu  rosy jsk iem  z tak  zw anych powodów 
politycznych, to je s t to samo co siedzenie ze 
w zględów  politycznych w w ięzieniu polskiem ? 
M usim y p rzyznać o tw arcie, że jesteśm y inne­
go zdania. Zwalczać będziem y przenoszenie 
pojęć, u robionych w niew oli, do stosunków  w 
państw ie  niepodległem . Zwalczać będziem y 
ob jaw y fałszywego cierp ię tn ic tw a. Nie możemy 
uznać przesiadyw ania  m łodzieży po lsk ie j w 
polskich w ięzieniach za stan norm alny. Zwal­
czać będziem y zatem  tego rodzaju  m arnow a­
nie  sił narodow ych.

Poprzednie  w yw ody „Awangardy*" na te ­
m at ten  nazw ał p. K iniorski z pew nem  obu­
rzeniem  — „trzeźw em i", dowodząc, że tak  
„trzeźw e" zap a try w an ia  n ie  m ogły w yjść 
z pod p ióra  m łodych. Czyżby p. K iniorski 
uw ażał, że w łaściw ą cechą m łodością jes t n ie ­
trzeźw ość? M usim y n ies te ty  zauważyć, że 
ciężkie położenie m ate rja ln e  nowego pokole­
nia polskiego, jego d ram atyczna w a lk a  o byt, 
o k tó re j n ie  m ają  pojęcia  rów ieśnicy p. Ki­
niorskiego, w ychow ani w dobrobycie, a  w resz­
cie i przedew szystk iem  tru d n e  położenie Po l­
ski jak o  sąsiadki sow ieckiej Rosji oraz h itle ­
row skich N iem iec zmusza m łode pokolenie 
polskie, m ające  poczucie odpow iedzialności za 
los tego k ra ju , do zap raw ian ia  się od w cze­
sne j młodości n iety le  w bezpłodnem  cierp ię t- 
n ictw ie  w ięziennem , co w łaśn ie  w trzeźw ości, 
w zim nej ocenie w ypadków , w tw ardym  i po­
zytyw nym  w ysiłku  d la dobra k ra ju , k tó rem u 
w szystko m usi być podporządkow ane. O dpo­
w iedzialność bowiem  pokolenia, k tó re  ma 
sw oje państw o, je s t znacznie w iększa od od­
pow iedzialności tych, k tó rzy  nie dźw igali na

swoich b a rk ach  losów niepodległego ju ż  k ra ­
ju . D latego też rozw aga i  trzeźw ość m uszą 
być w now ej g en eracji w iększe niż w poprze­
dniej. Nie m am y czasu na bezpłodne gesty 
i dem onstracje, an i naw et na p rzesiadyw anie  
w  w ięzieniach. Nie tą  drogą zdobywa się w e 
własnym , niepodległym  k ra ju  dyplom y p a trjo -  
tyzm u, ja k  to było n iew ątpliw ie  w okresie 
niewoli, przez co oczywiście nie chcem y kwe- 
stjonow ać pobudek  tych. k tó rzy  o sta tą io  zna­
leźli się w więzieniach. Rozum iem y dobrze 
tragizm  ich położenia, rozum iem y może lep ie j 
u iż n iejeden  z kolegów p a rty jn y ch  p. K inior­
skiego.

A zresztą, po m ija jąc  te  zasadnicze zm iany 
w arunków  bytu, czy n ie  zastanaw iał się p. Ki­
n iorski nad tern, że b u jn y  rozw ój o rganizacji, 
do k tó re j należał p rzed  la ty  trzydziestu  w 
okresie  sw ej w czesnej m łodości i k tó re j roz­
kw it staw ia nam  dziś jak o  przykład , tłum aczy 
się tern, że o rgan izacja  ta  by ła  sam odzielna, 
że ona sam a w ykuw ała  sobie sw ój program  
i sw oje form y, m ało og lądając  się na ówcze­
snych starych, a  często im się p rzec iw staw ia­
jąc. Ówcześni młodzi nie żyli w cieniu swoich 
poprzedników , lecz kroczyli śm iało i z zap a­
łem w łasną drogą. I dlatego osiągnęli pow o­
dzenie. W ielką działalność D m owskiego roz­
począł jego b u n t p rzeciw  Lidze Po lsk ie j i za­
łożenie now ej organ izac ji Ligi Narodowej* 
Czy p. K iniorski nie w idzi w tem  zwykłego 
biegu w ypadków ? I czy n ie  przyzna, że dzi­
sie jsi m łodzi znacznie d łużej żyli w cieniu 
swoich ojców, k tórym  nie odm aw iają  zasług, 
niż jego rów ieśn icy  w  okresie m łodości? M u­
sim y też zauw ażyć, że nie obaw iam y się ze 
strony  h is to rji po tępienia  naszego buntu , lecz 
raczej obaw iam y się sądu, że zbyt długo k ro ­
czyliśm y pod op iek ą  naszych (poprzednikowi. 
B unty  m łodych są bowiem  zazw yczaj p rzez  
dzie je  uspraw ied liw iane  i pochw alane. Jeste ­
śm y o sąd o nas spokojni. D ziałaliśm y 
i działam y zgodnie z naszem i p rzekonaniam i 
i zgodnie z naszem  sum ieniem , a  to jes t dla 
nas najw ażniejsze.

M oglibyśm y długo jeszcze snuć te  re flek sje  
i rów nież pisać nową broszurę. Chcem y tego 
i; n iknąć i w rócić ad  rem . W nadziei, że p. 
K iniorski zechce może nieco b liże j zaznajom ić 
się z naszem i pracam i, pozwolim y sobie ty lko 
na dw ie uw agi n a tu ry  p rak tycznej.

D otychczas p rasa  Stron. Nar., co p raw da 
) tendencjach  brukow ych, s ta ra ła  się urobić 

o nas m niem anie, że tak  zw. „sanacja** w ysła­
ła drogę naszą różam i, o bsypu jąc  Z. M. N. 
szczególnem i łaskam i. P. K iniorski tw ierdzi, 
zupełn ie  coś innego: pisze m ianowicie, że rze ­
komo w yciągnęliśm y ku „sanacji" rękę, lecz 
ta zawisła w pow ietrzu. Słowem, że nasza po­
lityka  nie znalazła żadnego oddźw ięku.

Pozw olim y sobie zauważyć, że zarów no je ­
dna, ja k  i d ruga  ocena je s t m ylna. N ie p ro ­
w adzim y naszej po lityk i dla osobistej p rz y ­
jem ności, bo ten  w zgląd nakazałby  nam  sie­
dzieć cicho na przy jem nych  posadach, jak ie  
m ieliśm y p rzy  Stron. Nar., a n i d la k a lk u lacy j 
tak tycznych  ani dlatego, by  wyw ołać niezado­
w olenie w jednych  szeregach, a  radość w  in ­
nych. Prow adzim y naszą politykę, nie oglą­
da jąc  się na echa. jak ie  ona w yw ołuje. Nie 
od urzą  nas róże, k tó rych  dopraw dy tru d n o  
dostrzec na naszej drodze, nie odstraszą  nas 
kolce, k tó re  spotykam y aż nadto  często. P ro ­
wadzim y naszą po litykę dlatego, że tak ie  są 
nasze przekonania  i dlatego, że uważam y, iż 
je s t ona Polsce potrzebna.

P. K iniorski w y p y tu je  nas natarczyw ie, z 
kim zaw arliśm y sojusz. Na m iły Bóg! Czy 
is to tn ie  nie m ożna sobie w yobrazić po lityk i 
bez sojuszów? Czy wciąż ma żyć w śród nas

trad y c ja  zgniłego parlam en taryzm u, różnych 
centropraw ów  i centrolew ów  oraz tem u podo­
bnych figlów, zaczerpn iętych  ze szkoły gali­
cyjsko _ au s tr ja ck ie j, k tó re j w ciąż jeszcze 
h o łd u ją  n iek tórzy  działacze Stron. N ar.? Mo­
żem y uspokoić p. K iniorskiego, k tó ry  ze szko­
ły te j  nie pochodzi, że n ie p a trzy m y  na po li­
tykę  p rzez  pryzm at sojuszów. C zasy sojuszów 
p a rty jn y ch  w Polsce skończyły się na d ługie 
chyba lata . I dobrze, że się skończyły. G ru ­
py, s taw iające  sobie cele p rzedew szystk iem  
ideow o-wychow aw cze, tem  g ru n tow niej i spo­
k o jn ie j będą  m ogły teraz  poświęcić się, nie 
og lądając  się na praw o i na lewo, tem u w ła ­
śnie zadaniu  ku sw oje j sa tysfakcji i ku po­
żytkow i narodu  oraz jego  zdrow ego rozw oju. 
T aki w łaśnie cel staw ia sobie skrom nie, lecz 
z dum ą zarazem  Związek M łodych N arodow ­
ców, k tó ry  odsuw a od siebie z odrazą w szel­
k ie m yśli s ta ro  - p a r ty jn e  i w szelkie też p a r ­
ty jn e  sojusze, (rp).

„GŁOS NARODU* O NASZYM RUCHU.
W ostatnim  czasie Związek M łodych N a­

rodowców stał się przedm iotem  w ielu a r ty k u ­
łów i n o ta tek  p ra sy  codziennej. W ystąpienie 
nasze na po sie t^en iu  sejm ow em  wyw ołało 
w iele głosów, z k tó rych  k ilka  c iekaw ych cy­
tu jem y  na innem  m iejscu. Nasz rozrost o rg a ­
n izacy jny  rów nież poczyna na nas zw racać 
uwagę. Głosy naszych organów  „A w angardy", 
„A kcji N arodow ej" i „Czuw am y" są uw ażnie 
śledzone i szeroko cytow ane przez organy  roz­
m aitych ugrupow ań politycznych. C zęsto je ­
dnakże zdarza  się, że piszący nie o rje n tu ją  się 
w  spraw ach organ izacy jnych  na te ren ie  m ło­
dego pokolenia narodow ego, co ostatecznie jes t 
zrozum iałe, a lbo  też co gorsza, n ie zadali sobie 
tru d u , by p rzeczy tać  uw ażnie nasze w ystąp ie­
nia publicystyczne i n ie w iedzą do czego d ą ­
żym y lub  też p rzy p isu ją  nam  rzeczy zgoła 
n iepraw dziw e. Głosów tych je s t dużo. C yto­
wać ich nie będziem y. Do ciekaw szych należy  
a r ty k u ł krakow skiego  o rganu  C h rześcijań ­
skiej D em okrac ji „ G ł o s u  N a r o d u "  z dnia 
8 listopada b. r. p. t. „Związek M łodych N aro­
dowców", z k tórego cy tu jem y  k ilk a  ustępów : 

„U derzającą  je s t ruchliw ość t. zw. „mło­
dych narodow ców ", k tórzy  zerw ali ze S tron ­
nictw em  N arodow em  i p ró b u ją  w ytw orzyć 
w łasną o rgan izację  polityczną. R uchliwość ta 
ob jaw ia się w szerok ie j ak c ji w ydaw niczej i 
działalności o rgan izacy jnej. „Młodzi narodow ­
cy" m ają  w te j  chwili k ilka  pism  (tygodnik 
„Czuw am y" w Poznaniu  — „A kcję N arodow ą" 
w e Lwowie — m iesięcznik „A w angardę" w 
Poznaniu  — „R edutę" w W arszawie). N adto 
w ydali szereg b roszur p ropagandow ych lub 
naw et g rubych dzieł teoretycznych!,; k tó rych  
au to ram i są p rzyw ódcy te j  m łodzieży, ja k  
Stahl, P iestrzyński, D robnik, W isłocki i in. W 
zakresie  organ izacy jnym  ro zw ija ją  ożyw ioną 
działalność na pew nych terenach , głów nie w 
W ielkopolsce, na Pom orzu, w  W arszaw ie i 
1 odzi. M ałopolska (poza Lwowem) jes t je sz ­
cze praw ie n ie tk n ię ta  przez ten  ruch. T w orzo­
ne na tym  teren ie  kom órk i o rgan izacy jne 
pod lega ją  władzom  Stron. Narodowego. Mło­
dzi zaś secesjoniści ze „Stron. Narodow ego" 
ro zw ija ją  sw oją działalność w ram ach  za­
tw ierdzonego już  przez w ładze „Związku Mło­
dych Narodowców", k tó ry  z pew ną dum ą 
stw ierdza, że ma ju ż  w łasną re p rezen tac ję  w 
sejm ie (Stahl, D em biński) i w radach  gm in­
nych p a ru  m iast (Poznań, Łódź). Ta w ielo­
stronna działalność „Związku Młodych N aro ­
dowców" będzie w n a jb liższe j przyszłości 
zw racała  uw agę społeczeństw a; k ierow nicy  są 
ruch liw i i lub ią  rozgłos... Co w łaściw ie sądzić 
o tym  nowym tw orze politycznym ?"



O kreśla  nas „Głos N arodu" jak o  ruch  jesz ­
cze n ieskrystalizow any.

„Ruch — w  stad jum  rozw oju i k rysta liza ­
cji. T ak  w zak resie  p rogram u, ja k  tak tyk i. 
Przedew szystk iem  uderza  w jiim  zupełna 
płynność stosunku do obozu rządowego. „Sta­
rzy" ze „Stron. N arodow ego" pogadują , że 
„Zw iązek M łodych N arodowców" je s t w łaści­
w ie zam askow aną sanacją  i rozw ija  się dzięki 
je j  poparciu. W szczególności w sk azu je  się na 
lw ow skie środow isko jak o  spec ja ln ie  w tym  
k ie ru n k u  zaangażow ane. T rudno  jed n a k  po­
wiedzieć, ile  w tych  przypuszczeniach je s t 
p raw dy. Może naw et — nic..."

A dalej czytam y;
„Podobnie dopiero  w  stad jum  k ry sta lizac ji 

zn a jd u je  się program  „Z. M. N.“ D otąd  zdą­
żyli ci m łodzi powiedzieć, czego nie chcą; n ie  
pow iedzieli natom iast w iele na tem at, czego 
chcą.

„Są w ięc ci „młodzi" zdecydow anym i p rze ­
ciw nikam i „dem oJiberalizm u"; często sp o tyka­
my się w ich pism ach także  z frazesem ; w alka  
z kapitalizm em , ze „zgniłym  p arlam en tary z­
mem". Równie tw ardo  opow iadają  się za a n ­
tysem ityzm em , choć w tyg. „Czuw am y" za­
znaczono, że ten  an tysem ityzm  będzie się róż­
nił od metod rozw iązanego „Obozu N arodo- 
w o-R adykalnego" w  W arszaw ie. A w ięc sam e 
na razie  ty lk o  negacje. P rzyznać trzeba, że 
nad  pozytyw nem  rozwiązaniem', problem ów  
państw ow ości po lsk ie j p racu je  k ilk u  u ta len to ­
w anych i w ykształconych „m łodych narodow ­
ców", że ogłaszane p rzez  nich dzieła k o n k re ­
ty zu ją  zwolna p rogram  „Polski N arodow ej", 
są to jed n ak  głosy p ryw atne, rozw iązania  in ­
dyw idualne, nie zaś p rogram  związku.

„Jest w ruchu  „m łodych narodow ców " w ie­
le dynam iki i aktyw ności. Jest jed n a k  ciągle 
jeszcze za w iele frazeolog ji  bez treści. Z d ru ­
g ie j stro n y  z p rzy jem nością  stw ierdzam y w 
nim skłonność do studjów , do naukow ego po­
głębiania problem ów , do badań  zjaw isk  n a ­
szego życia zbiorow ego na szerok iej p łasz­
czyźnie p rzem ian  ustro jow ych  w  E uropie. Mo­
że więc z tego ruchu  m łodych w yróść a k ty ­
w ny i skonsolidow any obóz i odegrać w yb itną  
ro lę w  dziejach  naszego państw a. Zależy to już  
jed n a k  od kierow nictw a „Z. M. N.“ — m iano­
w icie  od tegó* czy  {kierownictwo zdobędzie  
się samo na zerw anie  z pu stą  frazeolog ją  i 
r.egacją, a  zabierze się do skonkretyzow ania  
p rogram u p rzebudow y u s tro ju  na szerok iej 
podstaw ie jak ie jś  k onsekw en tnej ideologji. 
Cóżby np. m łodzi narodow cy powiedzieli, gdy­
by  się im poleciło p rzestud jow an ie  enc. 
„Q uadrag. anno"? Do kato licyzm u p rzy zn a ją  
się o tw arcie i — nie w ątpim y. — szczerze. Czy 
nie uw ażają, że ich to obow iązuje do zazna­
jom ienia  się z encykliką  społeczną P iusa XI?"

Ja k  w idzim y jes t w  tym  a r ty k u le  w iele 
nieścisłości. A tak że  n iesłusznych zarzutów , 
dow odzących n iezapoznania się choć w części 
p rzez  a u to ra  z tem, co dotąd  przedstaw icie le  
naszego ruchu  nap isali w książkach swych i 
a rty k u łach . W iele zarzutów  zrozum ielibyśm y, 
a le  m ów ienie pod naszym  adresem  o „ fraze­
ologji bez treści" lub o „negacji" n ie dowodzi 
znajom ości rzeczy.

Głos powyższy zacytow aliśm y jak o  cieka­
wy, a  jednocześnie bardzo  charak te ry sty czn y  
dla nas. W eszliśm y już  bowiem  w okres, w 
k tórym  społeczeństwo, poczyna się nam i in te ­
resować, a le  n ie  rózum ie jeszcze naszych d ą ­
żeń i p rogram u. Nie w ątpim y, że w m iarę 
czasu i dalszego przełam yw ania  lodów zn ajo ­
mość naszego stanow iska i akcji, k tó ra  je s t 
sk ierow ana przeciw  całem u dotychczasow em u 
układow i sił politycznych w  Polsce będzie się 
rozszerzać. Przyczyni się do tego i to, że je s ­

teśm y obecnie n iew ątpliw ie  n a jb a rd z ie j tw ór- 
czem um ysłow o ugrupow aniem  politycznem , 
o czem św iadczą w ydaw ane w ciąż nowe p u ­
b likac je .

„CZAS" O MŁODEM POKOLENIU 
NARODOWEM.

W konserw atyw nym  i prorządow ym  „C za­
sie" z dnia 18 listopada ukaza ł się a r ty k u ł 
wstępny, o młodzieży, o św ietla jący  dość tra f ­
nie przem iany, jak ie  dokonyw ują  się na tym  
terenie .

A utor stw ierdza na  w stępie, że te re n  m ło­
dego pokolenia je s t d la państw a n a jw ażn ie j­
szy. N iedaw no najdoniośle jszem  zagadnieniem  
dla cudzoziem ców było py tanie , k tó ry  p rąd  
wśród' m łodzieży jzwycjfeży; L egjon  M łodych 
czy nacjonalizm . Dziś to  zagadnienie, s tw ier­
dza „Czas",' już  n ie istn ie je .

„D zisiaj to p y tan ie  już  n ie istn ie je . L e­
gjon M łodych się zdecydow anie skończył. 
Młodzież nacjonalistyczna  różnych odcieni 
je s t w bezap elacy jn e j przew adze. W praw dzie 
L egjon może się odrodzić, a le  już  n ie  jak o  
organ izacja  p rorządow a, popierana, subw en­
cjonow ana, lecz jak o  grupa  sk ra jn ie  lew ico­
wa PPS., naw skroś opozycyjna. Jak  będzie 
silna, to jeszcze spraw a przyszłości."

Czy przez  to  rząd  i system  obecny ponie­
sie s tra tę?  B ynajm niej — odpow iada na to 
a u to r a rty k u łu , gdyż (stanie się  rzecz Ynna. 
M ianowicie:

„Młodzież nacjonalistyczna i to p rzed e ­
w szystkiem  bojow a, n a jb a rd z ie j rady k aln a , 
n a jb a rd z ie j opozycyjna stan ie  się n ie  fu n d a­
m entem  endeck ie j potęgi, lecz oparciem  tzw. 
pułkow ników ."

T w ierdzenie sw oje „Czas" tłum aczy w ten  
sposób:

„Kitem, k tó ry  sp a ja  t. z w. s ta rą  endecję, 
są przedew szystk iem  w spom nienia historycz­
ne. Kto „w yw alczył" Polskę: K om itet N aro ­
dowy, czy Legjony, A rm ja  H a lle ra  czy P. O. 
W., a k c ja  Dm owskiego na K ongresie W ersa l­
skim, czy zw ycięstw a P iłsudskiego pod W il- 
nemi, K ijowem  i W arszaw ą? Któż z „m ło­
dych" dba dzisiaj o te  s ta re  k łó tn ie?  są one 
dla nich równie p rzebrzm iałe, ja k  spory  „bia­
łych" i „czerw onych" w  r. 1863.

„S tara  endec ja  dotąd  nie uznała p rzew ro ­
tu  m ajowego. T eoretycznie  tra k tu je  p rzejście  
p rzez T rzeci m ost p e r non est. Młodzi m ają  
dla m etody „trzeciego m ostu" ja k  najw iększe  
uznanie,i w szystko, co ich dzieli od P iłsud- 
czyków to to, że chcieliby ten  p rzem arsz  po­
nowić na sw ój benefis.

„Młoda endecja  została w ychow ana w k u l­
cie dla dwóch idei: nacjonalizm u i a u to ry te ­
tu. B. B. było początkow o rzeczyw iście koa­
lic ją  an tynacjona listyczną . D zisiaj zw rot te j  
o rgan izac ji ku  nacjonalizm ow i n ie ulega żad­
n e j wątpliw ości. P iłsudczycy okazali się w 
p rak ty ce  nacjonalistam i. W polityce zag ra ­
n icznej, w po lityce w ew nętrzne j, gospodar­
czej, m niejszościow ej. A ju ż  jeś li chodzi o 
au to ry te t, to dowiedli, że um ie ją  n ie ty lko  
o nim rozpraw iać...

— G dybyśm y m ieli na czele choćby ta ­
kiego P ry sto ra , m ówił mi k iedyś pew ien m ło­
dy O. N. R-owiec, już  dawno bylibyśm y u  
w ładzy.

„Z kimżeż bowiem  ze s ta re j endecji mogą 
im petyczni „młodzi" w iązać p rzym io ty  wodza? 
D m owski? O statecznie! Dmowski jes t raczej 
publicystą , teoretyk iem , w  jego  długiem  ży­
ciu, w którem  nie b ra k  k a r t  w ażnych i t rw a ­
łych!, m ało je s t ' ak tó w  ,(czynu", czynu; ja k  
go „młodzi" rozum ieją, t. zn. wzięcia za m or­
dę przeciw ników  przem ocą, p rzebojem  zdoby­
w ania, w ładzy. T rąm pczyński? Ma już  la t 75.

Przeszłość. P a ru  profesorów ? K ated ra  — to 
gorsza szkoła „czynu", ja k  dow odzenie p u ł­
kiem, czy drugim  oddziałem , a  pozatem  ten  
profesor je s t napół-żyd, — ów trochę liberał, 
trzeci ąu as i — mason."

To, że m łodzież narodow a je s t jeszcze w 
pew nej części opozycyjna, to n ie  przeszkodzi 
je j  zbliżeniu z t. zw. pułkow nikam i. P rze ­
ciw nie młodzież może być, ja k  tw ierdz i a u ­
tor, do 25 roku  życia n astro jo n a  opozycyjnie. 
Tylko' to o n iej dobrze św iadczy, bo opozycja 
nie robi z n ie j na ogół karjerow iczów , lecz 
w y rab ia  w n ie j tak ie  cnoty, ja k  solidarność, 
zmysł organ izacy jny , oraz d a je  m łodym  tw a r­
dą szkołę, ucząc ich pływ ać na w zburzonych 
falach  życia".

„Czas" w ysuw a przy tem  jeszcze jed n o  
tw ierdzen ie:

„I w reszcie jeszcze jedno; tw ierdzę, że 
m łodzież endecka porozum ie się z t. zw. p u ł­
kow nikam i, jak o  ludźm i czynu, odwagi, decy- 
cji i s ilnej ręk i, a le  n ie  tw ierdzę, że się po ­
godzi z całą  t. zwę sanacją. Z pew nością nie."

Zdaniem  a u to ra , p rześladow ania, B ereza 
K artuska, oraz opozycyjne w yskoki m łodych 
n ie pow strzym ają  porozum ienia obu tych 
prądów  i grup. „Logika dziejów " — pisze  
„Czas" — „ jest siln ie jszą  od wspom nień w a lk  
bratobójczych." „Tak sam o — pisze d a le j — 
u nas logika wypadkó<w z n iesłabnącą  siłą 
p rze  i przeć będzie  w k ieru n k u  zbliżenia p ił- 
sudczyków i elem entów  nacjonalistycznych . 
P rzeć będzie, pom im o w szelkich załam ań, 
rozdźwięków, w zajem nych  w alk , długoletn iego 
szam otania. N ie jedną  jeszcze p e ta rd ę  rzuci 
nacjonalistyczna m łodzież w  obóz rządow y. 
N ie jedną  re p re s ję  zastosu je  rząd. A j e d ­
n a k  s i ę  p o g o d z ą .  W idzim y to ju ż  dzi­
s ia j; pom im o B erezy d ek la rac ja  S tahla, po­
mimo Now ej Sztafe ty  — rząd  puszcza L egjon 
Młodych.

„Jako scep tyk  i  lib e ra ł nie mam sen tym en­
tu do m łodej endecji. W olę ją  copraw da od 
Legjorm  Młodych, tak  zresztą, ja k  opozycję 
leg jonow ą od o fic ja lne j kom endy. To tru d ­
no m łodzież m usi się „wyżyć", m usi być b u ń ­
czuczna, rogata, n iezależna. N ie może opie­
rać  się na subw encjach, posadach, p ro tek ­
cjach. W iem ; życie je s t ciężkie, tru d n o  o k a ­
w ałek  chleba. Ale niech choć do 25-go ro k u  
życia (— czy nie za k ró tko?  —) ludzie będ ą  
idealistam i!

„Polityka — to n ie je s t kw estja  sen tym en­
tu, to  je s t rach u n ek  praw dopodobieństw a.
Chciałbym , by  nasza m łodzież by ła  lib eralną , 
k u ltu ra ln ą , s tu d ju jącą , d y sk u tu jącą  nam ięt­
nie nie o rządzie, lecz o deflacji lub pism ach 
F latona, słowem jak ie ś  w ielk ie  koło uczniów 
Adam a K rzyżanow skiego. N iestety  tak  n ie
jest. L egjon m łodych dotychczasow ych
form ach się rozpada. Myśl M ocarstwowa,
Młodzież D em okratyczrta, M łodzież Ludowa,
O drodzenie etc. — to w szystko słabizna. Po­
zostaje  w ięc ty lko  p rzy n a jm n ie j n a raz ie  j a ­
ko silna g rupa  m łodzież narodow a."

K rakow ski „Czas" mimo sw ej niechęci do 
m łodzieży narodow ej, mimo swego liberalizm u 
tra fn ie  p rzew idzia ł n ieun ikn iony  rozw ój w y­
padków; W Polsce m usi nastąp ić  i n astąp i
skupien ie  w szystk ich  nacjonalistów  m yślą­
cych, lub czujących. Na to nie pom ogą an i 
w yklęcia i okrzyki zgrozy, w ydaw ane p rzez 
s ta re  p a r tje  polityczne, a n i też podstępne in ­
try g i tych sił, często pozaparty jnych , n ie raz  
anonim ow ych, któi-e do te j  konso lidacji n a ro ­
du polskiego nie chcą dopuścić. Po lityka  
Zw iązku M łodych N arodow ców  na te j  n ieuni­
kn ionej logice dziejów  się op iera  i d la tego  
ma ona tak  silne podstaw y i ta k ą  p rzed1 sobą 
przyszłość. Ci spośród m łodych roczników



m łodzieży narodow ej i to ci n a jb a rd z ie j w a r­
tościow i oraz posiadający  praw dziw e in sty n ­
k ty  nacjonalistyczne, k tó rzy  nas za tę  p o lity ­
kę zw alczają, za rok, za dwa, a może i w cze­
śn ie j będą m yśleli tak  ja k  my myślimy.

O Związku Młodych N arodowców w innym  
num erze pisze „Czas":

„Na czem polegało znaczenie k roku  
S tah la?  W pierw szym  rzędzie na  tem, że „od­
w ażył się“ na sam odzielność polityczną, na 
ryzyko  stanięcia na w łasnych nogach i zerw a­
n ia z zach łanną tu te lą  au to ry te tó w  i au to ry - 
tecików  z Obozu N arodowego. N a w ielu 
m łodych, sto jących  już  jed n ą  nogą za p ro ­
giem endeck ie j chaty  i nie um iejących  po­
wziąć ostatecznych decyzyj z powodu, czy to 
b ra k u  zaufania do sił w łasnych, czy też w sk u ­
tek  w ygodnego przyzw yczajenia, ab y  być p ro ­
w adzonym  za rączkę, w ystęp  p. S tahla i to ­
w arzyszy  zrobił silne w rażen ie. B agatelizo­
w anie go pogardliw em  m ilczeniem  przez en­
d ecję  nie po trafi go zatrzeć.

„Oczywiście poseł Stahl i jego koledzy do­
konali ty lko  p ierw szej części dzieła, przez 
opuszczenie szeregÓAY N arodow ej D em okra­
cji. T eraz  p rzypadn ie  im druga n iew ątpliw ie  
znacznie tru d n ie jsza , a  m ianow icie stw orze­
nie w łasne j organ izac ji politycznej. Jesteśm y 
bowiem  przekonan i, że pp. P iestrzyński, 
Stahl, W ojciechowski, D robnik , D em biński i 
inni żyw ią duże am bic je  w k ie ru n k u  stw orze­
nia silnej organ izac ji politycznej, k tó ra  dla 
m łodego pokolenia m ogłaby stać się wspólną 
p la tfo rm ą polityczną. I m ylą  się ci, k tó rzy  
w ie rzą  rozsiew anym  złośliw ie , p rzez  endecję  
inform acjom , że jedynym  celem  poczynań Zw. 
M łodych N arodowców jes t skokietow anie sa­
nac ji i tro ska  o m andaty..."

W yrażając  przypuszczenia na tem at da l­
szego rozrostu  o rgan izacy jnego  Z. M. N., pi­
sze da le j „Czas":

„...Nie w iem y, ja k  sfo rm ułu je  sw oje zada­
nia polityczne na na jb liższą  przyszłość g rupa 
M łodych Narodowców. Nie u lega jed n ak  
w ątpliw ości, że nie będąc zaangażow aną an i 
pc  stron ie  N arodow ej D em okracji, an i po 
stron ie  sanacji, ma ona ogrom ną swobodę w 
w ypow iadan iu  swoich poglądów. Nie po trze ­
b u je  b ronić  błędów' an i obozu rządzącego, 
an i opozycji. Nie m usi naginać sw ej tak ty k i 
do żadnych dy rek tyw  i in s tru k cy j starszych. 
Stoi poza ogniem  dzisie jszej w alk i politycz­
nej, poza antagonizm am i personalnem i, dzie- 
lącem i społeczeństwo, k tó re  dla młodego po­
ko len ia  m ogą mieć ty lk o  d rugorzędne  znacze­
nie. Jednem  słowem Związek M łodych N aro­
dowców* może działać z pe łną  swobodą. Jak  
i czy po trafi działać, zobaczym y."

T en głos „C zasu1 p rzed rukow ał „D zien­
n ik  Poznański" w  nrze z  21. 11. br. w a r ty k u ­
liku  pt. „Czy Z. M. N. zda egzamin".

SPRZECZNOŚCI W STRONNICTWIE 
NARODOWEM.

„Akcja Narodowa" w  nr. 16 z dnia 10 li­
stopada w skazuje  na jed en  z w ielu  przykładów  
sprzeczności ideow ych i politycznych, jak ie  
is tn ie ją  w  Stronnictw ie Narodowem . Sprzecz­
ność ta  o ty le  je s t znam ienniejsza, że w y stąp i­
ła na łam ach tego samego pisma.

„Do n ad er licznych sprzeczności, jak ie  d a ­
dzą się dokum en tarn ie  w ykazać w polityce i 
stanow isku Str. Narodow ego — p rzyby ła  osta t­
nio jeszcze jedna. Tym  razem  sprzeczność 
ta  je s t tem  p ikan tn ie jsza , że zaszła w jednym  
i tym  sam ym  organie  prasow ym . Mowa jest 
tu  n a tu ra ln ie  o „K urje rze  Lwowskim ", k tó ry  
od pew nego czasu stał się istną m en ażerją  po ­
lityczną, g ru p u jącą  na swoich łam ach n a jb a r­

d z i e j  s p r z e c z n e  z e  s o b ą  t e n d e n c j e ,  o p i n j e  i  

k i e r u n k i .

„Otóż w lipcu br. z okazji św ięta narodo­
wego F ran c ji ukaza ł się w wspom nianym  
dzienniku uroczysty  a r ty k u ł pośw ięcony F ran - 
cji, w k tórym  au to r w słowach niekłam anego 
en tuzjazm u stw ierdzał, że dum ą F ran c ji, a z 
nią i cyw ilizow anego św iata je s t fakt, że F ra n ­
cja  po dziś dzień pozostała p iastunem  haseł 
w ie lk ie j rew olucji; równości, wolności i bra,. 
terstw a.

„Ten zachw yt organu Str. N arodowego nad 
hasłam i w ie lk ie j rew olucji, ostatecznie i d ru z ­
gocąco — zdaw ałoby się — potępionem i i za- 
rzuconem i przez polski obóz narodow y, budzi 
copraw da w lipcu br. niem ałe zdziw ienie, a le  
ostatecznie przyzw yczajeni do w ielu  rzeczy 
ludzie sądzili dobrodusznie, że doszło od po tę ­
p ienia rew olucji fran cu sk ie j z pow rotem  do 
zachw ytu n ad  nią.

„Aliści w październ iku  br., a w ięc w  czte­
ry m iesiące potem , ten  sam organ w yd ru k o ­
w ał przem ów ienie p. J. M atłachow skiego na 
in au g u rac ji Młódź. W szechpolskiej w e Lw o­
wie, w’ któi-em F ran c ja  dzisiejsza, codopiero 
w ielb iona przez „K u rjer Lwowski" za p ie lę ­
gnow anie haseł w ielk iej rew olucji, została w 
czam buł potępiona dosłownie za to samo; w 
a r ty k u le  październikow ym  czytam y o niej, j a ­
ko o zgniliźnie m oralnej.

„Nie w dajem y  się tu  an i w polem ikę, an i w 
obronę obu tak  sk ra jn y ch  i sprzecznych po­
glądów w yrażonych ay jednem  i tem  samem 
piśm ie na tak  zasadniczej n a tu ry  problem , jak  
stosunek do F ra n c ji i do haseł w ie lk ie j rew o­
lucji. Zestaw iam y ty lko  fakty . Są one tak  b a r­
dzo wym owne i jask raw e, że żadne dalsze ko­
m en tarze  nie są tu  potrzebne.

„Można oczy\Yiście mieć różne poglądy na 
różne kwestje. Można twierdzić* że w ielka  re ­
w olucja  i dzisiejsza F ran c ja  m ają  być dla 
nas AYzorem a y  Aviększym lub m niejszym  stop­
niu. Na ten temat może się toczyć dyskusja i 
mogą AYytwarzać się różnice.

„Ale jeżeli a y  tem  sam em  piśm ie, ludzie te ­
go sam ego stronnictw a, w tym  sam ym  niem al 
czasie na tę  sam ą kw estję  m ają  dAva o dręb ­
ne, sprzeczne i Avykluczające się w zajem nie 
poglądy — zadać należy  skrom ne py tan ie : co 
ci ludzie rob ią  w tem  sam em  stronnictw ie  i 
jak a  w spólna, sensow na więź łączy ich ze so­
bą? I jak i cel posiada stronnictw o, k tó rego  
ludzie i o rgany  głoszą rów nocześnie sprzeczne 
poglądy i k ierunk i?

„ N i e s t e t y  n a  t e  p y t a n i a  n i e  u m i e m y  z n a ­

l e ź ć  o d p o w i e d z i  b o  —  p r z y z n a m y  s i ę  o t w a r c i e  

—  n i e  r o z u m i e m y  t e j  s p r a w y .  Ś m i e m y  w y r a ­

z i ć  o p i n j ę ,  ż e  n i e  z r o z u m i e  j e j  n i k t  d o  k o ń c a  

ś w i a t a ,  k t o  ż y c i e  p o l i t y c z n e  p o j m o w a ć  b ę d z i e  

j a k o  w a l k ę  o  A Y sp ó ln e  z a s a d y  w  s z e r e g a c h  

t w o r z o n y c h  n a  p o d s t a w i e  w s p ó l n y c h  poglądÓ A Y ?  

a  n i e  k u l t y w o w a n i e  c h a o s u ,  a y  k t ó r y m  n i k t  

d o b r z e  n i e  w i e  d o  c z e g o  d ą ż y ,  a  r z e k o m a  

w s p ó l n o t a  o p i e r a  s i ę  n a  w z a j e m n e m  o k ł a m y -  

A Y aniu  s ię ."

Jesteśm y przekonani, że AYcześniej czy 
później nadejdzie  ta  chwila, a y  k tó re j całe 
młode pokolenie narodow e dość będzie  miało 
tego chaosu i w ierne swym zdecydow anie n a ­
cjonalistycznym  poglądom  pójdzie tą  drogą, 
k tó rą  już  m y kroczym y, d rogą niezależnego 
młodego polskiego nacjonalizm u.

MIMOWOLNE SUGESTJE MASOŃSKIE.
W tym że sam ym  nr. 16 „Akcji Narbdowej"

zn ajdu jem y  uw agi na m arg inesie  a r ty k u łu  seń. 
Bolesława Koskowskiego p. t. W ierna sobie 
m asonerja. Uw agi te  cy tu jem y  w  całości:

„N iestrudzony i chyba ostatni, szczery 
obrońca dem okracji p a r ty jn e j i  liberalizm u a y

Polsce sen. Bolesław Koskowski znalazł w  
„K urjerze  W arszaw skim " nowy a rg u m en t w 
obronie swoich ginących ideałów . W a rty k u le  
p. t. „W ierna sobie m asonerja" pisze na tle  
uw ag H. C ostona w  „Schoenere Zukunft" i 
książki R oberta  V alery-R adot’a „D icta tu re  de 
la M aęonnerie", że teo rja , jak o b y  m asonerja  
pop iera ła  w yłącznie dem okrację  i liberalizm  
należy  rzekom o do legend. W rów nym  stop­
niu d y k ta tu ry  (pod którem  to m ianem  p. B. 
K. rozum ie w szystkie nowoczesne u s tro je  n a ­
rodowe) zn a jd u ją  — jeśli trzeba  — obrońców 
a y  m asonerji, co się jak o b y  potw ierdza w  
udziale lóż m asońskich w rew olucjach  jugo- 
słoAYiańskiej i b u łg arsk ie j. M asonerja w ystę­
p u je  — kończy p. B. K. — a y  różnorodnych 
form ach i ten  fak t zaleca a u to r przem edyto- 
A \a ć  tym  młodym, k tó rzy  walczą z libe ra liz ­
mem.

„Nie usłyszeliśm y — nieste ty  — przekony- 
AYującej rew elacji. M asonerja ra tu je  się. Jes­
teśm y głęboko p rzekonani o tem, że usiłu je  
odegrać rolę w n a jb a rd z ie j naw et n ienaw ist­
nych je j  u stro jach . Pocóż sięgać aż do Jugo- 
słaAYji i B ułgarji, skoro m am y na to dowód1 a y  

Polsce, że m asonerja  u siłu je  mieć wpłyAY na 
AYypadki. Ale a y  .jak im  celu?

„ I  t u  c h y b a  n i e m a  ż a d n y c h  w ą t p l i w o ś c i .  

M a s o n e r j a  c h c e  s k o m p r o m i t o w a ć  r u c h y  n a r o -  

doAYe, c h c e  w s z c z e p i ć  u  z a r a n i u  n o w y c h  u s t r ó -  

jÓAY m i a z m a t y  r o z k ł a d u ,  p r a g n i e  u w y d a t n i ć  

i c h  s ł a b e  s t r o n y ,  a b y  w  m a s a c h  A Y z b u d z ić  n i e ­

u f n o ś ć  ( a f e r a  ż y r a r d o w s k a ) .

„Czyż je s t to  zaś coś tak  bardzo  dziwnego, 
że m asonerja  b ierze  naw et udział a y  reAYolu- 
c jach  an tydem okratycznych? Czyż K om intern  
nie był najgorliw szym  poplecznikiem  finansu ­
jącym  rew olucję  pa r exellence n acjo n alisty ­
czną ay C hinach? Czy zdecydoAYani zwolenni­
cy absolu tyzm u nie to lerow ali ruchów  dem o­
kratycznych , aby  ra tow ać sw oje w pływ y, a 
równocześnie możliwie poham ow ać rozpęd 
dem okracji?

„Ale czy to znaczy, że K om intern  sp rzy ja ł 
racjonalizm ow i, a  despoci — dem okracji?  P a n  

B. K. nie będzie próbow ał zapew ne tego udo- 
A y a d n ia ć .

„Ten fakt, że m asonerja  s ta ra  się tu  i ó a y -  

dzie w płynąć na b ieg  rzeczy dowodzi n a jle ­
p iej, że czuje się zagrożona a y  sw ojej egzy­
stencji. M asonerja nie jes t stow arzyszeniem  
ludzi dobrodusznych, k tórym  jes t w szystko je ­
dno dokąd zdążają. Ma ona SAYoje jasno, w y­
raźnie, niedw uznacznie w ytyczone cele i k a ­
nony. Do pierw szych z nich należy  AYalka o 
u trzym an ie  u stro ju  liberalno  - dem okratyczne­
go, co się u b iera  w p iękne słÓAYka o obronie 
P raw  Człowieka.

„Pan B. K. przytacza druzgocące p rzy k ład y  
z Jugosław ji i B ułgarji. W ierzym y, że ta k  b y ­
ło, ja k  mówi. Pocóżby jed n ak  — u licha — 
m asonerja  zabaw iała się a y  rew olucje  obala­
jące  s ta ry  system  przez n ią stw orzony i p ie ­
lęgnow any, skoroby nie miała a y  tem  żadnego 
in te resu?  Czyżby tak  dbała o całość i roz­
kw it k ra jów , a y  k tórych  działa? Nie! Poprostu  
skompromitoAYany je j  u s tró j wali się pod n a ­
po rem nowych sił i w te j sy tuacji m asonerja  
chce znoA Y u odgryw ać jak ąś  rolę. Jest rzeczą 
tych nowych sił, a b y  do tego n ie dopuścić. Te 
nowe siły m uszą w tym  celu AvyZAvolić się z 
pod wszelkiego AYpływu i sugestji ducha m a­
sonerji.

„Jest to jedno  z najw ażniejszych  zadań no­
wych sił. O baw iam y się, że nie znajdą  one 
sprzym ierzeńca a y  sędziwym  publicyście „Kur- 
je ra  W arszaw skiego", k tó ry  silnie u lega te j  
sugestji i rozum uje  w dość o ryg inalny  sposób: 
jeżeli w Jugosław ji czy B ułgarji m asonerja  
w spółdziałała  w rew olucji narodow ej, to, ab y



tego un iknąć  u nas, lep ie j pozostać p rzy  s ta ­
rym  system ie, w k tórym  m asonerja  m a w y ­
łączny głos.

„Pom edytow aliśm y nad  tą  recep tą  i  w olim y 
je j  n ie  stosować. Będziem y się s ta ra li — na 
podstaw ie ostrzeżenia — u n iknąć  p rzy k ład u  
Jugosław ji czy B ułgar j i  i w ierzym y, że się 
i:am to powiedzie. Jesteśm y bowiem  w olni od 
sugestji, ja k ą  roztoczyła m asonerja, zagarn ia­
jąc  po  drodze n iek tó re  sfery  i n iek tó rych  lu ­
dzi w alczących n iby  to z m asońskiem i w p ły ­
wam i, a  w rzeczyw istości skutecznie  choć m o­
że i m im owoli je  w sp ierających ."

GŁOS MŁODEJ FRANCJI.
Pos. prof. S tanisław  S troński w e w szystk ich  

pism ach, w k tó rych  p isu je  („K urjer W arszaw ­
ski", „A. B. C.“ i „K u rje r Poznański") w ciąż 
staw ia jak o  w zór godny naśladow ania  F ra n ­
c ja  je j  u rządzen ia  i stosunki polityczne jak o  
w yraz  „system u praw nego" w przec iw staw ie­
niu do system ów au to ry ta ty w n y ch , od k tó ­
rych  naśladow ania  b roń  nas Boże, bo tam  nie­
m a („ u stro ju  praw nego"; a  są  dyk ta tu ry ^ . 
W ierzym y w  gen jusz  ra sy  fran cusk ie j, k tó ­
ry  ju ż  ty le  razy  zdołał w ydźw ignąć k ra j  sw ój 
z upadku , k tó ry  po sm utnych latach  na po­
czątku naszego stulecia, po la tach  rozk ładu  
a rm ji, la tach  d reyfussady  i  słabości poprow a­
dził F ran c ję  do w spaniałego zwycięstwa, k tó ­
ry  w ydał tak ie  pokolen ie  ludzi ja k  C lem en­
ceau, Poincare, Foch, B arthou, M illerand, D ou- 
m ergue  i ty lu  innych. I dlatego, że w ierzym y 
w  genjusz narodu  francuskiego, w ierzym y, że 
w e F ra n c ji nadejdzie  odrodzenie, że dźw ignie 
się ona z obecnego rozkładu, z pod  rządów  
m asonerji i lew icy, z pod staw isk jad y  i a fe r  
korupcy jnych . W ierzym y, że p a rtjo ty zm  i zdro­
w y  rozsądek  m ężów tego ty p u  ja k  D oum er- 
gue zatrzym a ją  na sk ra ju  a n arch ji, a z szere­
gów b. kom batantów  i  z szeregów  m łodzieży 
p rzy jd z ie  odrodzenie. W ierzym y, że mimo 
u p adku  rządu  D oum erugue’a i załam ania się 
p róby  refo rm y  n adejdzie  z czasem  odrodze­
nie. Ale zanim  to nad ejd zie  radzim y 
prof. Strońskiem u, b y  nam  nie  daw ał za w zór 
obecnych stosunków  francuskich , k tó re  un ie ­
m ożliw iły dokonanie  naw et tak  łagodnej re ­
form y, ja k ą  chciał p rzeprow adzić  D oum ergue, 
a  w słuchał się lep ie j w  głos m łodej F ran c ji, 
te j  ju ż  nadchodzącej, k tó re j w yrazem  była 
n iedaw no (20. 10.) w ypow iedź dep. Taittingera 
p rzyw ódcy w ie lk ie j o rgan izacji m łodzieży n a ­
rodow ej fran cu sk ie j „Jeunesse Pa trio tę" . Po­
słuchajm y:

„N adew szystko więc przeżyw am y kryzys 
zaufania. By zaufanie powróciło, należy mieć 
rząd, któryby istotnie rządził. Trzeba nam sil­
nych i nowych ludzi, a nie starców, którym  
trzęsą się ręce. W ychow ujem y młodzież, ro zu ­
m ie ona nasze idee. Młodzież zdaje sobie spra­
wę ze zmierzchu parlamentaryzmu, domaga się  
ustanowienia w kraju rządów autorytatyw­
nych i gotowych przyjąć odpowiedzialność. 
Dość jałow ych  dyskusyj. N iech zam ilknie 
parlam en t. W ładzę o trzy m ają  is to tn i p rzyw ód­
cy. Tych przyw ódców  dom agam y się, bez 
w zględu na to, z jak iego  obozu oni w yjdą. 
Czczemi są dla nas w yrazy  „praw ica" i „ lew i­
ca". — Rewolucja narodowa będzie rewolucją  
całego pokolenia, nie zaś tej czy innej klasy. 
Rewolucja ta rozprawi się bezlitośnie z inter­
nacjonalizmem."

„GAZETA POLSKA" O ś. P. MINISTRZE 
BARTHOU

T ragicznie zm arłem u ś. p. m in istrow i L udw i­
kow i B arthou pośw ięciła „Gazeta Polska" w 
dniu 11. X. pośm iertny  a rty k u ł, w k tórym  
w skazu je  na 40 la t służby ojczyźnie i w spół­

odpow iedzialności za je j  losy i oddaje  hołd 
zm arłem u, jak o  jednem u z te j  w ie lk ie j fran ­
cusk iej gw ard ji mężów stanu,w  k tó re j tkw iła  
„niespożyta siła in te ligencji i woli, m ózgu i 
nerw ów , a  nadew szystko n iew yczerpana miłość 
Francji". C y tu jem y  na tern m iejscu końcow ą 
część a rty k u łu , k tó ra  nosi w szelkie znam iona 
w ypow iedzi pó łofic jalnej, a  k tó ra  podkreśla, 
że dla nas śp. m in ister B arthou  będzie  p rz e ­
dew szystkiem  tym, k tó ry  podpisał przym ierze  
po lsko-francusk ie  i że to dzieło je s t  może n a j­
b a rd z ie j doniosłem  dla losów E uropy  dzie­
łem, jak ie  pow stało p rzy  w spó łp racy  m in istra  
B arthou  (podkreślenia nasze):

„Po długim , — dziesięć la t p raw ie  trw a ją ­
cym okresie, k iedy  w polityce  zagran icznej 
F ra n c ji w łaśn ie  poczucie znużenia i d ep resji 
było m otyw em  dom inującym , k tó rego  n ie  po^ 
tra fił u k ry ć  naręczą  kw ietnych  słów naw et 
tak  zręczny żongler polityczny, ja k  A rystydes 
B riand  — z objęciem  kierownictwa stosunka­
mi międzynarodowemi Francji przez Ludwika 
Barthou zmienia się właśnie rzecz najw ażniej­
sza: postawa psychiczna polityki francuskiej. 
Odnalezione zostaje zgubione przez Francję 
w zawiłościach dyplomatycznego stylu krótkie 
słówko „Nie"! U sta je  d ługo trw ały , zdaw ało­
by  się nieskończony odwrót. Można rozm aicie 
oceniać plany w zm ożenia wpływ ów  fran cu ­
skich na te ren ie  m iędzynarodow ym  p o d ję te  
p rzez  m in istra  B arthou, — n ie  zm ienia to fa k ­
tu, iż z jego nazw iskiem , z jego  osobą, z jego 
poczuciem  sił narodu  zw iązane zostało n iero ­
zerw aln ie  w strzym an ie  ustaw icznego cofania 
się. Jak iem ikolw iek  drogam i potoczy się da­
le j  po lityka m iędzynarodow a F ra n c ji — z m i­
n istrem  B arthou łączyć się będzie  nazaw sze 
przełom w  te j polityce, przełom , k tó ry  w  n a j­
g łębszej sw ej treśc i by ł zw ycięstw em  w ew nę­
trznych  sił życiowych, zdrow ia i woli — nad1 
w łasnein przygnębieniem , znużeniem  i bezsiłą.

„S tra ta  je s t ciężka i bolesna. Jest dla Po l­
ski szczególniej żywa. W spółczujem y ja k  n a j ­
szczerzej z żałobą, k tó rą  F ra n c ja  p rzyw dzieje . 
N iety lko dlatego; że (zginął śmiercią; gorzką 
i n iespraw ied liw ą mąż stanu  sojuszniczego 
k ra ju . Ale także i dlatego, żę zginął Ludwik 
Barthou, którego nazwisko i praca związane 
są dla nas nierozerwalnie przedewszystkiem  
z tym aktem, — który dziś, oglądany w per­
spektywie zam kniętego już wspaniałego życia 
stanowi może najw ięcej ważkie dla losów Eu­
ropy dzieło powstałe przy udziale ministra 
Barthou — z przymierzem polsko-francuskiem."

SZKOŁA NARODOWA I SZKOŁA LIBERALNA

W końcu la ta  b. r. odbył się w Rzym ie kon­
gres m iędzynarodow ej o rgan izac ji nauczycieli 
szkół średnich , k tó rego  tem atem  obrad  był cel, 
w ychow ania szkolnego oraz  c h a ra k te r  i zakres 
nauczania . Na kongresie  zarysow ały  się dwa 
zupełnie odm ienne stanow iska: narodow e i li­
beralne. P rzedstaw icie lam i pierw szego by li 
p rzedew szystk iem  W łosi, k tó rych  re fe ra ty  n o ­
szące ch arak te ry sty czn e  ty tu ły  „Szkoła n a ro ­
dowa" a lbo  „Szkoła a  państw o" zaw ie ra ły  te ­
zy w y ras ta jące  organicznie z ideologji faszy­
stow skiej. P rzeciw ko W łochom w ystępow ała 
d e legacja  ang ielska, szkocka i ho lenderska. D e­
legacja  francuska, gdzie ja k  w iadom o nauczy­
cielstw o jes t n iem al całkow icie opanow ane 
p rzez  m asonerję, na  kongres nie przybyła , 
m otyw ując  to tern, że „n ieste ty  je s t  w śród 
W łochów pew ien k ieru n ek , u siłu jący  podpo­
rządkow ać a u to ry te t  um ysłu au to ry te to w i p ań ­
stwa, my zaś n ie m ożem y solidaryzow ać się z 
podobnym  obskurantyzm em ".

Tezy w łosk ie  w y n ika ły  z zasady, że n a j- 
w ażniejszem  dobrem , z k tórego  w ynika cały

system  etyczny, je s t dobro Avłasnego społe­
czeństw a — przeciw nicy  tego poglądu  tw ie r­
dzą, że dobrem  najw ażniejszem , k tórem u po­
w inny  być podporządkow ane w szystk ie inne, 
je s t dobro całe j ludzkości. W łoskie stanow i­
sko narodow e dom aga się szkoły zw iązanej z 
życiem  państw a i narodu , stanow isko lib e ra l­
ne op iera  się n a  ideologji, sięga jące j czasów 
renesansu, dążącej do u tw orzen ia  jednego  ty lk o  
społeczeństw a, opartego  na jak ie jś  b liże j n ie ­
o k reślonej poAvszephneij o g ó ln o lu d z k ie j k u l­
turze.

Szkoła — m ówili W łosi — m usi posiadać 
ścisły zw iązek z całością życia społeczeństw a 
i to oczywiście tego w łaśn ie  społeczeństw a, 
k tó rego  członków w ychow uje. Jeżeli społe­
czeństw o służy idei narodow ej, jeżeli dla lu ­
dzi dorosłych, sto jących  już  na po ste ru n k u
pracy, idea  narodow a jes t n a jis to tn ie jszą  tr e ­
ścią życia, by łoby  fa ta ln ą  pom yłką w ycho­
w yw ać dzieci poza w pływ em  te j  idei. Mło­
dzież, w ychodząca z tak ie j szkoły, by łaby  n ie ­
przygotow ana do życia w łaśnie w  swem w łas- 
nem  społeczeństw ie. W niosek stąd  p ro sty : 
szkcła, naw iązu jąc  do życia społecznego, m usi 
być jego  fu n k c ją  i skoro  społeczeństw o sta ­
nowi po lityczną o rgan izację  narodu, szkoła
tak  samo m usi być polityczna.

Punktem  ku lm inacy jnym  kongresu  byjUa
dyskusja  nad  tezam i w łoskiem i. Zwolennicy 
szkoły po litycznej tw ierdzili, że w łaściw ie n a ­
w et szkoła liberalna , k tó ra  głosi sw ą ap o lity ­
czność. w dzisiejszym  układzie  stosunków  w 
istocie rzeczy je s t polityczną, poniew aż zw al­
cza szkołę narodow ą.

Na kongresie  zw yciężyły tezy  włoskie. K on­
gres p rz y ją ł 7 rezolucyj. P ierw sza z nich 
stw ierdza, że nauczan ie  n ie je s t ty lko  udzie­
laniem  pew nych  in form acyj, a le  także  od­
działyw aniem  wychowawczem . Następnjie — 
ja k  mówi druga  rezo lucja  — ażeby  p rzygoto- 
A vać do życia społecznego, szkoła średn ia  m u­
si ukształtow ać m oralną  i obyw atelską św ia­
domość ucznia, tem sam em  ukształtoAvać jego 
św iadom ość polityczną. A, że w  szkole tak  po­
ję te j  — mówi rezo lucja  trzecia  — ro la  w y ­
chowaw cza n ie  sprow adza się ty lko  do od­
działyw ania  w zakresie  przedm iotów  ob jętych  
program em  nauczania, konieczne je s t oparcie 
e k c ji szkoły na jakna  jg łębszej trad y c ji n a ro ­
dowej. Nauczyciel, ażeby  m ógł w ykonać tę  
pracę, pow inien posiadać konieczną sw obodę 
dzia łan ia  i m ożność bezpośredn iej szczerej ini­
c ja tyw y, k tó ra  zapobiegnie w ykoszlaw iem u 
się szkoły narodow ej a v  szkołę urzędow ą. Po- 
zatem  w innych rezo lucjach  podkreślono  do­
niosłość wychoAvania re lig ijnego  i obow iązek 
szkoły w po jen ia  w ucznia szacunku dla reli- 
gji. W reszcie w rezo lucji o sta tn ie j uchw alono, 
że w ychow anie fizyczne je s t bardzo  w ażnym  
czynnikiem  ksz tałtow an ia  się św iadom ości m o­
ra ln e j jednostk i.

SZKOŁA POLSKA A NAUCZYCIELE ŻYDZI

W ostatn im  czasie wobec po w ta rza jący ch  
się w ypadków  poAvierzania w szkołach po­
w szechnych nauczania  i Avychowania dzieci 
polskich  i kato lick ich  nauczycielom  - żydom  
m ieliśm y do czynienia ze zbiorow em i i soli- 
darnem i p ro testam i rodziców. W spraw ie  te j 
w ypow iedzieli się rów nież księża b iskupi, a 
ak c ja  rodziców  niechcących oddać sw ych dzie­
ci w ychowawcom  żydowskim  spotkała  się 
z poparciem  i uznaniem  społeczeństw a po l­
skiego bez w zględu na różnice polityczne. 
Mimo to MinisterstAvo O św iaty  n ie  uznało  do^ 
ląd  jeszcze za w łaściw e rozstrzygnąć tego  
i nauczycieli żydów przen ieść  do szkół ży­
dowskich. U w ażam y nom inacje nauczycieli



żydowskich do szkół powszechnych, gdzie cho­
dzą dzieci polskie, za pogw ałcenie w prost e le­
m en tarnych  p raw  narodow ych polskich  w e  
w łasnem  państw ie  polskiem . Nie da się to 
obronić z p u n k tu  w idzenia n a jb a rd z ie j libe­
ra lnych  poglądów , a  dla społeczeństw a, w któ- 
rem  coraz b a rd z ie j rośn ie  zrozum ienie kw estji 
żydow skiej je s t zgoła niesłychane. C ałkow i­
cie zgadzam y sie  z o p in ją  „G azety Warszaw- 
sk iej“, w k tó re j czytam y m. in. („Praw dy ele- 
m en ta rn e“ nr. z dnia 6. X. b r .) :

..Jest coś. dopraw dy, upokarzającego  w fak ­
cie, że w R zeczypospolitej Polskiej, w roku  
Pańskim  1934, trzeba  da le j toczyć w alkę o rze­
czy, k tó re  — zdaw ałoby  się — pow inny w ejść 
do e lem entarza  po lityk i narodow ej, jak o  re ­
guły  dla w szystkich obow iązujące i zrozum ia­
le.

„Czyż przez długie dziesiątk i la t n ie w yka- 
zyw aliśm y ustaw icznie, że dziecko polskie po­
w inno być nauczane i  w ychow yw ane przez 
pedagogów Polaków, czyż o u rzeczyw istn ienie 
tego e lem entarnego  p raw a m oralnego nie to ­
czyliśm y w alki z rządem  rosy jsk im  i p ru ­
skim ?“

A dale j czytam y; „W walce, ja k ą  z tym  
postu la tem  społeczeństw a polskiego toczyć 
chce prasa  żydow ska („Nasz P rzegląd", „W ol­
nom yśliciel") sy tu ac ja  je j  jes t w y ją tkow o  
słaba i kłopotliw a W szak nie chodzi tu  o p ra ­
wo m łodzieży żydow skiej, by  w ychow yw ana 
by ła  p rzez  swoich m ałam edów  (tego p raw a  
n ik t nie kw estjonuje), a le  ty lko poprostu , o to , 
aby  żydzi n ie edukow ali i n ie uczyli dzieci 
— chrześcijańskich . O grom nie tru d n o  i dość 
n ieprzyzw oicie jes t próbow ać tłum aczyć społe­
czeństw u chrześcijańskiem u, że ono samo nie 
p o tra fi wychować sw ojej młodzieży, że zm u­
szone je s t zw racać się w te j  sp raw ie  o pomoc 
do środow iska żydowskiego. O grom nie tru d ­
no i naw et dosyć bezczelnie je s t próbow ać do­
wodzić. że przybysze żydowscy m ają  praw o 
dom agać się tego, ab y  stali się nauczycielam i 
(dosłownie; nauczycielam i) narodu, w śród  k tó ­
rego zam ieszkali. Żydzi są n iezw ykle  n iedeli­
k a tn i w tern nap raszan iu  się do gospodarow a­
nia ac życiu duchoAcem innych, obcych sobie 
społeczeństw ."

„KURJER PORANNY4 A REWOLUCJA 
HISZPAŃSKA.

H iszpan ja  p rzeży ła  ostatnio n ieudałą  rew o­
lucję  socjalistyczno - kom unistyczną. Rewo­
lucjoniści opanow ali p row incję  A stu rję  i na 
k ilk a  godzin B arcelonę, stolicę K atalon ji, 
k tó rą  postanow ili odei wać od H iszpanji. Nie 
udało  się to ty lko  dzięki en erg ji i odwadze 
gen. Batet. k tó ry  na czele Aciernych oddziałów7 
w ojskow ych  nie poddał się rew olucjonistom , 
h  cz rozpoczął w alkę i doczekał się pomocy. 
Podczas k ró tk ich  rządów  pow stańców  doko­
nano n iebyw ałych okrucieństw7. M ordowano 
n ie ty lk o  opornych, n ie ty lko  mężczyzn, a le  takżo 
b ezbronną  ludność, kob iety  i dzieci. Pastwkn- 
no się nad  po lic jan tam i, a  dzieci ich pozbaw ia­
no w zroku. R ew olucja hiszpańska znalazła 
p tzy c h y ln e  ośw ietlenie na łam ach k ilk u  ma­
sońskich organów  francuskich . A u nas a a7 

P olsce  prorządow y lew icow y „Kurjer Poran­
ny44 uznał za stosow ne wiadomość o stanoAvi- 
sku gen. B ateta, k tó ry  ocalił ac ten  sposób 
H iszpan ję  od kom uny i an arch ji. zaopatrzyć 
ty tu łem  ..Zdrada generała  B ateta". Inny  ty tu ł 
b rz m ia ł a \  ..K urjerze  Porannym " — „Hisz­
pan  ja  ludow a w alczy o sw oje p raw a". D epe­
szy zaś o w yrokach  śm ierci na  przyw ódców  
h o rd  rew olucy jnych  dano ty tu ł „Nowe kaź- 
liie". Nie dziw ilibyśm y się tak im  określeniom

w jak im ś organ ie  w oju jącego  m arksizm u, a v  

organie  obozu p rorządow ego (choćby jego le- 
A vicv) jes t to  kw ia tek  zgoła ciekaw y.

PAŃSTWO I NARÓD

W „Spraw ozdaniach T ow arzystw a P rz y ja ­
ciół N auk w  Poznaniu" (1934, k w arta ł I—II, 
str. 39) doc. Uniw7. Pozn. dr. Józef W idajew icz 
podaje  w iadom ość o skrypcie  w ykładów  ś. p. 
T. W o j c i e c h o w s k i e g o ,  sławnego h is to ­
ryka, p rofesora  h is to rji Po lsk i w U niw ersy­
tecie Jana K azim ierza we Lwowie, dziejopisa 
zam ierzchłych czasów polskich, zm arłego aa7 
roku  1919. W ykłady  ob e jm u ją  dz ie je  n a ro ­
dów słow iańskich aż do roku  1000. „D lacze­
góż po ten  w łaśn ie  rok?" — p y ta  dr. W id a je ­
wicz -  i jak o  odpowiedź cy tu je  słowa T. 
W ojciechowskiego, k tó ry  uzasadnien ie  daty  
roku  1000-go u ją ł w  dwa p u n k ty : „1. główne 
narody  zorganizow ały  się około roku  1000, ja ­
ko sam odzielne państw a, i p r z e z  t o  l u d y  
u t w o r z y ł y  n a r o d y  (rozstrzelenie nasze, 
przyp. Red.), 2. inne ludy, słabsze, ju ż  w tedy  
ginęły, oraz asym ilow ały  się do obcych p le ­
m ion siln ie jszej k u ltu ry : k ilkanaście  ludów
bałkańsk ich  — do greck iej, k ilkanaście  ludów  
zachodnich — do niem ieckiej. To w szystko 
około roku  1000 było zadecydow ane".

O KSIĄŻCE „NARÓD W PAŃSTW IE4.

WT doskonale redagow anem , lwowskiem  
czasopiśm ie lite rack  - społecznem  „Sygnały44, 
ukaza ła  się w nr. 12 recenzja  książk i R yszar­
da P iestrzyńskiego „Naród w Państw ie". A u­
torem  ciekaw ych uwag- je s t p. Bolesław Zub­
rzycki.

S tw ierdza on, że książka P iestrzyńskiego 
należy do tego typu  p u b likacy j, k tó re  „muszą 
budzić za i n t e r e s owa nie . . . .  ze w zględu na 
ak tualność, współczesność wywodów au to ra ."  
Zdaniem  Zubrzyckiego, P iestrzyński podaje  aa7 

książce sw ej a v  sposób suggestyw ny „założenia 
ideow e m łodego naszego nacjonalizm u".

„Duża e rudycja , doskonała znajom ość teo ­
re tyków  współczesnego nacjonalizm u — pisze 
p. Z ubrzycki — pozw ala poznańskiem u ideo- 
logOAci na rozw inięcie Avielu ciekąw ych uw ag 
o współczesnym  kryzysie  ku ltu ra ln y m  i poli­
tycznym , — o jego źródłach. Również w spo­
sób in te resu jący , a naw et wnikliAvy u ję te  je s t 
zagadnienie u stro ju  państw ow ego z p u n k tu  
Av:idzenia P are to w sk ie j te o r j i  k rążen ia  elity , 
mimo, iż za ję te  ostatecznie stanow isko, iż ty l­
ko m onolitycznie po jęty , zorganizow any „Na­
ród" je s t  w stanie w ytw orzyć trw ałą , nie de­
generu jącą- się elitę kieroAvniczą, odbiega dość 
znacznie tak  od poglądów  w łoskiego socjolo­
ga. ja k  i od stanow iska znacznej części dzi­
siejszych socjologów — pod k reśla jący ch  tak  
w yb itn ie  tw órczą ro lę  „grup antagonistycz- 
nych."

Pisząc o tak ich  lub innych  w pływ ach na 
tok  m yślenia Piestrzyńskiego, a u to r recenzji 
stw ierdza, że „nie rodow ód ideow y św iadczy 
o Avartości idei — o n ie j decyduje  je j  bez­
w zględny ciężar m oralny, oraz słuszność de- 
d ukcy j logicznych.”

..Naczelna idea Piestrzyńskiego, koncepcja 
„zorganizow anego N arodu" je s t bardzo  sugge- 
styw na, co A\7ięcej je s t a a 7 zasadzie sw ej n a j­
głębszej słuszna, gdyż a c  ogólnem  u jęc iu  o b e j­
m u je  ona rzeczĄwiście AA7szystkie n iem al dziś 
is tn ie jące  żywe p rą d y  ideowe, W szystkie n ie ­
mal tęskno ty  społeczne mas."

Zdaniem  p. Zubrzyckiego, au to r jeszcze n ie ­
dostatecznie uw zględni! w  sw ej książce zagad­
nienia społeczne, k tó rym  grupa, redag u jąca  
„Sygnały", pośw ięca dużą uwagę. W yraża ona

poglądy dość sk ra jn e  pod w zględem  społecz­
nym. P rzyczem  najAviększą siłę p o tenc jonalną  
w idzi w  ta k  zw anym  „świecie p racy". Z tych  
względów  p. Z ubrzycki odrzuca solidaryzm  
społeczny, u s tró j k o rp o racy jn y  faszyzm u, nie 
w ierzy  w pow rót „nowego średniow iecza", n ie  
lu b i h itleryzm u, przyczem  w  poglądach  P ie ­
strzyńskiego d o p a tru je  się w pływ ów  m oralno­
ści „m ieszczańskiej". B ardzo ciekaw ie u ję ta  
k ry ty k a  p. Z ubrzyckiego polega, naszem  zda­
niem, w dużym  stopniu ina nieporozum ieniu 
P iestrzyńsk i w książce sw ej odcina się zdecy­
dow anie od psych ik i m ieszczańskiej, z naci­
skiem  p o dkreśla  znaczenie „św iata pracy", 
Avskazuje na konieczność odrodzenia m oralne­
go cyw ilizacji przez  w ysunięcie czynnika bo ­
ha tersk iego  a v  życiu publicznem , rów nież w 
książce jego  niem a niczego, coby p rzec iw sta­
w iało  się przeistoczeniu  społeczeństw a w  „na­
ród w ytwórców". P. Z ubrzycki lekcew aży ze 
sw ej s trony  zagadnienie  żydowskie, sp raw y 
relig ijne , a  naw et kw estję  Avladzy w państw ie. 
Z tern jego stanow iskiem  m ybyśm y znowu nie 
m ogli się zgodzić. Spraw a ucłrw alenia u s tro ju  
politycznego i w ładzy po litycznej w Polsce 
pozostanie jeszcze p rzez  dłuższy okres jednem  
z naczelnych zagadnień  naszego życia.

Mimo pew nych różnic ideow ych, jak ie  za­
rysow ały  się w  wysoce k u ltu ra ln e j recen z ji p. 
Zubrzyckiego w  stosunku do książki P ie ­
strzyńskiego, stwńerdza on w konkluzji, że 
„K siążka P iestrzyńsk iego  je s t p ró b ą  sum ienne­
go m yślenia i tru d n e j, śm iałe j syntezy; s ta ­
nowi ona znakom ity  p rze jaw  tęsknot, n u r tu ­
jących  w szystk ie  zdrow e elem enty  w spółcze­
snego św iata...." K siążka ta  — pisze d a le j 
p. Z ubrzycki — „zasługuje  na p rzeczy tan ie  i 
rozw ażenie — tem bardziej, że nap isana z du ­
żym nerw em  publicystycznym  i s ta ran n ie  w y­
dana, p rzedstaw ia  pod w zględem  lite rack im  
p rzy k ład  staranności i p rzejrzystości p isa r­
skiego stylu".
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KLAUDJUSZ HKABYK: Nowe 

drogi w polityce narodowej, str. 
108, Lwów - W arszawa 1934, Księ­
garnia Polska B. Połonieckiego, 
cena 2,40 zt.

ANTONI MALATYNSKI, Niem­
cy pod znakiem Hitlera (Od Wej- 
maru do Potsdamu), Warszawa
1933, Dom Książki Polskiej, str. 
133, cena 2,80 zl.

MIECZYSŁAW PISZCZKOW- 
SKI: Przyczyny upadku Polski a 
chwila bieżąca, Wydawnictwo 
„Organizacji Myśli Politycznej44, 
str. 47, Lwów - Warszawa 1934, 
Księgarnia Polska B. Połonieckie­
go, cena 1 zł.

ZDZISŁAW STAHL: Wstęp do 
polityki. Rozważania — mater- 
jały, str. 115, Lwów - Warszawa
1934, cena 1,20 zł.

ZYGMUNT WOJCIECHOWSKI, 
Rozwój terytorjalny Prus kosz­
tem ziem macierzystych Polski, 
Toruń 1933, Instytut Bałtycki, str.
48, z 10 mapkami, cena 2,50 zł.

JAN ZDZITOWIECKI, Ku lep­
szej przyszłości. Przemówienie 
wygłoszone w dniu 1 m arca 1934 
na zebraniu inform acyjnem  Mło­
dzieży W szechpolskiej w Pozna­
niu. Poznań 1934. cena 50 gr.
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NASZ RUCH
ROZROST Z. M. N.

Okres ostatni był w dalszym ciągu okre­
sem rozrostu i rozwoju Związku Młodych Na­
rodowców, który gromadzi pod swemi sztan­
darami coraz większą ilość młodego pokolenia 
narodowego i dawnych jego kierowników. W 
ciągu ostatniego miesiąca wkroczył Z. M. N. 
mocną stopą do W arszawy i w W arszawskie, w 
woj. Lubelskie, Krakowskie i Śląskie, tak, że 
obecnie działa on i rozwija się na terenie wo, 
jewództwa Pomorskiego, Poznańskiego, Łódz­
kiego, W arszawskiego, Lubelskiego, Krakow­
skiego, śląskiego i Lwowskiego. W najbliższym  
czasie powstanie również Z. M. N. na terenie  
innych ziem.

WIELKOPOLSKA.
Narodowy Klub D yskusyjny p rzy  Z. M. N. 

s ta je  się coraz b a rd ziej, w m yśl swych zało­
żeń, ośrodkiem  k ry sta lizu jący m  now oczesną 
m yśl narodow ą. Na zeb ran ia  k lu b u  zaprasza  
się ludzi o ró żnej p rzynależności o rgan iza­
cy jne j, bądź też sym patyków  ru chu  narodo­
wego.

Pod koniec w rześn ia  re fe ra t pośw ięcony 
zagadnien iu  dalszego rozw oju  nacjonalizm u 
polskiego w ygłosił kol. poseł P iestrzyńsk i.

W dniu  4 październ ika  kol. red. J. D ro b ­
n ik  zreferow ał zagadnienie  rea lizac ji now o­
czesnego nacjonalizm u. In te re su jąco  u ję ty  
p rzez  re fe re n ta  tem at w yw ołał n ad er ożywio­
n ą  dyskusję , w k tó re j w zięli m. i. udzia ł pp.: 
D r. W ojtkow ski, C zarnecki, M arciniak, M a­
kow ski, dyr. Bocheński, pos. P iestrzyńsk i oraz 
led . D robnik .

N astępne posiedzenie K lubu odbyło się 
w dn. 12 bm. pod przew odnictw em  kol. prof. 
Zygm. W ojciechow skiego, k tó ry  na w stępie 
pow ita ł przybyłego ze Lwowa kol. posła D ra  
Zdzisława Stahla, b. przew odniczącego W y­
działu  W ykonaw czego R uchu M łodych O. W. 
r .  Przem ów ienie d yskusy jne  w ygłosił pos. 
Stahl, pośw ięcając je  genezie R uchu M łodych 
oraz zasadom  ideow ym  i program ow ym , jak ie  
m łode pokolenie narodow e p ragn ie  w cielić w 
życie Polski. W ierność tym  zasadom  zm usiła 
Młodych do defin ityw nego zerw ania  ze S tron­
nictw em  N arodow em , w k tó rem  coraz b a r­
dzie j zanika poczucie i rozum ienie tego, co 
je s t isto tą  nacjonalizm u polskiego.

N ad cieikawemi w yw odam i re fe re n ta  w y ­
w iązała  się obszerna dyskusja , w  k tó re j za­
b ie ra li głos pp.: red. D robnik , pos. P ie strzy ń ­
ski, p rof, W ojciechow ski, m ec. H ow orka, 
K ordylew ski, M akow ski i C zarnecki. D yskusję  
zakończył re fe ren t, w ypow iadając  szereg 
uw ag na tem at poszczególnych zagadnień, po ­
ruszonych przez dyskutantów .

W dniu 16-go listopada re fe ra t  w ygłosił kol. 
prof. Zygm. W ojciechow ski na tem at N iem cy 
h itle row sk ie  a Polska. Po re fe racie  ja k  zw ykle 
rozw inęła  się ciekaw a dyskusja , w k tó re j 
w zięli udzia ł pp. dr. W ojtkow ski, poseł P ie ­
strzyński, dr. Zdzitowiecki i red. C zarnecki.

Z ebrania  N ar. K lubu Dysk. cieszą się co­
raz  w iększą frek w en c ją  i stanow ią ognisko 
pow ażnej i g łębokiej m yśli narodow ej.

W ydział grodzki i powiatowy poznański
pod kierow nictw em  kol. Wł. P łonczyńskiego 
rozw ija ł w ostatn im  czasie b. ożyw ioną dzia­

łalność. W e w szystkich ogniskach dokonano 
w yboru  nowych władz, a  w  dniu 11-go listo ­
pada w ybrano  zarząd w ydziału  w składzie: 
kol. Wł. Płonczyński — kierow nik , kol. kol. 
Bociański, M alinowski, Mocek — członkowie 
W prow adzono zw yczaj odbyw ania co pew ien 
czas zebrań  p len arn y ch  w szystkich placów ek 
m iejskich. Z ebrań tak ich  w czasie od końca 
w rześn ia  do 15-go listopada było trzy, przy-

czem w drugiem  i trzeciem  zebran iu  uczestni­
czyli rów nież p rzedstaw icie le  k ilk u  placów ek 
z pow iatu.

O pierw szem  tak iem  zebran iu  donieśliśm y 
w poprzednim  num erze „A w angardy44.

D rugie  odbyło się w niedzielę, 28 X., k tó ra  
w p racy  Związku M łodych N arodowców w  Po­
znan iu  stanow i ważny, decydujący  k ro k  n a ,  
przód pod w zględem  wzm ożenia tem pa ak ty w ­
ności o rgan izacy jnej. Dowodzi ona, że Z. M. N. 
na g runcie  Poznania w szedł w fazę ruchu  
masowego m łodego pokolenia, św iadczy o ży­
wym, szerokim  i głębokim  oddźw ięku w śród 
m łodych serc i um ysłów  dla ideologji i po li­
ty k i naszej organizacji.

D zień  ten  rozpoczął się zb iórką ogólną o 
godz. 8,30, poczem udano się g rupam i na na­
bożeństw o do kościoła Bożego Ciała, gdyż 
w ładze ad m in istracy jn e  n ie zezw oliły na p rze ­
m arsz w szyku zw artym . Po nabożeństw ie 
rów nież grupam i p rzyby li m łodzi narodow cy 
na m iejsce uroczystego zeb ran ia  do lokalu  
„S tołecznej44 p rzy  pi. Now om iejskim .

Z ebranie rozpoczęło się raportem , złożonym 
Frezesow i Z arządu Głównego, kol. D r. Janow i 
Zdzitow ieckiem u przez k ier. W ydziału G rodz­
kiego i Pow iatowego, kol. Wł. P łonczyńsk ie­
go, k tó ry  następn ie  zagaił zebran ie  hasłem  
„Młodzi czuw ajcie44.

Na początku zeb ran ia  odczy tany  został 
w śród powszechnego en tuz jazm u dodatek  n ad ­
zw yczajny „R eduty44, do n iedaw na w arszaw ­
skiego organu  sekcji m łodych S tronnictw a N a­
rodowego, W dodatku  tym  w im ieniu  osta­
tn ie j części m łodych, k tó ra  tkw iła  dotychczas 
p rzy  S. N., zgłosił p rzystąp ien ie  do ZMN. ko ­
lega A. M alatyóski.

W dalszym  ciągu głębokie przem ów ienie 
o jedności narodu, jak o  naczelnym  zadaniu  
Związku Młodych Narodowców, wygłosił kol. 
Prezes Zdzitowiecki, pocżem zabrał głos czło­
nek  Z arządu Głównego, kol. mec. H ow orka 
Michał, p o d k reśla jąc  w ielk ie znaczenie k a to li­
cyzmu w życiu polskiem . Zagadnieniom  gos­
podarczym  i program ow i, ja k i  w te j  dziedzi­
nie ma Z. M. N., pośw ięcił ciekaw y re fe ra t

kol. prof. W ojciechowski. Na końcu w k ró t­
k ich słowach przem ów ił kol. red. Je rzy  C z ar­
necki, członek Zarżądu Głównego, s tw ierdza­
jąc  sta ły  i silny rozw ój o rgan izacy jny  Z, M. 
N. oraz konieczność sz lachetne j ryw alizac ji 
poszczególnych środow isk w p racy  nad re a li­
zac ją  zadań m łodego pokolenia. W szystkich 
przem ów ień w ysłuchano z w ie lką  uw agą, n a ­
g radza jąc  je  hucznem i oklaskam i. Po odśpie- 
w aniu  „H ym nu M łodych44 kol. k ier. Płonczyń­
ski zam knął to p iękne zebran ie  hasłem  „Mło­
dzi czuw ajcie44.

Po zeb ran iu  odbył się w re s tau ra c ji „Sto­
łeczne j44 w spólny, skrom ny obiad d la p rzy b y ­
łych z poza Poznania gości p rzy  udzia le  
członków Z arządu Głównego i W ydz. G rodz, 
i Paw,

O godz. 2,30 popoł. w lokalu  Z. M. N. roz­
poczęła się odpraw a 'k ierow ników  ognisk Z. 
M. N. z m iasta i pow iatu  poznańskiego pod 
przew odnictw em  kol. k ier. P lonczyńskiegó, 
k tó ry  n a  w stęp ie  złożył ra p o rt delegatow i Za­
rządu  Głównego, kol. M arjanow i C zabajsk ie- 
mu. N astępnie kol. C zabajsk i w ygłosił obszer­
ny re fe ra t organ izacy jny , oraz kol. J. C zar­
necki — polityczny. Po dyskusji nad  obu re ­
fera tam i, w k tó re j m. i. zab iera li głos kol. 
poseł Dem biński, kier. P łonczyński i prof. W oj 
Ciechowski, odpraw ę zakończono hasłem  „C zu­
w am y44.

P rogram  dnia zakończyła w spólna kawa,, 
p i zygotow ana sta ran iem  koleżanek  z sekcji 
kob iecej ZMN.

W dniu 11 bm. jak o  w rocznicę Święta N ie­
podległości W ydział G rodzki w  Poznaniu  w y ­
staw ił um undurow aną  kom panję  rep rezen ta ­
cyjną, k tó ra  w zięła udział w defiladzie £

Kompanja reprezentacyjna ZMN. w Poznaniu ze sztandarem Obozu W ielkiej Polski w czasie
rew ji w dniu 11 listopada 1934.



sztandarem  Obozu W ielk ie j Polski na czele. 
Postaw a oddziału w yw ołała ogólny podziw 
i uznanie.

Po defiladzie odbyło się trzecie  ogólne ze­
b ran ie  na sali rest. „Stołecznej". Przew odni­
czył kol. k ier. W ydz. Gr. i  Pow. W ład. Płon- 
czyński P rzem aw iali; kol. red. D ro b n ik  i kol. 
mec. Ho w orka. Uczczono pam ięć bohaterów , 
k tó rzy  polegli w- w alkach  o N iepodległość 
T plsk i, oraz ofiar zbrodni żydow skich ś. p. 
Wacław skiego i G rotkow skiego.

Pozatem  odbyło się na te ren ie  Poznania i 
pow iatu  poznańskiego w czasie spraw ozdaw ­
czym około 50 zebrań  , i k onferency j o rgan iza­
cyjnych. 5 zeb ran ia  pozatem  odbyło ognisko 
żeńskie k ierow ane przez kol. Szydłowską.

Pow stało rów nież osobne ognisko akade­
mickie, k tó re  odbyło w ciągu październ ika  
dwa zebran ia  z re fe ra tam i politycznem i kol. 
kol. dr. Zdzitowieckiego i posła P iestrzy ń sk ie ­
go. T rzecie zebran ie  odbyło się 12-go listo­
pada z re fe ra tem  kol. red. D robn ika  p. t. Roz­
szczepienie nacjonalizm u jpolskiego. Na za­
kończenie zebran ia  kol. poseł P iestrzyńsk i po­
dzielił się z zebranym i wyrażeniami z o sta tn ie j 
sesji sejm ow ej.

W reszcie ziem w ojew ództw a poznańskiego 
Z. M N. w ykazyw ał ożywioną działalność ró ­
wnież na teren ie  pow iatów  inow rocław skie­
go. szam otulskiego, bydgoskiego, m ogileńskie­
go. rogozińskiegc i strzelińskiego, gdzie od­
było  się około 50 w ażniejszych zebrań. Szcze­
gólnie u roczysty  c h arak te r  m iała d ek orac ja  
now ych członków Z. M. N. w dniu 27 paźd z ie r­
n ika  w Inow rocław iu, gdzie Z. M. N. doskonale 
rozw ija  się pod k ierow nictw em  kol. dr. Zna­
nieckiego.

POMORZE.

Ruch nasz zn a jd u je  się na  Pom orzu dopie­
ro  w' stad j um pierw ocin  organizacyjnych. 
O gniska Z. M. N. is tn ie ją  dopiero w T orun iu  
i jego okolicy o iaz w okręgu koronow skim . 
W' październ iku  ro zw ija jące  się dobrze pod 
k ierow nictw em  kol. Rychlew skiego i T arnow ­
skiego i posiadające  w łasną św ietlicę ognisko 
to ruńsk ie  w ydało u lo tkę  do w szystkich m ło­
dych narodowców , w k tó re j inform ow ało ich 
o Z. M. N. i odpierało  a ta k i na naszą o rgan i­
zację.

W niedzielę 4 listopada odbyła się w7 To­
r uni u  k o nferencja  o rg an izacy jn ą  Z. M N. 
pod przew odnictw em  członka Z arządu G łów­
nego. kol. red. Jerzego C zarneckiego z Pozna­
nia N a jp ierw  szczegółowe omówriono w arun- 
k i i m ożliwości p ra cy  o rg an izacy jn ej i p ro p a ­
gandow ej na m iejscow ym  teren ie , poczem 
kol. C zarneck i w ygłosił b. ciekaw7y re fe ra t  po­
lityczny. Na tem aty  poruszone w7 tern p rze- 
m ów icniu w yw iązała się obszerna dyskusja , w 
k tó re j  b ra ło  udział k ilk u  członków7 ZMN. z 
kol. kier. j. Rychleweskim i T arnow skim  na 
czele.

WOJEWÓDZTWO ŁÓDZKIE.

Na teren ie  w7ojew7ództw7a Łódzkiego Związek 
M łodych Narodowców w  dalszym  ciągu rozw i­
ja się dobrze.

W e w szystk ich  ogniskach Z. M. N. w Ło 
dzi. po okresie  w akacyjnym , w7zmogła się p ra ­
ca organ izacy jna, oraz stw ierdza się sta ły  
p rzyp łvw  now ych członków, k tó rych  — oboję­
tn ie  z jak ich  organ izacy j n ap ły w ają  — k ie ­
ru je  sic: na k u rsy  kandydackie . Z arządy
o g n isk  przystąp iły  do rozbudow y św ietlic, two­
rząc b ib ljo tek i. o rgan izu jąc  kółka dram atycz­
ne, chórow e i t. p., ażeby związać członków z 
o rg an izac ją  przez w ięzy k u ltu ra ln o -o św iato ­
we.

P raca  ideow7a Z. M. N. w  Łodzi zakorzenia 
się sta le  m ocniej, mimo niew ybrednych  szy­
kan i napaści.

Równocześnie z rozpoczęciem  p racy  orga­
n izacy jne j Z. M. N. na te ren ie  m. Łodzi, p rzy ­
stąpiła  de leg atu ra  Z arządu G łównego do u rzą ­
dzania kursów  kandydackich  dla członków 
r.ow ow stępujących. Na k u rsach  kandydackich  
k tó re  p row adził re fe ren t o rgan izacy jny  kol. 
Jan  Budny, kandydaci przez szereg  re fera tów  
program ow ych zapoznani zostali z celam i i 
zadaniam i ja k  i ideo log ją  Zw. Mł. N arodow ­
ców.

W p ierw szej połowie październ ika  baw ił 
w7 Łodzi kol. mgr. Jan  Szyszczyński.

Kol. Szyszczyński przem aw iał na całym 
szeregu zebrań  raszy ch  ognisk w7 Łodzi i w 
Ozorkowie. W szędzie przyjm ow ano jego w y ­
stąp ien ia  z żywem zadowoleniem .

D la ożyw ienia ru ch u  tow arzyskiego na roz­
m aitych placów kach odbyw ają  się co n ie ­
dzielę w ieczory tow arzysk ie  połączone z ta ń ­
cami d la członków. W ieczory tak ie  w O bw o­
dzie Kozińskim  i B ałuckim  cieszą się dobrą  
frekw encją. K ierow nictw a w szystkich ognisk 
czynią wszystko, żeby wzmocnić ruch  organi­
zacyjny. Stale też n o tu je  się p rzyp ływ  nowych 
członków7.

Odbył się pod kierow nictw em  kol. Szysz- 
czyńskiego i Budnego drug i ku rs  prelegentów , 
k tó ry  dostarczył naszem u ruchow i w Łodzi 
szeregu now ych prelegentów .

D nia 27 październ ika  odbyło się w Łodzi 
pod przew odnictw em  prezesa  C hądzyńskiego 
zeb ran ie  K lubu D yskusy jnego  Z. M. N. p rzy  
licznym  udzia le  gości o raz  członków Z. M. 
N. R eprezen tow ana by ła  licznie in te lig en ­
cja  łódzka. R efera t o polityce  zagran icznej 
w ygłosił serdecznie p rzy jm ow any poseł R. 
P iestrzyński, poczem  rozw inęła się ożywiona 
i ciekaw a dyskusja . H ym nem  M łodych zakoń­
czono zebran ie  k tó re  znowu w ykazało, że za­
in teresow anie  dla Z. M. N. na te ren ie  Łodzi 
sta le  rośnie mimo naganki, up raw ian e j p rz e ­
ciw' niemu.

W niedzielę, dnia 28. 10. rb. obchodziło 
Ognisko Dziel. K o z i ń s k i e j  Z. M. N, w Ło­
dzi uroczystość pośw ięcenia swego lokalu. 
O brzędu pośw ięcenia dokonał ks. Kozanecki z 
p a ra f ji  Zbaw iciela, k tó ry  także przem ów ił do 
zebranych zachęcając do dalszej zgodnej i 
owocnej w spółpracy na drodze do K ato lick ie j 
i W ielkiej Polski.

P rzem ów ienie uroczystościow e wygłosi! 
ks. kan. Rogoziński, k tó ry  uw ypuk lił cało­
ksz ta łt p racy  Z. M. N., jego cele i zadanie.

N astępnie przemówdł kol. B erger, kier. pl. 
Z. M. N. Łódź-W schód. Z ebraniu  przew odni­
czył kol. Tad. G raczyk, k tó ry  w  m ocnych sło­
w ach zaapelow ał do zebranych  ażeby  tw ardo  
stali p rzy  sztandarze  ZMN. i w spółpracow ali 
p rzy  budow ie W ielk ie j Polski niebacząc na 
n isk ie napaści k tó re  skierow ane są w naszą 
stronę.

T łum nie zebran i goście i członkowie, rzę- 
sistem i oklaskam i dziękow ali poszczególnym  
mówcom. Całość uroczystości m iała c h arak te r 
podniosły. U datną dek lam ację  w iersza  „Boga 
Rodzico-Dziewica," w ypow iedziała p. H elena 
Perdków na.

W niedzielę, dnia 28. lj). br. o godz, 18 od­
było się w lokalu  w łasnym  Z.M.N. w O z o r ­
k o w i e  w ielk ie  zebranie, w k tórem  w zięły  u- 
dziat tłum y publiczności. Lokal, przy leg łe  u b i­
kacje  i sienie szczelnie by ły  zapełnione. P rze ­
w odniczył członek zarządu  kol. K w iatkow ski.

R efera t p rogram ow y wygłosił ref. org. p rzy  
zarządzie O kr. ZMN. w  Łodzi, kol. Jan  B ud­
ny, poczem kol. ks. kan . Rogoziński z Łodzi

omówił szeroko kw estję  żydow ską i sprawcy 
robotnicze. W yw ody prelegen tów  znalazły  ży­
w y oddźw ięk w śród  zebranych, dowodem  cze­
go by ły  rzęsiste  oklaski podczas przem ów ień.

Pojedyńcze próby  zakłócenia zebran ia  
przez komunistów7 — spełzły na niczem, bo­
wiem sala n ie chciała dopuścić p row okato iów  
do głosu. N iem niej na ich prow oku jące  zapy­
tan ia  udzie lali ko lejno  odpow iedzi kol. B ud­
ny i ks, kan. Rogoziński, k tó rzy  zupełnie 
uspokoili in terpelan tów . Z ebranie zakoń­
czono okrzykiem  na cześć W ielk ie j Po l­
ski. W yw arło ono doskonałe w rażen ie  na obec­
nych. Publiczność po zebran iu  prosiła  p re le ­
gentów  o jak n a jczęs tszy  p rzy jazd  i odbyw a­
nie zebrań.

WARSZAWA 
Rozrost Z. M. N-u — „Reduta“ organem na­

szego rucliu.
W ciągu październ ika  odbyło się k ilk a  ze­

b ra ń  o rgan izacy jnych  Z. M. N. w e w szystkich 
dzielnicach W arszaw y z re fe ra tam i kol. red. 
Zb hukaczyńskiego. R ezultatem  zebrań  było 
liczne w stępow anie w  szeregi Z. M. N. byłych 
obozowców oraz dotychczasow ych członków 
Stron. Narodowego. Prócz ognisk męskich, 
tw orzą się ogniska kobiece, do k tó rych  w stę­
p u ją  licznie b. członkinie O. W. P.

W dniu  17 październ ika  odbyła się w  W ar- 
szawie pod przew odnictw em  kol. A. Z. Łuka- 
ezyńskiego, kon fe ren c ja  k ierow ników  stołecz­
nego Z. M. N. Na k o n ferenc ji przem awńał kol. 
D r. J. Zdzitowiecki, poczem  rozw inęła się dys­
kusja .

W ciągu październ ika  p rzystąp iono  rów nież 
do organizow ania najb liższe j okolicy stolicy.

Pod koniec październ ika  zaszedł fak t p rze­
łomowy dla rozw oju  naszej organ izac ji w  
W arszaw ie.

Do Związku M łodych N arodowców zgłosił 
sw ój akces k ierow nik  sekcy j M łodych Str. 
Nar. n a  W arszaw ę kol. Antoni Malatyński. 
Członkow ie sekcyj m łodych poczęli g rem jal- 
n ie  przechodzić do Z. M. N-u, a organ kolegi 
M alatyńskiego „R eduta" sta ł się organem  n a ­
szego ruchu. W ten  sposób uczyniony został 
w ażny k ro k  naprzód na drodze do u n ifik acji 
m łodego pokolenia narodow ego w jed n e j n ie ­
zależnej organizacji.

Odezwa kol. Malatyńskiego:

Do członków Sekcji Młodych Stronnictwa Na­
rodowego—b. członków Obozu W ielkiej Polski 

Koledzy!
D róg w yjścia ze stanu  obecnego k ryzysu : 

m oralnego, politycznego i gospodarczego szuka 
dzisia j cały św iat, szuka ich i nasz N aród. N o­
wych dróg, w iodących do ja sn e j .przyszłości, 
do W ielk ie j Polski, szuka przedew szystk iem  
m łode pokolen ie  narodow e, odczuw ające cały 
ciężar odpow iedzialności za losy swego N aro ­
du. W szeregach naszych dokonyw uje  się po- 
wolny, a le  głęboki i b rzem ienny  w następstw a 
przełom  myślowy. W szyscy w yrośliśm y pod 
bezpośrednim  w pływ em  k ieru n k u  narodoweg’0. 
Należym y do niego nadal, jesteśm y i będziem y 
jego w yznaw cam i i spadkobiercam i. Ale całą 
p racę  i w ysiłek  po lityczny ru ch tt narodow ego 
m usim y dostosować do nowych potrzeb  i w y ­
mogów, do realnych  w arunków  dzisiejszej rze­
czywistości.

S tronnictw o Narodowe, do k tórego po roz­
w iązaniu  Obozu W ielk ie j Polski w stąpiliśm y, 
n ie  odpow iadało nam  od początku pod w ielu 
względamji. Byliśm y (usposobieni Avięćej niż 
k ry tyczn ie  do ogólnikoAvości p rogram ow ej 
Stronnictw a, do jego m etod tak tycznych  i o t -



ganizacyjnych, do p ierw iastków  lib e ralno -par- 
lam en tarnych , tak  licznie i m ocno tkw iących 
w  psychice w ybitnych  przywódcówl S tro n n ic , 
tw a i ru ty n ie  ca łe j o rgan izac ji p a r ty jn e j.  W 
szczególności n ie m ogliśm y się pogodzić z 
b rak iem  jak iegokolw iek  kon k re tn eg o  p ro g ra ­
mu w dwóch k ap ita ln y ch  spraw ach; w spra­
w ie  robo tn icze j i w spraw ie  a rm ji. N egacja 
poczynań socjalistycznych w  spraw ach  społe­
cznych i k ry ty k a  personalnych  posunięć sa ­
n ac ji w a rm ji n ie m ogły nam  w ystarczyć.

Jeśli też znaleźliśm y się my, b y li obozowcy, 
w S tronn ictw ie  Narodow em , to  jed y n ie  i  w y­
łącznie dlatego, że zapew niono nas o rych łe j, 
a  zasadn iczej p rzebudow ie p a r ty jn e j  i libe- 
ra ln o -p a r la m en ta rn e j o rg an izac ji S tronn ictw a 
na nowoczesny nacjonalistyczny  (narodowy) 
obóz polityczny. Nasza m łodzieńcza, dobra 
w ia rą  została w ystaw iona na ciężką p róbę w 
kw ie tn iu  roku  bieżącego, k ied y  to  część n a ­
szych kolegów opuściła S tronnictw o N arodow e 
i pow ołała do życia, rozw iązany następnie, 
Obóz N arodow o-R adykalny. M ając bowiem  
pew ne zastrzeżen ia  co do program u, a  zw łasz­
cza tak ty k i „radykałów ", podzielaliśm y całą 
ich k ry ty k ę  działalności S tronnictw a.

O pozostaniu  naszem  w S tronnictw ie  N aro ­
dowem, wówczas w kw ie tn iu  r. b. zadecydo­
w ały, obok w ym ienionych pow yżej zastrzeżeń, 
ponow ne zapew nienia o zam ierzonej i ju ż  zde­
cydow anej całkow itej reo rg an izac ji S tronnic­
twa. A uten tyczny  kom en tarz  do tych  zapew ­
nień  brzm iał ja k  n astęp u je ; „Zm iany będą i 
to  zm iany duże, zasadnicze, zarów no p rogra- 
m ow o-taktyczne, ja k  organizacyjno-osobow e. 
Zm iany te  ju ż  b y łyby  w prow adzone w życie, 
gdyby nie cała h is to rja  rozłam ow a, spow odo­
w ana bądź przez ludzi zbytecznie d e n erw u ją ­
cych się, bądź przez  ludzi złej w oli“. M inęło 
pół roku, rozłam  O. N. R -ow ski nie grozi roz­
szerzaniem  od 4-ech m iesięcy, a le  gdzież są te  
zapow iadane w ie lk ie  zm iany?

Koledzy! K ażdy z W as w idzi doskonale, iż  
tych  nie będzie a n i dziś, a n i ju tro . B ędą co 
n a jw yżej, w obliczu nowego niebezpieczeństw a, 
now e obietnice.

Koledzy! W num erze  9-ym naszego pism a 
(z dnia 21 październ ika  r. b.) podaliśm y do po ­
w szechnej w iadom ości, że chcieliśm y pozostać 
w S tronnictw ie  N arodow em , a le  od niego 
m usim y odejść. Podaliśm y dale j, iż naszym  
obow iązkiem  je s t rozw inąć w  całe j pełn i cho­
rąg iew  m łodej m yśli narodowej), cho rąg iew  
nowego obozu politycznego, narodow ego n ie­
ty lk o  z im ienia, a le  i z ducha, ożywionego sil­
ną  w ia rą  w  słuszność p o d ję te j sp raw y  i nieza- 
w odne ry ch łe  zwycięstwo. O becnie donosim y 
W am, Koledzy, iż rozpoczynam y ju ż  tę  now ą 
p racę  po lityczną  — całkow icie sam odzielny 
w ysiłek  pokolenia W ielk ie j Polski.

Jeśli ktoś powie, że n ie  jesteśm y  narodow ­
cami, poniew aż organ izu jem y  się od rębnie  
od S tronnictw a Narodow ego, ten  ob razi n ie  
nas, a le  siebie, a  racze j ten  obóz, k tó ry  nas 
w ychow ał, k tó ry  w nas wszczepił to  w szystko, 
cc je s t i pozostanie podstaw ą naszego św iato­
poglądu. N ie sądzim y bowiem, a b y  o treśc i 
i w arto ści św iatopoglądu narodow ego m iała 
decydow ać przynależność do S tronnictw a N ar. 
lub  ślepa w iara  w  nieom ylność jego obecnych 
k ierow ników , św ia t i Polska idą  naprzód. Nie 
chcem y, a b y  dzie jow y ru ch  narodow y, któ­
ry  w  Polsce odegrał już  w yb itn ą  rolę, m iał ją  
stracić  i znaleźć się na ty łach  życia polskiego.

Ludzie, k tó rzy  dotychczasow em u obozowi 
norodow em u przew odzili, n ie  m ają  ty le  zap a­
łu, energ ji, odw agi i stanowczości, jak ich  w y­
m aga obecny przełom ow y okres w życiu N a­
rodu. Ludzie, k tó rzy  w  m aju  1926 r. W ładzę

z rą k  w ypuścili, n ie  p o tra fią  je j  w ziąć a n i w 
roku  bieżącym , an i w k tórym kolw iek  n astęp ­
nym.

P rzed  p a ru  la ty  pad ło  słowo, że idą  now e 
czasy, w  k tó rych  trzeba  nowych m etod i no­
wych ludzi — to słowo nie może pozostać 
czczym frazesem , zdrad liw ą p rzy n ętą  d la po­
zyskania  m łodych i  coraz m łodszych roczni­
ków. Id ą  bow iem  rzeczyw iście now e czasy i 
nowych trzeb a  m etod i nowych ludzi. Te 
w ażkie  słowa m uszą mieć sw oje tw a rd e  bez­
kom prom isow e konsekw encje. I m y te  kon­
sekw encje  w yciągam y. W iemy, że droga przez 
nas ob rana je s t ciężka i tru d n a. N ie dam y 
Polsce w  ciągu jednego  dnia rządów  n arodo­
wych. Nie stw orzym y naw et w ciągu jednego  
dnia tego w ielk iego obozu, skup ia jącego  w 
sobie całe  m łode pokolenie narodow e. Ale 
jednocześnie w iem y, że nasza droga je s t jed y ­
nie  słuszną, że ty lk o  rz e te ln ą  i  uczciw ą p ra cą  
m ożem y przynieść  Polsce O drodzenie.

Jako  p ierw szy  k ro k  na now ej drodze w y ­
b ra liśm y  zgłoszenie ak cesu  do Związku Mło­
dych Narodowców. Z robiliśm y to z dwu po­
wodów. Zw iązek M łodych N arodow ców  jes t 
bezpośrednim  spadkob iercą  Obozu W ielk ie j 
Folski. D ziała on już  od k ilk u  lat, bo od chw i­
li rozw iązania Obozu W ielk ie j Polski w  w oje ­
w ództw ach zachodnich. Uw ażam y, że stw o­
rzen ie  Obozu W ielk ie j Polski m iało sw ój głę­
boko uzasadniony  cel i sens, bo skupiał on 
nowe żywioły, p rzedew szystk iem  młode, dla 
k tó rych  p a r ty jn e  form y S tronnictw a N arodo­
wego n iety lko  by ły  za ciasne, a le  k tó re  n ie 
odpow iadały  im  zupełn ie sw oją treścią. D oro­
b ek  w ielk iego dzieła O. W. P. należy  u trzy ­
mać. Z. M. N. wyw odzi się w łaśnie z tego do­
robku  i to je s t  p ierw sza przyczyna, dla k tó re j 
w chodzim y w jego szeregi. D ruga  przyczy­
na, — to po trzeba konso lidacji m łodego ruchu  
narodow ego. Jesteśm y przeciw ni tw orzeniu  
coraz to  now ych grup, k tó rych  cel zasadniczy 
— odrodzenie ru ch u  narodow ego w Polsce — 
je s t ten  sam. A m bicją i obow iązkiem  k ażde­
go z nas m usi być szczere i stanow cze dążenie 
do zespolenia w ysiłków  całego m łodego poko­
lenia  w jedno litych  szeregach.

W decyzji naszej nie jesteśm y  odosobnieni.' 
Lwowska secesja „m łodych" (dr. K laud jusz  
H rabyk , b. przew odniczący dzielnicow ego ko­
m ite tu  R uchu M łodych w  M ałopolsce W sch. 
i jego „A kcja N arodow a"), po k ró tk im  czasie 
sam odzielnego istn ien ia  p rzy stąp iła  w całości 
do Z. M. N.-u! T ak  samo uczyniła  i secesja 
ze S tronnictw a N ar. w  Łodzi. W ten  sposób 
Z. M. N. w ykroczy ł ju ż  szeroko z te ren u  ziem 
zachodnich i zaczął iść system atycznie ku  zbie­
ran iu  w swoich szeregach w szystk ich  byłych 
cbozowców. Tę konsolidację  m łodego poko­
len ia  p ragniem y z naszej stro n y  ja k n a jb a rd z ie j 
przyspieszyć. D zień je j  zakończenia będzie 
dniem  zakończenia pierw szego e tap u  na d ro ­
dze do rea lizac ji N arodow ej i W ie lk ie j Polski.

W zyw am y w szystk ich  p raw dziw ie  m łodych 
duchem  pod znak i Związku M łodych N aro ­
dowców, pod znak C hrobrego.

Antoni Malatyński
b. K ierow nik  Sekcji M łodych S tronnictw a Na_ 
rodow ego n a  okręg  m. st. W arszaw y, b. czło­
nek  Ogólnopolskiego K ierow n. Sekcji M łodych 

S tronnictw a Narodowego.
O becnie w sto licy  w re  p raca  o rgan izacy j­

na  w Zw iązku M łodych N arodow ców  wobec 
m asowego nap ływ u b. członków OW P., o sta t­
nio g ru p u jący ch  się w  sekcji m łodych Stron. 
Narodow ego. Do stołecznego k ierow nictw a Z. 
M. N. wszedł kol. A ntoni M alatyński. Cało­
ścią a k c ji o rg an izacy jn e j k ie ru je  kol. red. 
Zbigniew Ł ukaczyńsk i o raz  kol. M alatyński.

PODLASIE
N ajlep ie j zorganizow any w b. O. W. P. na 

te ren ie  Polski Ś rodkow ej O kręg  Podlaski, 
p rzeszed ł w  całości do Z. M N. w raz z w szyst­
kim i k ierow nikam i z kol. inż. Szymonem Sza­
frańsk im  na czele. Kol. Szafrański w ystąp ie­
nie swe uzasadnił następu jącym  listem;

„Jestem  zdania, że każdy  człow iek p ra cu ­
jący  na polu politycznem  i za jm u jący  tam  ja ­
k ieko lw iek  stanow isko, zaciąga u m nie jszej 
czy w iększej części społeczeństw a dług, k tó re ­
mu na im ię zaufanie. D ług ten, ja k  każde 
zobowiązanie, należy  zwrócić, a  zw raca się go w 
postaci szczerości i uczciwości w stosunku do 
społeczeństw a. Te zasady obow iązują  zawsze, 
spec ja ln ie  zaś w w ypadku , k iedy  polityk , po ­
czyniwszy pew ne spostrzeżenia i  wnioski, 
przejdzie  ew olucję m yślow ą i zdecyduje  się 
na  w ystąp ien ie  z organizacji, w  k tó re j do­
tychczas pracow ał. Zaznaczę tu , że kw estja  
szybkości decyzji je s t w  danym  w ypadku  
kw est ją  uboczną, zależy ona bow iem  od szyb­
kości spostrzegan ia  i siły  p rzek o n an ia  w  słu ­
szność w yznaw anych przez danego człowieka 
poglądów,

„G dy w  dniu 14 kw ietn ia  rb. pow stał Obóz 
N arodow o - R adykalny , zdecydow ałem  się zo­
stać w stronnictw ie, w y ja śn ia jąc  szczegółowo 
podstaw ę m ej decyzji, w a r ty k u le  „D laczego 
pozostaliśm y"? w  num erze 21 tygodnika „Myśl 
N arodow a". Poniew aż w te j  sp raw ie  n ie  pad ł 
żaden in n y  głos ze stro n y  m ych kolegów z 
Sekcji M łodych S. N., p rze to  należy  m niem ać, 
że ty tu ł w liczbie m nogiej był słuszny. P isa ­
łem  w tedy ; „zostaliśmy, bo nie stw ierdziliśm y 
żadnych przyczyn, któreiby nam  n akazały  z 
p u n k tu  w idzenia dobra N arodu  Polskiego ze 
stronnictw a w yjść". Dziś dodam  jeszcze, że 
zostaliśm y, bośm y b y li pewni, że uda nam  się 
S tronnictw o N arodow e popraw ić, zniszczyć w  
nim  sta rą , p rzeży tą  s tru k tu rę  p a r ty jn ą  i dać 
m u treść  i  form ę nowoczesnego obozu p o lity ­
cznego. Zostaliśm y, bo przyw ódcy  stro n n ic ­
tw a obiecyw ali nam, a m y w ierzy liśm y w ich 
szczerość i  dobrą  wolę. Na licznych zebra­
niach  i k o n ferencjach  w y tw orzy ł się jak b y  
lepszy, pe łen  nadzie i n astró j, k tó ry  pozw alał 
w ierzyć, że s ta rzy  działacze stronn ictw a obu­
dzą się w reszcie ze snu p a rla m e n ta rn e j opozy­
cji, w k tó rym  trw a ją  od roku  1926-go i zerw ą 
ze starem i daw no p rzebrzm ialem i p rzek o n a­
niam i tro sk liw ie  p r  z ech o w y  w a n e m i od końca 
ubiegłego stu lecia oraz że zm ieni się stosunek 
stronn ictw a zarów no do spraw y robotn iczej, 
ja k  i stosunek do A rm ji.

„W przem ów ieniu  swem na Zjeździe R ady  
N aczelnej S tronnictw a w  dniu 14 kw ie tn ia  rb. 
stw ierdziłem , że ro la  s ta rych  działaczy jak o  
posłów i senatorów  daw no się skończyła, że 
sp raw y  o rgan izacy jne  m uszą objąć sam i m ło­
dzi, a  s ta rzy  m ają  n ie im, a le  Spraw ie  służyć 
swą n au k ą  i dośw iadczeniem  Przem ów ienie  
m oje  spotkało się wów czas z pełnem  uznaniem  
tych ludzi, w yrażonem  w  rzęsistych oklaskach 
co nie przeszkodziło  im nic z tego w szystkiego 
nie  zastosować. O kazało  się, że um iłow anie 
stanow isk  i chęć posiadan ia  w  swym ręk u  
w ładzy  w S tronnictw ie  by ła  u  sta ry ch  dz ia ła­
czy siln iejsza, niż um iłow anie Spraw y. O ka­
zało się, że od daw na p o k u tu jące  w nich po­
czucie m onopolu na p a trjo ty zm  i zasługę stw o­
rzen ia  Polski dziś je s t jeszcze tak  silne, że 
n ie pozw ala im spo jrzeć trzeźw o na sy tu a c ję  
naw et w e w łasnem  stronnictw ie.

„Życie, a zwłaszcza życie polityczne, je s t  
bezlitosne i n ie  znosi złudzeń. Tak, ja k  w  ro ­
ku  1926-tym s ta rzy  działacze p a r ty jn i w sk u ­
tek  zabó jczej pew ności siebie i b rak u  poczu­
cia rzeczyw istości pozwolili sobie z p rzed
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nosa zabrać w ładzę Państw a, tak  i teraz, dzię­
ki tym  sam ym  przym iotom , s tracili w ładzę nad 
Obozem  N arodow ym  w Polsce.

„Może się mylę, może ju tro , za tydzień, za 
m iesiąc nastąp i zm iana, o k tó re j tak  dawno 
słyszym y, może... a le  nam, m łodym  ju ż  za d łu ­
go czekać, bo szkoda nam  sił naszych i  cza­
su, k tó ry  przeznaczyliśm y do p racy  d la Po l­
ski N arodow ej. Osobiście n ie  w ierzę, ab y  k ie ­
dykolw iek  cokolw iek mogło się w S tronnic­
tw ie N arodow em  zmienić. Skam ieniało ono 
ju ż  na am en, a  n ie chcąc uznać daw nych i 
obecnych błędów, będzie popełniać przyszłe, 
zaś pobicie sam otnie idącego sk lep ikarza  ży­
dowskiego, czy w ybicie szyby w sklepie, zaw­
sze będzie w ich oczach niezaw odną drogą do 
W ielk ie j Polski.

„D latego w łaśnie w ystąpiłem  ze S tronnic- - 
iw a N arodow ego i nie oczekując już  od n ie ­
go nic, poza regulam inow em i i n ieuchronne- 
mi napaściam i, k tó rym  ulega każdy, k to  „o- 
śm ieli się" k ry ty k o w ać  Stron,. Norodowet. 
Zdaje się, że te  ciężkie zarzu ty  rzuca się na 
nas zbyt lekkom yślnie. Nie można nazyw ać 
„ m a s o n e m "  każdego, kto ośm ieli się sk ry ty ­
kow ać StronnictwTo N arodow e i odmówi mu 
m iana tw órców  Polski N arodow ej.

„Bez względu na to jednak , co pow iedzą
0 m nie w stronn ictw ie  i w ogóle gdziekol­
w iek, decyduję  się, op iera jąc  się jed y n ie  na 
w łasnem  sum ieniu i rozwadze, w stąpić n ie­
zwłocznie do Związku M łodych Narodowców, 
by  tam  w raz  z innym i, podobnie m yślącym i, 
realizow ać nasze W ielkie ideały. N ie w ątpię, 
że zn a jd ą  się tam  z w szelkich ugrupow ań n a­
rodow ych w szyscy ci, m łodsi, k tó rzy  są n ieza­
leżni. Szkoda i tych  uzależnionych, k tó rzy  do 
niczego w  stronnictw ie  nie dojdą, a n aw et c ie r­
p iąc  za przekonania , n i będą pewni, że c ie r­
p ią  dla P raw dy. P raw da bowiem  je s t tam  
tylko, gdzie ją  w idzi Młode Pokolen ie  N aro ­
dowe; ac p racy  dla silnej Polski, W ie lk ie j dla 
AVszystkich Polaków-, dla tak ie j k tó ra  n ap raw i 
b łędy  przeszłości i stw orzy szczęście tym  
w szystkim , k tó rzy  dziś jeszcze o niern m arzyć 
nie mogą.

Szymon Szafrański, 
b. k ier. re jo n u  Łukowskoi-Lubartowskoi-Ra- 
dzyńskiego Sekcji M łodych Str. N ar, Członek 
Z arządu W ojew ódzkiego Str. N ar. w Lublinie."

Na Podlasiu  w północnej części wojeAcódz- 
tw a Lubelskiego — je s t ponadto  rozpow szech­
niana odezwa organ izacy jna  Z. M. N. 
WOJEWÓDZTWO KRAKOWSKIE I ŚLĄSKIE.

Na teren ie  wojeACÓdztwa krakow skiego
1 śląskiego Zw iązek M łodych Narodow ców  
ro zw ija  się w  okręgu  podhalańskim , gdzie 
pracam i jego  k ie ru ją  kol. kol. Socha i G ar-
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czyński. N a początku p aździern ika  baw ili w 
okręgu  tym  i odbyli szereg k o n ferency j orga­
nizacy jnych  kol. prezes dr. Zdzitowiecki i  kol. 
poseł P iestrzyńsk i.

D nia 29 w rześnia  odbyło się zeb ran ie  o rga­
nizacy jne  b. członków S. N. pod przew odnic­
tw em  kol. E. G arczyńskiego, b. k ier. obAvodu 
S. N. av Oświęcimiu. Po re feracie  wygłoszo­
nym  przez kol. G arczyńskiego o celach i za­
daniach  Z. M. N., p rzystąp iono  do Avyboru k ie ­
row nictw a ogniska.

D nia  11 październ ika  odbyło się tu  zebra­
nie o rgan izacy jne ogniska Z. M. N. pod prze- 
A\'odnictwem kol. W olnego LudAvika k tó ry  
w ygłosił re fe ra t o celach i zadan iach  Z. M. N. 
Po re feracie  przystąpiono, do w yboru  k iero w ­
nictw a ogniska. Po ukonsty tuow aniu  się w ładz 
ogniska przystąpiono zaraz do opracow ania 
p rogram u p racy  na na jb liższy  czas, poczem 
zebran ie  zakończono.

D nia 14 październ ika  odbyło się zeb ran ie  
o rgan izacy jne  ogniska Z. M. N. w Zatorze, 
pod przew odnictw em  kol. K onstantego P taka, 
b .  kier. obAvodu S. N., k tó ry  av Avygłoszonym 
re fe racie  p rzedstaw ił zebranym  powody w y­
stąp ien ia  z S. N. i  szczegółowo omówił p ro ­
gram  ideow y Z. M. N. N astępnie p rzystąp iono  
do w yboru  k ierow nictw a ogniska.

D nia 18 październ ika  odbyło się av G rodzi­
sku, poAv. W adowice zeb ran ie  o rgan izacy jne 
b. członków S. N. pod przew odnictw em  kol. 
K onstantego P taka, który- wygłosił re fe ra t o 
celach i zadaniach ZMN. Po re feracie  doko­
nano w yboru  kierow nictw a.

D nia 18 październ ika  odbyło się zebran ie  
o rgan izacy jne w B ielsku — w oj. śląskie pod 
przew odnictw em  delegata  Zarz.. Gł. ZMN kol. 
Sochy W ojciecha, k tó ry  po zagajen iu  w ygłosił 
re fe ra t o ideologji ZMN i stosunku do S. N. 
N astępnie  dokonano Avyboru w ładz ogniska.

D nia 3 listopada odbyło się w Brzezince ze­
b ran ie  o rgan izacy jne  Z.M.N., na k tórem  prze- 
maAviał kol. E. G arczyński z OŚAvięcimia.

W dniu 4 listopada odbyło się o rgan izacy j­
ne zebran ie  Z. M. N., B arak i - Oświęcim  III. 
PrzeAVodniczył kol. Józef Sasuła. R efera t o r­
gan izacy jny  wygłosił kol. E. G arczyński. Ze­
b ran ie  zakończono okrzykiem : „Niech żyje 
W ielka Polska!"

A K C J A  N A R O D O W A  
wychodzi 3 razy w  miesiącu we 
Lwowie pod red. Dra KI. Hrabyka
Prenum erata roczna 6,— zł, pół­
roczna 3,— zł, kw artalna 1,50 zł. 
Cena poszczególn. num eru 20 gr. 
Adres R edakcji i A dm inistracji: 
Lwów, K opernika 11, m. 5, III p. 

Konto P. K. O. nr. 504.250.

C Z U W A M Y  
Tygodnik Zw. Młod. Narodowców
Prenum erata kw art. 1,10 zł, mie­

sięczna 40 gr, 
cena poszczególn. num eru 10 gr.

Adres R edakcji i A dm inistracji: 
Poznań, ul. Franc. R atajczaka 9 

Konto P. K. O. nr. 206.447.

D nia 7 listopada odbyło się w Szczyrku ze­
b ran ie  in fo rm acy jne  Z. M. N„ na k tó rem  de­
lega t Z arządu Głównego, kol. Socha omówił 
ideologję Z. M. N. i pow ody rozejście  się z S. 
N. Po re fe rac ie  Avywiązała się ożywiona dy ­
skusja , poczem postanow iono założyć ognisko 
Z. M. N. W dniu  11 bm. odbyło się zeb ran ie  
organ izacy jne, na k tó rem  założono ognisko.

D nia  11 listopada odbyło się w lokalu  w ła ­
snym  zebran ie  ogniska Z. M. N. w Zatorze z 
udziałem  delegacy j z okolicznych ognisk w ie j­
skich. Na w stęp ie  kol. K onstanty  P ta k  złożył 
rap o rt delegatow i Z arządu Głównego koledze 
W ojciechow i Sosze.

Przem ów ienia w ygłosili kol. kol. W. Socha 
i red. J. C zarneck i z Poznania. Nad tem i re ­
fe ra tam i wyAviązała sę obszerna ; dyskusja . 
Hym nem  M łodych i hasłem  „Młodzi czuw aj­
cie" zakończono zebranie.

LWÓW
D nia 29 październ ika  odbyło się zebran ie  

p rzedstaw icie li ZMN. oraz  Org. M yśli Polit. 
w e Lwowie. R efera ty  wygłosili kol. red. Je ­
rzy  D robn ik  oraz kol. poseł P iestrzyńsk i. W 
dyskusji , w k tó re j poruszano  w szystkie a k ­
tu a ln e  zagadnienia, przemaAvial m. in. poseł 
dr. Zdzisław- Stahl oraz dr. K laud jusz  H rabyk , 
prezes m iejscowego ZMN.

SPRAWA MANDATÓW POSELSKICH Z. M. N.

Zarząd GłóAvny Związku M łodych N aro ­
dowców w ystosow ał w  dniu 27 w rześnia n a ­
si ęp u jące  pism o do Prezesa  P arlam en tarnego  
K lubu N arodow ego prof. Rom ana R y bar- 
skiego:

W ielce Szanowny Pan ie  Prezesie!
W dniu  30 m aja  rb. posłow ie Zbigniew 

D em biński i R yszard  P iestrzyńsk i w ystąp ili z 
Parlam en ta rn eg o  K lubu Narodowego, oddając  
swe m andaty  do dyspozycji Z arządu G1óav1- 
nego ZAviązku M łodych Narodowców.

W ystąpienie w ym ienionych posłów, ja k  h. 
posła dr. Zdzisława Stahla, z P a rlam en ta rn e ­
go K lubu N arodow ego nie m iało c h ara k te ru  
osobistego, było natom iast następstw em  u- 
chw ały  tegoż K lubu, zobow iązującej K lub i 
jego  członków do podporządkoA^ania się u- 
chwałom  S tronnictw a Narodow ego z kw ie tn ia  
rb. Uchw ała ta, pow zięta pod nieobecność tym  
razem  nie zaproszonych na posiedzenie R ady 
N aczelnej StronnictAva N arodow ego posłów Z. 
Dem bińskiego i R. P iestrzyńskiego, głosiła, że 
jed y n ą  organ izac ją  po lityczną obozu n arodo­
wego s ta je  się StronnictAvo N arodowe.

Poprzednio natom iast, t. j .  przed  wym ie- 
nionem i A v y ż e j  uchw ałam i R ady N aczelnej S.

BIBLJOTECZKA ZWIĄZKU 
MŁODYCH NARODOWCÓW 

z. I. Zygmunt Wojciechowski, O
nowoczesny polski obóz 
państwowo narodowy, Po­
znań 1934, str. 48, cena 1 zł. 
Do nabycia w księgarniach 
i w  Związku Młod. Naród, 
w Poznaniu, ulica Franc. 
Ratajczaka 9. 

z. 2. Klaudjusz Hrabyk, K w estja 
żydowska, Lwów 1934, str. 
46. cena 1 zł. Do nabycia 
w księgarniach i w Związku 
Młodych Naród, we Lwowie, 
Kopernika 11, m. 5, III p. 

z. 3. Ryszard Piestrzyński, O co 
chodzi (w druku).



N. ja k  i Parłam . K lubu Narodowego, K lub ten  
by ł p a rla m e n ta rn ą  re p re z en tac ją  zarów no 
S tronnictw a N arodowego, ja k  też i Obozu 
W ielk ie j Polski. Jako tak i K lub n ie  podlegał 
an i jednej, a n i d ru g ie j z w ym ienionych or- 
ganizacyj, na dowód czego przytoczyć należy 
fak t konieczności pow zięcia p rzezeń  w ym ie­
n ionej jego uchw ały, k tó ra , gdyby sy tu acja  
K lubu w  niczem  nie zm ieniała się, nie m ogła­
by być przez  w ładze k lubu  uznana za p o trze ­
bną.

D alszym  dowodem  innego  poprzednio  cha­
ra k te ru  K lubu jest, m. in, to, że n iek tó rzy  
jego posłow ie (wśród n ich posłow ie Z. D em ­
bińsk i i  R. P iestrzyński), po ich w yborze, do­
sta li polecenie od ówczesnych w ładz Obozu 
AYielkiej Polski zapisania się w urzędow ych 
ak tach  sejm ow ych, w ru b ry ce  przynależności 
p a r ty jn e j, n ie: „Stronnictw o N arodow e", lecz 
„Obóz W ielk ie j Polski", co też i zrobili. W 
poprzednim  też okresie  istn ien ia  Parł. K lubu 
Nar., posłowie, należący do Obozu W ielk ie j 
Polski, odbyw ali osobno posiedzenia, na k tó ­
rych  om aw iano spec ja lne  spraw y, nie n a d a ją ­
ce się na p lenum  Parł. K lubu N ar.

W ym ieniana uchw ała Parł. K lubu N ar. 
zm ieniała zasadniczo jego podstaw ę organ iza­
cyjną, p rzeksz ta łcając  go z rep rezen tac ji od­
rębnych  organizacyj politycznych na re p re ­
zen tac ję  ty lk o  je d n e j z nich, t. j. S tronnictw a 
N arodowego, p rzeksz ta łca jąc  go z K lubu N a­
rodowego, na K lub S tronnictw a Narodowego, 
zachow ując zaś jed y n ie  daw ną nazwę.

Że tak  rów nież rozum iały  tę  sp raw ę w ła ­
dze P arł. K lubu Nar. i S tronnictw a N arodo­
wego, m oże dostatecznie stw ierdzić  fak t, że 
w ładze te  z w łasn e j in ic ja ty w y  uznały  za ko ­
nieczne zapytać się w ym ienionych posłów, j i k  
się oni zam ierzają  zachować wobec te j  now ej 
sy tuacji, w ja k ie j  znalazł się Parł. K lub Nar. 
i jego posłowie. W rozm ow ie te j zwłaszcza 
P an  Prezes Senator J. Bartoszew icz w yraźn ie  
stw ierdził w obec obu posłów (jak  i w rozm o­
wie z posłem  dr. Stahlem ) pow stanie now ej 
sy tuacji.

W rozm ow ie te j  obaj posłow ie w yrazili 
gotowość pozostania w  P arł. K lub ie  N aro  l . 
zastrzegając  jednocześnie, że pozostaną nadal 
członkam i Związku M łodych Narodow ców ; ta  
ich propozycja  została jed n a k  p rzez p rzed sta ­
w icieli P a rł. K lubu N arodow ego i S tronnictw a 
N arodow ego odrzucona. P rzedstaw icie le  ci u- 
znali, że niem ożliwe je s t jednoczesne na leże­
nie  do Parł. K lubu Narodowego' i Związku' 
Młodych Narodowców, k o n ty n u ac ji o d ręb n e j 
organ izac ji m łodych pokoleń narodow ych, j a ­
k ą  był poprzednio  Obóz W. P., z którego ru ­
mienić' o la j  posłow ie zasiadali w Parl. K lu ­
bie N arodowym  i w Sejmie.

C ałokszta łt podobnych okoliczności skłonił 
obu posłów do uznan ia  Parl. K lubu N arodo­
wego po w ym ienionych uchw ałach za tw ór 
nowy, pozbaw iony już  autonom icznego is tn ie ­
n ia i zdolności podejm ow ania w łasnych n ie ­
zależnych uchw ał, w obec k tó rego  n ie  zacią­
gali oni i n ie zam ierzają  zaciągać żadnych zo­
bow iązań. Zobow iązania zaś, zaciągnięte  
wobec Parl. K lubu N arodow ego o poprzednim  
jego ch arak te rze  uw aża ją  za w ygasłe, wobec 
jego  likw idacji. W ym ienieni posłow ie u w a­
ża ją  pozatem , że choć Parl. K lub N arodow y 
mógł pow ziąć w szelakie uchw ały, -w ięc i 
w spom nianą w yżej, to  jed n ak  p rzek racza  je ­

go kom petencje  narzucan ie  respek tow an ia  ich 
przez tych, k tó rzy  nie zgadzali się na  likw i­
dację  poprzedniego K lubu, będącego w yrazem  
innych  sił politycznych, na in n y  Klub, pozo­
sta jący  w yrazem  już  ty lko S tronnictw a N aro­
dowego. W tych  w aru n k ach  obaj posłow ie u- 
w aża ją  dom aganie się respek tow ania  przez  
nich zobow iązania złożenia m andatów , dane 
Parl. K lubow i N arodow em u p rzy  ich w cho­
dzeniu do Sejm u, na  w ypadek  opuszczenia 
przez  nich Parl. K lubu N arodow ego za n ieu ­
zasadnione.

To stanow isko je s t rów nież stanow iskiem  
Zarządu G łównego Związku M łodych N aro ­
dowców, do k tó rego  dyspozycji złożyli swe 
m andaty  w ym ienieni posłowie. U legając  je ­
dnak  prośbom  obu posłów, p ragnących, b y  ta  
cała spraw a znalazła bezstronne w yjaśn ien ie  
p rzez  osoby n iezain teresow ane, Z arząd G łów ­
ny  Związku Młodych Narodow ców  ma zaszczyt 
zaproponow ać JW ielm ożnem u Panu  P rezeso ­

w i zw ołanie Sądu O byw atelskiego, k tó ry b y  
w ątpliw ości rozstrzygnął.

Jeśli JW ielm ożny Pan  P rezes p rzychyli 
się do propozycji Z arządu Głównego Związ­
ku M łodych Narodowców, Z arząd n a ju p rz e j­
m iej prosi o możliwie rych łe  w yznaczenie a r ­
b itra  ze strony  JW Pana Prezesa  i P a rlam en ­
tarnego  K lubu Narodowego, oraz podanie  te ­
go do w iadom ości Zarządow i G łównem u Z. M. 
N., k tó ry  ze sw ej s tro n y  n ie om ieszka w ska­
zać swego i obu posłów a rb itra .

Zechce JW ielm ożny Pan  Prezes p rzy jąć  
w yrazy  najg łębszego szacunku.

Za Z arząd G łów ny Z. M. N.
(Roman M ędlewski) (Dr. Jan  Zdzitowiecki) 

sek reta rz . prezes.

Na pism o to nadeszła z P a rlam en tarnego  
K lubu N arodow ego następ u jąca  odpowiedź:

W arszaw a, dn, 11 październ ika  1934 r.
Do

Z arządu Głównego 
Związku M łodych N arodowców 

w Poznaniu.
W odpowiedzi na list z dnia 27 w rześnia 

1934 r. 1. dz. 204-34, mam zaszczyt oświadczyć, 
że stosunek m iędzy P arlam en ta rn y m  Klubem  
Narodow ym  a  W P. Posłam i Z. D em bińskim  i 
R. P iestrzyńsk im  z chw ilą w ystąp ien ia  ich z 
K lubu je s t całkow icie u regu low any  ich  zobo­
w iązaniam i z dnia 17. 10. w zględnie 30. 10, 1930 
r. W obec tego P a rlam en ta rn y  K lub N arodow y 
nie może w daw ać się w  p e rtra k ta c je  w  te j  
sp raw ie  ze Związkiem  M łodych Narodowców.

Poniew aż jed n a k  Sz, Panow ie w  im ieniu 
w ym ienionych posłów w ysu w ają  pew ne p ro ­
pozycje, dotyczące m andatów , proszę u p rz e j­
m ie o zakom unikow anie im co następ u je :

a) zobow iązania ich  są zobow iązaniam i o- 
sobistem i i honorow em i;

b) są zobow iązaniam i jednostronnem u Ko­
m ite t W yborczy L isty  N arodow ej, d o b ie ra ją ­
cej k a n d y d a tu ry  na liście nr, 4, nie zaciągał 
żadnych zobowiązań co do po lityk i P a rlam en ­
tarn eg o  K lubu N arodow ego w stosunku do 
k tóregokolw iek z kandydatów , an i n ie  sk ła­
dał m u żadnych oświadczeń. W ypadek, że po­
lityka  P arlam en ta rn eg o  K lubu Narodow ego 
nie  może być zgodna z poglądam i posła był 
pi zew idyw any i w łaśn ie  na ten  w ypadek  
wchodzi 3v (zastosowanie dek la rac ja , k tó ra  
mówi; W razie  gdybym  z jak ichko lw iek  po ­
wodów do K lubu tego nie p rzy stąp ił lub  ten

Klub opuścił, zobow iązuję się złożyć bezzw ło­
cznie m ój m andat na żądanie P rezyd jum  po- 

yższego K lubu. A w ięc to zobowiązanie, 
złożone pod słowem honoru, w ym aga bez­
zwłocznego złożenia m andatu  przez posła, k tó ­
ry  klub  opuścił z jak ichko lw iek  powodów. D y­
skusja  na tem at różnicy  poglądów, stanow is­
ka politycznego K lubu i t. d. z chw ilą gdy 
P rezyd jum  K lubu w ystosow ało żądanie, p rze ­
w idziane w zobowiązaniu, je s t zbyteczna i 
bezprzedm iotow a.

Za P rezydjum  
Parlam en ta rn eg o  K lubu Narodow ego 

(Roman R ybarski) 
prezes.

Zarząd G łów ny Zw iązku M łodych N aro ­
dowców, n ie w d a jąc  się w  m ery to ryczną  ocenę 
a rg u m en tac ji P arlam en ta rn eg o  K lubu N arodo­
wego, k tó ra  w łaśnie nadaw ała  się do rozpa­
trzen ia  p rzez Sąd O byw atelsk i, w ystosow ał w 
dniu 24 październ ika  b. r. pism o n astępu jące : 

Do
P rezyd jum  Parlam en t. K lubu N arodow ego 

w W arszaw ie.
Pism em  Z arządu Głównego Związku Mło­

dych Narodowców7 z dnia 27 w rześn ia  b. r. ł. 
dz. 20^-34 do P rezyd jum  (P arlam en tarnego  
KI. N ar. Z arząd Gł. Zw. Mł. N ar. w im ien iu  
posłów Z. D em bińskiego oraz R. P iestrzy ń sk ie ­
go i sw ojem  zaproponow ał P rezyd jum  P arł. 
KI. Nar. pow ołanie Sądu O byw atelsk iego, 
k ló ry b y  zadecydow ał w spraw ie  m andatów  
w ym ienionych posłów.

W odpowiedzi na to pismo, Z arząd Gł: 
Zw. Mł. Nar. otrzym ał od P rezyd jum  P arl. 
KI. N ar. pism o (z dn. 11 paźdź. br.) w k tó rem  
powiedziano, że Parl. KI. N ar. n ie  m oże w d a­
w ać się w p e r tra k ta c je  ze Związkiem  M łodych 
N arodowców w spraw ie  m andatów  w ym ienio­
nych poslow.

Z arząd Gł. Zw. Mł. N ar. stw ierdza, że n ie  
proponow ał P rezyd jum  Parl. KI. N ar, żadnych 
p e r tra k ta c y j w te j  spraw ie, p roponow ał na to ­
m iast zw ołanie Sądu O byw atelskiego.

W obec tego nie może uw ażać pism a P rezy ­
d jum  Parl. K lubu N ar. za odpowiedź na p ro ­
pozycję zw ołania Sądu O byw atelskiego.

Zarząd Gł. Zw. Mł. N ar. oczekiw ać b ędzie  
odpowiedzi na propozycję, zaw artą  w liście do 
P rezyd jum  Parl, KI. N ar. z dn. 27 w rześn ia  1. 
dz. 205.34, do dnia 30 październ ika  1934 w łą ­
cznie.

O ile odpowiedzi do tego czasu n ie  o trzy ­
ma, uw ażał będzie, że P rezyd jum  Parł. K lubu 
N arodow ego odpow iedziało odm ownie na p ro ­
pozycję  zw ołania Sądu O byw atelsk iego  w 
spraw ie m andatów  posłów Z. D em bińskiego i 
R. Piestrzyńskiego.

Za Z arząd Gł. Z w. Mł. N ar.
(Alfons Ceglewski) (Dr. Jan  Zdzitowiecki) 

p. o. sek re ta rza  prezes

Na pism o to nie nadeszła żadna odpowiedź. 
W obec odrzucenia zatem  przez P a rlam en ta r­
ny K lub N arodow y p ropozycji zw ołania Sądu 
O byw atelskiego dla rozpatrzen ia  sp raw y  m an ­
datów  sejm ow ych posłów D em bińskiego i P ie­
strzyńskiego, Z arząd Gł. Z. M. N, w ezw ał obu 
posłów  do w niesienia spraw y m andatów  p rzed  
forum  honorow ego sądu m arszałkow skiego, co 
też w ym ienieni posłow ie w dniu 9. 11. uczy­
nili.

R edaguje  K om itet redakcy jny .
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